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Najnowsze wydanie poprawione i powiększone

ŻYWOTÓW
ŚW ĘTYCH 
PAT TS KICH
opracowane podług ks. Piotra Skargi, T. J., ojca Prokopa, 
Kapucyna, ojca Bitschnaua, Benedyktyna i innych wybitnych autorów

Z przeszło 300 ilustracjami i 17 ślicznemi kolorowcini obrazkami
Dobry opis „Żywotów 
Świętych Pańskich“ 

Jest niewątpliwie naj­
więcej pożyteczną 
książką domową w 
rodzinie chrześcijaf- 
sklej Jest to naj­
lepszy środek do 
wnikania l zatapiania 
się w tajemnicach 
V lary Świętej 1 po­
budka do prawdziwej 

pobożności.
Ponieważ opracowa­
nie niniejsze ściśle 
przestrzegane jest 
według źródeł naj- 
wiarugodnlejszycti, 

przeto wszystko, co

POOP ODDD
Format 22 : 28 cm 
Przeszło 1300 stron 

□□aa Dana "zór oprawy w zmniejszonym formacie.

w niem napisano, jest 
prawdą, a treść tak 
dobrana z pewnością 
nie chybi celu. Z ja­
kiem zaś zadowole­
niem przyjęła Pu­
bliczność i prasa ka­
tolicka pojawienie się 
rzeczonego wy­
dania „Ży w o t6 w“, 
Świadczy fakt, że w 
niespełna 18 latach 
wyczerpało się 6 na­
kładów czyli 70 ty­
sięcy egzemplarzy.

Takiego powodzenia- 
doznać może Jedynie 

dzieło dobre.
© 

nnaapopo
Papier dobry 1 trwa­
ły :: Druk wyraźny 

nnaa noc

Dzieło to jest aprobowane i polecone przez 20 książąt,kościoła
Wspaniałe dzieło to nabyć można we wszystkich księgarniach i

w Spółce Wydawniczej K. Miarki w Mikołowie





Pierwszy to znowu rocznik kalenda­
rza naszego w czasie pokojowym...

Skończyta się nareszcie straszna wojna 
światowa, w y wulana przez człowieka, któ­
remu nie wystarczyło być tylko cesarzem 
Niemiec, ale który chcial być panem Eu­
ropy, panem całego Świata. Marzenia jego 
Się nie spełniły, a rachuby pomyliły.

Kto zliczy te ofiary, które wojna po­
chłonęła? Kto wynagrodzi te zniszczenia 
i spustoszenia we wszystkich krajach?

Długo tiwała rzeź narodów i gdy na­
reszcie pod koniec r. 1918 pobici i zm.aż- 
dzcni zostali ci, którzy światem zawładnąć 
chcieli, gdy u stóp zwycięskiej Ententy 
legł „niezwyciężony“ militaryzm pruski, 
natenczas świat odetchnął i narody w go­
rących modłach dziękowały Bogu za to, 
że zaświtała jutrzenka upragnionego po­
koju.

Chociaż wszystkie narouy cierpiały 
pod skutkami wojny, to naród polski, któ­
rego udziaiem od tylu już lat były nie­
wola i cierpienia, i podczas tej zawieru­
chy światowej najwięcej wycierpiał i naj- 
sroższe męczarnie znosić musiał. Ale zli­
tował się Pan nad biednym narodem pol­
skim, wysłuchał Bóg modłów naszych. 
Prosiła za nami Syna swego Najśw. Pan­
na Marja, ta nasza Królowa. Codz ennic 
wznooiio się 2C milionów rąk do Para nad 
pany i Matki Bożej, szepcąc zbolałemi 
ustami: „Boże zbaw Polskę!“ — „Kró­
lowo Korony Polskiej, módl się za nami!“ 
— I wysłuchał Bóg modłów naszych, nie 
opuściła nas Panienka nasza. Wskrzesił 
Bóg Ojczyznę naszą; mamy dziś Polskę 
wonią, wielką, niepodległą.

Prusy, Rosja, Austija, co Polskę ro­
zebrały i w kajdany skuły, dziś leżą po­
bite, trony ich znikły; cara wraz z jego 
rodJną zamordowali najwierniejsi jego 
poddani, cesarz austriacki Franciszek nie 
dożył końca wojny a następca jego schro­
nił się po przegranej wojnie do Szwajcarii, 

gdzie żyjc jako prosty obywatel; najwięk­
szy -zas wróg Polaków, największy nasz 
gnębiciel i prześladowca, ten, który nam 
na własnej naszej ziemi chat budować nie 
pozwaiał i z naszych siedzib wywłaszczać 
nas kazał, sam przez swych „wiernych 
poddanych“ został wywłaszczony, ucie­
kać musiał z faterlandu, został bez dachu 
nad głową, w Holandii znalazł przytułek 
i zyje tam w ciągłej trwodze, bo obawia 
się surowego choć sprawiedliwego sądu 
koalicii za niepotizebre wywołanie okrop­
nej i morderczej wojny.

Gdy w miesiącu maju roku 1919 koa­
licja postanowiła, że Górny Śląsk Polsce 
przypadnie, iakaż wtenczas radość nie- 
tytko u nas na Górnym Śląsku ale w ca­
łej Polsce zapanowała. Serca nasze prze­
pełnione były wdzięcznością ku Bogu, że 
nareszcie po tylu wiekach rozłąki i nie­
woli złączymy się znowu z Matką naszą — 
Polską, do której ciągle wzdychaliśmy. 
Struchleli Prusacy na to postanowienie; 
wnet się jednakowoż opamiętali i chwy­
cili się różnych, nawet najniegodziwszych 
śiodków, aby obalić to postanowienie 
koalicji i dowieść jej, że Górny Śląsk 
Polsce przyznanym być nie może, bo kraj 
ten to „urdeutsche Erde“ a Polaków tam 
niema. Uoalo się niestety chytrym Pru­
sakom obałamucić koaljcję, która 'zniosła 
swe poprzednie postanowienie a zarządzi­
ła plebiscyt na Górnym Śląsku. Głoso­
wanie ludowe ma więc rozstrzygnąć 
o przyna'eżności państwowej Górnego 
Śląska. Nie wątp my atoli ani na chwilę, 
że cały Górny Śląsk oświadczy się za 
Polską, bo łam nasze miejsce.

Prusacy atoli i plebiscytu się obawia­
ją, bo wiedzą, że swem postępowaniem 
nie zaskarbili sobie przywiązania ludu 
polskiego i że ten ludek poczciwy za 
Niemcami się nie oświadczy. Wszczęltj 
więc szaloną agitację przeciw Polsce za 
pomocą odezw i zebrań, przedstawiając 
ją w najczarineiszem świetle. Nam ode­



zwać się nie bylo wolno, bo wolnościo wo- 
socjalistyczny rząd pruski obdarzył nas 
no wem prawem wyjątkowem w postaci 
stanu oblężenia, który nam Polakom za­
braniał wieców, zebrań — wolności sło­
wa. Nie wierzyi jednak nikt osłodzo­
nym kłamstwom niemieckim; wierzyliśmy 
w sprawiedliwość Bożą i rychle nasze 
wyzwolenie z pod jarzma pruskiego. Gdy 
Prusacy spostrzegli, że odezwy ich ża­
dnego skutku nie odnoszą, że na lep ’ch 
chwycić się już nie damy, to wściekłość 
ich ogarnęła i zaczęło się prześladowa­
nie nas, jakiego nawet za najgorszych rzą- 
dćw cesarskich nie doznaliśmy. Co na­
słany na ziemię śląską „Grenzschutz” wy­
prawiał. o tern wszyscy wiemy, a drakoń­
skie rozporządzenia komisarza państwo­
wego Hörsinga krwawemi ‘zapisane są 
głoskami. Życie na Górnym Śląsku stało 
się d'a nas wprost nieznośne; naród do­
prowadzony został do rozpaczy. Prusacy 
za wszelką cenę wywołać chcieli na Gór­
nym Śląsku powstanie, aby w ostatniej 
jeszcze chwili wylać morze krwi na na­
szej ziemicy, bo wiedzieli, że Górny Śląsk 
dla nich stracony. A lud górnośląSKi cier­
piał i czekał wyzwolenia. Zapewnione 
przez koalicję obsadzenie Górnego Śląska 
przez wojska jej nie następowało jedna­
kowoż a doprowadzony do ostateczności 
lud polski nie widząc innej drogi wyjścia 
z piekła niemieckiego, rzucił się w sierpniu 
1919 roku na swych dręczycieli. Prusacy 
powstanie w kilku dniach stłumili. Nastą­
piła prawdziwa rzeź ludu górnośląskiego. 
Mordowano, katowano, rozstrzeliwano lu­
dzi niewinnych; więzienia się zapełniły, 
z których słychać było jęki katowanych 
ofiar; tysiące braci naszych ujść musiało 
do gościnnej Polski, by nie wpaść w ręce 
bezlitośnego żołdactwa pruskiego. A iluż 
to rodaków przez kilka miesięcy ukry­
wać się musiało przed „Grenzschutzeir“ 
po lasach i norach.

3
Straszne, straszne były męczarnie na­

sze: krew lala się strumieniami, rodzice 
stracili synów, żony mężów a dziatki oj­
ców. Pióro wzdryga się opisać wszystkie 
zbrodnie, jakie żoldactwo pruskie popeł­
niło na niewinnej i bezbronnej ludności 
górnośląskiej. — Chwała poległym, źyją- 
cym wolność!

W górę serca, ludu polski! Progi 
Pańskie są niezbadane. Ten, który w tak 
cudowny sposób wskrzesił Cjczyznę na­
szą — Polskę, Ten i nas wkrótce z nie­
woli niemieckiej wybawi i zaprowadzi na 
łono Matki.

A guy nadejdzie dzień głosowania, to 
wtenczas zemścimy się na Prusakach, 
zemścimy się, ale nie w sposób krzyżacki, 
bo Polak zemsty takiej me zna, — zem- 
ścimy się w sposób szlachetny, t. j. że 
wszyscy, wszyscy oświadczymy się za 
Polską, za krajem wolności i sprawiedli­
wości, gdzie nie będzie prześladowania 
i mordowania obywateli.

Pracujmy wszyscy dla dobra Ojczy­
zny jak i gdzie kto może.

Czyń każdy w swem kółku, co kaze 
duch Boży,

A całość sama się złoży!
1 nasz Kalendarz ma być cząstką pra­

cy dla Ojczyzny naszej miłej i chce być 
kagańcem oświaty dla ludu naszego.

Wojna, która nikogo i niczego nie 
oszczędziła wyrządziła i naszemu Wyda­
wnictwu szkody ogromne. Nie rozpacza­
my atoli i nie opuszczamy rąk, ale ocho­
czo zabieramy się do dalszej pracy i sta­
rać się będziemy o to, ażeby Kalendarz 
nasz z roku na rok u’epszac, aby się stał 
wyrazicielem wszystkich życzeń czytelni­
ków, żeby był miłą rozrywką dla każdej 
rodziny polskiej i pocieszycielem w go­
dzinach smutku i utrapień. A w tej pracy 
„Szczęść nam Boże!“

Wydawnictwo.
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24.

25.

26.

27.

29.

31.

Przysłowia I pmpowlsdnta lądowe.

KI'‘dy styczeń n lostrzelszy, 
Tedy roczek nalplodiueUzy.

1 Rosił 
rozbioru

Ody przyjdzie łwlętu Ar mieszka, 
PizabUa lód OEonem pliszkę.

19.
20.

Miesi o styczeń, czas do życzeń; 
■ a więc życzym pomyślności. Boga, 
I chleba, dobrych gości.

15.
16.
17.

* Wladyslaw Łonietek. 
Wladyslaw Łokietek koro- 
się w Krakowie.
Hołd księcia brandenbur-

Üô Najświętszego Imienia Jezus.
Niech wszystkie świuty od końca do końca 
Dzisiaj cześć Twego Imienia roegłos zą, 
Niechaj od w^chcdu do zacltodu słońca 
Serca i mfłli ku Tobie podnoszą.
W puszczach Libijskich, na szczytach Libanu 
I na Alpejskich lodowatych górach. 
Nad brzegiem Wisły, Tybru i Jordanu,
Na szczytach Tatrów co się kryją w chmurach
I na Arabskiej piusczystej pustyni,
I na rozległych wyspach flceanu,
I tam gdzie czarni mieszkają murzyni. 
Sklad; jcie w izyscy hold i serca Panu.
Styczeń, “jośwle 3ny Ncjśw. Im’enlcwl Jszus,

Już za czajów l'<i ty archy Abrahama ii tniało prawo, na­
kazujące rodzic >m żydowskim obrzezanie nowonarodzonych 
dzruci płci męskiej. Na rozkaz boży ze-tał więc obrządek ten 
przywrócony przez Mojżesza, z obot iązkiem nadaw inia tymże 
dzieciom imiemu. Zbawiciel nasz, będąc zoiazem człowiekiem, 
również został obrzezany i ot-rymał imię „Jezus“, U kemu to 
Imieniu poświęcony je»t mieoiąo styczeń. Wzywajmy więc 
przez cały ten przeciąg czasu ze czcią i pobożnością on<> ,n 
Imienia, jak znś ono wszeckmocnem jest i potężni jm, dowodzi 
następująco zdarzenie historyczne: „Było to roku Pańskiero 
1156, kiedy na podbicie chrześcijańskiej Europy wyruszyły 
niezliczone szeregi wojska tureckierro. Wtt rgnąv szy przez 
Węgry do Sorbji, obiegły Bntłcsród, łegoż kraju stolicę, a nie- 
tylko naro ly europejskie, ale także ich królów, co».jzy i ki ią- 
żąt ogarnęła wielka trwoga; nlehczn« ko\.'em zaotęny wojsk 
chrześcijańskich znik., 1 nie miały nadziei otrzymania posił­
ków. W enem to ogóln' m zamieszaniu i trwodze zjawie się 
nagle w ohczie chrześcijańskim m iż wielkiego ducha, sługa 
Loży, Jan K„pistran. Miał cn i ilną wiarę, iż pod hasłem 
Imienia Jezus, cl rześcijame Turków pobij« Gdy więc przy­
szło do głównej bitwy, Jan z krzyżem w ręku z; chęcał wojo­
wników do walki i dodawał im zarazem otuchy, wołając: 
„Dmeci moje, potykajcie się mężnie, walczycie bowiem za Je­
zusa Chry„tui a!“ Orniste te iłowa zwykł zrś livł kończyć 
okrzykiem: „Zwycięstwa, J szusie, zwycięstwal“ Jakoż w ser­
ca żołnierzy chrześcjuńskich wstauiła odwaga, wülc-y'i z po­
dziwiania .rodną wytrwałością i odnieśli wkońcu wi >lkie zwy­
cięstwo nad Turkami. Było to w dniu św. Majdalcny r. 1456,

świątobliwe Niewiasty polskie.
Już nieraz słyszeliście od nas, że Polska była ziemią 

obfitą w mętów bogobojnych i niewiasty cnotliwe. Gdy 
w wiośnie patrzycie na tc niebo nasze, co je Twórca Nej- 
wyżozy w talrie piękne ma'uje obłoki, — lub gdy spojrzycie 
na nie o porze jesiencj kiedy jest szare i zasępione, - wtedy 
pomyślcie, że tum wy„cko, po za terni różowemi lub sinemi 
obłokami, przy tronie Bo ,a, mod i .się za nas putężny zastęp 
mnóstwa naszych świętych rodaków i rodaczek. Oto dla 
uprzytomnienia podajimy na tym miejscu ich życiorys.

ELŻEłETA M^üZKGV’SilA.
Córka Jana z Ziembie Bogusza, ku1 szt elana Zaw:-,host- 

skiego, wyznawającego zajady sekty ąrjańkiej, przyjęła re- 
ligję katolicką i wyszła za mąż za Zygmunta Gonzagę.

Życie swoje poświęciła o piece nud ubogimi i chorymi, 
dla których zbudowała szpital w Pińczowie i uzo/odrze go 
uposażyła. Spędzając czas wolny od pracy dla ubogich w ko­
ściołach, wiele z nicn zaopatrzyła w fundusze wieczyste, 
a oprócz tępo kościoły. 00. Paulinów w Pińczowie « Kra­
kowie na Skałce, ' n górze Świętokrzyskiej, kościół Jasno­
górski i kilka inny oh zaopatrzyła w canne sprzęty kościelne. 
Zmarła w roku 1643.

KaLiiJarz. hlstorycrry.
* enak uroczenia, t Znak Jtulercl.

1467 *ZyEtnunt  1.
1-191 Bitwa z Węeraml 
szycan 1.
1795 Deklaracja Austrii 
wzjlędem ostatecznego 
Po1sI-ł.
1517 Zygmunt I. zwoluu selm pru­
ski w Malborku.
1429 Zjazd krclćw chrześcijańskich 
w Łucku.
1796 Prusacy «.ajniulą Warszawę.
— 1797 Dąbrowski lonnuie le­
giony ve Włoszech.
1386 Włacyslaw Jagiełło obrany 
królem polskim.
1441 Hołd ks.ęcia na Zatuize 1 0- 
święcimiu
1773 Mamtest oglaizaiący rozbiór 
Polski.
1570 Wybór Stefana Bator :go kró­
lem polskim. — 1807 Utworz„.iic 
rządu ty mczasow. w Wi rszawie. 
1831 Clilopicki składa dyktaturę. 
1133 Napad Czechów na Śląsk.
1649 Koronacja Jana Kazimierza.
— 1734 Koro.mcla August« 111.

18. 1509 Polacy zawierają w Moskwie 
pokój z Rosją.
1261 
1319 
nule 
1633 
skieeo. — 1831 Micha! Radziwiłł 
naczelnym dowódcą powstania 
polskiego.
1446 Węgrzy zapra żalą na tron 
Władysława III.
1507 Koronacja Zygmunta I. kró­
la polskieEO.
15Ł ) Arcyl.siążę austr. Maksymi­
lian wzięty pod Byczyną do nie­
woli.
1699 Pokój z Turaimi w Karłowi­
cach.
1739 Stanisław Leszczyński ab- 
uykuie.
K33 Stefan Batory zaprowadza 
w Polsce poczty publiczne.
1610 Moskwa zaprasza na tron 
Władysława IV.
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Kuíend&rz historyczny.

* Znak uroćzan‘8. ' 2 [ł śmierci.
1. 1411 PoLól z Krzyżaki tni w To- 

rrniu. — 1733 t AurusU II.
2. 1676 Koronat i Ji™ Sobieskuso.
3. IWb fiteslaw Chrobry zaw'era 

z Niemcrmi pokój w Budziszynit.
4. 1454 Prusy oddają sic w opiekę 

Polski.
6. 1633 Koronaca Wlady lawa IV.
8. 1576 Stefan Batory zaprzysięaa 

pacia corventa.
9. ’5ó4 Zwyclc-.wo nad l.żoskwą rod 

Or zą.
10 1564 Pożar Częstochowy.
11. 1579 Stefan Batory wjeżdża do 

Grodna.
12. 1746  Tadeusz Kościuszko. — 

1796 ł Stan.slawa óueusta.
*

13. 13bo Posłowie Jasielly proszą o 
rękę Jadwig.-

14. 1831 Bitwa pod Stoczkiem.
15. 138o Chrzest Jagiełły, na któ­

rym przyjmuje imię Władysław. 
— 1649 Elektor brandenburski, 
Fryderyk Wilhelm, składa przez 
poslu w hołd królowi Janowi Ka­
zimierzowi.

16. 1241 Klęska Tatarów pod Tul­
ski cm.

17. 1831 Zwycięstwo Skrzyneckie to 
nad Dybiczem pod Dobrem.

18. 1386 Zaślubiny Wladysi' wr Ja­
giełły z Jadwięą. — 155  Pru- 
jacy przysięgają w Krakowie 
wierność Polsce.

*

19. 1472 • Mikołaj Kopernik.
20. 1385 Zrównanie przj wilejów Ptl- 

sl.i i Litwy. — 1831 Bitwa pod 
Crockowem.

21. 1534 Koronacja Zygmunta Augusta.
22. 1382 Założenie Czcttochowy. — 

1387 Chizest Litwy.
23. 1766 ł Stanisława ' .eszczyńskieuo.
24. 1582 Zdobycie Dorpatu. — 1859

1 Zygmunt” Krasińskiego.
25. 1831 Skrzynecki nheimule po ks. 

Rudziwilli naczelne dowództwo.
26. 13Ł3 Ja Iwiga ogłoszona w Sie­

radzu Królową polską.
28. 1812 ł Hugona Kołłątaja.

Przysłowia I przepowiednie ludowi.

Luty stały, latem upały.

Jak zapit Itv pogodno bywają, [walą. 
Świąt wielkanocnych tak sic spodzle-

Gdy mróz w lutym ostro trzyma, 
Tedy Juz nieufuga zima.

Czasem luty sic zlituje. 
Ze*  człek niby wiosną czuje; 
Lecz niekiedy tak sic zżyma, 
2t człek pnwie nie wytrzyma.

Na’Sw. Kafl Panny Większej.
Mienia ffie drogie ściany w marm.irową, jaorę;

A jako niezata de, płomienne nap-sy, 
Modry lapis Iszuli, malachit, jaspisy 
Ułożyły się cudnie w kształty różn.wzore. 
A głowicę l gzymsów kaplicznjch zarysy 
Płonę ślicznem złoceniem, co słonecznie gore, 
Jak światło pod obrazem di Maria Maggioi'e, 
A dusze płoną tu nad złota i lapisy.
Oto sercem kaplicy tej jest starodawny, 
Na poczerniałem drzewre obraz Matki-Panny, 
W kaplicę jak relikwia w relikwiarz, oprawny 
1 Bożych cudów bije zeń blank nieustanny:
Gasną przy nim marmury i przepych przesławny, 
Jak przy nieskończoności Boga głos „Hosanny“.

Kazimierz Lubecki.

Luty, poświecony czci Przena‘św. Sakramentowi ? 
Ołtarza.

Wielką i niezbadaną jest tajemnica ukryta w Przenejśw. 
Siikremenďe Cłtiaza. Ela by nasz rrzum nigdy nie zbada, 
w jaki aposób chleb i wino podczu Mszy św. przemienia się 
w I iało i Krew P. naką, a jednak jestto jednym z najgłówniej ­
szych artykałów Wiary naszej św. Sakrament ten ustanowił 
Zbawiciel no: z Jezus Chrystus na Ostatniej Wieczerzy, i od­
tąd karmią się w.zysoy wierni chrześcijanie Ciałem i Krwią 
Jego św. Strr-szliwe też kary zapowiada Pan Bóg w Piśmie 
św. tym wszy tkim, co niegodnie Ciału i Krew Pań-ką przyj­
mują. Niechaj więc miesiąc luty będzie dla n- lb onym cza­
sem, w który m rzczegól de pracował należy nad obudzi niem 
w sobie głębokiej wiary, z jaką korzyli się przed tym Najśw. 
Sakrę mentem Święci Pańi cy, a mi‘ dzy innymi również św. 
Paschalis. Otwierajmy zat^m ■ r c hecnym miesiącu często 
księgę „Żywotów Świętych Pańskich“, a z niej dowiemy się, 
z jak iem to uszanowaniem, z jaka czcią i miłością właśnie 
owi Święci zbliżali się i przyjmewali Ciało i Krew Pańską. 
t‘w. Pai cha,lisi, jak opowiada historjs- życia jego, często popa­
dał z miłością ku Panu Jezusowi r niemoc cielesną. Pan Bóg 
wynagrodził już tu na ziemi częściowo jego miłość ku Robi», 
i to w ten sposób, iż niejednokrotnie go ocalił z rąk nieprzy­
jaciół, chcących mu zadać cios śmiertelny. Nadto i po śmierci 
Paschalisa okazał Chrystui Pan, jak drogim Mu był Jego czci­
ciel. Kiedy bowiem Paschalis leżał już na marach, natenczas 
przv pudnieoleniu Hostji św. a i dwa’--oć otworzył oczy. Nie­
chaj nam to posłuży za przykład Módlrr.y się więc do Stwórcy 
świata, aby nas miał w S’"ej świętej oni ece, e przebaczając nam 
nasze przewinienia, okazał zaraz*  m Swą łaskę i miłosierdzie.

ŚWIĘTOBLIWE NIEWIASTY POLSKIE.
ANNA JAGIEILCNKC.

Córka króla polskiego Zygmunta I z drugiej żony Bony 
Sfurcji. Anna J.'riellonka była siostrą króla Zygmunta An- 
gusta, a żoną Stefana Batorego, jednego z najdzielniejszych 
królów polskich.

1 'rodzona i wychowane w Polsce, tak pokochała swą 
ojczyznę, że przez całe życie granic jej nie opuszczała. Skrom­
na, cierpliwa i miłosit rna, “zczodrze szefowała swymi fundu­
sze mi, często też brakował » jej pieniędzy na opędzenie po­
trzeb własnych.

. Bogobcjnośo jej ujawniała się w modlitwach i przepę­
dzaniu wiele czasu w świątyniach, z których szczególniej 
upodobała sobie kościół 00. Bernardynów w Warszawie. 
W środy nigdy nie jadała mięsa, a w dni piątkowe rozda­
wała hojne jałmużny.
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Kalendarz historyczny.
* Znak urodzenia, t Znak śmierci.

1. 14S6  Władysława Jagielloń­
czyka.

*

2. 1333 Ť Władysława Łokietka.
3. 1384 Sęjm elekcyjny w Radomiu.

— 1846 Austriacy wchodzą do 
Krakowa.

4. 1386 Koronacja Jagiełły. — 1482 
Ť św. Kazimierza Jagiellończyka.

5. 965 Chrzest Mieczysława I. l
6. 1477 Hołd książąt śląskich w Kra­

kowie.
7. 965 Chrzest Polski. — 1548 Zyg­

munt August obejmuje rządy Prus.
9. 1440 Węgrzy zapraszają na tron Ł 

Władysława III.
12. 1581 Stefan Batory wjeżdża do 

Rygi.
13. 1609 Estonia wcielona do Polski.
14. 1801 t Ignacego Krasickiego bi­

skupa.
15. 1034 Ť Mieczysława II. — 1818 

1-szy sejm Polski kongresowej.
16. 1331 Jan czeski nadaie Krzyża­

kom ziemię Dobrzyńską.
18. 1596 Przeniesienie stolicy z Kra­

kowa do Warszawy.
20. 1673 t księdza Augustyna Kor­

deckiego, obrońcy Częstochowy.
22. 1656 Szwedzi odparci od Czę­

stochowy.
23. 1589 t Marcina Kromera dziejo­

pisarza.
24. 1794 Tadeusz Kościuszko staje na 

czele powstania.
25. 1683 Hołd Fryderyka, księcia 

Kurlandzkiego.
26. 1818 Otwarcie sejmu w Warsza­

wie przez cara Aleksandra I. ja­
ko króla polskiego.

27. 1793 Prusacy zdobywają Gdańsk
28. 1831 Zwycięstwo Skrzyneckiego 

pod Wawrern.
29. 1079 Papież wyklina Bolesława 

Śmiałego za zabicie św. Stani­
sława Szczepanowskiego. — 1793 
Rosja blerze w posiadanie Mn- 
łopolskę I Litwę.

31. 1683 Przymierze między królem 
Janem Sobieskin^ a cesarzem 
Leopoldem I. przeciw Turkom.

Przysłowia I przepowiednia lodowe.

Marzec cielony, niedobre plony.

Jeżeli w św. Kazimierz pogoda. 
To ua ziemniaki woda.

Od św. Katarzyny,
Nie prześladuj Już zwierzyny*

Na Zwiastowanie Pannie Maryl, 
Już się próżne bydle w polu wyżywi.

W marcu kto siać nie zaczyna. 
Swego dobra zapomina.

Szczera prawda.
Kto w życia wiośnie nadzieja się łudzi, 
9 szczęścia marzec cieszy się zawczefrie, 
różniej lub pierwej ze isnu się przebudzi 
I życia prawdę Zx>ozumie boleśnie.
Jo życie pracą, ale nie nagi oda. 
Nagrodę życia trza okupić czynem; 
Bo życie walką, ete nie swobodą, 
Tylko zwycięstwo zdobi się wawrzynem. 
Bc nie do szczęścia jecteśmy stworzeni. 
W Niebie łpoczyn k, a na ziemi praca, 
Choć się aa chwilkę szczęściem rozpromieni, 
Serce na drogę boleśei powraca.
Uczyń Tj ze mną wedle 1 wojej woli, 
Choć wt Izach tonąc, nie będę narzekać; 
Cierpię na krzyzu z Tobą, ale to nie boli, 
Ale to boli, od Ciebie uciekać.

A». Antoniewicz.

Yarzep, poświęcony czci świętego Józefa.
W czasie niewiary i oziębłej miłości ludzi ku Bogu wy­

stępowali zr.weze na ziemi mężowie święci, którzy życiem 
swüm i u inkami budzili stygnącą wiarę i serca bliźnich za­
palali wielką miłością ku Stwórcy wszechmocnemu. Do ta­
kich Świętych zalicza się pomiędzy innymi św. Franrszck 
z / yżu i św. Piotr Alkar.tary, zmarły w r. 15(52. Arodkami, 
j ikich ci święci używali w cela roz serzenia wiary iwiętej, 
^yła część, jaku przywrócili poimędzj narc ian>; dla Nnjśw. 
Ala^ji Panny i św. Józefa. Dwój i tych osób, kórym dzisiaj 
vszystkie narody katolickie tal. wysoką cześć oddają, od­
dzielić od siebie nie można, bo obydwie są z sobą ściśle złą­
czone. bo me razem wielką rolę odegrały w dziele zh wienia 
rodu ludzkiego, i ti> Marja Panna, jako Boża Rodzicielka, św. 
Józef jako żywiciel i opiekun Dzieciątka Jezus. Kto więc 
czci Najśw. Ma ję, ten czcić musi i św. Józefa. Jego to cnoty 
za życia, jego głęboka wia>a, jego pobożność, jego ustawiczne 
zgadzanie się na wolę Boja, jego po duszeństwo dla natchnień 
Ducha św. snrawily to, że papież Pius IX ogłosił go opieku­
nem całego Kościoła św. Wzywajmy zatem w ciągu tego mie- 
"iąca jeco pośrcdn-ctwa i orçc'owi ici (va, a dostąpimy tego 
samego stczęścia, jakiego zi żywal Józef święty, pi t-ząc wła- 
snemi oczyn a na wyrastając*  na męża Dzieciątko J zur. 
W duszy naszej zakwitnie wtedy epokój i to zadowolenie 
z tego, co wuadamy. O to zadowolenie Ptarać się powinni­
śmy w dzisiejszych mian »wicie czi sach, w których źli, prze­
wrotni ludzie szerzą z^unne nauki, zmierzające do obalenia 
Kościoła Boż<= to i społeczeAt twa na nauce tego Kościoła 

lartego. Im onrdziej szerzyć się będzie niezadowoleniu z dzi­
siejszych stosunków »potocznych, tern usilniej uciekajmy eię 
pod skrzydła togo, który pracując ciężko na utrzymanie ży­
cia, zawsze był zadowolony z swego losu.

ŚWIĘTOBLIWE NIEWIASTY EOLSKIE.
JUDYTA, KRÓLOWA.

Córka Gejry. króla węgierskiego, a małżonka króla pol­
skiego, Bolesławę Cb-obrego, znana była z pobożności, do­
broci i miłosierdzia. Gdy król pBv nego razu kilku młodzień­
ców za złe postępki śmiercią ukarać rozkazał, królowa ukryć 
ich poleciła i po pewnym czasie, wyznawszy co srobiia, łaskę 
im wyjednała.

Pla sierot była opiekunkę troskliwą, dla ubogich po­
święcała ..szystkie swoje skarby osobiste.

Zmarłe w roku 1C17; pochowana w kościele katedral­
nym w Gnieźnie.
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KWIECIEŇ

6.

11.

12.

14.

16.

17.
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19.

20

21.

22.

23.

24.

25.

26.

27.

28.

30.

ŚWIĄTOBLIWE NIEWIASTY POLSKIE,

Przysłowia 1 przepowiednia ludowe

*w. Marka

7.
9.

3.
4.

Nu 
Już

rirrwszv kwietnia.
Balów pletnia.

św. Wojciecha, 
w polu pociecha.

Grzmot w kwietniu, dobru nowina. 
Już śron roślin nie pościna.

Sieje ale ostatnia Jarka.

Kalendarz hWorycKiy.
• Znak nrodzcnlo. t Znik śmierci.

1548 t Zyrmnnta I. (Starego).
1025 t Bolesława Chrobrego.
1794 Zwycięstwo Kościuszki pod 
Racławicami.
1361 Założenie Akademii krakow­
skiej. — 1551 t Barbary Radzi­
wiłłówny.
1656 Pobicie Szwedów pod Warką.
1570 Sejm sandomierski uchwala 
wolnoSć wyznań. — 1793 Ogło­
szenie II. rozbioru Polski.
1081 t króla Bolesława Śmiałego 
w Ossyjaku, klasztorze w Karyn- 
tji. — 1764 Traktat Rosji 1 Prus 
w sprawie Polski.
1467 Krzyżacy sprzedają Malbork 
Polakom.
1809 Austriacy zajmują War­
szawę.
1676 Nadanie Kurlandii przywile­
jów.
1794 Powstanie Kilińskiego w 
Warszawie.
1791 Prawa sejmu 4-roletniego 
o miastach.
1773 Sejm delegacyjny (Tadeusz 
Rejtan).
1118 Poświęcenie katedry kra­
kowskiej.
1773 Sejm rozbiorowy w War­
szawie.
1228 Konrad, książę mazowiecki, 
nadaje Krzyżakom ziemię Cheł­
mińską i Nieszawską.
997 Męczeńska śmierć Éw. Woj­
ciecha.
1296 Władysław Łobietek obrany 
królem polskim.
1333 Kazimierz Wielki koronnie 
się królem polskim.
1795 Polska po raz trzeci roze­
brana.
1831 Dwernicki przechodzi do Ga­
licji i składa broń.
1818 Uchwała delegatów polskich 
w Miłosławiu rozpoczęcia po- J 
wstania przeciwko Prusom pod I 
dowództwem Mirosławskiego.
1310 * Kazim. Wielki. — 1632 Ť ; 
króla Zygmunta III. w Wnrsza- i 
wie. — 1815 Car Aleksander | 
ogłasza się królem polskim.

Kwiecień, P"iv/’çcory pcrf-jtce bolesnych mik 
C’«rysł«isa Pana.

Rozpnmiętrwcnie bolesnych Mak Zbew-’cieH naszego 
było zawsze i jesu dołąd mewysycb ijącem źródłom siły duszy 
naszej i łask Bożych, iw. Frateciszek .‘‘syżu ca’. nem tego 
przykład własner i ewera życiem. 'Wielki ten ,święty rozpa­
miętywał bowiem tak banito tę mnkę, że na ciele jego poja­
wiły się podobne rany, jakie Chrvstus Pan miał na krzyżu. 
Ażobyśmy odnieść mogli zbawienne owoce z rnzpamięt; wnnia 
tej Míiki Faúsnej, wzbudzajmy w sobi«, patrząc na u' rzyżo- 
wjnego ChrystuiB, następujące pięć aktów: 1) akt litości, 
2) ikruchy, B) miłości, 4) wdzięczności i !i) chęci naśladowania 
Chrystusa. Przy pierwszym akcie taką daje radę iw. Tranoi- 
azeJ Salezy: ,.Niech boleści Zbawiciela przenik lą tw^ serce, 
lituj się n- d Nim i proś Co o łaskę, ażebyś rdołał tak remo 
dźwigać krzyż cierpień ? boleści, jaki zesłał na ciebie Pan 
Bćg. Prsy wzbudzaniu skruchy idź za radą błog. Fabra, 
kłóry tali się odzywa: „Chrystus Pan mój, obnażony, a ja 
często w przepysznym stroju; Chrystus w cierpieniach i bo­
leściach, a ja w rozkoszach". Bi dząc miłość ku C hrystusewi, 
słuchaj lów św. Franciizka z .Ryżu: „Spmw to, o Jezu 
Panie, ażeby Twa ognista i słodka jak miid potęgą Twej 
miłości ducha i du«ze moją urzenikła“. Wdzięczność zr< ’zi 
się w duszy naszej, jeżeli pójdziemy źt radą św. Bernarda, 
k.óry mówi: ..Jeżeli już wdzię-znym byť muszę zp. to, te 
mnie Bój stworzył, c~emże odwdzięczę się za to, że mnie i 
zbawił“. Chęć naśladowr"ia Chrystusa powstanie w sercu 
nasrem, jeżeli t -k auno jak On codziennie cierpliwie znosić 
będziemy dolegliwości nasze.

ÉV7. JATT7IGA.
Bi rtolć i Agnieszki, margrabiów morawskich, córka. 

Henry! owi, księciu polskiemu i ćlą ikiemu poślubiona, drwną 
świątohliwośc.ą życia, gor icą miłością ku Bogu i troskliwą 1 
o ubogich meczą, przed Bogiem i narodem śmieciła. Nazy- , 
wnno ją maticą ludu, bo za każdym jej krokiem ślady 
opatrznego miłosierdzia znajdowało. Nędzarze i kalecy gar­
nące się do książęcego zamku, karmiła i własną ręką na- jj 
pawala, a w kcściele katedralnym krakowskim jest dotąd 
zachowany kielich, którego do tego wiłoćiernego uczynku 
używała. Zasnęła w Panu 1243 roku, a za Klemensa. IV, pa- S 
pieża, w roku 1260 by’a kanonizowaną. g

Mcdtitwa wjeczónui.
Dzięki Ci. Boże, za ten dzień przeżyty. , 

Dzięki Ci. Boże, za każdą godzinę, 
Za zdrowie du szy i za ciała siły. 
Dzięki za każdą chleba okruszynę.

I o dzień Jeden życie się skróciło.
Czym się w nim nowym grzechem ! >ie zadłużył? 
Czy sic mi ser^e na ląptze zmleni’o?
Ovm na Twą łnskę, czy na gniew zasłużył?

Jeślim zawini', odpuść mi, o Panie!
Przvlm tt*  Izy żq1,j i poprawy chęci, 
Nieci) 0 Twa łaska. Twoje zlitowanie, 
Na dalszą życia pracę mię poświęci.

Fe. Antoniewtn.
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1«
17
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19
20
21
22

N.
P. 
W. 
Sr 
C.
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s.

4 po Wiol. Atanazego 
Znalez. św. Krz^za- ( 
Flory na M.
Piiua V., Moniki
Jmu w ol»’L
Ý Don.>o«'li panny 
ŃtnniHlnwn liis’r.

7 i
8 10
9 9 

<0 3
1C6C 
•I ÍO

I 5 40 
. 7 0 
I 8 10 
: 9 23 
,1019 
11 4 
11 4.

4 16 
415 
411 
411
410 
4 8 
4 5

9 15
10 20
11 27
12 36

1 1'
3 3
4 20

N.
P.
V

■>!
C.
P.
8.

9 50
11 6
12 20
132
2 43
3 51
4 5h

1.’ 9
12 34
12 57

1 'O
1 41
2 5

j£ 
ffi

«i

7 4‘
7 50
751
7 53
7 54
7 56
7 57

9
10
11
12
13
14
15

23
24
25
26
27
28
29

KVETEN 
po czesku.

4 2i)
4 27
4 25
4 24
4 22
4 20
4 I**

MAI 
po niemiecku.

4 1
4 2:
5 2
541
6 26 
717 
811

il

il
il

1 >9
8
8
8
8
8

7 37
7 39
7 4-1
7 42
. 13
7 45
7 47

Ewangelia u śv. Jana w Rozdziale 16. 
„0 prawdziwej modlitwie11.

Ewangelia n .'w Jana w Rozdziale 14. 
„0 zesłaniu Ducha św i, tego.“

1^’jt 

ir*?

6 po Wiol. Jana Neponi 
Paschalisa, Antoniego b 
Í nliksa P., Eryka © 
Piotra i Celestyna 
Bernardyna z Sien.
t Wiktora, Konstantyna 
Huleny Kr., Marcy tną

Hte ■' ( Solistki 
J*on.  Ziel. Sw. J) 
Grzegorza VII. 
t Filipa, Augustyna 
Teodczyi P., Magdaleny 
t n rmana b. 
t Maksyma

»I 
j 
fil

ii $ 
Í

»
$
$

»

Ewangelia u śvi Mateusza w Rozdziale 28. 
„Dana mi wszelka wiedza“.

KALENDARZ STULETNI.
i i 2 ulękuie, 3 :rzn>„t i w następstwie bardzo 

chloono at eo H. W nocy na 11 lód I az uo 20 zim­
nu. Od 21—29 ładnie ciepło; .10 i 31 lód i iron.

z 5 i 
3 31 
412
5 !
6 5 
i 16 
8 32

2
3
4
5
6
7
8

7 25
7 27
7 29
7 31
7 32
734
7 35

5 po Wiol. Grzegorza 
Antoniusza, Izydora 
Dominika ©
Pan lacego 
lVnleł>. ’aü«kie 
i Chrystyana 
Zof'1 mecz.

N 
P. 
W 
Sr. 
C. 
P 
8.

N. 
P 
W
Sr.
C.
P. 
s

3 5â
3 51
3 53
3 52
351
3 49
3 48 8

4
4
4
4
3 59
3 58
3 57

PRZYPOMNIANI.*. DLA ROLNiKOW I OGRODNIKÓW.

Tęnlć chrabąszcze. Siew kukurydzy i prosa. 
P, zenie« za bulną w ilowr.c gładkim walem. Sa'zenie 
rozsady kapusty i wyi -dków bur 'ów pastewnych. 
Wapniować. Ł.-rzlow, Ć 1 drenrw-ć piJ-i. Tępić ło­
puchu I c'iwusty. — Chrf drzewortau dębowy i ćwler-

. i i kowy dla korr garbanklel. — Strze, z pnie słabsze

>>i E range! a u św. Jana w Rozdziale 15. 
„O przyiścin Ducha świętego“.

po rosyjsku«

Ewangeha u św Jana w Rozdziale 16. 
„O odejściu do Ojca“.

Dni Imiona Świętych i Święta Zna­
ki

Słońcu
Wuch Zach

Księżyca 
Wsch. Znch.

1| 8. Filipa i Jakoba, Apost. 1311 7 2, <> 3

w pasiece od -abnnl-u. — W stawach karmić ryby, 
tępić żaby. Wypędzaj bydło na pastwisko.

30
3?

N 
P

Bw Trójca. Feliksa P 
Petronęli P., Anieli M.

3 47
■i 46

H - 
8 4

6 2
7 3

2 32
9 3
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krie zijmaisLiw narwać, enuaiać czetto pajcezyne 

z n>l. — W ^Uk/ao1* tr«M *7tv eo Menais.

IJ P N
po rosyjska.

JIM 
po niemiecku.

CZERWEĆ
po rtwińsku.po czeska.

Imiona Świętych i Święta GS ZAPfSKI GSDni

(S

i 2 
1126 
11 48

8 W
811
812
8 13
811

o 15 
816 
817
8 18 
819 
819
8 20

el.óba St.
Marcelina
Il<»:he 4. Bało. Kloty Idy
f Kwiryna Franciszka
Boru faccgo B., Waleryi

Słońca
Ww-h. Z»ch.

3 42 
3 41 
3-.1 
3 40 
3 40 
3 40 
3 39

7->8
8 7
930

10 6
1036

3 39
4 22
511
6 6
7 6

‘Zna­
ki

Księżyca
Ws'-h. Zach

po Z. 8 Kor ber ta 
Roberta op. 
Medarda b. 
Primusa i Felicyann 
Małgorzaty Kr.
t Feliksa i Fortunata Br 
Juna W., O ufrego

Ewangelia u św inkasza w Rozdziało 14. 
„0 wezwaniu na w eczerze“.

3 46
3 45
3 44
3 43
3 42

12 10
12 32
12 57

8 9
915

10 2 -
11 31
124
1 56
3 13

S ot EwangeFa u św. Luk»’za w Rozdziale 15.
Ö „O zgubionej 0"cy i groszu“.

♦ 13 N. 3 po Z. 8. Antoniego 3-9 8 21 1 26 431
14 P. Ił Jolanty. Bazjlego ÍRř 3 39 821 2 2 5 49

; 15 W. Leonii i 1 ibii t; 3 39 8 22 2 47 7 1
* 16 Sr Benona B. © 3 39 8 22 3 43 8 4

17 C. Adolfa b. Innocentego m. SSf* 3 39 8-3 4ol 8 56
í Í8 P. f Wav. r-”'ńca, Marka 3 39 8.3 6 7 9 37
’ 19 8. Gerwazego i Prot zego CJř 3 39 8 23 7 27 10 10

il26, EwangeLa u św Łuk.sza <y 1 ozdziale 5.
„O obfitym p ołowie ryb‘‘.

$ 29 N. 4 po Z. 8. Florcntyny P RLft! 3 39 8 24 8 47'10 38
» 21 P. Alojzego Gonzagi "39 8 24 10 511 2
® 22 W. Paunna b. i- 3 39 8 24 11 20 LI 25

23 Sr. Wryany, Zenona Î) jtj 3 39 8 24 12 32 1147
21 C. Janc Ch'’.cniela r' 3 4(1 8 2t 1 4L -

W 2.» P. •J- Emmy W ih 3 40 8 24 2 59 12 10
JÍ *>  8. Jpna i Pawła 3 40 8 24 8 54,12 36

Í 97 Ewai gelia u św. Mateusza w Pozdriale 5.
,.O sprrwied iwose Faryzeuszów.“

Ž 27 N 5 po Z. 8. Władysława 3 41 8 24 4 56 1 6
U P. Leona TI. 3 41 8 24 5 53 140
fi 29 W. P'otra i Pawła ap. 8 42 8 24 6 45 2 20
ÛJ 30 Sr. Wspumnenia św Pawła 8 43 8 24 7 30 3 7

KALENDARZ S"ULETJU.

1 początl n iron i eU42. i hn i Powtórnie, pó- 
*a J ai da kadea ataete.

PRZYPOMNIENIA DLA ROLNIKÓW I OGP°DMK6W.

Koizenie trew I koniczyn. Slewnikl wypora.*nd  

do zasiewów ozlmlnowych. Mlocarni« drsb’aw żniwne 
i pláchl ir stogowi powyporzad: aó. Przerabiać kom­
posty. Teplí kanian’_< i oset. Podoryw. 5 kooiczy- 
nlsk. I ugory. Nkzczyć jasienie« lip. Otanau fa­

lezie topoli Ito. drzew na r” ra dla ow'cc. WM * to
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Kśdendars historyczny.
• Znak urodzenia, t Znpk śmierci.

1. 1B76 Koronacja Stefana Tfatcrogn
i Anny JnmilonM. *-  W4 Jan 8 
Sobieski w Waruzawio obrany s 
królem.

2. 10<.3 Dolesfaw Śmiały wkracza do fl
Kijowa. I

3. 1791 Konstytucja polska z dnia !
3 Maja. I

ß. 1194 t króla Kazimierza Sprawie- I
dllwcgo. — 1791 Król z sejmem i 
zaprzysicRa Konstytucję 3 Maja. U

6. 1763 ** Książe Józef Poniatowski. Í
B. 1079 t św. Stanisława Szezepa- I 

newskiego, biskupa krakowskiego.
10. 1794 Kościuszko mianuje Radę 

najwyższą.
11. 1838 t Jędrzeja Śniadeckiego.
12. 1792 Zawiązanie konfederacji Tar- 

gowickiej.
13. 1418 Papież Marcin V. mianuje

Władysława Jagiełłę swoim za­
stępcą w Polsce. j

14. 1770 Konfederaci Barscy ogłasza " 
ją bezkrólewie. *

16. 1648 Klęska Polaków pod Żółte- | 
miw'odami.

17. 1573 Wybór Henryka Walezlusza N
na tron polski. — 1773 Wojska « 
zaborcze wkraczają do War- | 
sza wy. y

18. 1792 Rosja oświadcza się przeciw ,,
sejmowi 4-rolctnicinu. I

19. 1809 Sandomierz zdobyty. 0
20. 1648 t Władysława IV. króla 

polskiego.
21. 1434 t Władysława Jagiełły.
22. 1412 Zygmunt król węgierski roz­

jemcą w sporze Polaków z Krzy­
żakami.

24. 1543 t Mikołaja Kopernika.
25. 992 t Mieczysława I. — 1815 

Konstytucja Królestwa Kongreso­
wego.

26. 1831 Klęska pod Ostrołęką.
27. 1471 Czesi wzywają Władysława 

Jagiellończyka na tron.
29. 1792 Koniec sejmu 4-roletniego.
30. 1592 Koronacja Zygmunta III.
31. 1364 Kazimierz Wielki nadaje S 

Akademii krakowskiej przywileju.

Przysłowia Í przepowiednie ludowe.

Na pierwszego maja szron, 
Obiecuje hojny plon.

Mokry maj. 
Rośnie żyto Jako gaj.

Pogoda na Urbana. 
To wielka wygrana.

Nq niasse Maj.
Leflwo W złotawych blaskach jutrzenki 
Zbuciz’ hIq nuioy ; ,nad wód krynicą, 
Już brzmią dla. Ciebie ptasząt plos enkl, 

ßouarndzlcoli 
Dla Ciebie z cichym szelestem fali 
Pacierz pczyrody w Niebo sio wzbija, 
Flety puEtuąze grają w oddali:

,.Ave Morya"*  
Gdy ziemia w lunach zachodu tonie, 
Znów tóowlk triumf wiosny ogłasza, 
Ołtarz Twój w kwiatach, światłami płonie.

9 Pani npązal 
Gloria! O aloria! tłychać dokoła. 
Iłymnem oia Ciebie maj się zaczyna, 
I jednogłośnie świat c iły woła:

„Salve Beginn!“
Zo/ja Kęczk^wska.

Ma], poświęcany crct N£św. Marii Pand©,
Jeden z wielkich czcicieli Królowej Niebios, kapłan i mi- 

ijonarz św. L onard z Porto Maurizio wyzzejcł był w jednym 
z swyon kaz-ń na cześć Jjj wygłodzonych następujące iłowa: 
„Zdaje nr. się, że jestom kościołem, poświęconym na cześć 
Ńajiw. Marji Panny, na k+órejo icianach pozawieszane są 
wota, a wszystkie t._ napisem: „Z łaski Marji". Una też jest 
rzeczywiście naszą Dobrodziejką — Jej wrzy.tko zawdzięcza­
my: zdrowiu, utrzymanie zdrowe-’n rozumu, zdolncici ducha 
i dobru ziemskie*.  Niechaj te słowa onego świętego iłównie 
w iym miesiącu wyryją się głęboko w np.szi m sercu Ł pamięci. 
Cncąc zobtuć prawdziwym czcicielem królowej Niebios, od­
czytujmy z ekupii ną uwagą Jej rwięty ^ywot. Rozważając 
Jej Ni :pokalane Dziewictv, o, uułujmy wzbudzić w sobie te 
same najczystsze uczuci i, jakiem! «erce Marji było przepeł­
nione, azebyśmy osiągnęli r.iepoki laną czystość myśli, słów 
i czynów. Rozważanie żywota Marji, pozdrowionej przez 
Aniela, zwiastującego Jej, żc zostanie Bog«,-Rodzicielką; od­
wiedziny .Jej u kruwnej Elżbiety; niewj-łowiona Jej boleść, 
gdj .kiła pod krzyżem, na IJórym Syn Jej był ro piętym; 
Jej Wni< bowjfąpieme — wopóle rozpamiętywanie całego ży- 
woia Marji Panny oczyści duszę naszą z pyłu «iemskiepo 
i sprawi, że staniemy w rzędzie Jej prawdziwymi dzieci, które 
nie tylko słowami, ale i czynami głoszą Jej chwałę.

ŚW:ijTODLIV/I MŁODZIEŃCY POLSCY.
ŚW. KAZIMJBRÏ,

Syn kiólu Kazimierzu Jagiellończyka odznaczał się od 
najmłodszych Jat czy: hością życia i uruwo cią obyczajów. 
Nade wszystko nienawidził orzepychu i miękości, jakie na- 
nowuły na iworze królewi kim. Nosił dlatego j ik najprostszą 
odziez, sypiał na 1 wardym łożu, Szę t > na "ołej ziemi; całe 
noce nieraz trawił na modlitwie, niekiedy u drzwi kościel­
nych, adorując Przenajświętszy Sakrament. Do Najświęt zej 
Panny miał dziecięcą miłość. Przypis iiją snu „ntorstwo zna­
nej pieśni: „On ni die die Mariae" (Dniu każde :o...) Odpis 
tej pieśni Lazał sobie włożyć do r.rumny. Kazimierz żył 
w naj ciślejezej powściągliwości. Gdy razu jednego chciano 
go odwieść od jejo surowych zasad, odpowiedział stanowczo: 
„Mslo moři quam foodari" — „Raczej umrzeć niż się ipla- 
mić". U narł w 26 roku życia '.miercią iwiętobliwą. "Po stu 
dwudziestu lutach znaleziono ciało Kazimierza zupełnie nie- 
niiruszone, nawet odzież nie zbutwiała, choć grób był bardzo 
wilgotny, u stąd zgnilizny sposobny.



CZERWIEC

Kalendarz histeryczny.
♦ Znak urodzenia, t Z"»*  śmierci.

* 1. 1794 Poselstwa zagraniczne uzna­
ją Najwyższą Radą polską. — . 
1809 Austriacy cpus?c«ają Wcr- 
sząwę. .

2. 1629 * Jan Sobieski.
4. 1013 Bolesław Chrobry pasowany : 

rycerzem cesarstwa niemieckiego, j 
— 1B72 + Stenisl&wa Moniuszki, i

5. 1550 Księstwo Kijowskie przyłą­
czone do Polski. !

6. 17^5 Bitwa pod Szczekocinami. !
7. 1492 t Kazimierza Jagiellończyka. I
9. 1595 * Wladyslaw IV.

10. 1651 Jan Kazimierz przybywa do i 
Częstochowy.

11. I-I01 Połączenie w Wilnie Litwy I
z Koroną. fl

13. 1611 Zdobycie Smoleńska przez 5 
Polaków. — 1659 Michał Wiśnio- 
wiccki obrany królem.

14. 1793 Targowiczanie odbywają sejm i 
w Grodnie.

15. 1794 Wojska poP-kfe pod wodzą 
Kościuszki ponoszą klęskę od Ro- ; 
sian i Prusaków.

16. 1383 Ziemowit wybrany królem
pclsk'ïn. J

17. 1399 f królowej Jadwigi, żony 
Władysława Jagiełły. — 1696 Ť 
króla Jana III Sobieskiego w Wi­
lanowie, pod Warszawą.

18. 1574 Henryk Walezy uchodzi po- F 
tajemnie z Polski.

21. 1791 Fryderyk Wie’kl, król pruski, 
zaprzysięga Polsce przyjaźń.

22. 1264 Zniszczenie plemienia Jadź- 
wingów.

23. 1768 Gonta, wycina mieszkańców 
Humania. — 1818 Pogrzeb Ko-

Koi clił woUCący.
Nn piodmiu pórach siadł na trocin ducha 
b.HWi Fing Lożych, rybak PańJJsj łotizi, 
A świat z ochotą j®tí° v. oli sluďn, 
Bo lago włutlra z wysoka ixr hertzi.
řev, ięą swojogo w niebieskiej obro icr 
L)?.ier?uc klucz niebios i wyroków hmIc, 

vzyfzyruul Kościół wojujący.
Próżno na niego swa pociski n,loła 
Kamietnnść ludzka i wieków ciemnota, 
po w miar*!  tego jak z postępu prawa 
Ludzkość nikrfe naprzód albo wstecz się cofa 
Bóg nowy oręż Korciokowt da w a: 
już to zwyoiękń pióro filozofa,
Jnż to erom kUtwy, już to cudu dziwo. 
Już świętą miłość, najlepsza z narzędzi, 
Aby ponaglać co idzie leniwo,
Abv powstrzymać co się zbyt rozpędzi.

1’/. epro/coTrla

Czerwiec, pcśwlęconv Nciiw. Sercu Jozusow^mi.
(święty Bonaw»ntura, biskup, kardynał t njciec Kościoła 

św. napisał trzyota książek różnej treści, n każda z nich tchnie 
pałającą mdością do herca Jezusowego. Vv ’e'ki ten mąż był 
profc.-orem równocześnie z momaszein św., prcfi sonem Toąjogji 
świętej, iw. Tomasz, zdumiony głęboką uczonośc.ą św. Bo­
nawentury, zapyta! go r&eu pewnego, z jakiej kiiążki za- 
czeipnął swej głębokiej wiedzy i wymowy. Bonawenturą. św. 
poprowadził pytającego do krucyfiksu i r—»'-1: „Oto źródło, 
z któi ego mm swą umiejętność, z tej to książki pozmję Je­
zusa Ukrzyżowanego”. Szczęśliwymi, po tysiąckroć szczęśli­
wymi są ci. co tak samo, j dc św. Pona.wentmi, w rozpamię- 
tyweniu Mąk Chrystusowych czerpią ewą naukę i wiedzo, 
miłość do Zbawień la i miłość do iwiata, Chrystus Pan umarł 
na kwrżu dla całego świ”ta, więc dla kaidego otwartą jest 
droga do u' rzyzowanego Chrystusa i d > Jogo Eerca. Chry­
ste i Pan oddał nam całe Sr e życie z łniłośei ku nam, a wiec 
i my, zwłaszcza w tym miesiącu oddajmy Mu całe neszn ciało, 
wszystkie siły duszy naszej, »a’szą wo’ę i serce, a wtedy i dla 
nas stenie się On źródłem prawd-iwoi wiedzy i łask nieprze­
branych. Niecha j mmnov icie młodzież od sameno znronin

ścluszki w Krakowie.
26. 1295 Koronacja Przemysława I. 

w Gnieźnie.
27. 1607 Wybór Auynsta II. (Sasa) 

królem polskim.
28. 1325 Przymierze Władysława Ło­

kietka z Giedyminem, ks'eclcm li­
tewskim. *

29. 1470 Wladyslaw Jazleilnóczyk 
obejmuje tron węzter^ki.

30. 15/9 Wyprawa Polaków na Mo­
skwę.

Przysłowia i przepowiednie ludowa.

dni swoich umiłuje Chrystusa, wszystko Mu poświęci, a uchroni 
cięło swc.ie od grzesznej zmazy i zyska tę wiedzę, jaką po­
siadał święty Bonawentura.

FŁ03. JA3U3 STRZEMIĘ.
Do świętych Rodaków naszych należy błogosł—yjony 

Jakub SŁrzemień albo Strepa.
W młodym wieku opu roił dom i majątek swój rodzinny 

w Wielkopo'sce, udał się do Lwowa i tu wstąpił do noro- 
założonero klasztoru zakonu Fnincis-d/enów. Zdała od zgiełku 
światowego zakładał w du äzy jwej fundament wielkiej do­
skonałości przez modlitwę i ćwiczeni 3 s.ę w cnotach. Wy 
słany na naukę do Rzymu, w tej stolicy chrzęści., ietwa na­
był oprocz nauki gorącego duchu apostolskiego. Gdy wrócił 
do kraju wyznaczony zo.sta.1 do odbywania, misji na Rusi.

Błog. Jakub waród niedostatków i trudów przebiegał cały
Ze iw. Małgorzatą
Rozpoczy la się lato.

Jaki dzień Jest w Boże Oslo, 
Takich dni potem niemało.

Na iw. Wit. słowik cyt

Wołyń, Pokucie, Multan v i jaga kraje, któro świeżo za spra­
wą królowej Jadwigi do Polski dobrowolnie się przyłączyły. 
Wszędzie ’ iezmo-dowrn e nauczał i zachęcał o zbawienie dusz 
ludzkich. Błog. Jakub był naonczan przełożonym klasztoru we 
Lwowie. Gdy imarł arcybiskup tego mi ista, król Władysław 
Jagiełło, mąż królowej Jadv igi, widząc i oc°niając zbawienną 
pracę błog. Jakuba, prosił tótohcę Apostolską, żeby go wy­
niosła na osierocone arcyb’ ikupetwo. Obarczony wielkiemi 
trudami, zasnął w Tanu w 1411 roku.
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W sf-wach żywić ryby I ochr^ul-ić od ptactwa 
wodnego.

I J U Ł ;
po rosyjsku. >

OERV”,NE€ ;
po czoflku. '

? LIPIEC 
(

JULI 
po niemiecku.

ŁTPEĆ 
po rusińsku.

K. X. V X. X. <X-X. X. .< X. <X. X. '-W V X. X X. X^X. X. < x V X X X -i J S J S y 2 / J j -Z

Dni ■ ImloBa Świętych 1 Święta Zna­
ki

Słońca 
WmjIi. 7 Al h.

Księżyca
Wflrh. Ztifh es ZAPISKI ßs

1
2 
ff

Ć. 
P. 
8

Najśw Krwi Jezusa (ty 
j- t'awifd ente N. M. ł. 
Marka M , Enlogiiisza

CS-

&

3 4.1 
3*4
3 45

8 24 
82.
8 23

8 8
8 40
9 8

4 V
4 59
6 1

90 Ewangelia u św. Marka w Rozdziale 8. 
„0 nakarmieniu 4000 ludzi“

4
&
6
7
8
9

10

N. 
P. 
W. 
Br. 
C.
P. 
s.

6 po Z. S. Józefa 
Antoniego, Zakkarya 
Łucyi, 1 o niniki M. 
Cyryla, Wilibalda 
Elżbiety Kr Wd.
f Weroniki P., Zer ona
7 braci śpiących iyn. Fel.

fa 
U
«
«
W*

"
ÍAt

345
843
3 47
3 48
3 49
3 50
3 51

8 2- 
8 22 
8 21 
8.1
820 
819 
8 19

9 32
9 54

10 15
10 87
11 1 
1127
11 58

7 6 
81;
9 20

10 29
11 41
12 51
2 a

9Q Ewangelia u św. Mateusza w Rozdziale 7.
’ „O fałszywych prorokach“.

11
12
Li
14
15
16
17

N.
P. 
W. 
Sr.
C.
P. 
s.

7 po Z 8. Pelagii P. 
.lana Gwalberta Op. 
Małgorzaty P. 
Bonawentury B.
Rozesłanie Ap. O
t NMP Szkaplerznej.
Aleksego W , Marceliny

h* 1* 
W 
t»

ES« 
JM 
kri

3 62 
153
3 54
3 56
3 57
8 58
8 59

818 
817 
8 16 
815 
8 14 
813 
8 12

12 37 
126
2 27
3 38
4 57 
619

8 25
43-
545
6 42
7 2:1
8 7
8 3-

'n Ew ingelia u św. Łukasza w Rozdziale 16.
*,Vł „0 niesprawedliwym sz.*f^rzu “.

18
19
20
21
22
23
24

iT 
p.
w.
Sr.
C.
P. 
s.

8 po Z. S. Szymona z i, 
Wincentego a Paulo W. 
Czesława W. 
Kunegundy Kr. 
Maryi Magdaleny 3 
t Franciszka S. 
Wiktora Z.

*! 
& 
ih 
ih 
ro-
V

1 4*
 rf* 4*» rf*

1 c
o e> ca 

cn
 to

 >-
> 8 11

8 9
8 8
8 7
8 6
8 4
8 3

7 40
8 58 

1014
11 27
12 37 
144
2 47

9 4 
9 29
9 52

1011
10 41
11 9 
11 4'

Qt Ewangelia u św Łuka.<za w Rozdziale 19.
**" „O zburzeniu Jcrozobmy“.

•
25
26
27
2H
29
‘O

31

V.
P.
W. 
Sr.
C. 
P. 
s.

• po Z. S. Jakóba St. Ap. 
Anny. matki N. M. P. 
Natalii i Julii 
Nazaryusza, Botwida M. 
Mory, Marty P., 

Abdona, Ursusa B.
ignacnsfo z L, Fabiana

&
Ö? 
Aj- 
ža

s
ňh

4 10 
4 12 
413 
415
4 16 
IV 
4 19

8 1
8 0 
7 58
7 57 
7 55 
7 54
7 52

34
4 40
5 27
6 8
6 42
7 1.
7 38

12 19
1 4 
155
2 1
3 52
4 5

PRZYPOMNIENIA DLA ROLNIKÓW I OGRODNIKÓW.

Żniwa lepiej zawcześnle niż zapóźno zacząć. Po- 
dorywać ścierniska pomiędzy mendelaml i obsiewać 
roślinami na zieloną paszę lub na zielony nawóz. 
Nie spasać niewypoconcgo siana. Konie i świnie 
ptawić codziennie. Drób wypędzać w pole, w domu 
dodawać zielone! paszy, — W sadzie wycinać susz na 
czereśniach. — W pasiece mlodobranie; pszczoly-matki 
stare teraz zmieniać, starsze nad 3 lata usunąć.

KALENDARZ STULETNI.

Do 12 upały, z powodu czego częściej burze, pó­
źniej chłód przeplatany deszczem aź do koica mie­
siąca.
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ÍL. ZAPISKI BEJDni
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$

§

i!

i

imiona Święty li i Św

cMewłią trzymać chłodno, chlewy dezynfekclonować. 
Maciory puszczać pod baraua na pokot zimowy. — 
W sadzie zasilać drzewa owocowe kai nitem i to- 
masówka.

»

i) 
i

«

Ił
(i

»
«
»
»

f
Î 
li

'S

'e

SERP7EŃ
po milfoku,

PRZYPOMNIENIA DLA ROLNIKÓW I OGRÛDNIXÔW.
Świeżo młocone zboże cienko sypać i zostawiać 

okna na Spichrzu zawsze otwarte. Przysposobić za­
wczasu zboże do siewu. Stogi okopać rowkami, aby 
zabezpieczyć |e przed myszami. Około połowy mie­
siąca siać rzepak, Inkarnatkę, w końcu miesiąca rze­
pik I wykę piaskową. Siać katait pod oziminą. Ko­
nie dobrze odżywiać. Pamiętać o kurach, gdyż 
faja sierpniowe najiepart do przechowania. Trzodę

04 Ewangelia u św. Łukasza w Rozdziale 10. 
„O miłosiernym Samarytaninie“.

KALENDARZ STULrm.
W »leru-tyŁj Julach « ren. rotlMo, duł rrr** in 

malne.

»

AMGÜST 
po rosyjsku.

SJtt PJEŃ
po czesku.

błońca księżyca
W*ch. Zach. Węch. Zach.

A EJ «4 EJ ST 
po Dlomiacła

oÿ Hwangeli u św Łukasza > ReicLzial* 13. 
, O Faryzeirish i eelmku“.

1 ». lOp.Z-S Piotr? w okowach M 4 21 7oO 9 1 6 3
2 P. A’.iif. Anielskiej Alfonsa X- 4 22 7 49 823 711
8 W. Znal. rei. św. Szczep 4 24 7 47 8 4» 8 20
4 Sr. Dominika, Eudokayi ŚW 4 25 7 41- 9 7 9 31
6 c. NMP. Snieinej. Afry P. 4 27 7 4» £8 1042
6 t Pwn. >:aiisk e Stefana 4 29 7 42 10 I 11».
7 S. Kajetana, Alberta VSt? 4 3H 7 40 16 36 1 9

og Ewangelia, u św. Mar1 a w Rozlzi-le 7.
Ot,‘ „O głuchoniemym '.

i1 K li po Z. S. ( yr> aka M. W 4 32 7 38111 19 •2 21
£ P Komana M., ju> ana ‘ A 4.38 73 1 — 3 2

10 W Wawrzyńca M h 4.>5 7 34*12  12 4 2b
11 Sr Zuzanny P, Tylmrcego -4- 4 37 7 m 1 J 7 Ł l“i
12 c Klary í , HiUryi M 4 38 7 30j 2 31 6 11
13 F f Hipolita i Heleny 4 4') 7.8| 3 49 8 35'
14 S. Euzebiusza, Anastazyi Q ■J? 4 42 7 26| 511 7 4',

»

15
16
17
18
19
20
21

». 
P. 
W. 
Sr. 
c. 
p. 
s

12 po Z. S FniebaW. ÍJ1P.
Joachima, ojcc N. M. P. 
Rocha . Jacka
Eeieny Król, Agapita M 
Zehalda, Ludwika 
t Bernarda, Lucyana ° 
Joanny Franciszki

w< ii 
rh 
rh 
« 
«■< 
«3S

4 43
4 .5
4 47
148
4 50
4 52
4 53

i 24 
72
7 2C
7 18
7 16
71
7 11

631 
7 19 
r 5 

1017 
11 27 
1234
1 36

7 30
7 55
8 19
8 41 » u
9 4“ 

1019

o- Ewangi lia u św. Łnktiz“ w Fiozdziale 17. 
„O dziesięcin trędowatych“.

l

22
23
•24
25
26
27
28

N. 
P. 
W 
8 
C. 
P. 
8

13 po Z. S Syn. ry.uia Al.
I ilipa B< n., ikcora B 
Buitlo.nieja Ap. 
Ludwika króla.
Ireneusza i ź.efkyna M 
t Cezarego B. 
Augustyna P, Peiagius

w- 
‘fr 

<L3ś 
££ 
ê» 
fa 
r.L

4 ôb
4 57
4 58
5 0
5 2
5 3
5 5

7 9
7 7
7 &
7 3
7 1
6 58
6 56

2 32
3 22
4 5
4 42
5 13
5i0
6 fr

11 1
11 41;

12 4!.
14
2 45
3 M

' ™ Ewangelia u św. MatMifea 
„0 sł zenin Bogu i

w Rozdziale 6 
mamonie“.

29 
3»
3l

N. 
P 
W

14 pZS. ic<tc f* 1 iw. Ja. Cl, 
Bóry Lim. P , Bononiusza. 
łlnj.rurdc. Paulina

.> 7
5 8
5 10

6 54
6 52
6 49

6 28 
6'->0
7 »3

4 5!'
6 «
7 20
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Ł3PTC
• Znak urodzona. f Xer«k Śmlerct

1. 1569 Bcfrn w Lubi lii Ir celem połą­
czenia Litwy z Pojską.

S, 1700 Wyprawa Auguitg H. do 
Infląct.

4. 16JP ZwyeJrtwo hctHpna 2óU 
Ri^wukiejp nad Moskalami pod 
Klnszyncm.

5. 1778 Taóeuti Kościuszko przyby­
wa do Ameryki,

7. 1572 t Zygmunta Augusta.
ß. 1831 Klęska Giełguda i Chłapow­

skiego pod SzawiatnŁ.
P. 1623 Gdańszczanie bołdola królowi 

pnlskiemn.
11. 1831 Oen. Baszkiewicz przepra­

wia sit przez Wisie pod Niesza­
wą lokolo Płocka).

13. 1794 Obłożenie Warszawy przez 
Prusaków.

14. 1410 Wladyslaw Jagiełło zadaje 
klęskę Krzyżakom pod Grnnwal- 
dcm.

15. 1728 Kieska Turków pod Moha­
czem.

16. 1G25 Szwedzi zajmują Gdańsk. — 
1831 Korpns Rolanda wchodzi do 
Prus.

17. 1501 t Króla Jana-Olbrachta 
Toruniu. — 1792 Bitwa pod Du­
bienką.

18- 1515 Zygmunt I. król polski na 
zjeździć monarchów w Wiedniu.

19. 1569 Hołd księcia Alberta pru­
skiego.

20. 1570 Miasto Gdańsk dostaje przy­
wileje. — 1633 Fryderyk Kettler, 
książę kurlandzkl. składa hołd 
krolnwi Władysławowi IV.

21. 1792 Caryca Katarzyna wzywa
Stanisława Augusta do przystą­
pienia do konfederacji Tnrgowic- 
kicj. *

23. 1793 Targowlczanle podpisują roz­
biór Polski.

24. 1683 Król Jan III. wyrusza z 
Warszawy na odsiecz Wiednia.

25- 1393 t Konrada Wallenroda mi­
strza krzyżackiego. — 1418 Selm 
walny w Łęczycy.

26. 1550 Sejm walny w Piotrkowie.
27. 1806 Napoleon I. wjeżdża do Po­

znania.
30. 1514 Gliński wydalę Smoleńsk 

Moskalom.
31. 1847 Stracenie we Lwowie Teo- 

(itla Wiśniewskiego I Jozefa Ka­
puścińskiego. — 1914 Mobilizacja 
legionów przeciwko Rośli w Kra­
kowie.

Przysłowia ! przepowiadał« lidowo.

Siedmiu Braci przepowiada. Ile ty­
godni pogoda.

Od św. Anki, 
Zimne wieczory i ranki.

ZîOtQ Sto W.

Niech oko opat-zne, co czuwa xiad řw latam, 
Nad lurówfcl i- pszczółki roboto, 
Osvpie wasz żywot owocem 1 Kwiatem, 
Mech natchnie poczciwą ochota!
N’ech praca po ziarnku dokłada do ziarnka, 
Niech mierzy i liczy i waży;

kiedy poczciwa uzbiera sio miarka. 
Nieco miłość ta mierka ezaiarz”.
Wśród burzy żywota, nie wyjdzie bezpieczny,
7 tej walki, ni wtallcl, ni mały.
Lecz wy’dzlo of. ledny, wytrwale stateczny, 
Rozumnie serdeczny i dbały
Wiec licz się i z czasem i z rroszom, l z wiekiem. 
Cv\ 1er w pracy 1 w męstwie i w cnocie, 
Szczędź zdrowia i mienia. qż® sojusz z człowiekiem, 
A Bór ci pcmoże w robocie. Wincenty Pol.

Upiec, poświęcony czci drog’e] Krwi Chrystusa Pana.
Z rany boku Chrystusa sączy Krew. kłórcj iHna nr wet 

krople może świat cały zmyć z b"udu ąrzerznego i pojednać 
z Ojcem naszym niebieskim. Znajduje sie zaś ta Krew w źró­
dło żjcia naszego, w Sakramencie Pokuty. Po tego wie© 
źródła spiesz często, chrześc’janinie, zmywaj skrzydła sy. ej 
duszy, s wyszedłszy z tej kąpieli, staniesz sie czystym jak 
śnieg. W świętej Ofierze, odprawianej na ołtarzu, widzisz 
tę di osą Krew w Hel:cbu, zdążaj wie© ku niemu i czerp ra­
dośnie z t°7O źródło, zbawienia. Chrystus Pm przelał I rew 
Swą świętą nie tylko dla ciebie samego, alu dla zbawienia 
całego święta.

Niechaj więc miesiąc linieć, poświęcony; czci drogiej 
Krwi Chrystusa, będzie także czasem zasługi dla gorliwości 
duszy naszej. Bo jeżeli Syn Boży dał życie Swe i krew za 
grzeszników, to i my powinniśmy się taoszczyć i pamiętać 
o ich dusze. A dusza człowieka wiecej jest warta, aniżeli 
wszystkie skarby i bogactwa tesro świata.

ŚWIĘTOBLIWE NIEWIASTY FO SKIE.
ELŻBIETA SIENIAWSKA.

Córka Anzelma Gostomsl-ieyo, wojewody Rew ikiego, 
i Zofji Szczawińskiej, kasztelanki Svchacrowskiej, była uy- 
chowana od młodości świątobliwie w zamiłowaniu pobożności 
i cnoty. W trzynastym roku życia chciano ji wykraść włp- 
śnie, o;dy ją matka ode Gziła do Warszawy aa flwór królowej 
Anny; ia adzki te, z kilkudziesięciu ludzi złożonej, szczęśliwie 
urilnęła. zboczywszy z dropi do kościoła na Mszę święta.

Polubiwszy szczególnie Elżbietę krolowa Anna, wydała 
ją za mąż za Prokopa Sieniawskiego, podówczas lodczi sncjo, 
a pot ero marszałka Wielkiego Koronnego. Mąż to był su­
rowej cnoty, żyła z nim Elżbieta lat ześć tylko.

Po śmierci męża pani ta dom awoj w kl u ztor przemie­
niwszy, nie chciała już wejść w inne związki, pomimo, iż 
o jej rękę starali się zrakoinici mężowie, a m>ędzy innemi 
Janusz Gstrogski, karztelan krakowski.

Uwolniwszy się od .ntoresów domor.jeb, po śmierci mę­
ża rwe?o wynikłych, pari ta życie wdowie w ter sposób 
rozpoczęła: odrzuciwszy wszelkie wypody i wystawne ży< a, 
poświeciła ile poi tom, moditwom i dobrym uczynkom. Nie 
sypiała więcej nrd cztery godziny i to na ziemi przykrytej 
suknem. Nie lubiła nigdy wytwornyeT i Łrojów, częstokroć 
w skromnych i łatanych zzatach chndziła.

Zmarła roku 1624, pogrzebana wo Lwowie. Ciało Jej 
widziano w lat 145 po śmierci, znaleziono i ' arusKi_s



19

SIERPIEŃ
Kalendarz fcistorýpeny.

• Zn«A nr lörwi . t Znak Smleroj, j
1. 1431 Zdobycie Wlo-laltn.crzo. ;
», 1519 Polacy stPC’Pin red §ol:a- I 

Uni tltwę 1 Tatarimi, Í9M ’ 
W líha nu—licc'-iç wkracřata do S 
Krókutwą PolakiPW.

4, 1338 Krzyżacy wycinała w Dłoń 
mieszkańców Góańslca.

B. 1772 Postanowienie I-szeso roz­
bioru Polski. — 1864 Stracenie 
członków rządu nrroćowcro poi- Ï 
skiceo no stukach cytadeli war. 
szawskici. — 1915 Rosjanie opusz- ) 
czaj:, Warszawę.

6. 1500 Pogrom Tatarów pod Kloc­
kiem.

7. 1392 Pojednanie Jagiełły z Wi­
toldem.

8. 1780 Zgon Tadrusza Rejtana.
9. 1683 Nuncjusz papieski i hr. Wil­

czek proszą Sobieskiego o po­
spieszenie na ratunek Wiednia.

10- 1831 Skrzynecki składa naczcl i# 
dowództwo uowstar la.

11. 1569 Unja Litwy z Koroną. (Akt 
Unii).

13. 1592 Jan Olbracht obrany królem 
polskim.

14. 1018 Bolcsl-w Cbroby wjeżdża 
złotą bramą do Kijową. — 1914 

Odezwa W. Ks. Mikołaja Mikola- 
Jew'Cza do Polaki w.

15. 1831 Powstanie w Warszawie.
17. 1492 Jan Olbracht ogłoszony kró­

lem w Krakowa. — 1649 Hołd 
Bohdana Chmielnickiego. — 1812 
Bitwy pod Polocklcm I Smoleń­
skiem. — 1919 Powstanie na 
Górnym Śląsku.

18. 1589 Turcj i TaUrzy oblera'a 
Lwów.

19. 1506 t Aleksandra Jagiellończyka 
w Grodnie.

20. 1672 Turcy zdoby nią Kamienico 
Podolski. — 1742  Tadeusz Rej­
tan hruszowie.

*

22. 1530 Porażka Tatarów pod Ob r- 
tynem. — 1583 Ť Jana Kochanow­
skiego.

23. 1494 Klęska Polaków od Ta‘ar w 
poJ Wiśniowemu

?4. 1109 Bitwa pod Psiem P"1< m. — 
1675 Obrona Trembowli — Chrza­
nowska.

25. 1581 Zdobycie Pskowa. — lf50 
Poż.r Gniezna.

26. 1601 Pobicie Szwedów nod Pygą.
— 1863 Bitwa pod Sędziejowi­
cami.

27. 1610 Królewicz Wladyslaw zapro­
szony .ia tron Moskwy.

28. 1611 Bunt przeciw Polakom 
w Moskwie,

29. 1661 Polacy obleg.ijn Mohylew. —
30. 1657 Szwedzi wyparci z Ki iki —i.

Przysłowia I przepowiednia ludowe.

Susza na fo- Bartłomieja, 
Mroźnej almy Jest nadzieja.

Szzr.ük’e Dzień ś^ęCy, 
W obory V po’a ppędzajcie trzQÔy, 

Zni, ioHC'o kos v r“4 ścianie. 
Młynarze dzisiaj zastawcie wody. 
Mech w imJii praca ustania.

Mówił T’tin pleban, że już godzina 
Modlitwy, co ducha wznosi; 
Sioptra zr bn a, matka za syna 
W kościółku “’oçb nfrich nroel, 

GuMzlo z lipy tnlicie mł-jdzimic«, 
Dzieci pospieszcie na kwiaty. 
Córki w kwietnjJiacł) eplat-jcle wieńce, 
l'rzvwdziejcie éu inteczm 8zaty.

Ustrójmy wrota, złociste ficlany.
I żółte zapalmy świece.
Niech olfer? bodzie w logr ubrany, 
N'ieeh Iîé<5 umai ńwiatmee

Usłyrzym dzisiaj kazanie nowe, 
Z plebanom bqilziem nucili. 
Bo kto przed Bogiem ukorzy głowę, 
Ten jej przed trwogą nie schyli.

fi. Prodztfaki.

Sierpkń, poświecony czci NaiSw. Marjl (PaiHifo, 
Królowe} Niebiot.

Uroczystość Wniebowzięcia Najźw. Mai ‘i T’anny w sam 
czas przyj uda włród żniw. Podobnie bowiem js.k rolnik w tym 
czasie za twe trudy odble.a przjz to nagrodę, iż wóz ładuje 
snouami i zwozi takowe do gumien, tak samo baji w. Mai jo 
Panna, która więcej wycierpiała od-innych, mirro iż i'rzę­
chom p:e> worodnym nie biła dotkniętą, odhjera na rrndę za. 
wszystkie Swe cierpienia i boleści, które tylko przebyła. Dla 
M.irji byłto czas najbogptnzefO żniwa. „Wiele cór ake-iby 
zekiały", możemy odezwać sio do Matki Bożej, „ale Ty 
wszystkie przewyższyłaś! Niezmierzonym jad wody morza 
był kiedyś Twój ból, leci teraz dusza Twa kąpie się w ocea­
nie zapachów i woni“. Rozważ to, kochany Czytelniku lub 
Czytelniczko, a jaką uciechą An ołowie Królowo swą witać 
musieli, idy O.ia " 4ąpiłn do Niebo; jakżeż uroczyście musiał 
był prz; jąó Syn Boski najdroższą Matkę Swoją, aby Jej jako 
potężnej Królowi j Niebios włożyć koronę na skronie. Jakżeż 
więc hojnie Marja za Swe cierpienia zost iła n""rodzoną i jak 
wielce w Niobiosech jest wywyższoną. I nas, kcchani Czy­
telnicy, oczekuje w majdała nr-jroda, jeśli pilnie wypełniidiśmy 
służbę Bożą i życia tego przykrości cierp1 wie znosiliśmy. Nie 
traćmy nadziei, jeśli nas krzyż bytnio łoczy, bądźmy mężni 
i m^eni, p Bć " wkońcu przyjdzie, a z Nim niewypowiedzianie 
wielka zapluta.

ŚWIĄTOBLIWE NfEWIASïY POLSKIE.
E2.OG. EP0N’3ŁAWA.

Urodziła si' około roku 1203 ze znakomitej fnmilji, z oj­
ca Stanisława Pr< ndoty Odrowąża, a matki Anny > książąt 
Jak »ów, we wni hanueti na tńąsku, zu panowania Leszl a 
Białego, księciu krakowskiego. — Obyczajem ówczesnym wy­
chowana w bojażiii Bożej, w młodziutkim jeszcze "ifikn czy­
stość anielską i pobożność tak umiłowała, że -ladewszystim 
lubiła do świątyni Pańskiej uczęszczać i w niej w najwięk- 
szeir ukorzeiuu, gorącu modły nrzed oblicznością Bożą wy­
lewać. W szesnastym roku życia po izła za przykładem św. 
Janka, stryjeci nogo brata swego; wstą ?iła do zr^.jnu Panien 
Norbertanek w klasztorze zwierzyniecki ■■ pod Krakowem. 
Czuwaniem, modlitwą, pokorą w doskonałości pizeżyła lat 
przeszło 10, » oddała ducha Bogu 125W roku, dnir 99 sierpnia.
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kalendarz stuletni.
Poeoda piękna aż do 13. Potem nieco chłodno

I iesJennic, wkrótce ałe znów pogodnie. Od 28 po­
chmurno*  cujiteze dearcxc.

PRZYPOMNIENIA DLA ROLNIKÓW I OGRODNIKÓW.

Sprzątać wa*e»ne ziemniaki, 
kami okopywać n mocno, 
miesiąca slow oziminy. Na
w miejscach lalo wy oh alać saletrę z kainitem. Świ­
nie wypądcać do Usu na tolqdsie. Drób podtucx*ć  
I tpiwdawać. — Zbiór owoców, etacie Jaatacwe na 

dmwach karłowych 1 oczkowanie drzew. — ZMmć

ł 
u u u u i’

knw*'u>y I .u tyć na dodrtrk do paszy zim«. Za­
mastíte miJoicŁy jtp.

pc czesku

Kopców z « swnjr- 
W ârul li J pmovle 

żytu pow-Khudzohc

Dni Imlo-M. Świętych 1 Ścięta Zna­
ki

Słońca 
Wsch. Zach

Księżyca
Wach. Zach ^3 ZAPISKI m

1 Sr Anioł» w Strózéw w 5 i G » i i 3818 3'2
? c Sudan« kr<4*  węji«rr*i ,rt 5 13 6 4.- 8 6 9 45
a p. f P-inidł»-ry p. larLł<i fRt 5 15 « 42 8 3» 10 58
4 8. 1 Uwnlii pauiuy, Marcel] 5 17 C‘1O 919 1211

7 Iwan elia n iw. Łukasza w Roz iziale 7.
„Ù wek zeszeua młodzieńca z Naim*'.

6 N 15 po Z 8. Urbana ß u i 8 6 3H 10 8 1 1»
6 £ areai asiaa, i Mreainraa 5 20 6~3G 11 7 2 20
7 W. ‘Uguiy p.. Jana 5 22 6 33 — 312
8 Sr Alorod^a.« A. łf. P. 3 "*■ 5 23 fi 31 12 15 3 5'.
» i ergiubj a. Otomar* 5 25 6 28 1 29 4 3

10 P 1 Miko'ajr ■ T., Feli? s 5 27 G z6 2 47 5 3
11 8 Pr»U i J- ka dû 5 8 (> 2 ! 4 6 5 30

k łft I wwwffwda u iw. LuIcmm w Roz iz ale 14.
*• .0 nzdrow eniu cpmhłeg o"

12 K. !• p Z 8. Imi. ma bMlJ ,j> ist 5 3<> 6 21 524 ft 55
13 P. Fili*«,  En fenii íh 5 3’2 6 U) 6 41 6 2'
14 V Padw. Krzyża iw. rh 5 33 6 1/ 7 55 6 43
16 Bi IW Bolesntj Nikodema ;> 35 6 4 9 7 712
16 c. Ludmiły, hornclego M 5 37 6 1_ .0 1Ü 7 4
ii P. t Pileni iw Franeuaka 5 38 6 9 1121 81
IK 8 ŤoniOMBa z 'V. fif ó4<> fi 7 1-J 1U 8 57

'M Bwanireba n "w Mateusza v Roztlz ale 22- i
t>*re „0 najpraeG-iiejbzem przyLazninn“.

1? 17 p Z. 8 Janourego. Étr 5 43 6 o 1 13 9 43
20 p. "ustMchiasii y b 5 43 6 2 2 0 1034
21 V Matem za ap. 5 45 6 0 2 39 1131
22 Si Maurycego rycerza »47 5.‘>« 3 12 —
2. C Linnsa pap.. Tekli P. M. Li 5 4*3 5 55 3 41 12 3:
24 P j AAÍ/ od •rpbup ntewoir. ť 5 50 5 53 4 7 1 87
*N 8 Rłrg Lndrsl z Gielniowr 5 Ä2 fi 50 4 3l '44

ZA Ewangelia u iw Matenxxa W Rl-z^ł; j*le  9,
,,0 uzdrowień u powietrzem rnea mgo".

Ui S. 18 p« Z 8. Cypryuna 72 5 54 5 48 4 54 8b3
Z7 ť Kosn.y i V'" miana « 5 55 64 5 17 6 4
26 W. W»cław4 Kr. fi) W b 57 5 48 6 71 6 17
29 8 Miohtua archanioła 5 t>9 Ó 41 6 » 7 Hł

C Hiemniiup dokt, Zofii 6 0 fi 89 6 41 R 4. 1 ........... - ...
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PAŹDZIERNIK CKTOBEU 
p.. > ‘ckn. $

KOtoTKŃ 
po u«tferir«L *A

Dni Imiona Świętych i Święta Zna 
ki

- Słońca
Wsc.h. Znr.l

Księżyca
. Warh. Zn'-h ca ZAPISKI csa J

i
1 
s.

t Błi^osł Jana z Dukl 
Aniołów Stróżów.

1 
&

0 i 
ß

O • /*
5 3-

4 IŁ
5 £

B- 6
11 u ir.

■ i Ewangelia u św. Mateusza w Rozdziale 22.
**• „0 szacie godowej’1.

a
4
5
6
7
b
9

N. 
P. 
W 
s 
c. 
i 
s

19 po Z S. Dyomzego B 
Franciszka aeraticFiego 
Apobnurego Ç
Bninona op, Justyniana 
NA‘.P Jłózańcowęf 
f Brygidy wd. 
Ludwika B

M
ÍW 
Û1

6 5
6 7
6 9
6 11
6 12
6 1*
616

5 3: 
5 2!
5 27 
5-5 
5 2’.
5 2( 
518

9 1
10 6
11 17

—
12 32 

149
3 fi

1214
1 9
1 54
2 3.
3 4
3 92
3 57

Ąg Ewangelia u św. Jan<i w Rozdziale 4.
„0 uzdrowieniu jyna królewskiego“

_________ 1
10 
1’ 
12 
13 
14 
16 
t<>

N. 
1 

W 
Sr 
C 
P. 
s.

0 po Z. F Fra jciszka 
FacyJy, Filon.li 
Serafina, Maksym ©
Edwarda kr., Eulogiusz. 
Bernarda W , Kaliksta P 
t Jad w gi Wd., Teresy 
^arurntna M., Florentynn

& 
rh 
Hi 
■tf“ 
«ąjs 
V 
&

6 18 
619 
621
6 23 
6 25
6 27 
6 28

5 l-> 
5 '3 
511
5 9 
5 6 
5 4
5 2

4 21
5 35
6 48
751
9 5

10 7
11 3

4 21 
4 4i.
5

41 
614 
6:2 
7 36

19 EwangoLa u św. Mai-nisza w Rozdziale 18. 
„0 dłużni! u i złym łudzę”.

____  r____1

17
18
19
0

21
22
23

N. 
P. 
W 
Sr 
Ü 
P 
S.

21 po Z S W .która 
Lukasa apost. i ewang 
Piotra z Alkant.
Jana Kantegi, Ircry 
Urszuli p, Hi.aryona 
t Markt B., Koi duli 
Seweryna i Romana

IKT 
SÄ 
ź ■% 
tó 
1' 
Hi 
«

6 36
6 32
6 34
6 36
6 37
6 39 
>141

5 0
4 58
4 56
4 53
4 51
4 49 
447

11 62
1! 34

1 10 
t 1
2 8
2 32
2 55

8 : fi
9 2

10 20 
1122

12 27
1 3-*

44 Ewangnba u św Mateusza w Rozdziale 22. 
„0 monecie czynszowej“.

1
________ _  i

24
23
2.5
2<
28
29
30

N.
P. 
W. 
Sr. 
C
P. 
s

22 pZS. Eajała Archanioła 
Bomfacegi P.
t 'vary sta, Lr yana 
Babiny, 1- loreacyusza (? 
Sz.mnna Juny -postoł» 
l'Felicyana i Nanyza b 
llarci-ia M , Alfonsa Rod

si- 
V 
&T 
M 
ęsa 
n 
»

6 43
6 45
6 46
6 4S
6 5
6 52
( i>4

4 4» 
4 43 
441 
4”'- 
4 37 
1 35 
4 <

3 18
3 4,2
4 8
4 88
5 15
6 0
6 54

2 48
3 55
5 9
6 2.->
74
8 tń

UJ 4

K Ewangelia u św. Mateusza w RozlziUe 9.
,.(> córccz-e Jaira ‘. i? 

$ 
» 
$ 
$ 
» 
$

311 N 1 '3 p4 Z S W gil. Wolig 1 ■> 1 6 56| 4 311 7-,7 11 4

przypomnienia dla rolników i ogrodników.
Zakończyć siew oziminy. Wybrać okopowizny. 

Przejrzeć i pochować maszyny i narzędzia. Zakiszać 
liScie buraczane, sznycic. ziemniaki, ćwikle. Zimową 
orkę uskutecznić. Krowy cielne i klacze irebne do­
brze pielęznować. Czyścić wszystko bydlo. Kury 
brakować, stare pod tu cza ć f sprzedawać. Tępić my­
szy w polach. — W pasiece zabezpieczyć ule przed

fi!
my -aml. Zabraniać poleci., bydła w ata«.ich c) 
rybnych.

----------------  S
KALENDARZ STULETiJI. ?

Do 9 powietrze słotne. Pov < Izy 10 a M fron
1 mróz, 17 dzień piękny, puczem Lháno 1 znćw ta- ' ‘ 
ffodniej, — ostatnie 3 dni zimno.
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WRZESIEŃ

Kalettáfz historyczny.
* Znak uro-lztalr. t Znak śmierci.

1. 1392 Krzyżacy oblegała Wilno, — 
1790 Sejm ogłasza Fonińskicgo 
zdrajcą kroją.

2. 1793 Prusacy żądają wydania 
Wielkopolski.

4. 1606 Selm w Wiślicy.
5. 1772 Taktaty trzech mocarstw 

co do rozbioru Polski. — 1812 
Książe Józef Poniatowski zdo­
bywa szańce Kutuzowa pod Bo­
rodinem (MożaJskicm).

7. 1764 Stanislaw August Poniatow­
ski królem polskim.

8. 1648 Bohdan Chmielnicki z Tata­
rami oblega Lwów. — 1717 Koro­
nacja M. Boskiej Częstochowskiej.

10. 1573 Henryk Walezy zaprzysięga 
pacta-conventa.

U. 1683 Król Jan III. staje pod Wied­
niem.

12. 1683 Któl Jan III. Sobieski zadaJc 
Turkom klęskę pod Wiedniem. — 
1917 Ustanowienie Rady Regen­
cyjnej Królestwa Polskiego.

13. 1683 Król Jan III. wjeżdża do 
Wiednia Jako zwycięzca. — 1773 
Zatwierdzenie pierwszego rozbioru 
Polski.

14. 1485 Hold Multan I Wołoszczyzny.
15. 1015 Polacy przechodzą Łabę (El­

bę) i bilą w niej slupy żelazne « 
Jako granice Polski. — 1764 Sta­
nisław August zaprzysięga pacta- 
conventæ. — 1831 Bitwa pod 
Opolem.

16. 1831 Jenerał Romarlno pobity od 
Rosena składa broń w Galicji.

18. 1676 Zwycięstwo króla Jana III. 
pod Zurawncm. — 1772 Pierwszy 
rozb.ór Polski.

19. 1649 Bohdan Chmielnicki przysię­
ga wierność Polsce.

20. 1491 Koronacja Jana Olbrachta. — 
1549 Hołd książąt pomorskich.

21. 1699 Turcy oddają Polakom Ka­
mieniec. — Marcin Kątski.

23. 1548 Klęska Polaków pod Pi- 
lawcami.

24. 1621 Ť hetmana J. Chodkiewicza.
25. 1793 Konfederacja sejmowa po­

twierdza drugi rozbiór Polski.
2/. 1533 * Stefan Batory. — 1605 

Zwycięstwo pod Kirchholmcm. — | 
1612 t księdza Piotra Skargi.

28. 1621 Zwycięstwo pod Chocimcm. i 
30. 1658 Przymierze Polaków z Danją 

przeciw Szwedom.

Przysłowia I przepowiednie ludowe.

Pogoda na św. Mateusza, 
Cztery niedziel się nie rusza.

Ody noc Jasna na Michała*  
To nastąpi zima trwała.

Do Ar Ma Stróża.
Aniele Boży, Stróżu mój!
Przyjdź mi ra pomoc teitz w bój. 
Eo nieprzyjaciel w złości swej 
Czycha na zgubę duszy mej.
Chcę walczyć z Tobą z ealveh eil, 

T » chcę by szatan zc tanie kmi;
Chcę Bo^u tu na ziemi żyć, 
Bv w niebie z Nim nr wieki być.
Dlatego chodź Aniele mój! 
Tera" i zawsze przy mnie stój; 
Tak długo ni.ią opiekuj się, 
Pók4 Bóg nie nowota mię,

W.'zes’en, poświęceń:/ czci Aniołów Stróży.
Człowiek, przychodzący na ten świat, dejtępujo przy 

Chrzcie św. odpuszczenia <”-zechu piei ./orodnego. a Jog w me- 
skonczom m owem milom rdz4 u i dzięki zasługom, jakie Chiy- 
stu_ Pan dla naszego coliwienia wyjednał, każdemu z nas 
dudaje jvnioip. Stróża. Wiara ta jest powszechną w całym 
świetne katolickim, u opiera się głównie na Piśmie świętem, 
które również u tych Aniołach Stróżąch wspomina. Czytać 
o nich można także w Żywotach Świętych Pańskich. Wido­
czna za. była taka opieki, Anioła w życiu niewiasty szla^ 
chetnero rodu. św. Franci izki Rzymianki. żyjącej od roku 
1883—1440. Prz< ", cały przecią- czaeu jej żywota, w którym 
nie zstąpiła z droc,i przykazań Bożych Anioł ten zawsze stał 
ni „y jej boku, a oLlic.zo jej j iśniało dziw nym blaskiem. Skoro 
jednak choćby i na chwilę oddała się próżnym myślom świa­
towym, ni tychmiast opuszczał ją Anioł-Siróż, a brał ją w swą 
moc ziy duch, który ja rzucał na ziemię, ciągnął za włosy 
i niemiłosiernie się z nią obchodził. Bierzmy zatem przykła i 
z tej’że niewiasty, która wknńc” w szedłszy na dro"ę przez 
Boga wskazana, ostatecznie została Świętą. Wiedhny zawsze 
żywot tani, rby Anioł-Stróż nigdy nie odnt'.pował od boku 
na izego. Nie bądźmy sercu twardego i dajmy przystęp na­
tchnieniom, kt >re Pan budzi w sercu naszem przy pomocy 
naszc~o Anioła-Stróżi, rkłariająoeco nas do modlitwy, cnoty 
i pobożnego żywota. Idąc bowiem za Jego świętemi na­
tchnieniami, znajdziemy pokój na ziemi, a wkońcu jako w na- 
crodę przyjmie nas Pan do Swej niebieskiej chwały.

ŚWIĘTOBLIWI MŁODZIEŃCY POLSCY.
ŚW. JAC3Ä.

Święty Jacek, pochodząc »j z szlai hec’ lej f .milji Odrową­
żów, urodz.il oie we wsi kanuomu na Śląsku. Od m jmłod°zych 
lat oddany w naukę, ukończył ją w kwiacie wieku chwale­
bnie, osiągnąwszy znakomito wiaclcmoöci w teologji i prawe, 
już w poranku ż,cia „..ego okaz., „ał, że pragnie być miły 
Bogu i ludziom. Jaki olwiea pocimdzii 0 rodu zamożnego, to 
przecież nie gardził ubogimi, aie przechwalał się z zlacheo- 
twa, że je jo oj hec Eustachjusz uył hrabią nu Końskich. 
Mając tak'6 zasady, kochał Jacek wszystkich bez różnicy, 
nie czcze fraszki, — ale jodynie ceniąc w ludziach cnotę, 
zasługę 1 naukę. Poświęciwszy się stanowi duchownemu, zo­
stał kanonikiem krakowski n, poczem vkrówie udał i-ię do 
Rzymu, gdzie z rąk św. Dominika przywdział suknię za­
konną. Po odbyciu wielu umartwień i ćwiczeń pobożnych, 
wrócił Jacek dc ziemi ojczyrtej i zaniioszkał w Xraknwie, 
gdzie w .oku 1221 wprowadzi zakon kaznodziejski czyli do­
minikański. Je icze za życia swojego zasłynął ten sługa 
Boży wielu cudami. Zasną! w Bogu 1257 roku

urodz.il
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Kalendarz hiAoryczny.
* Znak urodzenie. t Znak śmierci.

2. 1413 Zatwierdzenie unii Lliwy 
z Polską na sejmie w Horodle.

4. 1706 Koronacja Stanisława Le­
szczyńskiego.

6. 1356 Kazimierz Wielki znosi ape­
lację do Magdeburga. — 1917 Ma­
nifest cesarzy niemieckiego i au­
striackiego o odbudowaniu pań­
stwa polskiego.

6. 1788 Otwarcie sejmu 4-letniego 
w Warszawie.

7. 1620 Klęska i śmierć hetmana Żół­
kiewskiego na polach cecorskich- 
— 1641 Fryderyk Wilhelm, elektor 
brandenburski, składa hołd kró­
lowi Władysławowi IV.

9- 1683 Król Jan III. zwycięża Tur­
ków pod Parkanami.

10. 1794 Klęska i wzięcie do niewoli 
Tadeusza Kościuszki pod Macie­
jowicami.

12. 1917 Utworzenie Tymczasowej 
Rady Stanu Król. Polskiego.

13. 1767 Porwanie i wywiezienie na 
Sybir polskich senatorów, posłów 
i biskupów.

14. 1809 Traktat Schönbrunski po­
większa Księstwo Warszawskie.

15. 1384 Koronacja król. Jadwigi. — 
1817 t Tadeusza Kościuszki w 
Solothurn w Szwajcarii.

16. 1820 Uroczystość sypania kopca 
Kościuszki.

19, 1813 f ks. Józefa Poniatowskiego 
w nurtach Elstery.

21. 1796 Ostateczny rozbiór Polski. — 
1917 Mianowanie Ku chorzowski ego 
pierwszym prezesem ministrów 
polskich.

22. 1612 Poddanie się Polaków 
w Kremlinie.

24. 1497 Klęska króla Olbrachta na 
Bukowinie.

25. 1139 t Bolesława Krzywoustego.
28. 1423 Sejm w Warce ogłasza sta­

tut Jagiełły.
29. 1611 Hetman Stanisław Żółkiewski 

przedstawia sejmowi polskiemu 
pojmanych carów moskiewskich.

31. 1432 Nadanie praw Ormianom 
w Polsce. — 1Č64 Przyznanie 
Musy tom wolności wyznania w 
Polsce.

Przysłowia I przepowiednie ludowe. '

Po św. Brygidzie, 
Babie lato przyjdzie.

Na Edwarda, Jesień twarda.

Na św. Kryspina, 
Szewc przy świecy pocztu*.

Marja.
Matko Chryatu=a! Twe Imię drogie 

Słońcem jeot ziemi — czczą Je ć okoia 
I słomą kryte chaty ubogie,
I gmachy wielkie — miasta i sioła —

A świątyń Pańskich jasne sklepienia 
Jak świat szeioki, v <^iąż n zbizmiewają 
Przedziwną chwałą Twego Imienia 
A. wieki wiekom cześć tę podają!

Rośnie dziecina w życzliwych aoie, 
Więc nie zna jeszcze trosk i cierpienia, 
Już krzyża znamię kładąc nr czole 
Matka ją Twego aesy Imienia...

Jak przyjdą lati, tiudów i znoju. 
Złotej przyszłości snując rojenia 
Młodzian, dziewica, w dniach smutku, boju, 
Ufnie wzywają Twego Imienia...

A kiedy sz.onem ok-yta głowa,
Gdy kies nadchodzi walk i ciarpieuia, 
Gdy pęka życia pizędza tęczowa,
Starzei znów Twego wzywa imienia!...

Zo[ja fięczkow. ka.

Październik, poświęcony czci Różańca fi ciętego.
W tym miesiącu, nazwanym także niiei iącem różańco­

wym, odprawiamy szczególnie modlitwy różańcowe. Groma­
dni. spies/ą w.erni do domów Bożych, aby brać udział w na­
bożeństwie rózańcowem pelnem lu. k, a tak bardzo prs ez 
Ojca św. Leona XIII poleconem. Doprawdy, różaniec jest 
ozdobą w ręku pobożnego chrześcijanina. ozdobą, ki ói - się 
Logu Matce Boskiej szczególnie podoba, bronią, urzed którą 
duehý piekielne z przerażeniem uciekają. łącz metylkn w ko­
ściele powinniśmy odprawiać tc nabożeństwo, w k.żdej ro­
dnie modlitwy różańcowe codziennie należy odmawiać. 
„Szczęśliwy dom — mówi pewien mąż uczony — pdzie uwiel­
biają, caczą i chwalą Jezusa i Maąję modlitwą różańcową". 
Inny, pobożny i doświad :zony kapłan pûze: „Dzi1.. imy :ę 
częstokroć, czemu w tym lub owym domu panr.jp taki pokój, 
taki porządek i takie błogosławieństwo; zbadawszy to, po- 
znajemy, iż przyczyną tego szczęścia jest pilne odmawianie 
modli.w różańcowych!“ — Miesiąc ten jest ostatnim mie­
siącem żniw. Dziękujmy przeto w świątyni x'anu Bogu za 
Jego dob'Oü i miłość, którą nam w tym wielkim domu na- 
tuiy wyświadczył, do czego nas także obchód żniw w’zywa. 
P.ękne płody pól i winnic głoszą wpraw dzie dosyć mocno 
dobroć wielkiego Berta, lecz niestety, większa część ludzi za 
mało wspomina o dawcy i o Jego dobroci.

ŚWIĘTOBLIWE NIĘWlASTY POLSKIE.
BARB*PA  ZAPOLF~A.

Córka Stefana z Ze pola, wojewody Siedmie"Todzk:eg'1 
a małżonka króla poLk-ego Zygmunta I.

Życie tej mon trchini było pasmem cnót jaśniejące, to 
też gdy król wybierał się kiedykolwiek u w njnę, siebie 
i ryce: stwo polecał modłom świątobliwej małżonki, która 
przez czas osamot-iema, w postach i i itnartwii niach ciała 
powrotu mężp oczekiwała, izeze drze rozdając jałmużnę.

Opatrzność jednak niedługo Polakom pozwoliła e eszyć 
się widokiem tej królowej. Po trzech latach pożycia ut ł- 
żeś 3kiego, zmarła w 20 roku życia, dnia 2 października hilft r.

Na cześć bogobojnej małżonki król zb-ido—ał w katedrze 
kaplicę Zjgmuntowską, a ó rcze ny kancl"rz królowej i poeta 
znakomity owejo czasu, Andrzej Zrzycki, cnoty zmaiłej mo- 
narchini ~wieczni! w pięknym wierssu, wy-y'yr na j-j na­
grobku.

panr.jp
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te

ar
«

3 4
8 5
8 6
8 7
8 8
8 a
8 9

3 44 
8rł 
3 44 
3 44 
3 44 
3 44 
34,

9 9 
»44

10 18 
■ 0 39 
.1 2
11 24 
11 46

5 58 
»58
8 (i
9 4

10 H
11 15

rn EwangeLu ? fi w Łuka, sa w tozdsiaie 3.
**"• „0 rżądkeh Tvberyusza“.

1:'
20
21
22
23
24
25

N.
P. 
‘V 
Sr 
C. 
P. 
S.

4 Agw. ťawla, Gizcg. 
Zenona, Teotila 
Tomasza apostola 
ł Anaetazyi
Wikioryi P., K>mensu 
t Wigilia. Ada...a i Ewy 
RFoí.1 ■'ÍHrodz. (ji

trr

ř*«

M

8 1U 
811 
8 11 
812 
8 12 
«12 
8 13

3 44
3 4;i
3 45
8 46
8 46
3 17
3 4«

12 8
12 33

■ 2
13ö
2 22
817
4 24

12 2 
134 
2 47
4 2
5 16
6 2,
7 BU

ti] Ewangelia o fi w. Łukasza w Rozdziale 2.
"V*  „0 Szytnon.e i Annie“.

26
27
«8
29
30
31

N 
P. 
W. 
Sr 
C. 
P.

H w. ii. ui
Jan- apostoła i iwaag. 
ałodziankow

Tomasza b., Teofila 
Eugeniusza B. W. 
t Sylwestra Pip.eża

S4 
s-; 
t 
ł- 
ih

8 Ib.
8 13 
8 13 
8 14 
814
814

3 4:*  
8 49 
3 50 
351 
3 5:: 
3 53

6 4<J
7 a
8 2^ 
9^1

1 158

8 23
9 6 
9 41

\0 1' 
1038 
U 1
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IISTOF AÍ*

i.

2.

3.

9.

10.

11.

12.

t3.

14. wkracza

IB. na Krö-

18.

19.

20.

23.

25.

27.

28.

29.

Rosjan pod30

Przysłowia 1 przepowiednie ludowe.

t Długosza
Powstanie

Austrii 
króla

Inflant d^ Pcl-
Adar.ia Micltic-

Wszyscy Świeci, zima sie kreci. — 
W listopadzie grzmi, rolnik dobrze ul.

Nu Jw. Andrzeja, 
Trza kożucha dobrodzieja.

: Prus z Polską 
1480 
1830

W listopadzie białogłowy przędą 
kądzlcle, a co iwięto. co niedzielę, 
brzęczy gdzieś wesele.

Jan Kazimierz obrany kró- 
polskitn.
Zamknięcie sejmu Targowi- 
w Grodnie.

Jan Zamojski zwycięża pod

4.
5.
7.

16.
17.

Hstorÿc~riy.
* Znak oretairia. Ť Znak tanlercl.

1806 Dwbwwckj f Wybicki tworzą 
w Pcnomadu c»tory pułki polskie. 
1794 OMęAenie Pragi, przedmie­
ścia WwMBwy.
1771 Porwanie z Warszawy króla 
Stanisława Augusta.
1648 Chmielnicki oblega Zamość.
1370 t Kazimierza Wielkiegd.
18U7 Wjazd Jenerała Dąbrow­
skiego do Poznania.
1673 Jan Sobieski zwycięża Tur­
ków pod ChüCiinem.
1444 Śmierć Władysława III. w 
bitwie pod Warną.
1227 Lesxek Biały zabity w Gą- 
szawic przez Pomorzan.
1340 Krzyżacy zajmują ziemię Mi­
chałowską.
1383 Sejm w Radomiu obiera Ja­
dwigę królową polską.
1659 Stefan Czarniecki 
do Szlezwiku.
1620 Zamach Piekarskiego 
la Zygmunta III.
1845 Kraków wcielony do
1380 Koronacja Ludwika 
Węgierskiego 1 polskiego.
1370 Pogrzeb króla Kazimierza 
Wielkiego w Krakowie.
1655 Szwedzi oblegają Często­
chowę.
1648 
Jem 
>793 
czan 
1587
Krakowem austryjackiego arcyks. 
Maksymiliana. — 1795 Stanislaw 
August składa koronę w Grodnie. 
1815 Car Aleksander nadaje Po­
lakom konstytucję.
1025 ł Bolesława Wielkiego. — 
1561 Przyłączenie 
ski. — 1855 Ť 
wlezą.
1466 Przymierze 
w Toruniu. — 1 
historyka. — 
w Warszawie.
1700 Bitwa i klęska
Narwią. — 1808 Zdobycie wą- 
wwn Samosierry.

Aicy-miPtrz.
Jest miFłrz, co wszy itkie Juchy wziął do chóru, 
I .vszy-tkie serce nastroił do wtóru, 
Wszystkie żywimy naciągnął jak struny;
A wodząc ïo L'ch wichry i pioruny, 
Jedna pieśń śpiewa i era od początku — 
A Liwiat doiychcZHj nie pojął jej wąłku.

Mutra, co malował na niebios błękicie
I malowidła odbił na tle fali, 
Kolosów w Żury rzezał na gór szczycie 
I w głębi ziemi odlał je z metali — 
A świat urzez tyle wieków, z dzieł tak wielu, 
Nie nojął jednej myśli tw«>rzyciela.

Sztukmistrzu ziemski! ’zem są twe obrazy? 
Czem sa twe rzeźby i twoje wyrazy? .
— A ty się skarżysz, że ktoś v? braci tłumie 
Twych myśli i mów i dzieł nie rozumie? 
Spojrzyj na mistrza i cierp, boży synu, 
N.eznany dbo wzgardzony od gminu.

M. Romanowski.

Listopad, poświęcony duszom w czyścu zostającym.
Wiara nat^a rzymsko-katolicka uczy nas, ze dusza ludz­

ka nie może dosiać się do nieba, jeżeli opuszczając ciało, 
obarczoną jest rrzechem powszednim i j iżeli za grzech ten 
tu jeż na ziemi człowiek aie < pokutował, a tem samem nie 
na itąpiło zadośćuczynienie. Wielu to jednakże. takich ludzi 
schodzi z tego świata, co lekceważąc • 'rzęchy powszednie, 
albo nie pospieszyli pracd śmiercią odbyć pokuty aJbo ją, 
zaniedbali? Ci wszyt_y idą do czyśca pozc_cają tam tak 
dłupo, póki nie uczynią zadość .prawiedliwości Bożej. Cier­
pienia i męki ich są tam wielkie, jedna tylko krzepi ich 
nadzieja, że skończą się kiedyś, a oni wejdą do Króle ii sra 
i^iebietkiepo. Duszom tym możemy i tu na ziemi dopom >dz 
dę osłodzeniu ich ciemień f ’o . krócenm ich mąk, modląc 
sin za nie do Boga i dojne jałmużnę ubogim, lub zakupując 
M tze św. Uczy nas tego Wiara nasza. Bo jak my tu na ziemi, 
tuk i dusze w czyścu zortaj jce mogą zanosić modły swe za 
nun. Pamiętajmy więc o duszach zostających w czvścu, a będą 
ono nam wdzięczne i niejedną łaskę wymódl.; nam u Boga.

ŚWIĄTOBLIWI MŁODZIEŃCY POLSCY.
£W. STANISŁAW KOSTKA.

Stanisław Kostka był, jak wiadomo, posłany do Wi3daia 
na nauki z bratam swoim Pawłem i nauczycielem Bielińskim. 
Paweł nie dzielił woalu bogobojności i wstrętu do świata, 
jakLni cię odznaczał Stanisław, młodszy jogo brat; umiał 
on przeciągnąć na swoją stronę Bielińskiego, i ■wskutek tego, 
przychodziło do najboleśniejszych scen. Lecz Stanisław nie 
duł się od< iągnąó od dobąfuo; jemu O.ło o zgo towanie kosz­
tem wszystkiego cnoty czystości. Wiedział, że najłatwiej­
szymi ku temu środkami są: odsunięcie się r>d 'wiata, umar­
twienie zmysłów, częste przy tępowame do Saki- nentów 
świętych i ucie' anie się do Marji. Cała jego anielska po­
wierzchowność edzwien mdlała serce b iz skazy; oczy świeciły 
nieziemską jasnością, a z czoła bił blask panieństwa. Mło­
dzieniaszek ten święty był zanadto dobry i zanadto piękny na 
tę nędzną ziemię. Bóg go wezwał do opuszczenia świata. Sta­
nisław wstąpił bowiem w siedmnastym roku życia do Tow. 
Jezusowego w Rzymie, a w dziesięć miesięcy później, zerwał 
Boski ogrodnik ten pączek nierozwinięty, aby na chwałę Jego 
kwitnął na wieki w ki ólestwie niebieskiem. Zasnął w dzień 
Wmebowzi jcia Fajćw. Panny 1563 roku.
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GRUDZJEfl

Kalenaarz hfetoryczry.
• Znak nrodzeuln. Ť Znak śmierci.

1. 1306 WlacysUw Łokietek uznany 
od Polaków królem,

2. 1665 t hetmana Stefana Czar­
neckiego.

3. 1830 Rosjanie opuszczają Króle­
stwo Kongresowe. — 1918 Sejn» 
dzielnicowy w Poznaniu.

5. 1830 Jenerał Chloplcki obejmuje 
dyktaturę powstania.

7. 1516 Bitwa z Tatarami pod Mię­
dzyborzem — 1764 Stanisław Au­
gust Poniatowski królem pol­
skim.

8. 1506 Zygmunt I, obrany królem 
polskim.

10. 1812 Napoleon I. wkracza do War­
szawy.

11. 1287 Najazd Mongołów na Polskę.
12. 1586 Ť Stefana Batorego. — 1686 

Jan III. Sobieski zawiera pokói 
z Rosja.

13. 1575 Stefan Batory ogłoszony kró­
lem polskim.

16. 1644 Pożar w salinach Wieliczki, 
trwający rok cały. — 1658 Czar­
niecki bije Szwedów na wyspn 
Alsen. — 1672 t króla Jana Ka­
zimierza.

18. 1575 t Marcina Bielskiego, histo­
ryka polskiego.

19. 1807 Napoleon I. w Warszawie.
21. 1658 Polacy staczają ze Szwe­

dami bitwę pod Goldlng.
23. 1287 Tatarzy odparci od Krakowa.
25. 1287 Tatarzy biorą w jasyr 20 000 

dziewic polskich.
26. 1655 Szwedzi odstępują od oblę­

żenia Częstochowy.
27. 149 J Zatwierdzenie Unjl Litwy 

z Koroną w Krakowie.
28. 1587 Koronacja Zygmunta III.
29. 1655 Konfederacja Tyszowiecka.
30. 1792 Protest Turskiego przeciw 

rozbiorowi Polski przed Zgroma­
dzeniem fiarodowem w Paryżu.

31. 1435 Polacy zawierają w Brześciu 
pokój z Krzyżakami.

Nu powitacie rnnro-iurn'zub«o Zbawiciela, 
hejże śpiewajmy Ptuiu wetoło: wita Imy i radością 

[opoki zbawienia naszego.
Wvbieżmy przeciwko Nioiiiu z dziękanii: pieśniaiAl 

[pi żywiła] my G<> radośni’;.
Bo Pan — to Bóg wielki i król wi siki nad wszystkimi 

(bogami ludzkimi.
W ręku Jego pą przepaści ziemi: i szczyty gûr także 

(sa Jego.
Jego iest morze i On Je stworzy.«: i ląd utworzyły ro­

lce Jego.
L padnijmyż i pokłońmy się: uklęknijmy firzed Panem 

IStwórcą naszym.
Bo On jest Bogiem naszym, a ày ludem pastwiska 

(Jego i owocami ręki Jego.
(Z Psalmu 94 J.

Grudzień, posw’^cory rzci Narodź. Dzieciątka Jezus.
Któreżby dziecko chrześcijańskie, pouczone przeć matkę 

swa co do urodzenia i piei w szych dni życ.a Dzieciątka Jezus, 
nie zapłonęło miłością ku Niemu, stanąwszy w myśli urzed 
żłóbkiem Chrystusa Pr nu, któi. w miesiącu tym przybył na 
św;at? ile i dorośli ludzie, byle nie utracili niew.n.iości 
duszy i serca czy.ita posiadali jak dziecko, nie mog^ żadną 
miara pozostaó obojętnymi nt. my51, iż w tym tt ciiił.j 
w mieście fetleem narodziło się D_ieciątko Jezus z Najśw. 
Dzie»'oy kiarji.

Narodzenie Pańskie w ubóstwie w biednej ati jener 
i w żłóbku stanowi wielką chwilę - dziejach świata. Dlsteto 
też Kościół święty wyniósł tę chwilę do największej Ludności 
i ustanowił uroczystość na dzień 25 grudnia.

Skoro w szybkim biegu czr iu zawita miesiąc grudzień, 
pocznijmy się w.-zyscy sposobić dt godnego powitania Dzie­
ciątka Jezus, w żłóbku leżącego. Nio czekajmy dnia 25, ale 
na samym w tępię w progi te,-o miesiąca starajmy się w ta­
kie przy odziać sz„ty, któreby były roiłemi luąrodzunbmn 
Zbawicielowi. A j"każ to szata duszy jest Mu najmilszy? 
Uto: ubóstwo, nokora i czystośćl Miejmy zawjze na pamięci, 
ci i w „O.'miu Błoposłau ieństwach“ mówi Duch jwięty o ubo 
g'ch, «'«'kornych i czystych.

Oziuwiętnacie już w .oków minę*o  od chvíli Nemdzinia 
się Pańskiego. Lzit też nikt tam, gdzie pochodnia Vviary śv. 
zajaśniała, tłomaczyć się i le może nieświadomością prawdzi­
wej nauki Zbawiciela. Głoszą nam ją słudzy Boży z urn bon 
kosciołow, mamy sposobność słyszeć wszędzie żyw n i pisane 
Ełowo Toże. Wszędzie spotykamy źródła łask Bożych — 
a więc z nich korzystajmy, byśmy w dniu 25 grudnia stanęli 
ubpgiąii, pokornymi i czystymi przed żłóbkiem Dzmc ąLKi 
Jezus, a tem samem rok upłyniony godiu zakończyli.

Przysłowia I przep iwieume ludowe.

Św BarLtr. po wełnie.
Boże Narodzenie po lodzie, 
A Jak w Barbara po loGZie, 
To Boże Nrrodzcnle po wodzie.

Tomasza, 
NaldJuzsz noc nasza.

Grudzień złamię tr-dzi, 
A Izdebk. studzi.

ŚWIĘTOBLIWI MŁODZIEŃCY POLSCY.
SW. ANSGAHY.

Będąc jeszcze chłopięciem o chwiejnych i niestały oh 
pojęciach, nie przeernwał, jak ważnem jest życia jadi nie. 
dwirt za itr wił nań Siď' , tysiące nonęt zacięło się uśn iccliać 
do nieświadome: o młodzieńca. Wtedy to Pan Bog ostrzegł 
go przez cudowne widzenie. Zdało mu się, ■« icLie po bło­
tni! tej ścieżce z dwuch stron otoczonej gęstym' i ciernistymi 
krzakami, »'oraz cięższa cdawąła tię druga. Wtem spojrzał 
w górę i obok ścieżki ciernistej ujrzał drugą prostą, gładką 
i jasną. Po tej drodze szł< grono świętych niewiai t, a mię­
dzy niemi jedna najjaśniejsz i. Te zn. kami zachęcały gt,, 
aby szedł z niemi. Zrozeními ten ren An spory Odtąd prze­
strzegał pilniej cnoty czystości, un'k»ł lekkich towarzystw, 
brał życie z poważ: lej .trony, i tak dojrzał w nim ów 
święty biskup, Apojtoł północnych Niemiec i Skaudyrawji.
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j ROK 1920
ROŽNE RACHUBY CZASU.

Liczymy czas na lata. Rokiem na­
zywamy okres, w którym ziemia od­
bywa swój bieg wkoło słońca. Roz­
różniamy rok zwrotnikowy czyli sło­
neczny. Pierwszy wynosi 365 dni, 6 go­
dzin, 9 minut, 11 sekund, drugi jest 
o niespełna ŽU minut krótszy. Ponieważ 
przy zwykłej rachubie czasu nie można 
uwzględniać godzin, minut i sekund, 
przeto już na 2» wieków przed Cbry- 
■tus<*a  Uczono na rok pełnych 365 dm. 
Aby aswaąć powstałe stąd niedokładno­
ści, zaprowadził Juliusz Cezar wedle 
wskazówek astronoma Sozyplusa nową 
rachubę czasu, którą nazwano Kalen­
darzem Juliańskim, a która istnieje 
dot<d u greckich katolików. Rachuba 
ta lest jednak nieScmłą, be pozostaje 
obecnie już o przeszło 13 dni poza 
rzeczywistością. Nasza rachuba czasu 
datuje się od papieża Grzegorza XIII 
i nazywa się Kalendarzem Gregoriań­
skim. W Polsce zaprowadzono tę 
idepMową rachubę czasu za panowania 
StH«wa Baturcgo. lu trzy przyjęli fc 
dopiero w XVIII wieku.

2ydz| liczą czas wedle roku księ­
życowego, który ma tylko 354 dni ; 
rachuba ich zaczyna się od stworzenia 
światu. bieżący rok zaś jest wedle 
Ich kalendafza 5680. Turcy Uczą swe 
lata «d ucieczki proroka Mahometa 
Z Metki do Medyny i mają obecnie 
rok 1339. Do niedawna mich oni włas­
ną rachubę czasu wedle roku księży­
cowego i dopiero w ostatnim czasie 
zaprowadzili Kalendarz Juliański. Naj­
ściślejsza jest rachuba czasu wedle 
Kalendarza perskiego. Wedle niej do­
piero po upływie 5000 tat z minut 
i sekund, opuszczanych corocznie, ze­
brałaby się Jedna cała doba, podczas 
gdy we^le ulepszonego Kalendarza 
Gregoriańskiego nastąpi to po 3300 
latach.
Rok 1920 jest wedle rachuby

żydów............................................. 5680
Od założenia Rzymu..................... 2673
Od ukrzyżowania Chrystusa . . 1887 
Od zburzenia Jerozolimy .... 1850 
Od zaprow. kal. gregoriańskiego 338 
Od zaprowadzenia ulepszonego ka­

lendarza ......... 220 
Od wstąpienia na tron Ojca świę­

tego Benedykta XV ..... 5
Od początku państ. polskiego (550) 1369 
Od pierwszego rozb. Pol*ki  (1772) J47 
Od druzieco rwb, Polski (1793) . 126 
Od traecteza c*ab.  Pełskl (1795) 124 
Od ebiężeata Wtodoia Msez Tur­

ków .................................................... 390
Od wynalezienia armaty i prochu 540 
Od wynalez. sztuki drukarskiej . 480 
O*i  urodzenia Mikołaja Kopernika 447 
Od odkrycia Ameryki ..... 428 
Od wynalezienia maszyny parowej 222 
Od zaprowadzenia telegrafu . , • 83

Od zaprowadzenia telefonu ... 43
Od zaprowadzenia telegrafu bez 

drutu................................................... 24
NAZWISKA ZNAKÓW NIEBIESKICH.
W*  Baran

Byk
•{$ Bliźnięta

Rak
■s Lew

Panna 
rh Waga 
'<£ Niedźwiadek 
& Strzelec

já Koziorożec
Wodnik
Ryby

O Słońce
Księżyc
Nów księżyca 

ÿ Pierwsza kw. 
$ Pełnia
< Ostatnia kw.

LICZBA
ZWROTÓW KAL2NDARSKICH.

Złota liczba 2, Epakta 10. to zna­
czy, ile dni od ostatniego nowiu upły­
nęło, Okręg słoneczny 25. Litera nie­
dzielna DC (dwie Utery, ponieważ rok 
przestępny). Od Bożego Narodzenia 
aż do pierwszej niedzieli Postu lest 
7 tygodni 1 3 dni. Pomiędzy Zieionemi 
Świątkami i Adwentem jest 27 tygodni. 
Niedziel po świętej Trójcy jest 25.

CZTERY PORY ROKU.
Wiosna zaczyna się 20 marca o go­

dzinie 11 wieczorem, w którym to 
czasie słońce wschodzi w znak barana. 
Wiosenne porównanie dnia z nocą.

Lato rozpoczyna się 21 czerwca 
o godz. 7 wieczorem, w którym to 
czasie słońce wstępuje w znak raka. 
Letnie przesilenie słońa. Najdłuższy 
dzień, a najkrótsza noc.

Jesień rozpoczyna się 23 września 
o godz. 9 przed poi., w którym to cza­
sie słońce wstępuje w znak wagi. 
Jesienne porównanie dnia z nocą.

Zima rozpoczyna się 22 grudnia 
o godzinie 4 rano, w którym to cza­
sie słońce wstępuje w znak kozio­
rożca. Zimowe przesilenie słońca. Naj­
krótszy dzień a najdłuższa noc.

O ZAĆMIENIACH W ROKU 1920.
W roka 1920 przypadają dwa za­

ćmienia słońca i dwa zaćmienia księ­
życa.

Pierwsze zaćmienie księżyca Jest 
całkowite i nastąpi w godzinach ran­
nych dnia 3 maja. Zaćmienie będzie 
wldocznem w Europie, w południowo- 
zachodniej części Azji, na Oceanie In­
dyjskim, w Afryce i na wschodniej 
części Oceanu Spokojnego. Rozpocz- 
nie się Jako zaćmienie częściowe 
o g«lz. 1 min. 1 a skończy się o godz. 
4 min. 41 rauo; całkowite zaćmienie 
trwa od god«. 2 mta. 15 de godz. 3 
min. 27 raso.

Pierwsze znćnUeałe słońca jest czę­
ściowe l nastąpi w godzinach przed­
południowych dnia 18 maja. Rozpocz- 
nie się o godzinie 5 minut 17 rano 
a skończy się o godz. 9 min. 13 przed 
południem.

Zaćmienie będzie widocznem na 
Oceanie Indyjskim 1 w Australii.

Drugie zaćmienie księżyca, które 
nastąpi po południu dnia 27 paździer­
nika, jest także całkowite. Rozpo­
czyna się Jako zaćmienie częściowe 
o godz. 1 min. 26 a skończy się 
o godz. 4 min. 58 po południu; za­
ćmienie całkowite trwa od godz. 2 
min. 29 do godz. 3 min. 54 po po­
łudniu. Rozprzestrzenia się na za­
chodnią część Ameryki Północnej, 
Ocean Spokojny, Australię, Azję, 
Ocean Indyjski. Afrykę Wschodnią 
1 wschodnią część Europy.

Drugie zaćmienie słońca nastąpi 
dnia 10 listopada 1 jest dosyć znacz- 
nein zaćmieniem częściowem. Rozpo­
czyna się o godz. 2 min. 47 po po­
łudniu przy jeziorze Pike w Kana­
dzie Zachodniej a kończy się o godz. 
6 min. 57 wieczorem w pobliżu Ma- 
dajry. Zaćmienie rozprzestrzenia się 
na północno-wschodnią część Ame­
ryki Północnej, na południową część 
Grenlandii, północną część Oceanu 
Atlantyckiego, zachodnią część Euro­
py, Marokko, Algier i północno-zacho­
dnią część Sahary.

KRZYŻOWE DNI.
W poniedziałek, wtorek i środę 

przed Wniebowstąp, tj. 10, 11 i 12 maja.
SUCHE DNI.

I. 25, 27 I 28 lutego. II. 26, 28 
i 29 maja. III. 15, 17 i 18 września. 
IV. 15. 17 i 18 grudnia.

USTAWY POSTNE.
Podług nowego Prawa kościelnego 

obowiązującego od Zielonych Świątek 
r. 1918 obowiązują w całym święcie 
katolickim następujące przepisy postne:

Can. 1250. Przykazanie wstrze­
mięźliwości zakazuje pożywać mięsa 
i rosołu z mięsa, ale nie zabrania Jaj, 
nabiala (mleka, masła, sera) ani ża­
dnego okraszenia, także nie z tłuszczu 
zwierzęcego.

Can. 1251. S 1. Przykazanie 
wstrzemięźliwości przejmuje tylko je­
dnorazowy posiłek na dobę; nie za­
brania jednak pożywać po za tern po 
trosze rano i wieczorem, byle by się 
eo do ilości i lakości potiaw prze­
strzegało rozumnych zwyczajów mie!- 
scowych.

§ 2. Nic jest też zabronionem 
spożywać mięso I ryby przy tym sa­
ny m posiłku; wolno też przełożyć 
główny posiłek na czas wieczerzy.

Can. 1252. Ô 1 Dniami satnel 
wstrzemięźliwości są wszystkie piątki.

fi 2. Przykazanie wstrzemięźli­
wości I postu razem obowiązuje w 
następujące dni: w środę Popielcową, 
w piątki i soboty Wielkiego postu, 
w Suchedni i wreszcie w wigilje 
Zielonych SwŁątek, Wniebowzięcia 
Matki Boskiej, Wszystkich Świętych i 
Bożego Narodzenia.
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1 1. Šarm tylko post Jest naka­

zany we wszystkie inne dni Wiel­
kiego Postu.

§ 4. W niedziele 1 święta 
zane nie obowiązują żadne pr3c,p»*<y  
ani co do postu, ani co do wstrze­
mięźliwości z wyjątkiem Świąt przy­
padających na czas Wielkiego P'»stu, 
także posty wigilijne upadają w ta­
kim razie 1 nie przekłada się ich na 
dni poprzednie; także ustaje wszelki 
obowiązek postu i wstrzemięźliwości 
w Wielką sobotę od południa,

Can. 1253. Przez te kanony 
(przepisy kościelne) nie zmienia się nic 
co do przywilejów osobnych, ani co 
do ślubów dotyczących postu, ani co 
do recul zakonnych.

Can. 1254. § I. Przykazanie
wstrzęmięźliwości obowiązuje wszyst­
kich, którzy skończyli siódmy rok 
życia.

Przykazanie postu obowiązuje każ­
dego od skończonego 21 aż do roz­
poczętego 60 roku życia.

TA BUCA ŚWIAT RUCHOMYCH

U >k Litera 
medz. PopiełM W lei k*-  

BO4*
4łCiunu
Świątki

■Nrtłdz. 
I Adw.

1920 d c 18 Lnteř- 4 Kr1. 23 Maja 3 c * 28 Las-
1921 b 9 Lutet?- 27 J1 ,r. 15 Mai* 26 Maja 27 L ■
19J2 A 1 Marę)1 16 Kw. 4 Czer. 15 (zer. 3 Gr-
1923 Z 14 Luvif- 1 I w. 20 Maja 31 Maja 2 Gr-
U24 f e 5 Murra 20 Kw. 8 Caer ICaer 30 lis-
1925 d 25 Luten;- 12 Kw. 31 M«ja 11 Czer 29 Lis-
14)24 c 17 Luteg. 4 Kw. 23 Maja 3 C.:er. 28 Lis-
1S27 b 2 Marca 17 Kw. 5 Czer. 16 Czer. 27 Lis-
<928 A .7 22 Luteg. 8 Kw 27 Maia 7 Czei. 2 Gr-
192) f 13 Luteg. 31 Mar. 19 At.ija 30 Maja 1 Gr-
1930 e 5 Marca 20 Kw. 8 C^er. 19 z zer 30 Lis-
1931 d Ib Lu t»g. 5 Kw. 2s M»ja 4 ■ «e. 29 Lia-
1932 c b 10 Luteg. 26 Mar. 15 Maju 26 Maja 27 Lis-

To są ogólne ustawy postne dla 
całego kościoła; czy gdzie istnieją 
ulgi od tych przepisów, albo obo- 
stizenia takowych, to ogłaszają bi­
skupi dla swoich UiecezyJ Ustami pa­

sterskimi. 
Wielkiego

zazwyczaj na początku 
Postu.

Spis alfabetyczny imion świętych
Adama 24 grudnia. 
Abrahama pust., 16 mar. 
Adelajdy 16 grudnia. 
Adolfa B. 17 czerwca. 
Agaty P. Męcz. 5 lut. 
Agnieszki P. M. 21 1 28 

stycznia.
Alberta B. m. 7 »len», 

i 21 listopada.
Albina Bisk. 5 lut. i 1 

marca.
Albiny P. 16 grudnia. 
Aleksandra B. 27 lut. 
Aleksandra P. 3 maja. 
Aleksandra M. 12 grud. 
Aleksego wyzn. 17 lip. 
Alfonsa Rod. 30 paźdz. 
Alfonsa 23 mar. i 2 wrz. 
Alfonsa Lig. 2 sierpnia. 
Alfreda 3 lipca.
Ali cli 21 czerwca. 
Aliny 16 czerwca. 
Alojzego Oonz. 21 czer. 
Amandy 6 lut. 1 18 czer. 
Ambrożego B. 4 kwiet. 

1 7 grudnia.
Amelii M czerwca. 
Ana^taeogo P. 27 kw. 
Anastazego M. 22 stycz. 
Anastazji M. 15 kwiet.

i 14 sierpnia. 
Anastazji W. 26 paźdz. 
Anatolii 9 lipca. 
Anatuljasza M. 3 Hpca. 
Andrzeja Apest. 3Û Hst. 
Andrzeja B. 4 1 26 lut. 
Andrzeja z Awel. 10 Ust. 
Andrzeja P. 6 maja. 
Audrzeja z Kr. 17 paź. 
Anieli 30 mar. I 31 maj. 
Aniołów Stróż. 5 wrz.| 
Anny Matki N. M. P.

26 lipca. I

Antoniego 17 mała 1 5 Blanki 28 listopada. * Dyonjzego B. W. 3 paź. 
lipca. i Błażeja B. M. 3 lut. Edmunda B. 16 listop.

Antoniego Op. 17 stycz. Błażeja 29 listopada. Edwarda Kr. 13 paźdz. 
Antoniego Pad. 13 czer. Boguchwała 22 marca. Eliasza 20 Hpca.
Antoniego 7 list, i 15 Bogumiła 10 czerwca. Eleonory P. 21 Iwtego. 

grudnia. I Bogusława B. 22 mer. Elżbiety Kr. Wd. » l*pca.
Antonina B. W. 10 maj. Bogdana 6 lutego. Elżbiety 5 listopada.
Antoniny M. 1 marca. Bohdana Op. 1U sierp. Elżbiety Kr. W. 19 list. 
Antoniusza 12 lut. j 10 Bonawentury K. 14 lip. Emanuela 26 marca.

maja. | Bonifacego B. 5 czerw. Emilii 22 marca i 2
Anzelma B. 21 kwiet. Bonifacego 25 paźdz. | czerwca.
Apolonii P. M. 9 lut. Bonifacego M. 14 maja. Emiliana 12 listopada.

Feliksa 16 I 23 kwiet. 
Feliksa Pap. 30 maja. 
Feliksa Kapl. 30 sierp. 
Fehles a Kapuc. 18 maj. 
FetÜksa M. 21 lutego,

11 czerw. I M wrsef. 
Feliksa Wale*.  6 IM. 
Ferdynanda Kr. 19 sty­

cznia 1 30 nraja.
Filipa B. N kwietnia. 
Filipa Apost. 1 paja.
Filipa Neryuaza 26 maj.

Apoloniusza B. 7 lipca. 
Apoloniusza M. 10 i 16 

kwietnia.
Arkadiusza B. 7 Hpcą 

i 12 stycznia.
Apolinarego B. 23 lipca 

i 5 października.
Arnolda 18 lipca. 
Artura B. 6 paźdz. 
Atanazego B. 2 mała. 
Augustyny 28 marca. 
Augustyna B. 26 maja 

i 28 sierpnia.
Aurelii P. 25 września. 
Balbiny P. 31 mwreu. 
Baltazarcgo 6 styuAufa. 
Barbary P. 4 grudnia.

Barnaby Ap. II czerw.

Bożydara B. 31 sierp.. 
Bronisławy 3 wrzeé. I 
Brunona W. 6 paźdz.: 
Brygidy P. 1 lutego.
Cecytt P. M. 22 »st. | 
Celestyna 6 kwietnia i| 

19 mała.
Celiny 8 czerwca I 21 

października.
Ceuwegn 21 lutego. X 

sierpnia 1 3 Itetop.
Chrystyena 14 maja. 
Cypryana B. 26 wrześ. 
Cyryla Jerez. Bisk. 18, 

marca I 7 hpca.
Czesława W. 20 lip©«.I 
Damazego Pap. 11 grad.i 
Damiana M. 27 wrzei.'

Endljana B. 8 letego 
I 8 sierpnia.

Emil jarmy M. 30 ceerw.
Emmy 25 czerwca.
Erazma B. 3 czerwca 

i 25 listopada.
Ernesta 12 stycz. 1 7 

listopada.
Eryka Kr. M. 18 mała.
Eufemii P. W wrześ. 
Eufemii M. 20 marca. 
Eufrozyny P, 3 wrzei.

I 13 lutego.
Ergenji P. 13 wrwfafa

I 25 prudzria.
Exetił«wa 4 rfyęauła,

30 marca i 38 grud. 1 
Eulalii P. M. 12 letego.J

Bartłomieja Ap. 24 sier. 
Bazylego 9 stycz. i H 

czerwca.

Daniela M. 3 stycznia. Eustachiusza M. 20 wrz.
Daniela P. 31 lipca. j Eustazego 29 marca.
Dwtda K. 30 grudnia. EnaetoN P. M. 36 paźdz,

Beaty P 8 marca. Dvardarefto B 23 maja. B. M. M gr.
Berwflykta Op. 29 o»ar. 
Beuedykty P. 8 paźdz. 
Benigny P. 19 sierp.
Benjamina M. 31 mar. 
Benona 16 czerwca.
Bernarda Op. 20 sierp. 
Bernarda W. 14 paźdz. 
Bernardyna Sen. 20 maj. 
Berty 7 lipca.
Bibjanny P. 2 grudnia.

Dvwfeeli M, 7 awM Kap. W. M
lipca. I steriMU.

Dominiki M. 6 Bpca. s Fnzebjusza M. 5 marc.
Dominika W. 11 maja Ewarysta Pap. 26 paź.

i 4 sierpnia. 1 Ewy 24 grudnia.
Denata B. 7 sierpnia. Fabiana M. 20 stycz.
Donata M. 17 lutego. Faustyna M. 15 lutego.
Doroty P. 6 lutego. Feliclana M. 9 czerw.
Dyonlzego B. 16 marca i 29 października.

1 8 kwietnia. iFelicfaty M. 23 listop.

Filipa Betùcjvsza 23 
sierp, i 11 wę 1 hda.

Filipiny 31 marca.
Filomeny 21 marca Í I 

lipca.
Florentego 23 hrtego. 
Fkirentyny P. 28 czer. 
Flory 29 lipca i 24 IM. 
Florjana Męcz. 4 maja. 
Francuzka Ber. |f paź. 
Franciszka a Paolo 2 

kwietnia.
Franciszka 4 czerwca. 
Franętaka Ks. W. 3 ar. 
Fraac-taka Sal. 29 stycz. 
Fnmciaska Ser. 4 paź. 
Franciszka Sal. 23 Hp. 
Franciszki Wd. 9 mar. 
Fryderyka 5 marca. 
Gabryela Arch. 18 mar. 
Gawła O. 16 paźdz. 
Ow^wefy P. 3 riycs. 
Genowefy Hard. • Ast. 
Gerarda 24 września. 
Gertrudy 17 marca 1 IB 

listopada.
Gerwazego M. 19 czer. 
Grzegorza B. 24 kwiet.

i 4 stycznia. 
Grzegorza Naz. 9 maj. 
Grzegorza Pap. 12 mar-
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sierpnia.

21 lat.

stycz. 15

paźdz.

B. W. 23 st. marcs

6 grudnia.
Modesta M. 15 czeiw. Sabiny M. 27 paźdzler- 
Modesty P. 13 marca. nika , u grudnia.

lipca.

19
13

Disk. 1 lut.
Lojoli W. 31

4 maja.
29 paźdz.

13 grud. 
19 kw. 

kwietnia

18 cz. 
paźdz.

grudnia.
4 wrześ.
P. 30 sierp, 
kwietnia.

lipca.
lut. i 6

Opata 28 lut. 
M. 9 sierpnia. 
B. M. 23 paź. 
Panny 23 lut.

Leonciusza B. 13 stycz. Michała B. W. 23 maj. 
Lconjj 15 czerwca. 
Leopolda W. 15 marca

1 15 listopada.
Lucyana S. 20 sierpnia.

Złoto ust. 27 styc.
Mat. W. 8 lutego. Leonarda Wyzn. 26 list. Michala Arch. 29 wrz. 
z Dukli 1 paźdz.
Bożego 8 marca., 
w oleju 6 maja.
Neponi. 16 ULd]a.|
Chrzcie. 24 czer.
M. 26 marca I 26 Lucyana Mecz. 7 stycz.

I Lucyny P. 30 czerw.

Op. 2 stycz.
29 luteg. 

listop. 
kwiet.

z Rzymu
P. W. 7
B. 22 paźdz.
M. 22 listopada.
P. 29 lipca i 19,

I Mikołaja z Tolf. 10 wrz. 
Mikołaja B.

Salomei P. 17 listop. 
Samuela 17 lutego 1 20 

sierpnia.
Sawiny P. 30 stycz. 
Scholastyki P. 10 lut. 
Sebastiana M. 20 stycz. 
Serafina W. 12 paźdz. 
Serafiny P. 29 lipca. 
Sergjusza M. 24 lutego. 
Sergiusza 9 września. 
Serwacego B. 13 maja. 
Seweryna 8 listopada. 
Seweryna B. M. 23 paź. 
Seweryna Op. B stycz. 
Stanisława B. 8 maja. 
Stanisława Kostki 13 list. 
Stefana Kr. węg. 2 wrz. 
Stefana M. 25 kwict., 

22 listop. i 6 sierp.

Kornelego 16 września. 
Kornelii M. 31 marca. I 
Kryspina M. I Kryspin.

25 października. I 
Kryspiny 5 grudnia. 
Krystyny P. 13 marca,

24 lipca I 15 grudnia. 
Krzysztofa M. 25 lipc. 
Ksawerego 3 grudnia. 
Kunegundy Ces. 3 mar. 
Kuncgundy Król. 21 lip. 
Lamberta 16 kwietnia. ' 
Leokadii P. 9 grudnia. 
Leona B. 20 lut. I 14 

marca.
Leona I Pap. 11 kwiet.
Leona II Pap. 28 czer. ! Melchiora 6 stycznia.

Józefa Kalas W 4 lip.1 Magdaleny 27 maja i 22 
J6z fa z Arym. 17 mar.
Józefa z Kopert. 18 wrz.
Juliana M. 7 stycznia

i 16 marca.
Juliana M. 19 i 27 lut.
Juliana 9 sierpnia.
Julianny P. 16 lutego, 
JuIJi P. Męcz. 22 maja

I 27 lipca.

lipca.
Makarego 
Makarego 
Maksyma 
Maksyma

i 29 maja. 
Aíaksymjana M. 
Maksymiliana B. 3 1 12 

października.
Małgorzaty Król. ww. 

10 czerwca.
Małgorzaty Król. węg.

13 lipca.
Marcela 30 paźdz. 
Marcelego Pap. 16 stycz.

I 26 kwietnia. |
Marceli V/d. 31 stycz.

i 4 września. |
Marcelina Pap. 2 czer.*  
Marcelina M. 30 kw. 
Marceliny P. 17 lipca. 
Marcina Bisk. 11 list. 
Marcina Pap. 12 list. 
Marcina 2 grudnia. 
Marciana M. 22 maja

i 17 czerwca. 
Marcianny P. M. 9st. 
Marka Ew. 25 kwiet. 
Marka M. 24

i 3 lipca.
Marka 
Marka 
Marka 
Marka 
Marty 

stycznia.
Martyny P. M. 30 st. 
Mariana M. 30 kwiet. 
Mariana Ł. 19 sierp. | 
Marianny 23 czerwca. 
Marii KleoL 9 kwict. 
Mani Magd, de Pazzis 

27 mai a.
Marii Magdaleny w Je­

rozolimie 22 lipca.
Mateusza Ap. 21 wrz. 
Matyldy Kr. 14 marca. 
Maurycego M. 22 wrz. 
Melanii P.1 M. 18 lut.

i 31 grudnia. I

Justyny 26 września. 
Justyna 17 września. 
Justyna fil. 14 kwiet. 
Justyniana B. 6 paźdz. 
Kaspra 6 stycznia. 
Kajetana W. 7 sierpnia.
Kaliksta Pap. 14 paźd.

< Kamilla z L. 18 lipca.
• Karola Borom. 4 list.
. Karola C. 28 stycznia.
. Katarzyny 22 i 23 mar. 

Katarzyny Sen. 30 kw. 
Katarzyny P. M. 25 list. 
Kazimierza Kr. 4 mar. 
Klary P. 12 sierpnia. 
Klaudiusza B. 6 czerw. 
Klemensa Pap. 22 czer.

I 1 23 listopada.
Konstancii P. M. 18 lut.

Moniki Wd. 
Narcyza B. 
Natalii Panny 27 lipca. 
Napoleona 15 sierpnia. 
Natalii 1 grudnia. | 
Nicefora B. 27 lut. i 13

marca. I
Nikodema M. 15 wrz. I 
Norberta B. 6 czerwca.1 
Olimpii 26 marca. I 
Olimplusza M. 31 paź.! 
Ollmplusza B. 12 czer. 
Onufrego Pust. 12 cz. 
Ottona Bisk. 24 lipca. 
Ottona M. 16 stycznia. 
Otylii P. M. 
Pafnucego M. 
Pankracego 3

i 11 mają. 
Pautaleona M. S7 lipc.

M.
B.
M.

"5 kwiet. I 
Ludwika B. 9 paźdz. 
Ladysława z Gielniowa 

25 września.
Łazarza B. 17 grudnia. 
Lucii Panny 6 lipca 1 13 

grudnia.
Lucjana 26 paźdz. 
Łukasza Ewan. 18 paź. 
Macieja Apost. 24 lut.

Pauli Wd. 26 stycz. 
Paulina Bisk. 22 czerw. 
Pauliny 6 czerwca. 
Paulina B. 22 czerwca 

i 31 sierpnia.
Pawła M. 22 marca,

26 czerwca i 17 sierp. *o  pa
Pawła I Pust. 15 stycz.! Szymona Disk. lu 
Pawła Ap. 29 czerwca.1 
Pawła od krzyża 28 

kwietnia.
Pelagii M. 12 paźdz. 
Pelagii P. U lipca. 
Petronclli 31 maja. 
Petronjusza 6 wrześ. 
Piotra Bisk. M. 28 list.

i Piotra Chryzol. 4 grud. 
, ł iotra Damiana 23 lut. 
I Piotra Nolaski 31 stycz.
Piotra M. 26 marca 1 29 

kwietnia.
Piotra Celest. 19 maja. 
Piotra Ap. 29 czerwca. 
Piotra w o ko w. 1 si er. 
Piotra z Alkant. 19 paź. 
Piusa V Pap. 5 maja. 
Piusa I. P. M. 11 lipca. 
Polikarpa B. M. 26 styc. 
Praksedy P. 21 lipca, 
Prak sedy 20 czerwca. 
Prckopa M. 4 lipca. 
Prota M. 11 września. 
Protazego 19 czerwca. 
Rafała Arch. 24 paźdz„ 
Rajmunda W. 23 stycz.

i 31 sierpnia.
Rajnolda 9 lutego. 
Reginy P. 7 września. 
Roberta Opata 7 czerw., 

17 i 29 kwietnia.
Rocha Wyzn. 17 sierp.
Romana 
Romana 
Romana 
Romany 
Romualda Op. 7 lutego. 
Roglera 30 
Rozalii P. 
Róży Lim. 
Rudolfa 17 
Rufina Wyzn. 19 sierp. 
Rufiny P. 31 sierpnia. 
Ruperta Bisk. 27 mar. 
Ryszarda B. 3 kwiet. 
Ryszarda Kr. 7 lutesx 
Sabina Wyzn. 11 lipca.

Grzegorza
maja.

Grzegorza 
grudnia.

Gustawa 2
Heleny Ces. 2 marca.
Heleny Król. 22 maja

j 18 sierpnia.
Heleny W. M. 13 sierp.
Heljodora M. 3 lipca.
Henryka B. M. 19 styc. Juliusza P. 12 kwiet. 
Henryka Ces. 15 lipca. 
Hermana 7 kwietnia.
Hieronima Dokt. Kość.

30 września. 
Hilarego Dukt. Koić.

14 stycz. i 16 lipca. 
Hilarli 12 sierpnia. 
Hipolita M. 30 stycz.,

13 sierp, i 2 grudnia. 
Honoraty P. 11 stycz. 
Huberta B. 3 listopada. 
Hugona B. 1 kwietnia. 
Idy P. 13 kwietnia. 
Idy z T. 5 listopada. 
Idziego Op. 1 wrześ. 
Ignacego 
Ignacego

lipca.
Ildefonsa
Innocentego P. 8 lipca. Konstantego W. 11 mar. 
Innocentego M. 17 cer. Konstantyna 21 maja. 
Ireneusza M. 25 marca Konrada Wyzn. 19 lut.

i 26 sierpnia. ! Konrada Disk. 26 list. 
Ireny Panny 5 kwiet. Korduli P. 22 paźdz.

i 20 października.
Irmy 24 grudnia.
Iwona Kapł. M. 19 maj. 
Izabelli 15 marca i 3 

września.
Izydora B. 4 kwietnia. 
Izydora Oracza 10 maj. 
Izydora B. 2 lutego I Ib 

stycznia.
Jacka Wyzn. 17 sierp. 
Jacka M. 11 września. 
Jadwigi Wd. 15 paźdz. 
Jakćba Ap. 1 maja, 1 

I 12 czerwca.
Jakóba Ap. 25 lipca. | 
Jakóba 27 listopada.
Jana 
Jana 
Jana 
Jana 
Jana 
Jana 
Jana 
Jana 

czerwcu.
Jana Owalb. 12 lipca? Lucyny 17 październik. 
Jana Jal. 24 stycznia. I Lucyusza 11 lutego I 17 
Jana Kaniego 20 paźdz.I 
Jana Kapistr. W. 28

marca,
Jana od krzyża 24 WstJ 
Jana Ewang. 27 grud. 
Jana Męcz. 7 września.

feykstusa ÎÏI Pap. K 
marca.

Sylwana 4 paźdz.
i Sylwestra P. 31 grud. 

Symeona B. 18 lutego. 
Szczepana M. *•'••4.  
Szymona Ap. 28 paźdJL

>! Szymona Disk, lu 
Szymona z Lipnicy 18

i lipca.
Szymona Sł. 5 stycz.
Tadeusza Ap. 28 paźdz. 
Tekli P. 26 marca i 23 

września.
Telesfora P. 5 stycznia. 
Teobalda P 1 lipca.
Teodora M. 9 listopada,

7 stycznia i 14 grud. 
Teodory M. 11 lut., 13 

marca, 1 kwiet, I 11 
września.

Teodozji P. 29 maja. 
Teofila 6 lut. i 20 gr. 
Teofila B. 8

marca.
Teresy P. 15
Tertuliana B. W. 27 kw.

1 Tomasza z Akw. 7 mar. 
Tomasza Ap. 21 grud. 
Tomasza Kant. 29 gr. 
Tomasza z W. 18 wrz. 
Tomasza b. 29 grudnia. 
Tymoteusza B. M. 24 

stycznia.
Tytusa Bisk. 4 stycz. 
Urbana Pap. 25 maja. 
Urbana B. 16 maja i 5 

Wześnia.
Urszuli Panny 21 paź. 
UIryka 4 lipca.
Wacława Kr. 28 wrześ. 
Walerji P. 9 grudnia. 
Walerji M. B czerwca. 
Walerego 12 grudnia. 
Walerego M. 12 wrześ. 
Waleriana B. 14 i 28 

kwiet. i 27 listop.
Waltera 2 maja. 
Walentego Kap .M. 14 lut. 
Walentyny 25 lipca. 
Wawrzyńca M. 18 czer.

i 10 sierpnia.
Wawrzyńca B. W. 8 

września i 14 listop.
Weroniki P. 13 stycz.,

4 lutego i 9
Wiktora M. 25 

marca.
Wiktora Z. 24
Wiktora B. M. 21 maja. 
Wiktora B. 30 marca 

i 17 października.
Wiktoryna 6 marca. 
Wiktorii P. 23 grud. 
Wilibalda 7 lipca.
Wilhelma B. 1 Op. 10 

stycz. I 6 kwietnia.
Wincentego M. 22 styct 

I 24 lipca.
Wincentego Ferrer. W.

5 kwietnia.
Wincentego Kadł.Bmar. 
Wincentego B. 20 mar. 
Wincentego a P. 19 lip. 
Wirginii 7 listopada. 
Wita 15 czerwca.
Witalisa M. 28 kwiet, 

i 4 listopada.

listopada.
Ludmiły 16 września. 
Ludomira 3 paźdz.

, Lndwika Kr. Fr. 19 
sierpnie.

Ludwika W. 12 lutego.
Jerzego B. M. 24 kw. Ludwiki P. IB 
Jędrzeja BI. 23 maja. * -J—° “ 
Joanny Wd. 24 maja.
Joanny Ficmkrf 21 sier.
Joachima Ojca N. M. P.

16 sierpnia.
Jolanty BI. 14 czerw.
Józetata 14 listopada.
Józefa Obtab. N. M. P.

19 marca.
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Władysława Kr. 27 cz.
Wojciecha B. M. 23 kw.
Wolfganga 31 paźdz.
Wolf rama M. 10 mar.
Zachariasza 4 listop.

Zactiariam Pr. 6 wrz. 
Zefiryna Pap. 26 sierp. 
Zcnobjusza 24 grudnia. 
Zenobii B. 30 paźdz. 
Zenona Zoln. 12 kwict.

1 22 grudnia.
Zenony 14 lutego.
Zenona 23 czerwca i > 

lipca.
Zcbalda 19 sierpnia.

Zoffi W4. K. K I c*rk.
16 mata.

Zoiji 30 września.
Zofii M. 30 kwiet. i 18 

września.

Zaaut...>y At. M nta*.  
Zuzanny P. U sierpniu 
Zygfryda B. 26 lu lego. 
Zygmunta Kr. 2 mata. 
Zyty 27 kwietnia.

Spis alfabetyczny imion słowiańskich
Aldona 11 października. 
Bogna św. 22 lipca. 
Bogodar 9 listopada. 
Bogowit 6 marca. 
Boguchwał 17 marca. 
Boguchwała 29 maja. 
Bogufal 26 kwietnia. 
Bogumił 10 czerwca. 
Bogumiła 20 grudnia. 
Bogumir 23 stycznia.

Dobromil 5 czerwca. 
Dobromila 10 paźdz. 
Dobromir 4 stycznia. 
Dobromira 30 marca. 
Dubroslaw 10 stycznia. 
Dobrosława 8 kwietnia. 
Dobrowit 18 września. 
Dobro woj 14 sierpniu. 
Domogost 9 paźdz. 
Domosław 25 stycz.

Lubomira 24 lipca. 
Luboslaw 11 kwietnia. 
Lubu rui la 23 marca.
Luboinil św. 7 maja 

i 30 grudnia.
Ludomir 30 lipca. 
Ludomir 10 listopada. 
Ludomysła 7 grudnia. 
Ludostawa 10 marca. 
Ludoslaw 30 listopada.

Radzisława KI grudnia. 
Radziwó] 10 lipca.
Ratyslaw bl. 2 czerw.
Rościslaw 17 stycznia.
Rościsława 4 września. 
Koślaw 13 sierpnia. 
Roslawa 7 paździer. 
Rozmyslaw 26 czerwc.
Sadoimr 1 kwietnia.
Samotnysł 25 paździer.

Wiar osia wa 27 łutegft. 
Wiciisława 4 lipca. 
Wtełostawa 18 łatcg*.  
Więcymir 26 maja. 
Więcyslaw 24 Marca. 
Wieńczysław 4 maja. 
Wisława N. 22 maja. 
Wisław W. 7 czerwca. 
Wit ftw. 15 czerwca.
Witold 12 listopada.

Bogusław 20 marca. 
Bogusława 23 wrześ. 
Bogusz 24 lutego. 
Boguwola 8 grudnia- 
Bogdana 6 lutego. 
Bohdan 18 marca. 
Bohdan 26 marca. 
Bojomir 9 stycznia. 
Bolestąwa 22 lipca. 
Bolesław 19 sierpnia. 
Borys 9 sierpnia. 
Borysława 25 mała. 
Bożedar bl. 9 maja. 
Bożenna 13 marca. 
Bożesław 9 marca. 
Bożeslaw 31 maja. 
Bożydar 21 września. 
Boźyslaw 19 czerwca. 
Bożywój bl. 4 kwiet. 
Błażej 3 lutego. 
Bratuslaw 4 paździer. 
Bratumil 18 paździer. 
Bratumila 3 czerwca. 
Bronimir 20 maja. 
Bronisław 18 sierpnia. 
Bronisław 6 paździer. 
Budzlmił 15 września. 
Budzlmlr 16 czerwca.

Domostawa 7 wrześ. 
Domy sław 21 czerwca. 
Doroslaw 24 listopada. 
Długomir 14 marca. | 
Dlugosław 18 czerwca. 
Dlugoslawa 15 paźdz. 
Długomił 20 kwietnia.! 
Drogomira 19 listopada. 
Drogomir 22 grudnia. 
Drogomyśl 17 czerwca. 
Drogosław 17 września. 
Drogowit 18 września. 
DzierżykraJ 17 lipca. 
Dzlerżymir 14 paźdz. 
Dzicrżyslaw 16 lipca. 
Dzlcrżysław 1 wrześ. 
Gniewomir 8 lutego. 
Godzlmir 3 paździer. 
Godzisław 28 grudnia. 

43odysław 21 marca i 24 
grudnia.

Goryslawa 9 lutego. 
Gorysław 9 kwietnia. 
Gosław b!. 29 grudnia. 
GoSclsław 17 kwietnia. 
Gościsław 28 listopada. 
Grzmisław 12 paźdz. 
Grzmlsława 25 grud.

Lu do wid 11 nuda. 
Lutomił 4 czerwca. 
Lutosław 26 paździer 
Ładysław bl. 27 wrześ 
Mieczysław 1 stycz. 
Milada 16 lutego. 
Miłogust 7 marca. 
Miłosław 2 lutego. 
Miłosław 3 lipca. 
Miłosz 25 stycznia. 
Miływói 23 listopada. 
Mirosław 26 lutego. 
Mirosława 26 lipca. 
Mnoży sław 13 kwiet. 
Mścigniew 9 grudnia. 
Mścisława bl. 8 marca. 
Mścislaw 8 stycznia. 
Mściwój 4 listopada. 
Myślimir 13 kwietnia, 
Myślisław 20 września. 
Namysław 25 sierpnia. 
Nieclslaw 12 marca. 
Niemira 14 lutego. 
Niezamyśl 8 sierpnia. 
Nosislaw 15 kwiet. 
Ojcomił 2 lipca. 
Oicosław 15 marca. 
Olcha św. 11 lipca.

Budzislawa 20 paźdz. 
Budzlwói 23 maja. 
Chlebosław 6 sierpnia. 
Chwalibóg 24 stycznia. 
Chwalibóg 28 lutego. 
Chwalimlr 8 lipca. 
Chwalimira 25 llstop. 
Chwalislaw 29 kwict. 
Chwalisław 3 listop. 
Chronjsław ’3 wrześ. 
Cichomil 23 sierpnia. 
Cichomir 6 czcrwca- 
Cichoslaw 13 maja. 
Cichosława 30 czcrwc. 
Cieszymił 24 sierpnia. 
Czclslaw 19 lutego. 
Czesław 12 stycznia. 
Czesław 19 kwietnia. 
Czesław św. 20 lipca. 
Damian 27 września. 

‘Dobiesław 14 maja. 
Dobrochna 15 lutego. 
Dobrognlewa 30 stycz. 
Dobrogost 14 lipca.

Janislaw 24 czerwca. 
Janusz 21 listopada. 
Jarogniew 6 grudnia. 
Jaromir 28 maja. 
Jarem! 10 kwietnia. 
Jarosław św. 24 kwiet 
Jarosława 21 stycznia. 
Jerzy św- 23 kwietnia. 
Jordan 13 lutego. | 
Kalina 1 lipca. 
Kazimierz św. 4 marca. 
Kazimiera 21 sierpnia. 
Krasislaw 16 kwietnia. 
Krasnoroda 7 lipca. 
Krzem yśl 10 maja. 
Krzesimir 4 stycznia. 
Krzesław 27 marca. 
Lassota 31 grudnia. 
Lechosław 26 listopada. 
Letosława 3 września. 
Lubomi! 20 lutego.
Lubomjla 4 grudnia. 
Lubomir 30 kwietnia. 
Lubomir 1 maja.

Ostromir 4 sierpnia. 
Pakosław 2 marca. 
Prokop 5 lipca. 
Przebyslawa 22 paźdz. 
Przebyslaw 29 listop. 
Przemysław 12 kwiet. 
Przemysław 29 listop. 
Przemysława 30 paźdz. 
Przestaw 6 kwietnia. 
Przęsła w bl. 21 mrja. 
Przeslawa 3 września. 
Przebyslaw 27 stycz. 
Radomil 11 czerwca. 
Radomil 22 sierpnia. 
Radomila 13 lipca. 
Radomir 28 stycznia. 
Radomir 16 listopada. 
Radomyśl 27 grudnia. 
Radosław 1 marca. 
Radosław 7 kwietnia. 
Radosław 15 lipca. 
Radęsława 8 września. 
Radzimir 12 września. 
Radzisław 16 paździer.

Samosława 1 grudnia. 
Sebastian 20 stycznia. 

. Sędzimir 20 listopada, 

. Sędzislaw 16 września.
Sędziwój 5 listopada. 
Siemian 3 października. 
Si cm i sław 24 paździer. 
Skarbimir 26 stycznia. 
Sława bl. 12 sierpnia. 
Sławobój 25 lutego. 
Slawogost 28 kwietnia. 
Slawomila 2 marca. 
Sławomira 17 maja. 
Sławomir bł. 12 sierp 
Sławomira 23 grudnia 
Sławosz 25 lipca. 
Sławinior 14 grudnia. 
Sobiesław 20 sierpnia. 
Stani ni ir 2 października 
Stanisław św. 8 maja. 
Stanisław 5 sierpnia. 
Stanisław św. 13 Ust. 
Strzeżymir 21 kwietnia. 
Strzcżyslaw 2 stycz. 
Strzeżysław 15 maja. 
Sulimir 30 maja. 
Sulislaw bl. 7 lutego. 
Swatosz 11 marca. 
Swiętobój 26 marca. 
Swlętobór 5 kwietnia. 
Świętochna 11 lutego. 
Swiętomir 28 lipca. 
Świętopełk 1 czerwca. 
Świętopełk 25 wrześ. 
Swiętorad 17 lutego. 
Świętosław 31 sierp. 
Świętosław 3 mała. 
Świętosława 7 stycz. 
Świętosława 2 sierp. 
Szczęsny bl. 30 sierp. 
Szczęslawa 15 lutego. 
Szulislaw 2 grudnia. 
Tollmlr bl. 12 lipca. 
Toiniła bl. 10 lutego. 
Tomlr 27 listopada. 
Tomira 24 maja. 
Tomřslaw 21 grudnia. 
Unisław 18 lipca. 
Wacław bł. 4 kwiet. 
Wacław św. 28 wrześ. 
Wanda 23 czerwca. 
Wawrzyniec 10 sierp.

WitoEml 27 paździer. 
Wi Lesława 4 lutego. 
Wilymir 2 maja. 
Wiiyslaw 22 stycznia. 
Wlauybóg 28 paździer.

łady bój 10 września*  
W lady mir 9 stycznia. 
Wladyslaw 2 kwietnia 

1 27 czerwca.
Władysława 13 gnid. 
Wlastybór 5 stycznia. 
Wlastymlr 25 czerwca. 
Włastymir 3 stycznia 

i 23 października.
Wlastymira 26 merp. 
Włodzimierz Ib stycz..

18 kwiet. i U sierp. 
Wlodzimii 14 listop. 
W łudzi sław 5 września. 
Włudzisław 19 lipca. 
Wojciech św. 1 maHu 
Wojsław 5 marca. 
Wojsława 8 paździer. 
Wolidar 12 grudnia. 
Wolirnir 15 grudnia. 
Wrócisław 23 stycz. 
Wróciwó| 26 grudnia. 
Wszebor 27 lipca. 
Wszemil 12 muja i M 

grudnia.
Wszemiła 22 listopada. 
Wszerad 11 listopada 
Wszesław 18 maja. 
Wszewład 6 listopada. 
Wyszonilr 2 i 29 czerw, 

i 28 sierpnia.
Wyszosfaw 8 czerwca. 
Wyszosława 9 grudnia. 
Wytymir 2 listopada. 
Zbigniew 16 i 31 marca. 
Zbisław 22 marca 1 18 

listopada.
Zbrolsław 28 czerwca. 
Zdzisław 29 stycznia. 
Zcfimlr 22 września. 
Zicmisław 3 paździer. 
Zicmomysl 4 września. 
Ziemowit 19 paździes. 
Žegota 1 lutego. 
Źclisław 23 lipca. 
Żytom Ir 4 listopada. 
Żywislaw 27 kwietnia.
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Święci polscy
4 marca—-Św. Kazimierz w. królewicz, w Wilnie t 1484.
8 marca — bł. Wincenty Kadłubek w., biskup krakowski, 

Cysters w Jędrzejowie t 1223.
15 marca — bl. Klemens Dworzak w.. Redemptorysta 

w Wiedniu f 1820.
24 marca — bl. Jan Sarkander m., kaplan w Skoczowie 

na Śląsku Ť 1620.
23 kwietnia — św. Wojciech m., biskup praski, Bene­

dyktyn t 997.
8 maja — św. Stanisław m., biskup krakowski t 1079.

16 maja — bl. Andrzej Bobola m., kaplan Tow. Jez. 
w Janowie na Podlasiu t 1657.

1 czerwca — bl. Jakób Strzemię w., arcybiskup lwow­
ski, Franciszkanin t 1409.

2 czerwca — bl. Sadok z Towarzyszami mm., Domini­
kanie w Sandomierzu t 1260.

15 czerwca — bl. Jolanta, Klaryska w Gnieźnie Ť 1298-
16 lipca — św. Jędrzej Zórawck w. t około 1011 i Be­

nedykt, pustelnik, t około 1014.
18 lipca — bł. Szymon z Lipnicy w.. Bernardyn w Kra­

kowie na Stradomiu t 1482.
20 lipca — bł. Czesław w., Dominikanin we Wrocławiu 

Ť 1242.
24 lipca — bł. Kunegunda, Klaryska w Starym Sączu 

Ť 1292.
17 sierpnia — św. Jacek w.t Dominikanin w Krakowie 

t 1257.
1 września — bł. Bronisława, Norbertanka w Krakowie 
t 1259.

7 września — bł. Melchior Grodziecki m., kapłan Tow. 
Jez. t 1619.

25 września — bl. Władysław z Gielniowa w.. Bernar­
dyn w Warszawie t 1505.

1 października — bł. Jan z Dukli w.. Bernardyn we 
Lwowie t 1484.

17 października — św Jadwiga, księżna śląska, Cy- 
sterka w Trzebnicy t 1243.

20 października — św. Jan Kanty w., kaplan i profesor 
Uniwersytetu Jagieł, w Krakowie Ť 1473.

12 listopada — śś. Benedykt, Jan, Mateusz, Izaak, Chry­
stian mm., Kamcduli pustelnicy Ť 1005.

13 listopada — św. Stanisław Kostka w. nowicjusz Tow. 
Jez. w Rzymie t 1568.

14 listopada — św. Jozafat Kuncewicz m., Bazylianin, 
arcybiskup polocki w Witebsku t 1623.

17 listopada — bł. Salomea, Klaryska w Krakowie t 1268.
Oprócz wymienionych posiada Polska liczny poczet 

świątobliwych mężów i niewiast, którzy umarli w opinii 
świętości. Do takich należą: Iwo Odrowąż, biskup kra­
kowski a stryj św. Jacka, bł. Czesława i bł. Bronisławy, 
Stanisław Kaźmierczyk, Izajasz Boner, Michał Gedrojć, 
Świętosław zc Sławkowa, których ciała mieści starożytny 
gród wawelski. Do takich należy matka Teresa Mar- 
chocka, Karmelitanka, O. Wojciech Męciński Tow. Jez., 
męczennik; a także wielebni słudzy Boży: Ks. Stanisław 
Papczyński, założyciel 1 pierwszy generał Marianów , .bia­
łych“ *),  spowiednik późniejszego papieża Innocen­
tego XII i króla Jana HI, urodzony w Podęgrodziu pod 
Nowym Sączem 18 maja 1631 t 17 września 1701 roku 
1 ks. Kazimierz Wyszyński, także Marjanin i generał te­
goż Zakonu od r. 1737 do 1741 i od r. 1747 do 1750. Pro­
ces beatyfikacyjny obu tych mężów, wsławionych cu­
dami. rozpoczął się za staraniem se<nni polskie":» i króla 
Stanisława Augusta, jakoteż innych krajów, w drugiej 
połowie 18 wieku, ale polityczne samiczki i nieszczę­
ścia ojczyzny sprawę tę odroczyły — ooy nie na aiugo!

*) Niedawno założone zostało we Fryburgi szwajcar­
skim Zgromadzenie kapłanów praskich. które przyjęło 
nazwę Marjanów, ale ich habit jLt czar-y. Oblęli oni 
klasztor pokamedulski na Bielanach pod Warszawą.

--------------- ZŁOTE MYŚLI - -------------

Modlimy się nie dlatego, że Pan Bóg 
potrzebuje naszej modlitwy, tylko, że my 
potrzebujemy pomocy Bożej.

Modlitwa — to rozmowa uciśnionej 
duszy z Bogiem.

O jak mało pokory znaiduje się często 
w pokorze. Co innego być prawdziwie 
pokornym, co innego pokorę udawać.

(Sw. Ig. Lojola).

Filozof Wagner dowodzi: „Ten co 
umiera bez spowiedzi, umiera nie zrobiw­
szy rachunku ani z sobą samym ani ze 
światem, słowem bez uporządkowania 
swoich spraw.

Mało ludzi zna wartość chwil zbywa­
jących od pracy, jak Wilson (prezydent); 
chwytał je, jak gdyby były złotem i nie 
dał żadnej uciec bez korzyści.

Pierwszy krok do zrzucenia niewoli 
jest: odważyć się być wolnvm; pierwszy 
krok do zwycięstwa: poznać się na wła­
snej sile.

(Tc’deusz Kościuszko).

4»
Muzyka jedna jest istotnie żywą sztu­

ką. Pierwiastki jej, wirbacje. tony drga­
nia. to pierwiastki życia. Cicha, a dosły­
szalna, potężna, a nie poznana jest ona 
wszędzie, gdzie jest życie.

(Z odczytu o Chopinie — J. Paderewski).

4»
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NA NOWY ROK!
Bracie! dziś wieczność zrodziła rok nowy, 
Słońce przyniosło już dzień pierwszy jego; 
Stary wtrąciła w mroków cień grobowy, 
Rok jeden przybył do życia twojego.

Więc rok znów jeden z wieku dwudziestego 
Utonął w morzu ogromnej przeszłości — 
Tyle już przeszło wieków świata tego...
A są jak chwila w otchłani wieczności.

Bracie, dziś stoisz u progu nowego
I patrzysz w przestwór ogromnej przyszłości, 
Dumasz — czy nowy lepszy od dawnego, 
Czyli łzy otrze, złagodzi żałości.

I
I patrzysz w niego, jak matka w swe dziecię, 
Okiem nadziei — ale nie wiecz tego, 
Co cię ma spotkać — i czy twoje życie 
Doczeka jeszcze roku następnego.

I strach cię zbiera na to przypomnienie, — 
Krokiem niepewnym idziesz w nowe progi, 
Dokoła rzucasz nieśmiałe spojrzenie, 
Jakiejś doznajcsz obawy i trwogi.

t
Lecz bracie, nie bój się roku nowego,
Idż naprzód z wiarą w sercu i ufnością, 
Snogla.dnij w przeszłość wieku ubiegłego, 
Ona ci wskaże jak masz żyć przyszłością.

Bo Chrystus dobry jest, — jak był i będzie, 
On łzy twe otrze, ukoi ciemienie;
Za Nim >dż śmiało i szukaj Go wszędzie, 
On da ci zawsze duszy pocieszenie.

Bracie! rok nowy dziś się rozpoczyna, 
Od dziś ci życiem nowem żyć należy, 
Bo nie wiesz, kiedy ostatnia godzina 
Wydzwoni tobie na wieczności wieży.

Rzuć stare grzechy,chciwość, złość, pieniactwo, 
Zwlecz szatę pychy, zazdrości poczwarę, 
Odtrąć od siebie to wstrętne robactwo, 
Które cię piekłu daje na ofiarę.

Wyrzecz się kłamstwa, obłudy i zdrady, 
Wdziej szatę prawdy i Bożej miłości, 
Miej szczere serce dla bratniej gromady, 
Bądź sprawiedliwym dla całej ludzkości.

Bądź chrześcijaninem, ale nie z imienia, 
Niech dobre czyny Jezus w tobie wzbudzi. 
Bo wtedy tylko dostąpisz zbawienia, 
Gdy uszczęśliwisz bliźnich twoich, — ludzi.

Z tym nowym rokiem, Jezus na nas woła, 
Byśmy po Jego zawsze stali stronie, 
Byśmy słuchali natchnienia Anioła, 
Którego śle nam, siedząc na Swym tronie.

O bracia mili, chrześcijańskiem stronnictwem 
Łącząc się zgodnie, stańmy jednem kołem, 
A za przemożnem Beskiem przewodnictwem, 
Zwycięstwem naszem ucieszym się społem.

Śladem Chrystusa gdy wszyscy pô’dziemy, 
To się ukończy czarta zwielmożnienie; 
Jeszcze tu przedsmak Nieba uczujemy, 
W Chrystusie będzie nasze ukrzepienie.

Więc idż Jezusa śladem w nowym roku,
Ludu roboczy, narodzie siermięży, —
W dobrym postępie nie opóźniaj kroku, 
A wiara twoja niechybnie zwycięży.

Józef Nocek z Jodłowej.

ąp ąp
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Część pici wszą.

L
ro rek 1647. W chwili goy roz- 

Kra& poczyna sie powieść nasza, sionce 
g—fy zachodzi’o właśnie, a czerwonawe 
jego promienie rozświecaly zupełnie pustą 
okolicę na północnym krańcu Dzik'chpôl 
Ład Omelnieckiem. Strasznie tu by. u i 
straszne a przedziwne rzeczy opowiadano 
sobie o duchach poległych rycerzy, jaw.ą- 
cych się o północy na tej pustyni.

To tez i teraz, skoro noc zapadła, nie 
byio w tern nic dziwnego, że zaraz na 
owej opustoszałej przestrzeni pojaw 1 się 
duch czy człowiek. Miesiąc wypłynął z 
za Dmeptu i obielił dal stepową. W tej 
dali przesuwały się jakieś posta­
cie; przelatujące chmurki przesłaniały co 
chwila blask księżyca, więc owe widma 
to wypływały z c.eiâa, to znowu gasły. 
Nagle wśród takiej ciszy dał się słyszeć 
przeraźliwy świst, a potem zmieszane 
głosy wrzeszczeć zaczęły: „Ałłah! Alłah! 
— Jezu Chryste ratuj! bij!“ -• Rozległ się 
huk samopału, czerwone światła rozdarły 
ciemność. Nuwi jacyś jeźdźcy jakby wy­
rośli z pod ziemi Potem jęki ludzkie za­
wtórowały wrzaskom, wreszcie ucichło 
wszystko, walka widocznie się ukończyła. 
Wtem od strony wzgórza dal się słyszeć 
rozkaz:

— Hej tam! sknzesać ognia 1 zapalić!
Wbito w ziemię drąg od kaganka; ja­

skrawe światło padło dokoła i oświeciło 
>grupę ludzi, pochylonych nad jakąś posta­
cią, leżącą na ziemi bez ruchu. Jakiś jeź­
dziec, widocznie przewodzący tel gromad­
ce, zsiadł z Konia i spytał :

— A co wachmistrzu, czy żyle?
— 2yje panie namiestniku, ale charczę? 

arkan go zranił.
— Wlać mu gorzałki w gębę — rzek? 

pan namiestnik — pas odpiąć. — Pcczem 
nie troszcząc się o resztę, rzucił się na 
burkę przy ognisku. Był t młody, suchy, 
czarniawy, a bardzo przystojny człowiek. 

W oczach malowała się okrutna fantazia 
i pewność siebe, a w twarzy uczciwość. 
Wąs dodawał mu powagi.

Leżący opodal pu woli zaczai przycho­
dzie dc siebie i przytłumionym głosem wy­
krztusił:

— Wody !
Podali mu gorzałki, którą pił i pił, co 

go widocznie pokrzepiło. Zapytał więc 
zaraz:

— W czyich jestem; rękach?
— W ręku tych, co Waści wybawili — 

rzeki namiestnik.
Rozmawiali potem o przygodzie. Ob­

cy poszedł ku miejscu, gdzie leżeli porznię­
ci jego napastnicy i poznał, źc to łotrzy­
kowie, Tatarów udający, a przez złego sa- 
siac’a nasłani.

Dziękował więc za ocalenie i przedsta­
wił s’ę jako pułkownik kozackiej chorągwi 
księcia Dominika Zasławskiego. Herb swój 
Abdank wymienił, nazwiska właściwego 
nie powiedział

Namiestnik przedstawił mu się także:
— Jan Skrzetuski, namiestnik chorągwi 

pancernej Jaśnie Ośw econego księcia Je­
remiego Wiśnfowieckiego.

Tymczasem nadeszli ludzie jakowiś, do 
których Abdanl: przyznał się jako do swo­
ich mołojców (wojownicy kozaccy). Po­
dziękował raz jeszcze Skrzetuskiemu i 
pierścieniem obdarzył; a gdy namiestnik 
zmarszczył się na to, Abdank tłomaczył, 
źerriu nie dla bogactwa ten klejnot ofiaruje, 
lecz dlatego, iż tam jest •proch z grobu 
Chrystusa, a to od przygód uchroni.

— Pierścień ten ustrzeże cię od przy­
gody — mówił Abdank — gdy dzień sądu 
nadejdzże, a powiadam, że dzień ten iuż 
idzie przez Dzikie-pola i pożegnał namiest­
nika.

Ody’ już z mcłofcami swymi cokolwiek 
się oddalił, zawołał: Czasy teraz takie, że 
brat bratu nie ufa, przeto nie wiesz, kogoś 
ocalił — bom nazwLiko zataił.



— Więc Waść nie Abdank?
— To klejnot mój.
~ A nazwisko?
— Bohdan Zenobi Chmielnicki.

Nazajutrz Skrzetuski stanat w Czehry- 
niu w domu księcia Jeremiego. Tu m ał 
użyć wczasu i koniom dać wytchnienie, po 
długiej z Krymu podróży. Mnóstwo się tu 
szlachty gromadziło, a wszyscy gadali o 
ucieczce Chiniehuckicgo, spowodowanej 
ostatnim wybrykiem, jak ego się dopuścił 
u starosty Czaplińskiego.

35
Skrzetuski przyznać musiał. ze mimo- 

woli życie Chmielnickiemu uratował, na 
co szlachta hałasu narobiła, a obecny temu 
Czapliński wściekał się. Było to w winiar­
ni, gdzie Skrzetuski z Zaćwdichowskim, 
zaufanym księcia, gawędzili przy winie.

— A co to, Waść nie wiesz, że Chmiel­
nicki wywołany, że na jego głowę grzy­
wny nałożono? Ja tu zaraz Waści, ja... 
ja Waści Kozakami, ja Waści do grodu...

Pienił się i wrzeszczał, aż spokoiny 
dotąd Skrzetuski, któremu już tego óyło 
za w.ele — powstał, szablę mu swoją pod 
nos posunął, a gdy się Czapliński nie uspo-

kcił, perwał gn za kark, podniósł w górę 
rzucającego sę i idąc ku drzwiom między 
ławami, wołał: Panowie bracia, miejsce 
dla rogala, bo pobodzie ! Doszedł do drzwi, 
uderzył w nie Czaplińskim, roztworzył 
i wvrzucil podstarościego na ulicę, puczem 
spokojnie us adł na dawnem miejscu.

Zdumienie i uwielbienie dla niezwykłej 
siły namiestnika zamknęło wszystkim 
chwilowo usta, lecz ochłoń iwszy, krzy­
knęli z zapałem:

— Wiwat Wiśniowiecczycy!
Zaczęli się zbkżać ku Skrzetuskiemu, 

a każdy przyjaźń mu swoją oświadczał. 
Zbliżył się także gruby szlachcic z bielmem 
na oku i dziurą w czole, przez którą świe­
ciła naga kość.

— Pozwól Waść — rzekł do Skrzetu- 
sklego — abym mu służby moje ofiarował. 
Jan Zagłoba, herbu Wczele, co każdy sna­
dno poznać może, choćby po onej dziurze, 
którą w czole kula rozbójnika mi zrobiła, 
gdym s ę do Ziemi świętej za grzechy 
młodości ofiarował.

— Dajże Waść nokój — rzekł Zaćwili- 
chowski — powiadałeś kiedyindz.ej, że cl 
■ą kuflem w Radomiu wybito.

— Jeśli łżę. jestem arcypies, n e szlach­
cic.

— A tak i breszesz i breszesz !
— Szelmą jestem bez uszów! W wasze 

ręce panie namiestnku.
Poschodzili się i inni, winszując Skrze- 

tuskiemu, bo Czaplińskiego nie lubiano_  
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a gdî slç darl z Chmielnickim, stawali na­
wet po stionie tego ostatn ego, bo to byJ 
żołnicnz zawołany. Nie przypuszczano, 
aby z tego takie straszliwe skutki wyni­
knąć mogły w przyszłości.

Pito zdrowie księcia Jeremiego, Wiś- 
niowiecczyków i króla Jegomości Włady­
sława IV, a najgłośniej krzyczał pan Zagło­
ba, który sam jeden gotów był cały regi­
ment przepić i przegadać. Wtem przerwał 
Zagłób.e wysoki okrutnie, a chudy Litwin, 
w szarej kurcie i szwedzkich butach, z o- 
gromnym krzyżackim m.eczem, prosząc: 
Poznajomijże Waćpan, mości Zagłobo, i 
mnie z panem namiestnikiem Skrzetuskim.

— Ai owszem, i owszem. Mości na­
miestniku, oto jest pan Powsinoga.

— Podbipięta — przerwał rycerz.
— Wszystko jedno — herbu Ze. wiplu- 

dry.
— Zerwikaptur — poprawił szlachcic.
— Wszystko jedno — z Psichkiszek.
— Z Mysik:szck - rzecze Litwin.
Po tern przedstawień u wypowiedział 

Podbipięta całe swe uwielbienie dla księ­
cia i do jego służby zaciągnąć się pragnał.

Tu pa” Zagłębił wtrącd się dc roz­
mowy:

— Bodzie m'ai książę dwa różna do ku­
chni; jeden z Waćpana, drugi z iego n.’e- 
cza, albo najmie Waści za mistrza, albo 
każę na Wasana zbójów wieszać, lub też 
sukno na barwę będz e Wasanem mierzyć! 
Tfu, jak się Waćpan nie wstydzisz, bedac 
człowiekiem i katolikiem, być tak dłu1 ;im 
jak pogańska włócznia.

II.
W kilka dm później szedł namiestnik ku 

Lubniom przez dizikic pustkowia, nad Dn e- 
prem, ziem ą starą. połowiecką. Nad brze­
gami Suly szunfaly ogromne, prawie sto­
pą ludzką nhdotykaiic lasy. Gdzieniegdzie 
nad brzegam. rzek tworzyły się moczary 
i bagn ska. 1 u wśród puszcz żyły tury, 
niedźwiedzie, dziki i bobry, a po stepach 
znowu bujały dzikæ konie.

Tędy jechał pan Skrzetuski wesoło i 
nie spiesząc — bo chociaż to był początek 
stycznia 1648 roku, jednak wiosną tchnęło 
powietrze i pola zieleniła ruń. Orszak na­
miestnika zwiększył się znacznie, w Cze- 
hryniu bowiem przyłączyło się do n ego 
poselstw-’ wołoskie, które hospodar wy­

siał do Lubnlów w osobie pana Pozwana 
Ursu. Prócz tego jechał z namiestnik em 
pan Podbipięta, z swoim długim mieczem 
poa pachą. Słońce, cudna pogoda i woń 
zbl zającej się wiosny, napawały radością 
serca, a namiestnik tem był weselszy, że 
wracał z długiej pod. óży pod dach książę­
cy, który był zarazem jego dachem, wra­
cał, sprawiwszy się dobrze, więc i przyję­
cia dobrego pnwny.

Wyprzedził też znacznie wozy posel­
stwa, gawędząc z panem Podbipiętą. Roz­
mawiali o W oloszczyźnie i o zbliżającej się 
z Tatarami wojnie. Szczególnie życzył jej 
sohie pan Longinus, bo podniósłszy dc 
góry ręce, zawołał;

— Dajźe Boże takowa świętą wojnę, 
na chwałę naszemu narodowi i mnie grze­
sznemu pozwól w niej śluby mo'e spełnić.

— Tu Waść ślub wedle wojny uczynił? 
— pytił Skrzetuski?

— Tak zacnemu kawalerowi wszystkie 
ta’emnice duszy moiej otworzę, choć siła 
mówić — rzeki Longirus i jął opowiadać, 
iak to jego przodek Stowcjko ściął mle­
cze.™, który on tei az pod pachą nosi, trzy 
krzyżackie głowy w bitwie grunwaldzkiej 
i jak on ślub uczynił, że nie prędzej stanie 
na ślubnym kobiercu, dopóki za sławnym 
przykładem przodka Stowejki, trzech głów 
tym samym mieczem od jednego zamachu 
nie zetnie.

Dalsze opowiadanie para Longina 
przerwał nadzwyczajny łopot skrzydeł. 
Tej zimy bowiem nie szło ptactwo za mo­
rza, rzeki nie zamarzały, przeto szczegól­
niej wodnego ptactwa mnogo było nad 
błotami. Poseł wołoski wypuścił na nie 
raroga (sokół mniejszy od jastrzębia). 
Raróg długo krążył naci niemi, aż nagle 
znikł. Poszli go szukać i na skręcie drogi 
szczególniejszy widok uderzył ich oczy. 
Leżała tu kolaska, konie trzymało dwu ko­
zaczków, a przy kolasce stały dwie nie- 
wasty, z których jedna była starą i nie­
przyjemnego oblicza, a druga piękna jak 
amół. Na ramieniu dzicw-icy usiadł paróg 
i gdy Skrzetuski podb’fgl, aby zdjąć ptaka, 
ten zsunął się na dłoń panny i jedna noga 
tu stając, drugą chwycił się namiestnikowej 
dłoń , a ciągnąc te ubić ręce ku sobie, ło­
pocą! radośnie skrzy d’ami i nie dał się 
wziąć, dopóki mu sokolniK kaptura nie na­
łożył na głowę.
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Tymczasem starsza pani1 pomocy ly- 

cerzy wzywała, bo im w kolasce osie po­
pękały a do domu jeszcze było trzy mile. 
Grzeczni kawalerowie woza im ustąpili i 
do domu odwieźli. Skrzetuski jechał przy 
pięknej paume, a pdno patrzał w jej cudne 
oczy, bo go one przykuwały i rozkoszą 
poiły.

W drodze dowiedzieli się nas? podróżni 
kogo wiozą. Była to wdowa po kmaziu 
Konstantynie Kurccwiczu, a ta młodsza, to 
jej bratanica, córka kniazia Wasyla Kurce- 
wicza, który niesłusznie o zdradę, posądzo­
ny, umknął gdzieś i przepadł, nie mogąc 
znieść mesławy.

Skrzetuski z panną rozmawiał, a serce 
mu ta’ało jak śnieg. Służby swoje jej 
ofiarował, a gdy ich stara kniahini zapro­
siła do siebie — rozmiłował się w niej na 
dobre.

Od połowy drogi już towarzyszyli 
czterej synowie kniahini i piąty młodzie­
niec, kozacki przywódzca Bohun, któremu 
kniahini przyrzekła rękę kniaź ówny He­
leny, obiecując sobie, iż zabierze po n ej 
posiadłość Rozłogi, gdyż Bohun o wiano 
sie stał, bowiem dość sobie skarbów na 
wyprawach wojennych zebrał. Lecz róż­
nie o nim gadano, a Helena obawiała go 
się i nienawidziła prawie.

Skrzetuski tymczasem, choć Bohun jat 
tygrys białe mu zęby pokazywał, grożąc 
za to, iż śmiał do jego dziewczyny uśmie­
chać się i słodkie Jej prawić słówka, — po­
stanowił sobie stale, iż albo ta, lub żadna 
— i gdy mieli odjeżdżać, kniahinię o rękę 
Heieny prosił.

Długie walki otaczać było trzeba, a 
nawet pogrozić, zanim wrzaskliwa i zła jak 
gadzina kniakni obiecała namiestnikowi 
Helenę. Związała go jednak słowem, że 
przed czasem nikomu o tern mówić nie bę­
dzie, bo obawia się Buhuna i jego zemsty. 
Z Rozłogów wracał tedy Skrzetuski 
szczęśliwy, Jak nigdy w życiu, mając serce 
przepełnione świeżem a gorącem uczuciem 
Î nie tajno mu było, iż Helena jest mu wza­
jemną,

Przyojrwszy do Lubniów, nie zastał 
Skrzetuski księcia, ale za to przywitali go 
tu mile dawni towarzysze, a już najczulej 
pan Wołodyjowski, który tern się odzna­
czał, iż ustawicznie był zakochany. .Wie­

czory płynęły Im tu mile i błogo na opo­
wiadaniach i zwierzeniach. Jedyna troska 
namiestnika była dola jego ukochanej — a 
do niej przyłączyło się także zmartwienie 
z powodu choroby towarzysza pancerne­
go Zakrzewskiego, który niebawem po­
szedł na drugi świat, aby. jak sam mówił, 
służyć w pułkach św. Michała.

Na pogrzeb zacnego rycerza zjechał 
książę, bo żołnierzy swych kochał jak' 
własne dzieci, a choć surowy ovł dla wy­
stępnych — ojcem stawał się dla dobrych 
i wiernych.

Pan Longinus pierwszy raz w życiu 
widział księc;a na pogrzebe Zakrzewskie­
go i własnym oczom wierzyć nie chciał. 
Słysząc bowiem tyle o sławie jego, wy- 
obi ażał sobie, że musi to być jakiś olbrzym, 
o głowę rodzaj ludzki przewyższający, a 
tymczasem książę był wzrostu prawie ma­
łego j dość szczupły. Miody był, bo led­
wie liczył trzydziesty szósty rok życia, a 
na twarzy jego widać już było ślady prze­
bytych trudów wojennych.

Skrzetuski tęsknił do swej księżniczki 
i niepokoił się o nią. Nie mógł też dłużej 
wytrzymać 1 wysłał R’çdziana, swego 
zaufanego, aby zbadał, co się tam dz.eje. 
Ciężko mu było czekać na powrót swego 
powiernika, aż dnia jednego tenże zabło­
cony, zmęczony, wyimzcrowany sianął 
orzed nim z listem od Heleny. Namiestnik 
skwapliwie pochwycił list i wyczytał z nie­
go, ż tam tyle się znajduje pięknych i 
gładkich panien, które mogłyby, serce jego 
od niej oderwać. Przyniósł nadto Rzędzian 
bardzo pomyślne wieści, a mianowicie, że 
już Bohun dla Kurcewiczów spadł w cenie 
i że gdzieś z wiatrem w stepy pogonił.

Tymczasem burza zapowiadała się na 
Ukrainie. Wszędy przeczuwano coś złego, 
wróżono wojnę lub śmierć królewską — a 
tem ciężej, tern duszniej było, że niebez­
pieczeństwa nikt wskazać nie zdołał. 
Wszelako między złemi wróżbami, dwie 
zdawały się zapowiadać najgorzej. Naj­
pierw pojawiło się po różnych wsiach i 
miastach mnóstwo dziadów-lirników, a 
mówiono, że to są dziady fałszywe. Ci, 
włócząc się wszędzie, zapowiadali tajem­
niczo, iż dzień sądu i gniewu Bożego się 
zbliża,



Przebąkiwano także coS o Chndehri- 
ckirr, który zemsty szuKając, do Siczj 
(oboz kozacki zwany „koszem“ lub 
„Sicz?“) uclekł, a .potem Tatarzyna o po­
moc prosił.

Dla zbadania przeto co się dzieje na 
Ukrain e, książę Je.emi wyprawi porucz­
nika wołoskiej chorągwi Bycnowca, da­
jąc mu zleceme, by na Czehryń do Zaćwi- 
lichowskego jechał, o listy go do jego 
przyjaciół na Siczy prosił, a potem do 
Kudaku z pisme.n książęcem do Grodzi­
ckiego, oowódzcy twierdzy zajechał. 
Listy miały być tylko pozorem, a celem 
rozpatrzenie się i zbadanie wierzytelności 
pogłosek. O tej zamierzonej wyprawie 
Bychowca na S cz dowiedział się pan 
Skrzetuski, napad! na niego z prośbami, by 
mu poselstwa ustąpił i zaraz przed księ­
ciem swe proíbv przedłożył.

— Na Boga! — rzekł ksążę — toż 
jabym nikogo innego, jak ciebie nie wy­
słał, ale rozumiałem, że niechętnie ru­
szysz, niedawno taką drogę długą odby­
wszy.

— Mości książę — odrzecze namie­
stnik, — choćbym też i codzień był wysy­
łany, zawsze w tam'ę stronę jeździć będę.

— A co ty tam mr.sz?
Namiestnik stał zmieszany jak wino­

wajca, odzywając się wreszc e, iż musi 
prawdę mówić, i zaczął opowiadać, jak 
poznał córkę kniazia Wacvla. iak ją ser­
decznie pokochał i pragnąłby teraz ją od­
wiedzić, a za powrotem z Siczy do Lub- 
niów sprowadzić, by ją przed zawierucha 
kozacką i Bo’mnem ochronić.

Książę chętnie się do prośby nrzychy- 
lił, zwłaszcza gdy sie dow:edz‘ał. że jego 
ulubieniec pokochał córkę Wasyla Kuroe- 
wicza, starego sługi Wiśniowieck ch, któ­
rego pamięć była tern droższą księcu, i.n 
by’a żałośn!ejszą. O Helenie też obiecał, 
jak o rodzonej córce pamiętać.

Uzyskawszy pozwolenie, wybrał się 
Skrzetuski w drogę, mając z sobą Rzędzia- 
na i 40 Kozaków-semenow z książęcej 
chorągwi.

Było to już w drugiej połowie marca. 
Namiestnik jechał stepem bujnym, pięk­
nym, tchnącym wiosną. Drugiego dnia no 
południu stanął w Roz’ogach. gdzie bardzo 
mile został przyjęty. Gdy z kniahinią, roz- 

W
mawlił miTkr*!  Hebm zrfřysnr._i. ęaer- 
wena jak wiáw.a, a cezy jej Śrnały się. 

' szczęściem i weselem. Ski zetuski skoczył 
jej ręce ucałować, a po przywitaniu opo­
wiedział, jako księciu wszystko wyznał i 
1ak im książę rad a łaskaw.

Zaczęd następnie marzyć o swej p 
szłosci, na czem im dzień zeszedł jak sen*  
Wieczorem nadeszła chwila czu'ego i dłu­
giego pożegnania, poczem namiestnik ku 
Czehryniowt ruszył. Tamże zastał Zaćwi- 
lichowskiego wzburzonego mocno z po­
wodu rozruchów kozackich. Dał mu on 
ojpowieoź krótką i jasną: Chce, książę 
wiedzieć, co naprawdę na Siczy słychać? 
— Zle słychać! A chce wieuziec czego 
się trzymać? — Krótka rada: zeorać iak 
najwięcej wojska i z netmany się połączyć. 
Jeszcze mu Zaćwjichowski o niebezpie­
czeństwach jego poselstwa na Sicz prawił, 
gdy wtem przez okno ujrzał Skrzetuski Za­
głobę, idącego pod rękę z Bohnnem. Wy­
słał natychmiast po niego Rzędziana, a za 
chwilę już gruby szlachcic stanał przed na­
miestnikiem, który go powitawszy, zapy­
tał:

— C*zy  mnie sobie Waść nie przypo­
minasz?

— Niech mnie Tatarzy na łój przekopią 
i św’ece ze mnie do meczetów porobią, je­
żeli zapomnę.

Posypały się pytania, a Zagłoba przy­
znał się, że dlatego między Kozactwem się 
kręci i z nimi pije, aby ich oa buntu od­
ciągnąć, a do posłuszeństwa względem 
Rzeczypospolitej nakłonić.

Chorąży Zaćwilichowski namiestnika 
do Kudaku wyprawiał i dawał mu różne 
wskazówki; gwarzyli przytem i prze­
szłość rozpamiętywali.

Łodziami po Dnieprze płynął namiest­
nik do Kudaku. W podróży dowiedział się 
od rybaków, że N źowcy (Kozactwo dnie- 
prowe) wszyscy poszli do naczelnego do- 
wodzcy Kozaków. Widział, że już wypra­
wę gotują i lękał się, Iż zapozno pizybę­
dzie.

Nic innego też nie powiedział mu Gro­
dzicki, choć żelazny to był mąż i żelaznej 
pilnował fortecy. Wyprawił więc Rzędziana 
do Rozłoi ;ów z listami i ze zleceniem, aby 
kobiety natychmast do cubniów, jechały 
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Rzędzian płakał — z panem rozstać się 
nie chciał — ale rady nie było. Skrzetuski 
noc spędził na modlitwie i pisanu listów, 
a o świcie lotne czajki mknęły z wodą, jak 
jaskółki, niosąc z sobą młodego rycerza i 
jego losy.

Przebyli szczęśliwie porohy dnieprowe, 
zatrzymali się w Chortycy, aby tu przeno­
cować. Powyciągano czajki na piasek — 
rozpalono ogniska. Wtem doszły ;ch ja­
kieś odg.osy i wkrótce stanął przed na­
miestnikiem naczelnik sti aży z don esæ- 
niem, że Niżowcy idą i jak się zdawało nie 
więcej ich było jak czterdziestu.

Gdy się już do naszych ‘zbliżyli, rozpo­
częli wypytywania a potem kłótnię i za­
częli namiestnikowi obelżywe prawić wy­
razy

Wtenczas iuż nasi zdzierżyć nie mogli 
i rozpoczęła s ę potyczka.

— Ogn a ! — ‘zakomenderował Skrze­
tuski.

Salwa z muszkietów powstrzymała na­
pastników, którzy zmieszali s ę, skłębili i 
cofnęli w nieładz e, zostawiając k łka ciał 
rozciągmetych na piasku. Nieprzyjaciel 
rozpoczął więc atak z daleka, a trzystu or- 
dyńców z szablami w .ręku i nożami w zę­
bach szło w nomoc Kozakom, po upły- 
w.e kilkunastu minut poległa połowa wo­
jowników Skrzetusk-ego — jeszcze tylko 
kilkunastu walczyło — a pod masztom 
czajki stał pan Skrzetuski z zakrwawioną 
twarzą, i bronił s.ę z wściekłością. Po­
stać jego wydawała się olbrzymią wśród 
otaczającego go tłumu, szabla migotała jak 
błyskawica. — Chwila jeszcze . . . padli 
ostatni, Skrzetuskiego wzięto do niewoli.

* •*
Na Sjczy (obóz kozacki zwany „ko­

szem" lub ..Siczą") odbywał się sąd na 
tych, których podejrzywano o zdradę, z 
powodu listów znalezionych u Skrzetuskie­
go. Przyjechał i sam Chmielnicki na sąd 
ten z chanem Tuhaj-bejam.

Sicz wstrętnie wtedy wyglądała. Mię- 
Gzy szopami stało 38 szynków, a przed ni­
mi leżeli wśród śmieci połmartwi z prze­
picia się Zaporożcy. Takiej to tłuszczy 
wydał Chmielnicki Tatarczuka i Baraba­
sza zato, że do nich przywiózł listy Skrze­
tuski, choć ich oni wcale ne oglądali.

Domagano się także wydania Skrzetu­
skiego. lecz te"o CnmHnicki zachował, bo 

on mu niegdyś życie ocalił a zresztą zna­
cznego spodziewał się zań okupu lub też 
do swych celów politycznych użyć go 
pragnął. Zapłacił cztery tvsiące talarów 
Tuhaj-bejowi — bo ten s‘ę dopominał o tak 
znakomitego jeńca — i chciał wolnością 
obdarzyć za słowo, iż Skrzetuski zamilczy 
o sile wojskowej Kozaków i o ich przygo­
towaniach.

Ale tak:ego słowa n e mógł dać Skrze­
tuski, a wkońcu rzekł, iż życia i wolności 
nie chce zawdz ęczać takiemu buntowni­
kowi. Rzucił mu też w twarz jego ohy­
dna zdradę i jego szkaradne postępki. 
Chmielnicki sz&lał i wściekał się, bo się 
w niem sumienie rozbudziło. A Skrzetuski 
stał, jak sędzia, groźny i wyniosły.

— Puszczyk! — zawołał z wściekło­
ścią Ch-ni^Inic1'! i nożem przed piersią na- 
miestnikowa błysnął.

— Zabij! — rzekł Skrzetuski i zbliżył 
Się do grożącego.

Nastała chwila ciszy — słychać tylko 
było chrapan e śpiących i żałosne skrzy­
pienie świerszcza. Chmielnicki stał przez 
chwilę z nożem przy piersi Skrzetuskiego, 
lecz nagle się wstrząsnął, opamiętał, nóż 
upuścił, a natom asf chciwie wodKę pić po­
czął, poezem zasną’.

Nazajutrz szły pułki do bitwy na spot­
kanie ‘z Lachami. Chmielnicki nie spie­
szył, — chciał bowiem, bv wojska koron­
ne, pod wodzą młodego Potockie go idące, 
pogrążj ły się mocno w step i oddaliły od 
hetmanów, aby im oni nie mogli pospie­
szyć z pomocą. Tymczasem do pułków 
Chmielnickiego coraz to nowi przychodzili 
zbiegowie, nowe siły zaporoskie.

Zbiegowie ci donieśli mu, że siły Ste­
fana Potockiego niewielkie i że Barabasz 
1 Krzeczowsk. są dowódzcami.

Chmielniki porwał się na te nazwiska, 
a gdy się uspokoił, ‘znać było jakieś silne 
postanowienie na twarzy jego. Wkrótce 
stanęli Kozacy pod můrami Kudaku. Noc 
była czarna a Chmielnicki -sądził, iż łatwo 
mu przyjdzie wziąć twierdzę, liczne, że o 
tei porze rie pilnują. Lecz nagle błyska­
wica rozdarła ciemności, huk straszliwy 
wstrząsnął skałami Dniepru i kula ognista, 
zat-jczywszy jaskrawy łuk na niebie, u- 
pa^ła w trawy stepowe.



ŚWIĘTA BARBARA.
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— Pies’f ďnooki! — mruknął do Tu- 

haj-beia Chmielnicki — widzi w nocy.
Kozacy pominęli zamek, o którego 

wzięciu w chwili, gdy przeciw nim sa­
mym ciągnęły wojska koronne, nie mogli 
myśleć — i ruszyli dalej. Skrzetuski zo­
stawał poa dozorem starego Kozaka, Za­
chara. Ten polubił go bardzo - pocieszał 
W niedoli.

Chmielnickiemu nie pozosïalo nic Inne­
go, jak ruszyć za mmi. Drugiego dnia oba 
wojska stanęły sobie oko w oko. Zaczęto 
sypać szańce — na niebie chmury nad­
ciągały — puściła się ulewa okropna, 
jakby niebo chciało Zaporożu przyjść 
w pomoc.

Siły walczących były nierówne, jednak 
wojska polskie wciąż w walce były górą.

Krzeczowski, Barabasz i puł­
kownik piechoty Flink, słyszeli 
rozlegające się wśród stepu echo 
kudackieh dzieł. Dwaj ostatni na­
wet chcień pospieszyć na odsiecz, 
ale ich powstrzymał od tego za­
miaru Krzeczowski, który nad 
obydwoma miał przewagę i pra­
wie zwierzchnictwo. Najmilszem 
maizenicm Krzcczowskiego była 
buława hetmańska, zaszczyty i 
honory. Układał sobie, że dopie­
ro nazajutrz pospieszy do Kuda- 
ku i siebie tam u stóp twierdzy 
sławą okryje i zbawcą się Rze­
czypospolitej stanie — a Chmiel­
nickiego do nóg hetmana rzuci.

Przygotował się ruszyć do 
fortecy w pomoc — lecz nim do 
rozprawy przyszło, zawitali Ko­
zacy wysłani do koronnego woj­
ska.

— Bohdan Chmielnicki, het­
man zaporoski prosi na rozmowę 
swego przyjaciela, pena Krze- 
czowskiego.

Ten zgodził się na rozmowę, 
lecz żądał dziesięciu zakładników 
— a gdy ci nadeszli — obaj wo­
dzowie długą z sobą toczyli roz­
mowę, która zakończyła się sło­
wy Chmielnickiego:

— Dwu nas będzie na Ukra­
gdy mieli odjeżdżać, kniahinię o rękę 

Heleny prosił...
inie, a nad nami jeno król i nikt I 
więcej.

Zamiast bitwy nastąpiła zdrada;
Krzeczowski z swymi przeszedł na stronę 
Chmielnickiego. Powiększone wojsko za­
poroskie szło teraz ku Żćltym Wodom, dą­
żąc na spotkanie hetmańskiego syna. Przy 
młodym Potockim był doświadczony żoł­
nierz, starościc żywiecki, pan Stefan Czar­
niecki. Gdy się nrzeprawiali przez Żółte 
Wody, spostrzegł Czarniecki niebezpie­
czeństwo i skłonił Potockiego do cofnię­
cia sfa,

I Skrzetuskiemu na wieść tę twarz się śmia­
ła, siły wróciły, oczy wytężone na błonie 
strzelały ogniem.

Chmielnicki zaś nie mogąc pod lać 
waleczności polsk ej husarji. zwabił i na­
kłonił dragonów Eałatana do przejścia na 
swą stronę. I tak obóz polski zdobyto 
podstępem; — Czarniecki i Potocki jako 
jeńcy dostali się między Kozaków — gdzie 
ím osutu? od ran skonał.
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Zwycięstwo to wszakże Chmielnickie­

mu dużo radości nie sprawiło, lękał sie, że 
hetman srodze pomści syna swego. Szedł 
węc przez Ukrainę jak wściekły, nie ba­
cząc na nic, a pochód jego znaczyły zglisz­
cza i trupy,

IV.
W obozie kozackim spodziewano się 

lada chw la księcia Wiśniowieckiego. 
.Wkrótce po bitwie pod Krutą Bałką okrzyk: 
„Jarema idzie!“ rozległ się między Koza­
kami i rzucił popłoch między czerń, która 
poczęła ślepo uciekać. Chmielnicki roz­
ważał to dobrze, bo nie w edzial, jak się 
zmierzyć z tym olbrzymem, którego samo 
imię w popłoch wpiawiało Kozactwo. Są­
dził, że będzie go można łudzić jeszcze u- 
kładami i w tym celu postanowił wypuś­
cić Skrzetuskiego na wolność. Ale temu 
na w eść o wolności żaden nawet uśmiech 
twarzy nie rozjaśniał. Wyglądał jak cień; 
wleczony wszędzie z Kozakami, przypa­
trzył się wszystkiemu, co się działo, cier­
piał bardzo i byłby umarł ze zgryzot. A 
gdy pomyślał, że takie, same niebezpie­
czeństwo grozić mogło Helenie, to już pro­
sił Boga o śmierć nawet.

I kto był sprawcą tego wszystkiego? 
— Chmielnicki — a on go od powroza o- 
derznął! Lecz czy mógł jako rycerz 
chrześcijański spodziewać się, że ratunek 
podnny bliźniemu takie wyda owoce?

Chmielnicki dał Skrzetusklemu buławę 
bezpieczeństwa i Kozaków do obrony.

W drodze do Rozłogów przedstawiały 
się oczom Skrzetuskiego groźne i straszli­
we obrazy, a kraj był pusty, siedziby ludz­
kie wyludnione.

Dopiero za Pohrebami jeden z Tatarów 
dostrzegł jakąś postać ludzką, usiłującą 
skryć się między szuwarami obrastajacemi 
brzegi Kahamliku. Skoczyli ku rzece i w 
kilka minut przywiedli dwu ludzi prawie 
całkiem nagich, przerażonych, odpowiada­
jących na wszelkie pytania: „ne znaju!“ 
Gdy na pytanie, czy byli w Rozłogach 
także odrzekli: „ne, ne buw“, zagroził im 
Skrzetuski powieszeniem. Wnet się tedy 
przyznali, że byli i widzieli, jak tam zje­
chali wojownicy, lecz n e umieli powie­
dzieć, co to było za wojsko — polskie czy 
kozackie.

Usłyszawszy to namiestnik, jak szalony 
popędził ku Rozłogom. Wpadli w las, mi­

gnęli jak błyskawica, wpadli w jar, za ia- 
rem tuż Rozłogi. Nagle krzyk nieludzki, 
straszny, wyrwał się z piersi Skrzetu­
skiego.

Dwór, lamusy i stajnie, stodoły i sad 
wiśniowy — wszystko znikło. Skrzetuski 
patrzał i patrzał i g!rwą jakoś dziwnie po­
trząsał. Usiadł następnie na kamieniu, o- 
puściła go przytomność — nie wydal jęku. 
Siedział i siedz_al, a noc upływała. Tata- 
rzy rozłożyli się na nocleg i wywiesili 
białą płachtę koło ogniska, na znak, że to 
są wysłańcy pokoiowi.

Niedługo czekał, tentent koni i brzęk 
szabel dawał się już wyraźnie słyszeć — 
wojsko nadciągnęło. Nastąpiła krótka roz­
mowa, Tatarzy wskazali na postać siedzą­
cą na wzgórzu, dowódca oddz_ału pobiegł 
przeto w tę stronę, spojrzał w twarz sie­
dzącemu, ręce rozkrzyżował i krzyknął: 
Skrzetuski! Na Boga żywego, to Skrze­
tuski !

Otoczyli go kołem, witali, przemawia­
li, lecz on ani drgnął. Prożno woiali po 
imieniu, szarpali, on patrzał na nich sze­
roko rozwartemi oczyma i zdawało się 
nijpoznawał. Towarzysze, przypomnia­
wszy sobie miłość namiestn ka i ujrzawszy 
spustoszone Rozłogi, pojęli wszystko.

Pan Longi.ius ręce łamał. Niektórzy 
łzy ocierali rękawami, inni wzdychali ża­
łośnie. Aż naglę wysunęła się z ich koła 
postać jakaś wyniosła i zbliżywszy się do 
namiestnika, położyła mu na głowie obie 
ręce.

Był to ksiądz Muchowiecki.
Wszyscy umilkli i poklekli, a ksiądz 

podniósł oczy ku niebu, pełnemu blasków 
miesięcznych i mówił: Ojcze nasz, któryś 
jest w Niebie, święć się Imię Twoie, 
przyjdź Królestwo Twoje, bądź wola 
Twoja...

Tu przerwał i ipo chwili powtórzył 
głośniej i uroczyściej: Bądź wola 'i'woja...

Cisza zapanowała głęboka.
— Bądź wola Twoja!... — powtórzył 

ksiądz po raz trzeci.
Wtedy z ust Skrzetuskiego wyrwał się 

glos niezmiernero bólu, ale i rezygnacji:
— Jako w Nieb e, tak i na ziemi.
I rycerz runął na ziemię, szlochając.



Część druga.

I.
Chwilę, kiedy wojska książęce zastały 

Skrzetuskiego na gruzach w Rozłogach, 
Poprzedźmy krwawe, okropne wynadki. 
Rzędzian, wysiany z listami kimże, wpadł 
w ręce Bohuna, który wtedy jeszcze nie 
poszedł do Chmielą. Hetman wielki wy­
znaczył mu postój w Czehryniu, nakazu­
jąc wszystkich jadących z Siczy do Cze- 
hrywa zatrzymywać i badać.

Usłyszawszy o listach, porwał je i sie­
dzącemu z nim przy kieliszku Zagłobie czy­
tać rozkazał. W liście do kniahini pisał 
Skrzetuski, by coprędzej z Heleną pojecha­
ła do Łubniów, aby ich jaka przygoda «od 
tego zbója Bonuna i jego nultajów nie 
spotkała.“

Chciał coś Zagłoba zażartować, lecz 
nagle słowa zamarły mu na ustach. Bohun 
siedź ał nicporuszenie przy stole, a twarz 
iego była iakby konwulsjami ściągnięta, z 
ust zaś jego wyszedł przyciszony, chrapli­
wy glos: Czytaj, czytaj drugie psmo.

Zagłoba zaczął czytać list do kmaziów- 
ny Heleny.

— Najsłodsza, umiłowana Halszko, 
serca mego pani i królowo! Gdy o służb e 
królewskiej nie mały leszcze czas w tych 
stronach zostać muszę, piszę tedy do stryj- 
ny, abyście do Lubniów zaraz jechały, w 
których żadną Tobie szkoda zdarzyć się 
od Bohuna nie meże ..

— Dosyć — krzyknął nagle Pohun i 
porwawszy się w szale od stołu, skoczył 
ku Rzędzianowi. Obuch zawarczał i nie­
szczęsny pacholík, uderzony wprost w 
piersi, jęknął tylko i zwalił się na podłogę. 
Obłęd porwał Bohuna, rzucił się na pana 
Zagłobę i wyrwał mu listy

Zagłoba porwawszy gasiorek z mio­
dem, skoczył ku p.ecowi i krzyczał"

— W Imię Ojca i Syna i Ducha świę­
tego! Człeku! czyś ty się wściekł, czy 
oszalał? Wsadźże łeb w wiadro, d stu 
diabłów, słyszysz-że mnie?

— Krwi, krwi! — wył Bnhen.
— Czy ci się rozum pomieszał? Wsadź­

że łeb w wiadro, mówię ci! Masz, już 
krew, rozlałeś ją i to niewinnie. Djaoeł 
cię opętał, albo< sam djabeł z ostatkiem'

Bohun zerwał rtę, .wywalił drzwi. i wy-
de **ul
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— Leć-że na złamanie karku — leć I 

rozbij łeb o stajnię albo stodołę — za­
mruczał Zagłoba i wziął się do opatrzenia 
leżącego prawie bez życ!a Rzędziana.

Bohun Kozakom na kod wsiąść kazał 
i Zagłoba wybiegł za nim. Jak wicher, 
jak burza, jak grom popęaził — a Zagłoba 
mu towarzyszył.

Stanęli w Rozłogach. — Tu jeszcze nie 
spano, cLoć noc już zapadła.

Późna wizyta Bohuna zdumiała 
wszystkich, a najbardziej kniahinię. On 
tymczasem prawił o ich dobroci, o swojem 
szlachectwie przyszłem, bo go pan Zagło­
ba do be’bu przyjąć obiecał — aż rzeki 
wkońcu.

— V7y szczerzy ludzie i ja wam dzię­
kuję. Ale przed wojną chciałbym ’eszcze 
raz z ust waszych usłyszeć, że wy mtde 
wychowankę dajecie; słowo szlacheckie 
nie dym, a wy przecie szlachta i książęta.

— Heleny musiiny spytać — rzekła 
kniahini.

— Niech una rrówi za siebie, wy za 
siebie- cóż, przyrzekacie?

— Przyrzekamy.
Bohun wstał nagle i zwróciwszy się do 

Zagloty rzekł donośnym głosem:
— Mości Zagłobo, pokłoń się i ty o 

dziewkę, może i tobie przyrzekną.
— Co ty Kozacze, upił się? — zawo­

łała kniahini.
Bohun zam ast odpowiedzi wydobył 

listy Skrzetuskiego i czytać Zagłobie kazał.
— Ha! zdrajcy, psiawiary! — wrzasnął 

po przeczytaniu obu pism.
— Hej synkowie, do szabel! — krzy­

knęła kniahini.
Lecz Kozacy Bohuna nadbmgli, rozpo­

częła się walka straszna Już trupy knia­
ziów i kniahini duszonej ko'anami Kozaka 
leżały na ziemi, gdy w progu komnaty u- 
kazała się Helena, blada jak giezło. z ocza­
mi rozszerzone.™ z przerażenia, wiodąc za 
rękę chorego Wasyla.

On krzyż czynił nad zgraj? — i pytał 
swym zwyczajem, czy są Apostołami. 
Kizyki umilkły; Kozacy cofali się przera­
żeń..

W+etn Bohun, rąany kilkakrotnie, źnł- 
nierstwo pi-rywołał, Lo pa siły opusz- 
nwłyj



44
S’abngcvm głosem wydał rozkazy, by 

dom otoczyć i nikogo nie puszczać — i ża­
rn ikł.

Zagłoba do komnaty zanieść go kazał, 
a do Heleny szepnął tajemniczo:

— Jam przyjaciel Skrzetuskiego, me 
biii się — czeKaj na mnie.

Wysłał napastników po chleb i paję­
czynę i zaiał s:e onatrunkiem młodego do­

sztacheckich n!e będę napadał. Niech ci kat 
świeci! — Potem wyszedł przypatrzyć 
się, czy Kozacy dość pijani.

— A wy ! — wrzasnął — takie syny! 
nikopluty, harhary, oczajdusze! To sami 
pijecie jak zdrożone konie, a tamtym, co 
stróżują koło dornu, nic? tlej tam, zmie­
nić ich natychnńa t.

Gdy się już wszyscy popili i on sobie

Postać jego wydawała tle olbrzyimą wś. ód otaczają­
cego go tłumu, szabla migotała jak błyskawica...

miodu po*  mął — poszedł do 
Heleny. Kazał jej się nalychr.iiast 
przebrać w męskie suknie i zaraz 
przyjść do mego. Potem poszedł 
do Bohunu, naklął mu, a gdy ten 
chciał wołać o pomoc, zarzucił 
mu na szyję żuoan i mocno nim 
okręcił.

— Bądź zdrów — rzekł mu 
na pożegnanie rubasznie — mógł­
bym cię nożem pchnąć, ale wstyd 
mi po cnłopsku mordować. Co 
innego, jeśli się zatkniesz do ra­
na, bo to się już nie jednej świni 
przygodziło. Bądź zdrów, a ko­
chaj mnie!

Wyszedł do sieni — tam cze­
kała Helena — ostrożnie wymi­
jali trupy i wziąwszy konie, po­
mknęli przez lesisty jar.

Nagle ku umykającym zbliżył 
się jakiś jeździec; wkrótce go je­
dnak poznali. Był to sługa sta­
rościński Pleśniewski, który go­
nił z okropr.ą wieścią o wzięciu 
Czarmec’ rgo przez Chmielą i 
zdradzie Krzcczowskiego.

Pleśniewski zawracać kazał, 
do Lubniów radził jechać, a Za­
głoba przed Rozłogami go ostrze­
gał. bo tam Bohun czyha. Pan 
Zagłoba znalazł się w okropnych 
tarapatach. Helena przeto radzi­
ła, by jechać do Zołotonoszy, 
gdyż tam ma dwu braci, do nich 
wice się udadzą. 

wódcy, a potem żołnierctwu pić pozwolił; 
sam zaś siadłszy przy wezgłowiu Bohuna, 
mruczał.

— Czort ciebie n!e weźmie oo tych 
ran. Gdy cię powieszą, djabel zrobi kukłę 
z ciebie dla swoich dzieci, boś gładki. Pi- 
jesz ty dnłrze, lecz dłużej ze mną pić nie 
będziesz — szukaj ty sobie kompani, mię­
dzy równymi sobie, bo widzę, że lubisz 
dusić — ak ja i tobą pc nocach dworów

Zgodził się na to Zagłoba
Niedaleko Kahaml ku musieli spocząć 1 

koniom dać wytchnąć. Przy czerń Zagłoba 
narzekał na okropne czasy.

— Nie będzie kąta dla spokojnych lu­
dzi — mówił. — Lepiej m. było księdzem 
zostać, do czego miałem i powołanie, bom 
człek spokojny a wstrzemięźl wy. Mój 
Boże! Byłoym sobie teraz Kanonikiem 
krakowsku i i śpiewałbym Go.yz.nki, bo
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mam glos bardzo piękny. Ale cóz, z mio­
du podobały mi się hulanki!

Jadąc dalej wzdłuż rzeki, wśród bag- 
nisk. Zagłoba kazał Helenie zostać w za­
roślach, a sam poszedł szukać brodu.

Noc zapadła — pan Zagłoba rozs odlał 
konie, popętał je i puścił na pastwisko, po­
czerń jął zbierać liście, wymościł z nich 
posłanie, okrył czaprakami i burką — a 
powiedz ''.wszy Helenie dobranoc, wziął na 
plecy terl cę, poniósł ją nieco opodal, gdzie 
sobie upatrzył miejsce do spana.

Smukły Kozaczek po odejściu Zagłoby 
ukląkł i modlił się długo, wznosząc oczy 
do gwiczd. Potem położył się, ale długo 
nie dawały mu usnąć przypomnienia 
wszystkich okropności w Rozłogach. Sza­
ro też już było, gdy ze snu zbudziły ją 
jakieś g’osy straszne, harkotana, wycia, 
chrapania. Potem huknął wystrzał; Za­
głoba stanął przed nią:

— Wilcy konie porznęli!
—• Jezus, Marja! Co teraz noczniem?
— Co poczn'em? Wystrużemy sobie 

kije i siądziemy na nie. Ach doprawdy, 
jeśli wiem, co robić, to niech się w konia 
zmienię, przynajmniej Waćpanna będziesz 
miała na czem jechać!

Trzeba było ść pieszo, a to wstrętne 
było Zagłobie. Gorzej jeszcze, że nie znali 
dobrze drogi do Zołotonoszy. Zaczęli się 
rozglądać.

— Ktoś się zbliża — zawołał Zag’oba 
— iikryjmv się’ W istocie: dziad ślepice 
z lirą. Wyrostek prowadzi go. Teraz 
buty zdejmują. — Przejdą ku nam przez 
rzekę.

Gdy przeto ślepiec już • adszedł, za- 
cząli go o drogę wypytywać.

— Więc byliście w Rozłogach? — 
spytał Zagłoba.

— Byli.
— Tak? — zakrzyknął i porwał wy­

rostka za kark, potrząsając nim i szarpiąc.
— A wy łotry, zlodz eie, hultaje, na 

przeszpiegi chodzicie, chłopów do Luntu 
namawiacie?

Nie pomogły mh prośby — pan Za­
głoba przeklinał, krzyczał, poruszał cale 
piekło, wzywał wszystkich klęsk, naresz­
cie rozebrać się im kazał — i sam począł 
wszystko z obu zdzierać — kniaziówna 
się oddaliła; siadła w pobliżu na pniu i 'za­
dumała się, ,

Po pewnym czasie stanął przed nią 
Zagłoba, niosący przyodziewek zdarty z 
dziada 4 pacholęcia, kię i dwie pary butów. 
Był w doskonałym humorze:

— Żaden woźny w trybunale tyle się 
nie nak.zyczy, co ja! Jeśli mnie sułtau 
n e zrobi baszą, jest n ewdzięcznikiem, 
gdyż przysporzyłem dwu tureckich 
świętych.

Zagłoba przebranie dla Heleny zosta­
wił, kazawszy jej z Kozaczka przedzierz­
gnąć s y w pachołka-niemowę. a sam od­
szedł w zarośla i za dziada-lirnika się prze­
brał. Gadał jak prawdziwy dziad — i jali 
liniik śpiewać umiał.

Helena w tym nowym stroju dobrze 
wyglądała, zawadzały tylko jej duże, 
czarne warkocze.

— A co Waćpanna z nimi myślisz li­
cz vnić?

— A cóż, trzeba obciąć!
— Czem?
— A Waćnanowa szablą. Przełożę 

włosy na ten pień, a Waćpan tnij, tylko mi 
głowy nic utn j!

Żal jej trochę byio — a, i Zagłobie nie 
sporo s^la ta operacia!

— Zamruz przynajmniej Waćpanna o- 
czy.

Świsnęło żelazo — na pniu zostały 
długie, czarne sploty. Następnie zakopał 
je wraz z szablą pod drzewem — i poszli.

II.
Nazajutrz po ucieczce Zagłoby znale­

ziono Bohuna na wpół uduszonego. Zdało 
się, że nie pożyje iuż. lecz s 'na natura 
przemogła i powoli zaczął przychodzić do 
przytomności. Wściekły był, ryczał iak 
dziki zwierz i w ludzi nożem godził, na­
stępnie dwór spalono Plcśniewskiego 
zdvbali Kozacy i wymusili zcznane o 
spotkaniu Zagłoby z Heleną. Bohun kazał 
go powiesić, a sam natychmiast do Czer­
kas ruszył, wysiawszy starego, zaufanego 
Antona do Zołotonoszy.

Lecz ten nie mógł odnaleźć śladu ucie­
kających. Opowiadano mu wprawdzie coś 
o jakimś dz’adu, co grał na lirze, idącym z 
niemową, lecz czyż to mórł być Zagłoba 
z Heleną? Wszak uciekali na koniach i w 
szlacheckich suknach! Ujechawszy nieco 
dalej, znowu zasięgnął ięzyka i wpadl na 
trop uciekających, utwierdziwszy się w 
podejrzemu. ,ie dziad z wyrostkiem uje- 
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mową, to nikt inny, tylko Zagłoba z 

Heleną.
Tymczasem wieści o klęsce korsuń- 

skiej, o rzezi, wstrzymały Zagłobę od wę­
drówki do Zołotonoszy. M usiał się koło 
Proborówki na prawy brzeg Dnieprowy 
przeprawić.

1 utaj wrzało już chłopstwo — gdy ich 
nagle trwjgą nabawił okrzyk: „Jarema 
idei“

Zaczęli się co tchu promem przepra­
wiać przez Dniepr. Zagioba wpakował się 
także wśród tego natłoku na prom, gdy 
obaczył idących Kozaków Bohunowych. 
Odb.li już dobrze od brzegu, lecz tamci 
wymachiwali rękoma i nawoływań. Zimny 
pot obiaj ^agiobę, ale konceptu nie strać ł.

— Ditki — zawołał — to Kozacy Wiś- 
nfowieckiego. O, ola Boga, prędzej do 
brzegu — odżałujmy tamtych, co zostali. 
Porąbać proml

Krzyk okropny i zamieszanie zrobiło 
się na promie, zewsząd wołano:

— Prom porąbać 1
Ale z drugiego brzegu rzucano się w 

wodę. Tymczasem wśród wezbranej fali 
zaczęły znikać konie, a potem i jeźdźcy. 
Zagłoba poradził strzelać do reszty — 
dano pare wystrza'ôw i znowu wszystko 
ucichło,

III.
Książę kieski przed swem wojskiem 

taić musiał. aby nie przerażać, a tymcza­
sem na wojnę s’ę wybierał. Wysłani dra­
gi «ni z Wołodyjowskim i Kuszlem mieli 
sprowadzać wszelkie promy i statki, jakie- 
by się w okolicy znalazły.

Dnia jednego Chmiel przysłał list do 
ksTęcia niby pokorny, zapewniaiac, iż na 
zawsze pozostanie książęcym sługą.

Poznał Jeremi całą chytrość tego listu 
a wysłańców; Chmielą stracić kazał. — 
Wracał wtedy z Pereiasławia ku Lubn'om 
na Rozłogi. Już przedtem dowiedział się 
o sprawkach Bohunowych — więc wysłał 
Wołodyjowskiego w EDO koni ku Czerka­
som, a Bychowa do Zołotonoszy, mow:ąc

— Koni nie żałować 1 Któ^y mi dziew­
czynę odbije, Jeremiówke w dożywocie 
.weźmie.

W Rozłogach spotkali Skrzetu ikiego, 
wyglądającego jak Piotrowin. Ody już go 
ksiądz Mucho wecki do przytomności 
przywidzi — książę*  syna do piersi na­

miestnika przycisnął. Hamowano jego ża­
łość, wlano mu w serce nadzieję, opowia- 
dnlac, jako w przebraniu z Zagłobą uciekła. 
W porę przypomniał sobie owego dziada, 
którego jadać do Rozłogow spotkał, a 
który, jak sam powiada!, przez jakiegoś 
czorta z odz.eży wraz z pachołkiem odar­
ty, trzy dni goły w oczeretach siedział, 
bojąc się na świat wychylić,

Skrzetuski chcąc sob e łaskę Boga zje­
dnać, by inu do odzyskania rieie.iy dopo­
mógł, poszedł z księdzem Muchowieck.in do 
kaplicy, aby się z grzechów oczyścić. Wy­
spowiadawszy się, wstał pokrzepiony od 
konfesjonału. Za pokutę ksiądz krzyżem mu 
w kaplicy przed Chrystusem leżeć kazał.

Książę słuchał Mszy św., potem wrócił 
do zamku i przyj nował deputacie greckie­
go Duchowieństwa i mieszczan. Odjeżdża­
jącego na wojnę żegnano.

Za Perejasławiem weszły wojska w 
olbrzymie lasy — w których było duszno, 
konie chrapały, bvďo ryczało.

Jednej nocy nadjechał dawny dworza­
nin księcia, Suchodolski i okropną przy­
niósł nowinę:

— Król umarł przed pogromem kor- 
sunsk’m w Mereczu.

— Bóg nie dal mu dożyć takiej chw-li.
Chwycił się książę 'Za głowę. Stra­

szne czasy I Pożogę tę tylko sam król Wła­
dysław zdołał ugasić, bo on miał dziwną 
wziętość między Kozactwem, a prócz tego 
był to pan wojenny. Gdy się rycerstwo 
zgromadziło, rzeki książę:

— Mości panowie, król umarł!
Głowy odkryły s ę jak na komendę. 

Twarze spoważniały, żal wybuchnął po­
wszechny.

Wkrótce potem ks. Muchowiecki zain­
tonował hymn „Dies irae.“ — pognęb cn e 
ogarnęło serca.

Dziewięć dni już trwał pochód — aż 
wreszcie przyszli do Czernichowa. Stad 
książę jechał do Brahina. ą najpierw do 
Babicy pod Mozyr — i tu wyb ła w świę­
to Bożego Narodzenia godzma rozstania 
się, bo księżna z dworem miała iechać do 
Terowa, do c’otki swej — książę zaś z 
wojskiem ku Ukraine.

IV.
Chmielnicki złe szerzył — ale miewał 

także chwile, kiedy go to złe przerażało i 
do rozpaczy przywodziło.
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— Cg będzie dalej ? — Na tc pytanie 

nie umiał znaleźć oupuwiedzi.
Wojewoda Kis.el począł z Chmielem 

wchodzić w uk’ady, obiecywał, iż san. w 
senacie należne prawa Kozakom wyrobi, 
byle buntu zaprzestali. üdy się tedy ze­
brała Kozacka starszyzna na radę, wtedy 
Chmiel swą wolę objawił, że może byłby 
już za pokojem, byle nienawistnego mu

z Heleną. Zagłoba zeznał, że Ją Ho Bain 
do klasztoru zaprowadził że tam całkiem 
bezpieczna. Namiestnik był uszczęśliwio­
ny i z radości chłopów schwytanych na 
wolność puścic rozkazał — co go w kło­
pot okrutny przed księciem wprowadziło. 
Lecz i książę dowiedziawszy się o wszyst- 
kiem, winę darował. Ale za to odmową 
ze struny pułkowników był bardzo strapio-

księcia Wisinov. łuckiego pubie — 
inaczej nie spocznic. Pytał więc, 
który pójdzie na kniazia — ale 
cisza giucha zaległa między star­
szyzną, aż Maksy m Krzywonos. 
okrutny, dziki'pułkownik, goto­
wym się okazał, a z nim kilku 
innych.

Szedł więc Krzywonos na 
księcia, i to z Bialocerkwi ku 
Machnówce. a gdzie przeszedł, 
znikały ślady ludzkiego życia.

Dzielne, wyćwiczone wojsko 
książęce rzuciło się na czerń, któ­
ra wkrótce zaczęła z wrzaskiem 
umykać. Dumny i dziki Krzywo­
nos musiał dwakroć pobity ustę­
pować — a choć już jedni ucie­
kali, inni wołali: poinyłujte! sam 
Durdabut, przywódzca śmiały, 
nic ustępował.

Wreszcie Kozacy zaczęli u- 
ciekać i kurzystawszy z ciemno­
ści — bo deszcze ugasiły pożar 
— uszli za miasto, za rzeką z wo­
zów tabor sobie sporządzając... 
Lecz i tu mężnie oporu nie stawiali.

V.
Trzeba było koniecznie po­

siłków. Książę wysłał Skrzctu- 
skiego ze stu wojownikami ku 
Konstantynowi, gdzie stali dwaj 
pułkownicy Osiński i K jrycki z Gada! jak prawdziwy dziad — i lak lirnik
gwanjją królewską. Na nieszczę­
ście odmówili pomoi y bo im 
książę Dominik Zaslawski zabronił poma­
gać księciu Jeremiemu, chyba żeby im 
„amym groziło niebezpieczeństwo, więc 
wtc^ dla ocalenia siebie.
!» Odmówi*  z.narł,Hl sh k*ta  rdzo. 
W ■ -» ii V’ yprawy wygubił pan 
Skrzetuskî chłopów rezunów, ttórzy nri 
na drodze legli — a między mmi odnalazł 
śpiewając »ge im d'tmkl „ďda“ — pana Za­
głobę řfcx fcdr wypytywać, cg się dsieta 

żpiew ić v miał...

ny. Z goryczą zwrócił się do swych puł­
kowników:

— Wy, starzy towarzysze, nie opuści­
cie mnie przecież?

Na te słowa oni, jakby jedną siią i wo­
lą popchnięci, rzucili się ku księciu. Nie­
którzy całowali jego szaty, inni obejmowa­
li kolana, inni ręce podnosząc, wołali;

— My przy tobie <lo ostatniego tcóu, 
dfl ostatniej Ig Ml
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Ody następnie wojsko księcia stanęło 

w K'osclowcach, nadeszli ku niemu Osiński 
i Korycki z pułkami, bo choć i przedtem 
duszą całą walczyć z księciem pragnęli — 
zakaz im nic pozwalał — a teraz zagrożeni 
bliskością Krzywunosa, mogli się połą­
czyć.

Zaczęto gwarzyć o nowoprzybyłych 
towarzyszach broni, a zawsze dowcipny 
Zagłoba zaczął tłomaczyć, dlaczego w Pol­
sce jest najlepsza jazda, a u Niemców pie­
chota.

— No dlaczego, dlaczego? — spytało 
kilka głosów.

— OLo, gdy Pan Bóg stworzył konia, 
pokazał go ludziom. A w pobl zu stał N e- 
miec; pokazuje Pan Bóg konia i pyta Niem­
ca: Co to jest? A tenże na to: PferdI 
Co? — po w ada Stwórca — to ty na moje 
dzeło „pfe“ mówisz? a me będziesz ty za 
to plucho na tern stworzeniu jeździł — a 
jeśli będziesz to kiepsko. To rzjkłszy, 
Polakowi konia darował. Oto, dlaczego 
polska jazda najlepsza, a zaś Niemcy, jak 
zaczęli za Panem Bogiem drabować, a 
przepraszać i tak się na najlepszą piechotę 
wyrobili.

Wieczorem tegoż dnia przybył ieszcze 
strażnik koronny. Samuel Łaszcz, z ośr.i u- 
set ludźmi w pomoc. Był tedy szczęśliwy 
dzień, — a choć noc zapadła, przecież nikt 
o spaniu nie myślał — śpiewali, gwarzyli, 
— wszvscy odgadli jutrzejsza bitwę. Tedy 
i wesoły, hulaszczy Zagłoba opowiadać 
zaczął przygody z czasu swej z kniaź 6w- 
ną ucieczki. Bvł nawet w samym obozie 
Chmielą — a gdy mu żołn erze mow'li, że 
się tam chyba czarami dostał, on rzeki: — 
Czarowałem, prawda choć nie bardzo, bo 
tam koło Chmielą tyle diabłów i czarow­
nic, źe on nimi, jak chłopami robi- snąć 
idzie, to mu diabeł musi buty ściągać, 
szaty mu się zakurzą, to diabli ogonami 
trzepią, a on jeszcze, gdy pijany tego lub 
owego w pysk i pow’ada: źle służysz 1

Potem łgał dalel stary wyga, aż mu 
się z nosa kurzyło.

Wtem ktoś przerwał opowiadanie:
— Patrzcie, co to, czy świt?
— To w stronie Konstantynowa l Tak, 

coraz jaśniej 1
— Jako żywo, to łuna!
— Lura, łuna — powtórzyło kilka 

głosów.
— To Krzywonos nadszedł z Płonnego.

Zabraniały trąbki alarmowe, jedno­
cześnie ZaćwiLchowski pojaw ł się między 
rycerstwem:

— Mości panowie ! Nieprzyjaciel w o- 
czach! Zaraz ruszamy. Do chorągwi! do 
chorągwi !

Szybko gotowi byli żołn’erze do po­
chodu. Szli dziarsko i odważnie, jeden 
Zagłoba tchórzy ł. A gdy już ujrzano Ko­
zaków, Zagłoba mruczał: Jezu Chryste, 
pocóżeś tyle tałałajstwa stworzył! To 
chyba sam Chm elnicki z czernią i wszyst- 
kimi wozami. Bodaj ich nosacizna żarła.

— Nie klnij Waść — rzekł mu Skrzetu- 
ski — dziś . edziela.

— A prawda, dziś niedziela... lepiej 
o Bogu pomy śleć. Ojcze nasz, któryś jest 
w N ebie. — Żadnego respektu od tych 
łotrzyków spodziewać się nie można. 
Święć sie Imię Twoje... Co to się bę­
dzie dziać na tej grobl’... Przyjdź Kró­
lestwo Twoje... Już we mnie dech za­
parło... Bądź wola Twoja... Bodaiście 
wyzdyebali hamany, mężobójce! Patrz- 
no Waść!

W miarę jak patrzał na zblzających 
się Kozaków, tern się lep ej przy Skrzctu- 
skim trzymał i tłomaczył. że on s ę nie boi, 
ale tłoku nie lubi, bo ma krótki oddech.

Wojowmcy zbliżył’, się ku sobie i lżyć 
zaczęli a potem Wołodyjowski pierwszy 
na Kozaków poleciał.

Dziki Krzywonos wierzył w p;eść i sza­
blę, nie w sztukę wojenną i parł od razu 
całą siłą. K" ążę pozwolił zaślep onemu 
przejść groblę, by go otoczyć i zetrzeć. 
Choć Chmielnicki w bitwę iść nie kazał, 
Krzywonos umyślnie ją staczał i hył 
pewien, że głowę .Premiero Chmielnickie­
mu w podarunku przyniesie. Ledwo ich 
jednak bić poczęto, oni zmykali. Zagłobę 
porwała ostatnia pasja — porwał szablę 
i naokoło ciął, gdzie trafił. A gdy Koza- 
ctwo umykało, wtedy wezbrała u niego 
odwaga.

— Złodzieje — krzyknął — tak to 
szlachc e stawacie? — Skoczył następnie 
między nich, bijąc i siekąc, wtem zarzu­
cono mu jakąś rzecz ciężką na głowę. Był 
pew en, że jest w niewoli i wołał o ratu­
nek. Nożem pchnął poza siebie — ale ni­
kogo nie bv*o.  Wtedy obu rękami porwał 
za głowę i zerwał ową zasłonę, co mu Ją 
obwjała, i ujrzał u nóg pfiłkową -.horągicw: 
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zaporoską. W ucieczce ją widać porzu­
cono.

__ Aha — rzecze Zagłoba — zdobyłem 
chorągiew.

Gdy w obozie polskim rzucano pod 
nogi ks ęcia ‘zdobyte chorągwie, a było ich 
ze 40, rzuć ł i Zagłoba swoją, z taką mocą 
i bukiem, że aż drzewce pękło. Książę na­
grodź ł go dwustu czerwonymi złotymi. 
Ale więcej nic mał Zagłoba ochoty do bi­
twy, chcid, by go Skrzetuski do swej He­
leny do Baru wyprawił. Najbardziej zaś 
go straszyły wieści o zbl żającym się 
Bohunie. Skrzetuskiego posłał książę prze­
ciw czerni pod Zasław. Tam przybył do 
niego ulubiony Rzçdz an, który się już z 
ran przez Bohuna mu zadanych wylizał.

* **
Na zamku zbaraskim odbywała się 

uczta, którą żegnano Skrzetuskiego, bo ten 
zaraz po powrocie z podjazdu wyproś ' u 
księcia, iż do Baru pojedzie. ożeni się i 
Helenę w bezpieczne jakie przewiezie 
miejsce.

Zapanowała powszechna wesołość — 
i) książę był w dobrym humorze.

Gdy się tak weselą, w progu sali uka­
zało s:ę jakieś posępne widmo i zatrzy- 
mało s'ę w drzwiach. Był to Kuszel z 
podjazdu wracający.

— Co słychać? — pyta książę — jakie 
nowiny?

— Bardzo złe, mości książę — rzekł 
dziwnym głosem.

Cisza zapanowała w zgromadzeniu.
— Co się stało? — mówi
— Bar... wzięty.

Część trzecia.
I.

Bohunowi żołnierze szli brzegiem Wa- 
ładynki w kierunku Dniestru, stąpając o- 
strożnie i cicho, bo w kołysce, m.ędzy 
siodłami przywiązanej nieśli zemdloną 
Cmiaziównę Helenę, którą w Barze porwali. 
Szedł . Bohun z nimi i czarownica Horpy- 
na z Czortowego jaru, gdzie Helenę scho­
wać miano.

Gdy już tu przybyli, Bohun komnatę 
kobiercami w Barze złupionymi wysiać 

kazał, aby się jej tu przyjemnie, bogato 
i dostatn o wydało, gdy z długiego snu do 
przytomności wróci.

Ona wcąż spała, blada, z raną koło 
ramienia, bo się nożem pchnęła, gdy Ko­
zacy do Baru wpadli i gdy ujrzała przed 
sobą twarz Bohuna. A gdy się nareszcie 
obudź ła, on stał niby pokorny sługa przy 
niej. Ona ani spojrzała, była smutną i 
znękaną, lecz dumną. Bał się Bohun przy­
stąpić, gdy zaś czule do ntej przemów.ł, 
ona mu stanowczo rzekła, że śmierć woli, 
niż jego obecność.

Gryzł s.ę, bo ‘za nic mu były bogate 
łupy wojenne, za nic sława, gdy ona, ta 
jedyna, nienawidziła go.

Nadto wzywał go Chmielnicki — ma- 
siał ruszać.

• •

W polskim obozie ogólnie żałowano 
Skrzetusk’ego, który chodz i spokojny na 
pozór, lecz okropnie wyglądał — a jego 
czarna długa broda dodawała mu jesz­
cze powagi i żałoby jakiejś w tern utra­
pieni!, tern w’çcej, że się w niej włosy 
srebrzyć poczuły.

Towarzysze jego pancerni do walnej 
bitwy wzdychali. Radzono też nie mało 
o tern, jakby kmaz ównę odszukać i z rąk 
Bohunowych wydostać, bo się spodz!ewa- 
no, że on ja porwał. Więc Zagłoba, Lon- 
ginuS, Wołodyjowski i ci wszyscy, co pana 
Skrzetuskiego kochali, wybrali stę do księ­
cia, by im pozwolił z dragonami za Koza­
ków przebranym’ wyruszyć, aby tym spo­
sobem dowiedzieć s:ę czegoś o kniaziów- 
nie. Mieli udawać Kozaków, zbiegłych ‘z 
polslcego obozu, a chcących do Bohuna 
przystać. Książę pozwolił; Skrzetuski 
więc, choć s’ę sam o to nie starał, po­
szedł ks'ęciu podziękować.

Szedł zatem nasz bohater ze swrym 
podjazdem w ten sposób, że we dnie wy­
poczywał w lasach i jarach, pilnie rozsta­
wiając straże, a nocami tylko posuwał się 
naprzód.

Tymczasem generał regimentarz Za­
sław ski ucztował dawnym swym zwy­
czajem. Wojsko jego nie nadchodziło, a 
Jeremi rozpaczał, że jeśli tak dalej pójdzie, 
Kozacy w ogromną urosną potęgę i nie 
tylko hordy zadnRprzańsk.e, aie sam chan 
na czele wszystkich sil w "Mnoc £n 
prz.i >dzi«.
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Zaporoski lud straszyć się zaczynał, bo 

krążyły wieść.. że Chmiel już pobay — 
rozpuszczał zaś te pogłoski umyślnie pan 
SkrzetuskL

Krzyv'onos widz.:?! jasno, iż Kozacy na 
samo imię księcia umykają. Wiedział ‘zaś, 
że książę jest tuż — trzeba zatem kogoś 
wyprawić na podjazd — lecz kogo? 
Wszyscy bali się snotkaria z księciem, je­
den Bohun był jftjeuetraszony — jego więc 
wyprawił z rnołojcainł.

Tymczasem Skrzetuski swój oddział na 
trzy części podleli!, aby go w kilku miej­
scach jednocześnie wdziano, aby się mno ■ 
żyć w oczach ludu. On sam jechai ku Sołod- 
kowcom, Podbip'çtç wyprawiał do Taia- 
rzysk, Wołodyjowskiego do Kunina, a Za 
głobę do Satanowa, koło Zbrucza. W trzy 
dni mieli s»ę zjechać napowról. w Jamioliń- 
cach

Zagłoba tchórzy! trochę... i posępny 
był z tej przyczyny, ale gdy doń wach­
mistrz zagadał, pytając:

— Moś<. komendancie, dokąd idziemy? 
— on nogle wyprostował się w siodle i 
was? podkręcił:

— Do Kamieńca, jeśli taka będzie moja 
wola!

Ale w duszy znów go strach zebrał. 
M’ał sto łudzi z sobą — aż strach z nie­
przyjacielem się spotkać. Gdyby był sam, 
latwoby się fortelami wvkrecil, a tak?

Wtem na wzgórzu zaczęli się ukazy­
wać jacyś ludzie. Zagłoba za skałą ukryć 
się kazał, bv stamtąd napaść na nadcho­
dzących lecz wkrótce przekonano sie, że 
to nie wojsko, aJ’* zwyczajne wesele. Zaraz 
też wzrosła odwaga Zrgłoby; napadł na 
chłopów i nuż wrzeszczeć, miotać się, 
przeklinać, grozić śmiercią za to, iż na 
prześpiegi chodzą, a choć mu nawet Jego 
właśni żołnierze szeptali, iz tc b-dzie nie- 
y/inri. on się udobruchać nie dał, aż sta<y 
drużba pros5ł go, żeby się zlitował i z ni­
mi wypił, tedy Zagłoba się uspokoił, a na­
wet z żołnierzami swymi dal się zapro­
sić na wesele. gdzie sobie pofolgc wal cał­
kiem; spił się okropnie i wkcńcti bezprzy- 
tomny na ziemię runął.

Długo nie mógł przyjść do siebie. 
Coś mu ciężko tyło, niemoc go owiadi ęła, 
a gdy cpojnał nareszcie przed siebie, ©ba­
czył dw’e czerne jak u diabła źrenice, 

które się w niego okropnie wpijały. Zra­
zu nie mógł sobie z tego zdać sprawy, lecz 
nagle zadygotał do szpiku kości, oblał go 
zimny pot, a po krzyżach przeszło mu aż 
do nóg tysiączne mrowie. Poznał twarz 
Bohiina. a on leżał związany w kij do 
własnej szabli. Zaczęła się więc szermier­
ka na jeżyki, aż wkońcu wściekły Bohun 
krzyknął:

— Wziąć to ścierwo ludzkie i w chle­
wie rzucić, a strzedz jak oka w głowie.

Zagłoba, leżąc tedy na gnoju, prz- rny- 
śliwał, jakby się stamtąd wydostać. Rzecz 
była do niewykonania, jednakże przez jed­
nostajny rnch wysunął się Zagłoba od 
szabli, a raz uwoln’ony, po drabinie na 
strych się wdrapał i takową za sobą wcią­
gnął, postanowiwszy sobie, że go Kozacy, 
żywcem nie wezmą.

Gdy straże zmieniono, przyszli Kozacy 
zobaczyć, czy więzień nie uciekL Strach 
ich zdjął, gdv go nie znaleźli. Wia­
ra w czary dyktowała im przypuszczenie, 
iż w zienrę się zapadl. Od;/ go wszakże 
odkryli na strychu, po drabince ze sznu­
rów i spis kozack eh wrapywał s:ę jeden 
po drugim, ale ledwo wlazł który, padał 
tylko tułów i odcięta głowa. Za fłoba rą­
bał z wilczą wćc'ckłością. Na krzyki Ko­
zaków nadbiegł Bohun, zerwawszy się z 
pościeli, bez czarki, w szarawarach (sze- 
rok:e spodnie) tylko i koszuli, w ręku miał 
gołą s'zablç, w oczach nlomień.

— Przez dach, psiewiary! — krzyknął.
A Zagłoba ujrzawszy go, ryczał:

— Chamie, pójdźno tu tylko. Nos i 
uszy ci obetnę, gardła nie wezmę, bo to 
kata własność. A co? Tchórz cię obie­
cał! Boisz sie parobku0 Zwiąlzać mi te­
go szelmę, a łaskę znaidziecie. Cóż wi­
sielcze? Sam tu! Chodź, chodź, będę ci 
rad.

W tern krokwie dachu zaczęły trzesz­
czeć, a Zagłoba skoczył w kąt, by tam 
zginąć.

Dały się też nagle słyszeć strzały. Ko­
zacy wybiegli na dziedziniec. Zagłoba 
patrzał przez dz.urę. w dachu, nie pojmo­
wał, co to znaczy, aż ujrzał małego pana 
Wołodyjowskiego, jak na swym gniadym 
koniu głos un i buławą wydawał rozuazy.

Gdy wszystko uciekto, spuścił Zagło- 
b drabinę i sluU na podwórca, »wtarza- 
iąc sobů:



— Wolnym jest!
Niebawem spotka! się z Wołodyjow­

skim, pokaza! mu ile w chlewie Kozaków 
narzneł, a wkońcu dodał:

— Bogu dz.ękujmy, że nam obydwom 
zesłał zwycięstwo l

Pan Wołodyjowski spojrzał tiań zdu­
miony. Jakoś dotąd zdawało mu się, że 
on sam odniósł chwałę, którą pan Zagłoba 
widocznie chciał się z nim podzielić.

« *
«

Zaledwie trzeciego dnia zebrała s ę ko­
ło Bohuna garstka rozproszonych moloj- 
ców. Wstyd go palił, gdy był sam, chwy­
tał się za gł>'wę i krzyczał:

— Gdz e moja sława mołojecka, gdzie 
moja szabla-drużka?

Potem spijał się Jak nieboźe stworze­
nie i porywał go dz ki obłęd,

Tymczasem czterej książęcy rycerze, 
napełniwszy kraj grozą i przestrachem, 
stanęli szczęśliwie z powrotem w Jarmo- 
lińcach, gdzie w jednej stanęli kwaterze i 
zdawali sprawę panu Skrzetuskiemu.

Zagłoba nikomu nie cnciał dać przyjść 
do słowa, i w istocie, on miał najwięcej do 
opowiadania. Gdy zaczął mówić, iż wie 
coś o Helenie, cisza głęboka nastała mię­
dzy rycerzami.

— Jeżeli kłamię — mówił Zagłoba — 
niech mnie piorun zapali. Jest ona w 
Bohunowem ręku, a jak môw'li molojcy, 
jest ona za Jampolem — gdzieś około Ja- 
horkku.

A na to Skrzetuski: Choćby dziesięć 
razy dać gardło, będę jej szukać.

— I my z tobą—zawołali! przyjaciele.
— Toć i ja się na coś przydam bra­

cia szki — rzecze Litwin Longinus.
— I pewn’e — odpowie pan Zagłoba — 

jeśli będzie się trzeba .przez Dniestr prze­
prawić, to Waćpan będziesz nas przenosił 
jak święty Krzysztof.

Postanowił Skrzetuski chorągiew księ­
ciu wed’e jego ordynansów do Zbaraża 
odprowadzić, a samemu pójść szukać 
kniaziówny.

Poszli towarzysze î zatrzymali się do­
piero w Wołoczyskach. Tu nadpędził do 
nich Wierszuł zziajany, biotem pokryty. 
Nasi wpadli nań, o wieści pytając.

— Cóż?. — Bawili — już po Cbnitel- 
nickhnZ

bl
— Już... po Rzeczypospolitej— za­

wołał Wierszu!.
— Na rany Chrystusa! Co gadasz 1
Wierszuł był jaK nieprzytomny. Za­

czął wszakże odpowiadać na pj tania, iż 
książę bez wojska ku Lwowu uchodzi, że 
byli pod Pdawcami, z rtinii siła szlachty 
hulającej w obozie. Regiraentarze radzili 
wciąż — a zrozpaczony książę, p*  ze widu­
jąc klęzkę od tamie tu do namiotu chodzi! 
i błagał: Uderzmy, nim Tatarzy nadejdą. 
— Nie słuchano go — aż tu w nocy biią z 
armat Kozacy jak na wiwaty. Idziemy 
do obozu naszego, i tu tun.ułt, szukają re- 
gimentarzy, nie ma ich, uszli, jakby 
chcieli ułatwić wrogowi zwycięstwo. Za­
częto ciskać hełmy, broń, namioty. Książę 
jedzie na czele husarii i woła: ,.Mości 
panowie, jam został, kupą do mnie!**  — 
Gdz e tam, nie słyszą, nie widzą, uciekają, 
mieszają się, przewracają. Nie ma już 
Rzyczypo^noi tej — jest tylko hańba nie- 
.zmyta i noga kozacka na szyi. — Tn pan 
Wierszuł jęczeć począł i konia targać, ho 
go szał rozoaczy ogarnął; ten szał udzie­
lił się i innym i jechali wś.6d dżdżu i no­
cy jak obłąkani.

u.
Rozbitkowie z Ród Piławłec dotarli do 

Lwowa 26 września. Straszna wieść 
piorunem oblec:ała wszystkich. Soodzie- 
waro się ’ada chwilę Tatarów; przestrach 
ogarniał wszystkie serca. Ody Skrzetuski 
stanął we Lwowie, dowiedział sit, iż 
książę Jeremi bardzo się oń donytuje. 
Żołnierze nikogo słuchać nie chcieli. jena 
księcia. Przeklinano regimertarzy, ogólne 
było pragnienie, by ksbłę buławę przy­
jął, lecz były obrwy, żt tego nie uczyni.

Poszli do koście?* ’ Bernardynów, bo 
tam się odbywał? narada. Co było zna 
komitszego w wojsku, tam się zgromadzi­
ło. Wojsko g"rąć chciało, by hańbę n:ła- 
wecką zmazać, a. tyłko księcia
mieć pragnęło.

Tamże też po długich naleganiach i 
prośbach książę buławę pazyjąt.

Mnóstwo szlachty zjechał'' sią do War­
szawy na elekcję, a między maymi i 
książę. Mówiono, te opróci posłuw, któ­
rych Chmiel do Warszawy wysiał z listem 
i oświadczeniem iz inko uhicfcic po’ski 
za Kazimierzem głos da\ k ’ się rHę- 
d< t tfomamł «la-lrty i w nafcie 
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pełno przebranej starszyzny kozackiej, 
której nie poznawano, bo przybywali jako 
szlachta słuszna i zamożna.

Aby sob e czas przyjemnie spędzić, 
szlachta częstokroć czub la się, a między 
zawadjakami rej wodził Zagłoba. Ody 
go kto wyzywał na rękę, on na to: Mflj 
mospanie, iużbym też nie miał sum'-mia, 
gdybym cię na oczyw stą śmierć narażał,

cia, by jechał do Zaborowa i tam wybrał 
i zaplac.1 konie, a następnie je dla żołnie­
rzy przyprowadził. Wyruszył natych­
miast a zatrzymał się aż w Babicach. W 
powroc e przypadło mu stanąć w Lipko­
wie.

W karczmę, przed którą z Zagłobą się 
zatrzymali, byl już gość jakiś; zajrzał więc 
Zagłoba do izby, lecą nagle cofnął sie.

drzwiami trzasnął, jakoby śmierć 
zobaczył.

— Co Waćpanu jest? — pyta 
Wołodyjowski.

— Na lany Chrystusa... ci­
cho! — Tam — Bohun.

— Nie ujdzie nam!
Bohun wyszedł i pierwszy 

Zagłoba zaczepił go, przypomina­
jąc, że się skądsić znają. Zaczęli 
soLie wymyślać; Wołodyjowski 
aresztować go chciał, lecz me 
mógł tego uczynić, bo Kozak je­
chał do królewicza Kazimierza 
z listem.

Bohun poznał nagle Wołody­
jowskiego i twarz mu się z wsty­
du purourą powlokła. A Zagłoba 
dogadywał:

— Ï «dwoś i piąt nie zgubił, 
aż litość nad takim drapichrustem 
.čím,,, a iugo kawalera i życie ci 
darował.

— Wszędy dam Waści pole 
— rzekł Bohun, topiąc swe źre­
nice w panu Wołodyjowskim.

Stanęli tedy, lecz przyrzeczo­
ne Bohunowi, że listy jego wyślą 
do królewicza, i poświadczą, iż 
Bohun sam wzywał Wołodyjow­
skiego.

Eohun oddał list Chmielą 
Eliaszeńce. który miał nowoobra-

AIb ledwo wlazł który, padał tylko tułów nemu królowi Kazimierzowi go
1 odcięta głowa,.. zanieść. Zagłoba z swej strony

wzywał jeszcze Bohuna. że się
sam się z nim potykając; spróbuj ę lepiej 
z tym oto moim synaikiem i uczn.em, bo 
nie wiem, czy i temu sprostasz. — Po ta­
kich słowach Wołodyjowski z swemi za- 
dartemi wąsikami puszczał s ę w taniec i 
po k !ku złożeniach kładł przeciwnika. 
Rosła ich sława i mówiono wszędzie:

— Jeśli uczeń talii, jakiż mistrz być musi !
Sześć tygodni spędzili w Warszawie, 

gdy Wołodyjowski dostał rozkaz od księ- 

■ po Wołodyjowskim z mm bić będzie.
Stanęli; szlachta otoczyła ich wokoło. 

Wołodyjowski badał grunt, na którym 
stal i ostrożnie się zab erał, bo miał do 
czyniema z rycerzem na całą Ukrainę naj­
sławniejszym. Świsnęły szable i ostrze 

, szczęknęło o ostrze. Bohun zdawał się 
mieć wciąż przewagę. Wołodyjowski był 
spokojny, jeno na policzki wystąpiły mu 
plamy czerwone. Bronił się tylko; już 
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twarz Rohuna stała się blada, not operlił 
mu czoło. Zaczął się cofać, a mały ry­
cerz, poznawszy caią siłę przeć wnika, na­
cierał tak żwawo, że świadkom dech za­
marł w piersiach.

Wtem Kozak, sztuką, najbieglejszym 
tylko szeimierzom znana, przerzucił szab­
le z prawej ręk do lewej i dał cios od le­
wicy tak okropny, że pan Michał jakby 
piorunem rażony, padł na ziemię.

— Jezus Maria! — krzyknął Za­
głoba.

Ale pan Michał padł umyślnie i właś­
nie dlatego Bohunowa szabla przecięła tyl­
ko pow etrze, mały rycerz zerwał się jak 
kot i całą niemal długością ostrza ciął 
straszliwie w perś Kozaka. Szabla wy­
sunęła się z ręki Bohuna i padł twarzą na 
piasek, który wnet zaczerwienił sę pod 
nim kałużą krwi

Eliaszeńko rzucił się na ciało przy- 
yódzcy.

Zagłoba uchwycił w swe objęcia Mi­
chała. a świadkowie wołał’ nań:

— Toć Waść gracz pierwszej wodv!
Zagłoba z Wołodyjowskim pomogli 

Eliaszcńce zanieść Bohuna do karczmy, a 
nawet Zagłoba ranę mu opatrzył.

Wyprawiono następnie Kozaka do 
króla i opuszczono Lipków

III.
Nie spodziewał się książę, że z Wolo- 

dyjowskiego taki m strz. Wysłał go tedy 
z Zagłobą do Zamość a i .kazał zawieść 
pozwolenie dla Skrzetuskiego, by sobie 
wybrał pocztowych i pojechał kniaziówny 
szukać, bo mu szczęście zacnego namiest­
nika bardzo na sercu leżało.

Rad był Zagłoba, że znów obaczy pa­
na Skrzetuskiego i tego wielkoluda, jak się 
wyrażał, tę tykę chmielową, rana Lon- 
gnusa.

Gdy tak rozmawiali, spotkali Podbi- 
piętę jao icego do Warszawy do księcia z 
listem od pana Weylora z Zamościa. Od 
niego też dowiedzieli się, że Skrzetuskie­
go tam nie ma. bo sam jeden wyjechał w 
wiedząc dokąd.

Gdy Zagłoba mówił o śmie_ci Bohuna, 
Longinus aż podskoczył.

— Us.ekliśmy go we dwoje.
— A to jak? — pyta Litwin,
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— Bom h go przez fortok (“jrvhie 

podejście) doprowadził do wy’.wama. a 
pan M.chał stanął z nim i pokrajał go jak 
wielkanocne prosię, rozebrał go, jak pie­
czonego kapłona.

— Toś \Vaść drugi nie stawał? — py­
tał Litvám

— No patrzcie się! — rzeki Zagłoba — 
widzę, że Waść musiałeś sobie krew pusz­
czać, i z słabości na umyśle szwankujesz. 
Rozum*  ałżeś, że będę z trupem stawał, al­
bo że leżącego już będę docinał?

— Bo mówiłeś Waść, żeście go we 
dwoje usiekl'.

Pan Zagłoba ramionami ruszył.
— Šv. ętej cierpliwości z tym człowie- 

kiem. Panie Michale, żali nas obydwu Bo- 
bun nie wzywał?

— Tak jest — rzecze Wołodyjowski.
Zaczął tedy Longinus opowiadać, iż dar­

mo na bitwę czekał... że i on miał na­
dzieję, że mu Pan Bóg rnilos’ernv da jego 
trzy głowy, które m.ał naraz ściąć ...

— Proś Go Waćpan o jednę, proś o 
jedne a dobrą — przerwał Zagłoba.

Wkrótce rozstać sie musieli z Lon- 
ginusem. gdyż on jechał do Warszawy, a 
oni do Zamościa.

Gdy już tamże stanęli, nie Wedzieli, co 
z sobą zrobić, aż tu ich doszedł list Skrze- 
tusk’ego, w którvm donosił, iż z kuncami 
ormiańskimi jodzie do Jahorlika szukać 
knaziównv. Odtąd czekać musie!1 w Za­
mościu. Nudz:ło im się tu, szukali przy­
gód. lecz im niewesoło tu było

Rzeczpospolita komisarzów v’yslala do 
Chmielą, w celu traktatów. Ciężką mieli 
drogę, wśród zbuntowanej i ciągle grożą­
cej dziczy. Walkę o życie tu staczać trze­
ba było. Do kwatery komisar zów w No­
wosiółkach przybył dnia jednego w ko- 
zackiem przebraniu pan Skrzetuski Wy­
znał, iż czyni poszuk wania za porwaną 
przez Bohuna Heleną i pragnie z nimi ra­
zem iść do Chmielą, bo albo ją m zna­
leźć, albo chce śmierci.

Komisarze pokojowi szli iak p-zez Gol­
gotę. Przybywszy, wręczali dary królew­
skie Chmielowi, który aasiadł pod znakiem 
buńczukiem (sztandrw bnszy tureckiego) na 
podniesień u, w altembasowyrn czerwonym 
sobolim płaszczu, mając przy sobie posłów 
sąsiednich i wziąwszy się poi boki, nogi 
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Oparłszy na aksamitnej poduszce ae Ziutą 
treudzłą, czaka! komisarzy.

Nadszedł długo oczekiwany orszak ko- 
misar^ki, a przy nim trębacze i dobosze 
bijacy w kotły. — muzyka to była jakby 
pogrzebowa. Orszak zamykała dragonia 
Bryszowskiego pod Skrzetuskim.

Kisiel rozpoczął swą mowę do Chmie­
lą. prawi o łaskach, jakie mu król św.ad- 
czy. przesyłając buławę i chorągiew, i mo­
gąc karać, król prawa mu władzę nadaje, 
a winy przebacza.

Chmiel oupowiedział na piękną mowę 
ghurowato i zuchwale, obiecując, że im 
szyje będzie ucinał, jeśli go słuchać nie 
będą.

Potem poszli wszyscy ku jego dworo­
wi na ucztę. P-zy biesiadz'e spytał Chmiel, 
kto u nich prowadził konwój, a oow odzia­
wszy się, iż to Skrzetuski. udrzekł iż go 
zna.

Zaczęto kpK z komisarzy i dopiekać 
im słowy, przyczem pijani miłkowi, cy cią­
gle im ubliżali. Towarzystwo sp.ło się, a 
Chmie’ kazał jm iść do swvch kwater, o- 
biecuiąc Kisielowi, że jutro doń na obiad 
przyjdzie.

Doniec z mołojcami odprowadził komi­
sarzy, wszelako pokazało się ,źe Chmielni­
cki poprzemieniał 'm kwatery, aby stali 
daleko od siebie i nie mogli się naradzać.

• •«
Nazajutrz powtórzyły się te same mę­

ki. Chmiel o sprawach nubl cznych mówić 
nie chciał. pić sob e jeno kazał dawać; o 
trzeciej w nocy naparł się iść do sypialnej 
izby wojewody i postawił na swoiem, a 
gdy tu spotkał Skrzetuskiego. wyciągnął 
ku niemu przyjaźwb rękę i zawołał:

— A ty czemu z nami nie pijesz?
— Bom chory! — rzeki Skizetuski.
— O, już ty mnie uie mów. Wiem ja 

wiem ale co .nnemuby nie uszio. u!dzie to­
bie, bo ty mój druh serdeczny. Tyś mo­
jego niediuha Czaplińskiego za łeb ułapił 
i drzwi nim wybił i okrwawił jak sobakę — 
hal

— Istotnie to uczyniłem!
— O sławnie ty uczy nil. oj dobrze ty 

postąpił. Za zdrowie twoje piję; proś mnie 
o co chceszl

— Spraw.edHwofc’ żądam. Jeden z 
twoich pułkowników krzywdę ml wynu, 
dzU.

— Szyję mu urezać! — wybuchnął 
Chmielnicki.

— Kto to ta< ?
— Bohur.
— Bohun? — rzeki — on zabit, w po­

jedynku usieczon.
Wtedy Kisiel powiedział:
— On Skrzetuskiemu porwał narzeczo­

ną i ukrył niewiadomo gdzie.
— Tak ty jej szukaj — rzekł Chmiel. — 

Szukaj jej, a ja dam rozkaz, aby ten, u któ­
rego ona jest, ją wydal. Dam tobie bu’a- 
wę bezpieczeństwa, na przejazd i list do 
metropolity, by jej po monastyrach szu­
kali.

Co rzekł, uczyni! i dał Kozakowi roz­
kaz, by Skrzetuskiego z dwieście końmi 
odprowadził do K.jowa i d® pierwszych 
cz?t polskich.

Nudził sie Dan Zagłoba w Zbarażu, a 
pan Michał wciąż nalegał, by iść w pomoc 
Skrzetuskiemu. Zagłoba radził jeszcze pa­
rę dni wstrzymać się. Rozprawiano więc 
o koronacji, o sejmie, i o tern, czy książę 
Jeremi dostanie buławę, która się przed 

. wszystkimi innymi wojownikami jemu na­
leżała.

W końcu marca przybył od Skr^etu- 
skiego kozak Zachar z listem, w którym 
namiestn'k donosił o tem, co go u Chmielą 
spotkało. Radość była z tego powodu u 
jego przyjaciół wielka. Gościli Zachara za 
to, iż się dobrvm i wiernym okazał Skrze­
tuskiemu.

W kilka dni potem stało się, iż naraz 
hałas powstał u s'eni, było spychać kłót­
nię, i widocznie ktoś chciał wejść, a cze­
ladnik nie ouszczał. Wołodyjowski roz­
kazał nie bronić wejścia i wszedł do izby 
rumiany Rzędzian. — pozdrowił obecnych 
i'pokłonił się do kolan.

— Twój pan jest w Korcu j chory, rze- 
kli mu.

— O dla Bogal a ia tu właśnie do 
pana mego z w ościami o pannie przyje­
chałem, aby ją wybawił z rąk czarownicy.

— Cg za czarownicy? o czemże ty ga­
dasz?

— A Horpyny, toć tę basetlę znam do­
brze.

— Kto ct mówił, że ona koto Raszko­
wa ukryta? — przerwał Zftgfoba,
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— Kto miał posiadać, Bohun!
Zaczął tedy mm trząść i wrzasnął:
— Czyś zwarjował chłopie? Gadaj 

gdzieś Buhnna widział, gadaj, bo cię no­
żem pchnę.

Zagłób? odchodził od zmysłów, tchu 
am zabrakło, padl na ławę; tymczasem pan 
Michał wypy ywał Rzę Iziana, a ten mu 
rzecz ca*ą  objaśnił, iż Bohun ma go za

Stanęli wrcrzcie u wyłomu, stąd jakby 
sklop.enieni pi z< jechali pod skałę i wyje­
chał. na półkolistą rówhinkę, okoloną jakby 
olbrzvmiemi rnurairi. Rzęd dan zaczął wo­
łać z całych iii-

— Bohun, Bohun!
Na to hasło wyszła Homyna. a za mą 

Czeremis, karzeł, o którym mówiono, ze 
dobrze strzel?.

swego zaufanego, że on mu już 
parę razy rany zleciał, więc za­
skarbił sobie wdzięczność. Bohun 
jechał do kniaziówny, lecz mu 
się rany pootwierały, zatem mu- 
siał pozostać, a jeno dał Rzędzia- 
riowi buławę bezpieczeństwa i 
pierścień, aby jechał du czaro­
wnicy po kniaziównę.

— Ale — dodał pachołek — 
wiem dokąd najnierw powinienem 
jechać i dlatego do pana Skrze- 
tuskiego przybyłem, aby mu od­
dać pannę.

— Zyje moja córuchna! na 
rany Boskie żyje! to ją w Kijo­
wie nie zabili! — Było bowiem 
mówione, iż ją tamże w Monaste- 
rze wraz z mniszkami spalono.

I stary tupał nogami, śmiał 
się, szlochał, nakoniec chwycił za 
łeb Rzędziana, przycisnął do pier­
si i począł tak całować, że pa­
chołek do reszty stracił głowę.

Zagłoba i Wołodyjowski po­
stanowił’ zaraz jechać po knia­
ziównę; zostawili tylko Longina, 
bo on za rosły irn był i mógłby 
ich samem swojem wyglądaniem 
zdradzić, gdyż jechali w kozac- 
kiem przebraniu. Rzędzian drogę 
wskazywał i przestrzegał przed 
złem.

ksiądz Mucbowiecki sz»dł z proce ja po walacŁ...— Jeśli nam Tatarzy nic złe­
go nie uczynią — mówił — to 
jeszcze jest jedna przeszkoda- Horpyna 
z diabłami w zmowie, może przewidzieć, 
pocośmy przybyli.

— Et, co tam — odrzekł Zagłoba. — 
Za staiy ja wróbel, żeby mme na plewy 
brać. Jeśli ilorpyna można czarownica, 
tom la możniejszy czarownik, bom się w 
Persji ciemnego kunsztu uczył. Ona dli- 
błon służy, a on] mnie i mógłbym nimi jar 
ko wołam' orać, jeno nie chcę, mając na 
uwadze zbawiemi duszy ;

— lak się masz? — rzek' do m ? Rzę­
dzian.

— Tv sługa Łohunów, pozuaję, ale kto 
są tamci ?

■— Gruby BobunowL
— A poco preriećhall?
— Masz tu buławę, noż i pierścień, 

wiesz co to zraízv?
Olbrzymia wzięli znaki do rdi 1 

zacz Ja I« £i anatr-w ć, ptuam »- 
k ;
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— Te $amc są! Wy po kn’aziôwnç?
— Zgadłaś!

A kiedy odjedzlecie z kniaziówną?
— Zaraz, jeno odpocznieniy.
— To i ja z wami.
Zaczęła się sprzeczka, aż Rzędzian 

okropnym głosem zawołał:
— A ja ci mówię, że zostaniesz.
Jakieś podejrzene wstąpiło w jej 

duszę, oglądnęła się niespokojnie i spytała:
— Szczo ty?
— Ot, czczo ja — odparł Rzędzian i 

huknął jej w pierś z pistolelu. Dym ją 
zakrył na chwilę; w tej samej chwili Za­
głoba ciął szablą Czeremisa. Tak utoro­
wawszy drogę, dopiero bezpieczni mogli 
utrać Helenę. Wbiegli do domu Horpy.iv, 

Wołodyjowski pierwszy otworzył drzwi i 
stanął iak wiyty. W głębi izby oparta o 
krawędź łoża stała Helena blada, z roz­
puszczonym włosem, a oczy jej utkwione 
w rycerza, pytały z przerażeniem: Kto 
ty jest?

On zaś zdum’a» się na widok tej nie­
zwykłej Jej piękności i tej komnaty, pokry­
tej aksamitami i złotogłowiem.

— Nie bój się Waćpanna, my Skrzetu- 
skiego przyjaciele.

Wtedy kniaziowna rzuciła się na ko­
lana:

— Ratujcie mn e!
Wpadł w tej chwili Zagłoba, a ona uj­

rzawszy twarz znajomą, pochyliła się jak 
kwiat podcięty — omdlała...

Cześć czwarta.
I.

Zalédw’e nieco wypocząwszy, ucieka­
li, co koń wyskoczy. W Płoskirowie Wo­
łodyjowski postancwił zaopatrzyć się w 
świeże kon e.

Pan Michał z kniaziówną pozostał 
pod miastem w opuszczonym jakimś dom­
ku, a Zagłoba pojechał do rynku. Odpo­
czywali trochę, aż nareszcie wpadł Zagło­
ba blady, s ny, spotniały j zdyszany, krzy­
cząc: W konie!

Wobec jakiegoś blizkiego niebezpie­
czeństwa trudno się było o cokolwiek za­
pytać. — Ruszyli co żywo i pędził jak na 
złamanie szyi. Dopiero gdy milę ujechali, 
wytłomaczył Zagłoba, co to było. Oto 
na rynku zobaczył Bohuna.

Przerażenie ich ogarnęło, lecz się u- 
spokoili przypuszczeniem, że on jedzie do 
Horpyny, więc w stronę wprost przeci­
wną. Tak też i było; umykali zatem co 
prędzej, bo niebezpieczeństwo groziło. 
Wtem zobaczyli lunę na niebie. Helena 
trwożnie ręce ku rycerzom wyciągnęła.

— Mości panowie! — rzekła — przy- 
sięgnijcie mi, że żywa nie pójdę w koza­
ckie ręce!

— N e pójdziesz — odrzekł Wołody­
jowski — pók; ja żyw!

Mały rycerz wiedział, jak ma postą­
pić.

— Rzędzian! — krzyknął — skręcaj z 
parnią w bok.

Sam zaś wyjął pistolety i konia Zagło­
by hamował. Odległość między nimi a 
umykającym wraz z Heleną Rzędzianem 
zaczç’a się zwiększać — po chwili oboje 
znikli na gościńcu do Zbaraża w zaroślach.

Wołodyjowski z Zagłobą przyczaili sę 
pod drzewami — tymczasem gwałtowni' 
tętent bachmatów tatarskich zbliżał się i 
huczał, jak burza, aż się cały las echem 
rozległ.

Ody trzech pierwszych Tatarów, ku 
n;m jadących, na wstępie nasi rycerze 
ubili — już się Tatarzy nie wysuwali w 
pojedynkę, ale całą kupą b egli. Wołody­
jowski dał po dwakroć z pistoletu ognia, 
potem zaczęli umykać, z koni siadłszy. 
Wskoczyli obaj w głęboki rów i czekali. 
Tatarzy zaczęli krzesać ognia, ale w 
chwile później słyszeć się dały jakieś Szu­
my _ krzyki.

To na gościńcu zawrzała bitwa.
— Nasi! nasi! — krzyknął Wołody­

jowski i skoczył za uciekającymi Tatara­
mi, jadąc na ich karkach wśród gęstwy i 
ciemności. Dopiero po długiej chwili, gdy 
pan Michał wrócił, dowiedział się, iż to 
Kusze! i Roztworowski nadszedł z dwoma 
tysiącami żołnierza. Od Kuszla dowie­
dz tli się, że Skrzetuski jest w Zbarażu, 
lecz postanowili o ocaleniu Heleny ani 
słówk.’em nie wspomnieć.* •

W Zbarażu zastali nagromadzone 
wszystkie wojska koronne i na nieprzyja­
ciela czekające. Władza regimentarzy nie 
miała znaczenia, bo wojsko nie chciało 
słuchać nikogo, tylko księcia Wiśniowie- 
ckiego, bić się i ginąć pod n’m jedynie»



Chmielnicki i char ciągnęli z potęgą, 
jakiej od czasów Tamcrlana nie widziano.

Zagłoba i Wołodyjowski wpadli tu od 
razu w wir wojskowy, zna’ezli starego 
Zaćwillcliowskiego i pana Skrzetuskiego, 
któremu siły i zdrowie wróciły. Wychudł 
tylko bardzo i pożółkł. Za księcTm wzdy­
chano w Zbaiażu. Aż 8 lipca, gdy po dłu­
giej i silnej burzy tęcza pojawiła s ę na 
niebie, pod tą siedmiobarwną bramą za­
majaczyło coś, zbliżało się coraz bardziej, 
aż wkońcu ukazały się chorągw e, propor­
ce, buńczuk'. później las proporczyków; 
było to wojsko. Najstarszych żołnierzy 
ogarnął po prostu szał; zbiegło się też co 
żyło na powitan’e księcia.

— Wiwat Wiśniowiecki! z nim żyć i 
umierać chcemy! — wołało wojsko. Serca 
rozpaliły się pragnieniem walki, dreszcz 
zapału przebiegał przez ciała. Książę szy­
kował wojsko. W obozie panował jak naj­
lepszy duch. Nazajutrz przed świtan em 
od Wiśn.owca nadciągnęła czerń. Był to 
tylko podjazd, przeciw któremu książę wy­
słał za okopy jazdę z panem. Wierszułtcm. 
Rozpędzono Tatarów, lecz oni znowu ze­
brali się i nową siłą na polski obóz na­
tarli.

Nazajutrz nastąpił szturm czerni i ta- 
tarstwa. Wrzała walka, a ksiądz Mucho- 
wiecki szedł ż procesją po wałach, niosąc 
Przenajświętszy Sakrament. Lecz to by­
ła mała utarczka tylko; pamiętny dzień 13 
lipca przyniósł dopiero gorączkowe przy­
gotowania.

N.eprzejrzane zastępy Kuzactwa ru­
szyły z krzykiem okropnym ku wałom i 
szturm się rozpoczął. Szli jak mzjuszone 
zwierzęta i pędzili woły przed sobą, a 
dzielne wojsko Jeremiego stało za wałami 
spokojnie. Woły powpadały w fosę, a za 
niemi leciały ciała idących i wory z p a- 
skiem — lala s.ę krew. Wtem na va­
lach ukazał się sam książę Jeremi. Po­
częto bić do niego z dz ał, lecz n ezrę- 
cznie... On stał spokojnie i patrzył. Ko­
zacy zwolnili kroku, jakby oczarowani tym 
widokiem. Z pomiędzy wałów a stawu 
zaczęła się wykuwać polska jazda. Ude­
rzył na nią z wśc’ekłością Tuhajbej, rzu­
cając się na kształt niszczącego płomie­
nia. Wtem przyradł do niego Skrzetuski 
i w leb mieczem obosiecznym go trza­
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snął. Brzeszczot rozpękl się w drobne ka­
wałki; a Tuhajbej spadl z konia. Pan 
Longinus szalał ze swym „zerwikapturem“ 
(poprzednio już wymienionym mieczem). 
I nigdy trąba powietrzna nie czyni takich 
spustoszeń w młodym i gęstym lesie, ja­
kie on czynił w ścisku janczarów.

Hetman zaporoski przypadłszy do swe­
go taboru, ryczał jak dziki, ranny zwierz, 
darł żupan na p ersiach i kaleczył sobie 
tw arz. Chan był wściekły, gotów za tę 
kieskę Chmielą rozsiekać. Przebiegłością 
własną tylko Chm el się ocal ł, a w sercu 
chara rozpalił dumę i pragnienie zgniece­
nia Jaremy.

n.
W dniu 19 lipca przypuści! Chmielnicki 

szturm najstraszniejszy. Prócz armat, o- 
gniem zionących, toczyli ku okopowi kil- 
kadzicsiąt machin do wież podobnych — 
z mostami do przerzucania przez fosy i z 
działami, dymiącymi u szczytu.

Obustronnie pracorzano ciągle około 
walów. Prace te przerywały wycieczki, 
małe szturmy, strzelanina. Wyzywano 
się, uspakajano, kłócono. Pan Zagłoba wy­
chodził także na szermierkę... lecz tylko 
językową. Natrząsali się jedni z drugich.

Jednej dżdżystej nocy Chmiel chclal 
zaskoczyć czujnych obrońców Zbaraża, 
lecz pan Michał na straży ‘z Skrzetuskim, 
Zagłobą, Lnnginusem zaraz usłyszał ‘zbli­
żających się i dał znać księciu, a po kwa­
dransie ks ąźę już na koniu wydawał ofi­
cerom rozkazy. Wszyscy byli w pogoto­
wiu.

Czterej rycerze puścili się wzdłuż oko­
pu i ostrzegali wszędzie czuwaiących żoł­
nierzy. Czekali, dech utaiwszy. Napast- 
n cy zaczęli spuszczać drabiny w fosę — 
cisza. Longinus ścisną! silniej zerwikap- 
tur, Tatarzy wspinali się na wały. Na kra­
wędzi wału pojawiło się trzy pary rąk. 
Potem rozległ się huk kilku tysięcy musz­
kietów, zrobiło się widno jak w dzień. 
Nim św atło zagasło, Longinus zamachnął 
się i ciął okropnie, aż powietrze zawyło. 
Trzy ciała wpadły w fosę, trzy głowy po­
toczyły się pod kolana klęczącego rycerza.

Wojsko przy sięgło sobie, że raczej pad- 
nie a nie podda się haniebnie. Ratować się 
było trzeba — tymczasem posiłki nie nad- 



cWrlty, Żrwrmcć Säte ’ ye’err”T -a?a. 
Jedyne ocalenie było w tem, by się przez 
kozacki obóz do króla przedrzeć i dać o 
wszystkiem zrać.

Pytano tylko, kto się odważy na tak 
śmiałe. niebc/p toczne przedsięwz ęcie?

Ja się podejn tę j rzękraść p-ztz Koza­
ków — rzeki rrt»n Longinus,

Rycerze usłyszawszy te słowa, por­

to, przeprowadzi, a nJe, to w niebie 
nagrodę.

— O nie, nie póidziesz sam — rzeki 
Skrzetuski — ja z tobą. To samo pan Wo­
łodyjowski i Zagłoba, choć się sierdził, że 
go przesadnią i zmuszają, Dy na śmierć 
szedł.

Poszedł starosta krasnostawski dać 
znać o owem przedsięwzięciu Wiś., owie-

R-micin, K"rcewiczóvny pudixzymywalv osłabłą 
Úlove* rycer «...

ckiemu. który rycerzom razem 
iść nie pozwolił, bo szafować nie 
chcial ich krwią.

— Niech idzie jeden, a zabiją 
go, to drugi się wybierze, potem 
w razie potrzeby trzeci i czwar­
ty Ten wyruszy pierwszy, któ­
ry się pierwszy ofiarował.

— To ja — rzeki d. Longinus.
Listów książę nie dał, tylko 

sygnet swói na znak, i wszystko, 
co oylo, królowi opowiedzieć 
kazał.

W ciepią chmurną noc odpro­
wadzili trzej towarzysze o ma 
Longina. Rozstawali się ze smut­
kiem w sercu. Jeden tylkn pan 
Longinus był spokoiny, choć 
wzru ;zony.

— Budźcie zdrowi! — powtó­
rzył raz leszcze.

• I zbliżywszy się do brzegu 
wału, zsunął się w fosę, po chwili 
zaczerniał na drugim jej brzesru, 
raz jeszcze dał znak pożegnania 
towarzyszom i znikł w ciemności.

Szedł szybko bez przeszkód 
Deszcz drobny mżył — dochodzi­
ły go rozmowy straży kozackiej. 
Jeden z nich zaczepił go rvtaniem:

— Wasyl, to ty?
— Ja — odrzekł Longinus
— Hej. coś ty taki wysoki? 
Coś zakotłowało się w ciem-

wall się zdttmieni z miejsc. Starosta 
krasnosławski zakrzyknął: Waćpan pod­
jąłbyś się tego dukenać?

— Czy waść rozważył, co mówisz? — 
pytał Skrzetuski.

— Dawno rezważyłem, bo toż nie od 
dziś mówię, iż królowi trziba dać znać o 
nasze n powożeniu.

— Ależ cu; usieką!
— Tak. i co z tego? Jak Bóg zechcc,

ności. Krótki wykrzyk, coś jakby trzask 
łamanych kości — i cisza znowu. Longinus 
szedł dalej. Przedzierał się cichaczem po­
między wozy taboru, czołgając się po 
brzuchu. Od okopu polskiego dzieliło go 
półtorej mili.. Powietrze stało się nanre i 
zanosiło się na burzę.

Lasek dębowy, którym szedł Longinus, 
rozrzedzał się powoli. Longinus wszedł 
na odkrytą łąkę. Jeden tyłku stal ni nie! 



dąb, lecz potężniejszy oa Innych. Ku te­
mu dębowi 'zmierzał teraz pan Longlius.

Wiem jakieś postać e zbliżyły się do 
niego, język ich niezrozumiały — to Ta­
tary, koniuchowie, którzy się tu przed 
deszczem schronili.

Błyskawica rozświeciła dab i łąkv — 
tatarstwo rzuciło się ku niemu. On icli 
strząsał, a oni spadali, Jak owoc dojrzały 
pada z drzewa. Tatarzy rzucili się znowu 
kupą ra rycerza. Ten oparł się plecami o 
d?b, a od przodu rakrył się wichrem mle­
cza i ciął straszliwie. Trupy zaczerniły 
mu się pod nogami, inni cofnęli się z trwo­
gą. Na ich dzikie wycia nadpędziła duża 
kuna Tatarów, Zaczęto strzelać z łuków 
do pana Long.nusa.

Chcieli go wziąć żywcem, sznurami 
omotać, lecz on mieczem każdego z nóg 
zwalił, kto się przybl.żył.

Strzały latały koło niego — zaczął od­
mawiać litanię do Matki Bbskifej.'

Krew ze skroni zalewana mu oczy — 
na pól z jękiem, rzekł: „Królowo Aniel­
ska“ — i to były ostatnie słowa lego na 
ziemi.

Aniołowie niebiescy wzięli jego duszę 
i położyli ją jako perłę jasną u nóg „Kró­
lowej Anielskiej“, a ciało jego nieśli Koza­
cy na przodzic, ku nie małemu smutkowi 
oblężonych, gdy do nowego szli szturmu.

• *
♦

W inną noc po.-,, edł Skrzetuski w po­
selstwie do króla. Szedł spawem, potem 
tn ał iść rzeką, pókiby się za tabor nie 
przedostał

Nagle usłyszał plusk wody, to straże 
pilnujące stawu płynęły wzdłuż brzegów.

Przycupną’ cicho w zaroślach — oni 
go minęli. W pobliżu ujrzał światło i szedł 
ku niemu. Wtem zatrzymał się. spostrze­
głszy pas czystej wody — to była rzeka. 
Pogrążył się w nią i szedł niestrudzony, 
choć sił ubywało mu ba.dzo. Woda była 
zimna i pokrzepiła go nieco. Wkrótce do­
tarł do kępy, rzucił się na nią i zaczął 
okrwawioną twarz obmywać.

Cdy konłtchtwie tatarscy odjechali, 
poszedł na ich miejsce, aby poszukać resz­
ty niedogryzków bo przymierał z głodu, 
potem znowu znikł w ścianie trzcin. Ro­
biło sił coraz widn‘ej; już zamek było wi­
dać z kępy doskonale, bo s’ohee go ozło­
ciło., Oczy bolące 1 popochL przymyaały 

mti się pod nadmiarem Srvatla, a głowa 
opada’a ze znużenia. Poczynała go ogar­
niać jakaś błoga niemoc, wreszde wyciąg­
nął s ę całą swą długością i usnął. Cdy 
się obudził, już na niebie migotały Gwia­
zdy, me czuł się pc całodziennym śnie rze- 
źwiejszym, bolały go wszystkie hošci

Ruszył dalej, chwilami ptynąc, chwi­
lami brodząc. Był już blizke taborów, 
trzciną i sitowia rzedły. Przv brzegach 
było widać łódki. Temz dopic.c ani co­
fnąć się nie mógł, ani ISć naprzód. W»atr 
szumiał, przynosząc echo dzwonków ze 
Zbaraża. Ogień w taborach palił się 
krwawe. Nie 'wiedział, co ijocząć.

Wtem przyszła mu myśl; pudsuiiął się 
pod czółna i ukrył pod nimi. Lecz wkrót­
ce dreszcz przebiegł jego ciało, gdy usły­
szał rozkaz

— Siadać i Jechac!
Jeśli wsiądą w to czółno, pod trtórern 

on ukryty, to zginął. Ale nie ruszono 30 
— Tatarzy płynęii innemi łódkami.

Gdy zmieniono straże, Skrzetuski puś­
cił się dalej. Polem był las z obu stron 
rzeki. Zapach żywicy doszedł jego noz­
drzy, upadł na kolana i ziemią całował wj 
modlitwie. Był ocalony»

W 1 ónorowie, w królewskie kcTma- 
cie z Janem Kazimierzem siedziało dwu 
doradzców. Hieronim Radziejowski 1 Je­
rzy Ossoliński, kanclerz koronny — sła­
wny przeciwnik księcia Jeremiego. Sie­
dzieli w Toporowie smutni, nie wiedząc, 
co począć, bo przy królu było tylko 25 000 
wojska.

Wtem da: 10 znak, iż urzybysz jest ze 
Zbaraża.

Król zerwał się z krzesła, kanererz 
powstał i obudwori wyrwał się ok.zyk:

— Nie może być!
— Dawaj go aa Matkę Najświętszą! — 

zawołał król.
Tyzenhaus wprowadził straszne wftf. 

iro w łachmanach, wychudłe, trupami 
cuchnące.

— Ktoś ty? — spytar.o
Nie mógł mówić, chwiał się i ledwo 

wyjękną’: Ze Zbaraża!
Dano mu wina, okryto płaszczem, a po 

wypoczynku dowiedziano się wszystkiego.
To Skrzetuski przybył 'ze Zbaraża z 

wei wanii ni pomocy. Król ru&i ył natych- 



CD
miasï K wojskiem, Skrzfe- uśklego opiece 
księdza Cieciszewskiego oddawszy. Tłum­
nie ciśnieto się do zbiedzonegu pana Jana, 
wołając: Nie było większego rycerza 
nad ciebie!

Gdy ksiąaz sam na sam z nim pozo­
stał i wypytywać zaczął,, radość oblała 
zacną twarz lego i rzekł:

— Niezbada.re są drogi, któremi Bóg 
człowieka do spokoju i szczęśliwości pro­
wadzi. • •

Sk-zetnsłd spał kilka dni. a po prze­
budzi iłu jeszcze go nie opuściła gorączka. 
Przewidywały mu się różne sceny z daw­
niejszego życia, a ciągle mu się zdawało, 
Że Rzędzian siedzi przy nim.

— Rzędzian! — wykrzyknął wpół- 
przytomnic.

— O mój Jegomość — woła pachołek i 
do nóg mu przypada. — To ranie jegomość 
poznał? „ „

Nastała ch”d!a milczenia.
! — Gdziem jest? — pyta Skrzetuski.

— W Toporowie, Jegomość ze Zba­
raża do Króla Jegomości przyszedł. — 
Tu zre-zął o wszystkierr opowiadać, Jo­
no wciąż się zacinał.

— Ak ksiądz mi mówić zukazał!
— Skądżeś ty się wziął przy księdzu 

CiedTzewskim?
— Mnie kasztelanowa sandomierska, 

pari Witowska wysłała z oznajmieniem dc 
para kasztelana, że się z nim w Toporowie 
połączy.

Tu znów mu siał opowiadać, jak przy­
był dn Zbaraża.

— A aegożeś uciekał, zostawiwszy 
tamtych...

— Ej, mój Jegomość, żebyśmy to byli 
sami, ale we czworo... ach, żebym to ja 
był pewny... że Jegomości radość nie 
zabije ... ale ksiądz... Lo to my za Jam- 
polem znaleźli...

Skrzetuski począł patrzeć na pachołka 
i mrugać iakby człowiek budzący się ze snu.

Pobladł strasznie, trząść począł pa­
chołka i grzmiącym zawołał głosem:

— Kto z tobą był?
— Oj, oj! to już powiem, niech ksiądz 

robi co chce. Panna z nami była, a teraz 
jes+ u pani Witowskiej.

Skrzetuski zesztywniał i opadl na po­
duszki.

— Rety! — krzyk nął zrozpaczony Rzę­
dzian. — O dla Boga! najdroższy Jegomość 
mój! Dla Boga, słusznie ksiądz zakazywał.

Skrzetuski zaczął przychodzić do sie­
bie. a o długiej chwili zawołał, by mu 
rzeczy podawać i konia kulbaczyć. Sił 
mu nagle przybyło.

Przez tei i czas Rzędzian musial 
wszystko szczegółowo opowiadać o oca­
leniu kniaziówny Lecz nim skończył, dał 
się słyszeć tętenł koni — na podwórze 
wjechali żołnierze, a po chwili hurma ry­
cerzy wpadla z księdzem do izby.

— Pokój zawarty rod Zbarażem! — 
woła! ksiądz — oblężenie ‘zdjęte!

Skrzetuski znalazł się w objęciach Wo­
łodyjowskiego i Zagłoby, sławiących i 
winszujących mu królewskiej nagrody.

— Król nagrodził, ale Król królów 
wiecei obmyślił, dodał ksiądz.

Skrzetuski już wiedział — i dziękować 
zaczął. Razem przeto pojechali naprze­
ciw szlachty sandomierskiej. Lecieli z 
dziesięć wiorstw, aż na skręcie gościńca 
ujrzeli szereg wozów i kolasek, otoczony 
przez kilkudziesięciu pajuków.

Skrzetuskiego przybiło wzruszenie; 
rie wiedząc co czyni, zsunął się z konia i 
stanął z boku gościńca. Pan Michał ze­
skoczył również z kulbaki i chwycił w 
ramiona chwiejącego się rycerza. — Za­
czyniano kolasy.

— Córuchna! — wrzasnął Zagłoba, 
rziicaioc sie ku karecie. — Córuchna, 
Skrzetuski jest z nami.

A on przywlókł się ledwo i nnadł na 
kolana zemdlony przy kolasce.

W chwilę później ramiona Kurcewi- 
czówny podtrzymywały osłabłą głowę 
rycerza.

Siejba była w płakaniu — a żniwo w 
weselu. Radość była wielka, rycerze od­
żyli po trudach i mizerji. Skrzotuskiemu 
donieśli, że Bohun w niewoli i że go 
książę jemu w darze przeznacza. Rzę­
dzian zaczął się napierać, by mu go pan 
Skrzetuski darował, ale ten rzekł:

— Proś o co chcesz, dam, ale tego 
nie uczynię. Mścić ni pastwić się nad nim 
nie pozwolę.

Pito zdrowie młodej pary — wiwaty 
gracko się podnosiły, bo to sławiono jed­
nego z najznakomitszych rycerzy i jego 
pośwlęceme.
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Ty, coś cierpiał dla idei

«

większa tobie chwała,

d

$

Ty, coś walczył dla idei, 
Chwała ci!
Boś wykrzesał z swej nadziei 
Nawskroś burzy i zawiei — 
Jasne dni...
Ciebie niosły w wielkie bo;e 
Archanielskie skrzydła twoje, 
I odziauyś jest przed światem 
Blaskiem ducha i szkarłatem 
Własnej krwi!

L.J ij

drogą ku przyszłości, 
krwi !

Ty, cgś poległ dla idei, 
Chwała ci!
Boś padł w progu twej nadziei, 
Nie czekając swej kolei 
Jasnych dni...
U twych prochów, u mogiły, 
Będą wieki szukać siły, 
I naznaczą twoje kości 
Wielką 
Siadem

Jeszcze
Ty co żyjesz dla idei, 
Przędząc dla niej szaty ciała, 
Przy ogarku twej nadziei 
Jasnych dni...
W pracy, w męce, 
Krwawisz ręce, 
Na jutrzenną świata przędzę, 
Ból swój wijąc, swoją nędzę, 
A nikt nie dba i nie zgadnie, 
Cdzie ostatnia kropla padnie 
Twojej krwi!

Marja Konopnicka.

!»’ą'
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  □□
J OJCZE NASZ

I PODIÀG DRAMATU FRANC COPPFE

Paryż! Gdy się to słowo słyszy, 
myśli się zwykle o świetnym, bogatym, 
wesołym Paryżu. Przed okiem oucha 
jstaje miasto olbrzymie z pysznenr ulicami, 
wiodącemi wśród błyszczących pałaców, 
pełne dziwów i niewidzianych rzeczy, 
przepełnione po brzegi wcsołemi, uśmie- 
chnętemi ludźmi, którzy na to zdają i :ę 
być na święcie, aby się bawić ciągle, jak­
by ciągłą zabawą było...

Tak się przedstawia Paryż temu, kto 
z opisów świetnych uroczystości, newnego 
wyobrażenia o nim nabrał, u którego wy­
obraźnia na podstawie opisów, zbudowała 
sobie z Paryża wielką salę balową, błysz­
czącą, jaski awą, niejako miejsce schadzki 
dla ludzi ze wszech stron świata — na 
uciechę !...

Takim Paryż jednak w istocie nie jest. 
Są tam całe cyrkuły takie smutne i tanie 
mizerne, a w nich tyle biedy i nędzy, jak 
może w żadnem innem mieście na świecie. 
Kto przyjedzis do Paryża, aby się poba­
wić, tego oczywiście w te ulice nie 'zapro­
wadzą, bo tam ani zabawy się nie odby­
wają, ani nic godnego widzenia rie ma. 
Tam mieszkają ludzie pracy. W południe 
i wieczorem, gdy się ta fala robotników 
z różnych fabryk na ulicę wyleje. zdaje 
się, jakby rzeka, pełna czarnej wody roz­
lała się po Paryżu i ścieka do ujścia, do 
owych ponurych zaułków...

W jednym z takich zaułków paryskich 
mieszkała rodzina Mordów. Przybylli ze 
wsi, bo im się ram nie wioało. W Paryżu 
nie sprzyjało im również szczęście; ojciec 
pracował, matka pracowała, ale oboje za­
robili tylko tyle, ile wystarczało do życia 
z dnia na dzień. Mieli dwoje dzieci: star­
szą cóikę Różę i syna Jana. Aby te 
dzieci wychować, nie szczędzili trudu. 
Nieszczęściem, w chwili, gdy Róża lat 20, 
a Jaś lat 12 ukończyli, zmarli rodzice, prs - 
w;e nagle i prawie rowrccześnio. Pozo­
stało dwoje sierót we łzach 1 w biedzie. 
Bóg łaskawy jednak nie opuścił biedactwa. 
Róża umirła pięknie szyć, haftować, zn»> 

lazła wnet zatrudnienie w magazynie, 
gdzie jej dobrze za pracę płacono. Wy­
mówiła sobie jednak, że będzie pracowała 
w doma, u siebie i skończona robotę od­
nosiła, a to najprzód dra tegc że chodze­
nie wieczorami z magazynu do domu na­
rażało ją na różne przykrości ze strony 
gapiów wszelakiego gatunku, zbijających 
czas wałęsaniem się po uficach, a powtóre, 
że miała biata, o którego starać się mn- 
siała. Przysiągła sobje w duszy, że temu 
bratu matkę zastąpi. Jaś, g-z-eczny chłop­
czyk. chodził do szkoły i uczy1 się dobrze. 
Rózia pomagała mu w naukach, napomi­
nała, gdy było potrzeba, chwadla, guy tak 
wypadłe. Nie było dla niej więKSzej roz­
koszy, jak guy Jaś ze szkoły „z pochwałą“ 
wrócił, a gdy pizy końcu roku chłopiec za 
pilność i doLre obyczaje „nagrodę“ uzy­
skał, wtedy oszczędna zwykle Róża na­
kupila mu i zabawek i podarków i cukier­
ków bez liku Chłopiec im więcej dojrze­
wał, tern wiecej cenił dobroć siostry i go­
tów był dla niej dG największej ofiary. Nie 
było w tern nic dziwnego, bo i ona takąż 
samą wielką miłością umiłowała brata.

W takiern życiu cichem, pracowiiem, 
pobožném płynęły lata. Jaś ukończył szko­
ły 1 prawie w tym samym cza'sxe zgłosił 
się do nich pewien daleki krewny, bogaty 
dzierżawca ze wsi i po kilkakrotnych od­
wiedzinach, oświadczył się o rękę Róży.

— Nie — odrzekła — ja mą t nie 
pójdę! Mam brata, o którego starać mi 
się trzeba. A gdy tenże księdzem zo­
stanie. tedy mu dnmem rzauzić będę, bo 
go kocham, jak nikogo na świecie. Brat 
Jan czynił jej wprrwdzie wymówki, że o 
swoje szczęście nie dba, ale w giębi duszy 
kontent był z siostry. Pozostało tedy 
wszystko po staremu. Jan począł uczyć 
się na księdza. I nrzyszia chwila, w Któ­
rej miisia.’ rozłączyć się z siostrą, aby 
wstąpić do seminarium duchownego. celahil 
dokończeni; ■ nauk. Ciężka to była ch »vila 
i dla niego i dla sWury. Ody wáród łez 
po raz ostatni się żegw H, pocieszał irai 
rtostrę:
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— Siostrzyczko, uspokój się; te lara 

upłyną szybko. Zresztą będę mógł wa­
kacie przepędzać z tobą. Nie płacz, wró­
cę uieuługo, a wtedy już nigdy, aż do 
śmierci, się me rozłączymy...

Po odejściu brata wydawał sie Róży 
każdy dzień miesiącem, każdy miesiąc 
rokiem, a krótkie wakacje. w których 
była razem z orałem, czyniły żal jej jesz­
cze większym i odnawiały ciągle lanę w 
jej sercu. Ale wreszcie upłynęły lata, 
skończyły się nauki, Jan został księdzem. 
Nie podoona opLać radości siostry, gdy 
Jan w sutannie wszedł do jej domu i rzekł:

— Otóż jestem, siostro; odtąd iuż ni­
gdy się nie rozłączymy, aż do śmierci.

— Aż do śmierci — pi zywtórzyła Ró­
ża...

Władza duchowna, znajac ks. Jana ja­
ko człowieka wielkiej cnoty i prawdziwego 
ojca biednych i uciśnionych, przeznaczyła 
go na wikarego przy kościele, do którego 
parafii prawie sami robotnicy, sami biedni, 
należeli. I nie mogła lepszego wyboru 
uczyihć. Ksiądz Jan, sam wzrósłszy wśród 
biedy, podczas całej młodości patrząc na 
życie nędzarzy zaułku, w którym sam mie­
szkał, był, jak nikt inny osobą, mogącą 
z racji swej kapłańskiej godności podnieść 
stan nędzarzy pod materialnym i ducho­
wym względem. Ksiądz Jan nie tylko 
mógł, ale i chciał to uczy.1 ć, uznał to za 
jeden z największych swych kapłańskich 
obowiązków. Poczęła się tedy praca ci­
cha, pełna nieograniczonej miłości dla bie­
dnych i nieograniczonego poświęcenia. 
Nie dospał, nie dojadł, byle nieść pomoc 
swyn. biednym. Chodził po domach, od­
wiedzał chorych, nie zrażał się tern, gdy 
jaki człowiek siabei wiary źle go przyjął, 
przychodził znowu, przychodź, ł ciągle, po­
ucza.*,  cieszył, nawracał, wspomagał. 
Wnet imię księdza Jana głośnem się stało, 
nietylko w własnej parafii, ale nawet w 
całym Paryżu. Ciągnęli do niego zewsząd 
nędzarze, sieroty, uciśnieni. on każdemu 
był dobroczyńcą, ojcem, obrońcą; nikt nie 
odszedł od niego bez pociechy, albo bez 
pomocy. Róża, patrząc na to działanie 
brata, nietylko Iż coraz więcej go kochała, 
ale wprost czciła. Gdy czasami, po cało- 
dzienrem niewidzeniu, brat wieczorem 
chwilkę wolną znalazł, tedy siostra siada­
ła przy nim, pytała, a czasem i napomi­
nała:

— Bracie, ja clę czcę za twą pracę 
i dobroć, ale poniyśl, siły twoje szczupłe, 
nabawisz się choroby! Oszczędaj się 
przecie!

— Siostrzyczko — odpowiadał ksiądz 
Jan — będę się oszczędzał, po latach, gdy 
się zestarzeję! Zresztą, mnie się zdaje, że 
jestem chory i słaby, gdy pół dnia w domu 
siedzę. Gdy zaś chodzę po domach nę­
dzy, gdy odwiedzam chorych, wtedy czuję 
się zdrnwym i silnym! Widzisz, sio­
strzyczko, ja nie mogę inaczej postępować!

Siostra na takie słowa byłaby najchętniej 
do nóg bratu upadła, bo to byłoby najlep- 
szem określeniem miłości i czci, jaką czuła 
dla niego. Zdarzało się, że brat wszystkie 
pieniądze rozdał i nie byłoby za co chleba 
kupić, gdyby nie troskliwość siostry, któ­
ra ściskała grosze, jak mogła, i mówiła do 
niego:

— Jasiu! pamiętaj, że ty też żyć mu­
sisz, że życie kosztuje! A rewerenda two­
ja też już wytarta, a kapelusz wyszarzany.

— Moja kochana — odpowiadał ksiądz 
Jan — poceruj rewerendę, a do kapelusza 
przyszyj nową tasiemkę, to znów na jakiś 
czas będzie wszystko w porządku !... I 
znów było, jak bywało. Tymczasem nad­
szedł rok 1870, z nim wojna Francji z 
N.cmcami, a potem zawrzała w Paryżu 
jeszcze gorsza wojna, woina domowa, ko­
muną zwana. Ruszyły się te czarne masy 
robotników z zaułków paryskich, uwie­
dzione gorąeemi przemowami samolub­
nych agitatorów i uzbrojone w kije i ka­
mienie, poczęły szaleć po ulicach.

Ksiądz Jan bolał z całej duszy nad 
obłedem, jak’ ogarnął także bednych z je­
go parafii, bolał tern więcej, że rewoluc’a 
niweczyła jego pracę i wzruszała funda­
menty budowy, którą on wznosił na mi­
łości do Boga i bliźnich. Jak więc dotąd 
był ojcem i opiekunem biednych, tak teraz 
stał się obrońcą społecznego porządku dla 
dobra biednych. Wszedł w sam środek 
rozbestwionych tłumów, wykazywał lu­
dziom, że źle czynią, że rewolucja nie jest 
drogą do polepszenia swej doli, że stają 
się mordercami i zbrodniarzami. Tłumy 
słuchały, a że wszyscy znali i szanowali 
księdza Jana, poczęli się chwiać; ten opuś­
cił do ziemi kij, przeznaczony dla wroga, 
ów rzucił kambiń, jakim chc’al rzucić na 
znienawidzonego, tamten schował nóż, któ­
ry miał utopić w sercu nieprzyjaciela, urny- 



sty uspokajały się, serce księdza Jana ra 
dowało się.

W tej samej chwili nadbiegi jeden z 
agitatorów i wnet zmiarkowawszy o co 
chodzi, stanął na kupie gruzów i ‘zawołał-

— Głupcy! czy się dacie uwieść temu 
księdzu? Czy nie miarkujecie, że on jest 
przekupiony przez panów, aby was uspo­
koił? Wy wrócicie do domów, na nową 
biedę i nędzę, a panowie, jak paśli brzu­
chy sobie, a was uciskali, tak będą czynili 
nadal! Nie wierzcie temu „czarnemu“, 
a słuchajcie mnie, waszego przyjaciela. 
Widzicie na bulwarach wielkie, od złota 
kapiące pałace? Widzicie panów, jak zlo­
tem okryci, jeżdżą kolasami, a was bło­
tem obryzguja? Czy to jest sprawiedli­
wość? Czy chcecie, aby wam coraz go­
rzej było, abyścic nie mieli co w gębę 
włożyć?

— Nie, nie! — zaryczały tłumy.
— Jeżeli nie chcecie — tak prawił da­

lej agitator — tedy nie wierzcie temu 
człowiekowi i nie słuchajcie go, bo to 
zdrajca, on was chce panom zaprzedać! 
Powiesić go!

— Powiesić, powiesić! — powtó­
rzyły Pumy i setki rąk siągnęly po księ- 
erza Jana.

— Ludzie! — zawołał tenże — pa­
miętajcie o Bogu.

— Powiesić! — przerwały mu krzyki. 
I byłby ksiądz Jan zapewnie w tej chw :Ii 
śmierć poniósł, gdyby ów agitator nie był 
zawołał:

— Stójcie! Nie powiesimy go, lecz 
yeżmiemy jako zakładnika. Poprowadzi­

my go przed nami na strzały wojaka, zo- 
baczymv. czy się odważa strzelać!

— Zgoda! — wrzasły tłumy.
Ksiądz Jan spostrzegł, że rozwście­

czony motłoch nie usłucha jego słowa, że 
nie zdolny zrozumieć jego słów, bo ro­
zum pomieszały mu przewrotne słowa 
agitatorów. Szedł tedy, prowadzony przez 
zgraję, popychany przez wielu takich, któ­
rym dobrodziejstwa świadczył. Za nim 
szły gęste tłumy, śpiewając, wykrzyku­
jąc i przeklinając. Szedł cichy, modląc się 
do Boga, aby zmiłował się nad tym lu­
dem i odpuścić mu raczył jego winy. Wie­
dział, że go częka śmierć i gotów był ją 
ponieść, bo śmierć dla dobrej sprawy jest 
chwalebną. W sercu jego nie było niena­
wiści do swych oprawców, którym dobro- 
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dzlejstwa wyświadczył, nie przyszło mu 
na myśl potępić ich za zbrodnię, jakiej się 
dopuścić chcieli, bo wiedział, że ich pod- 
bechtano do tego, namówiono, a oni wie­
rzyli miodowym obietnicom podżegaczy. 
Zamknięto go w więzieniu tymczasem. 
Wieść o tern rozeszła się po parafii. Mo­
że ta lub owa niewiasta, może ten lub ów 
starzec, rozpłakali sie nad niewdzięczno­
ścią ludu, ale ogól nie uczul niesprawie­
dliwości, wołającej o pomstę do nieba, ja­
ką księdzu wyrządzono, bo w tych dniach 
lud ogłuchł na głos prawdziwych przyja­
ciół, a ucho otworzy*  podszeptom nie­
cnych agitatorów. Nikt palcem nie ruszył, 
aby bronić księdza Jana, lecz owszem 
każdy uważa*  za słuszne, iż wtrącono do 
więzienia zdrajcę, „który ludowi prze­
szkadzał do osiągnięcia bogactw i różnych 
praw“. Niedhigo trwała ta niewola.

Gdy w kilka dni potem wojsko klęskę 
zadało komunistom, wściekłość ich tak 
rozszalała, że jak dzikie zwierzęta pra­
gnęli krwi, jak najwięcej krwi... I w tym 
momencie rzucił jeden z bezecnych jak 
tlejącą pochodnię na dach słomiany, takie 
słowa w tłum:

— Księży mordować!
— Mordować, mordować*  — tysiącz­

ne zagrzmiały głosy i tysiące pobiegły do 
w:ezienia, spiesząc, by im snąć ofiary nie 
uszły. Ksiądz Jan modlił się w ciemnej 
kaźni. gdy wnadli do niego onrawcy.

— Zbieraj się na śmierć! — wrzasnął 
jeden.

Ksiądz spojrzał ku niebu, westchnął 
i powstał. Porwali go i powiedli. Z nim 
razem poprowadzono kilku innych kapła­
nów. kturych tak samo, jak księdza Ja­
na, ujęto i na śmierć skazano. MoJoch 
wrzeszczał, przekleństwami miotał, śpie­
wał. Na placu pobliskim odbyła się egze­
kucja. Księży ustawiono wzdłuż płotu. 
Ksiądz Jan wzniósł oczy ku niebu i rękę 
podniósł, aby błogosławić katom. Wtem 
hukly strzały... dusze męczenników 
wzniosły się przed *ron  Boga po nagrodę. 
Lud śpiewa*  i szedł dalej ulicami, w ście­
kach których krew płynęła...

Wieść o zab-ciu brata wnet doszła do 
siostry. Pióro nie zdolne opisać jej roz­
paczy. Pobladła, ścięła usta aż do krwi 
i poczęła wodzić okiem dokoła jak obłą­
kana. Potem z zsiniałych ust dobyły się 
słowa krótkie, urywane: — o zgrozo! 
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podli!... — następnie przekleństwo zbój­
com, a wreszcie Izy polaiy się z ócz. 
Wtem ogarnęła ją niemoc, osunęła się na 
krzesło i popadła w stan odrętwienia. 
Zuzanna, służąca, przestraszona pobiegła 
do księdza proboszcza z prośbą, aby przy­
szedł ratować pannę Różę. Ksiądz przy­
był z?raz, ale spostrzegłszy, że Róża śpi, 
odszedł, obiecując przyjść później. Z go­
dzinę pozostała Róża w sennem odrętwie­
niu. Zuzanna nie śmiała jej budzić, cho­
dziła na palcach w około śpiącej, nadsłu­
chiwała, czy oddycha. Wreszcie ocknęła 
się śpiąca i czując okropne pragnienie, za­
wołała:

— Wody!
Zuzanna podała jej szklankę wody 

i us4owaia panne Róże zniewolić do roz­
mowy. Napróżno! Róża me słyszała jej 
pytań, nie odpowiadała. Po chwili milcze­
nia spytała-

— Czy już ustała walka na ulicach?
— Już. panienko — odrzekła Zuzanna

— już spokój!
— Spokój! — odrzekła Róża — spo­

kój! Tak spokói w domu, ale w sercu 
mnjem burza, ale w głowie mej burza. 
Wszędzie spokój; na niebie pogoda, z o- 
gródka mego dochodzi mnie śniew pta­
sząt; róże kwitną. jak kwitły, wszystko 
spokojne, jakby się nic nie stało! A prze­
cież brat mój, brat naidroższy nie żyje!

— Niech się panienka uspokoi — prze­
rwała jej Zuzanna — Bóg zasmucił. Bóg 
pocieszy. Był tu, gdy panna spała, ksiądz 
proboszcz !

— Nie chcę go widzieć — zawołała 
na to Róża. — Bedzie mnie pocieszał, że 
takie wyroki Boskie! Ja tego słyszeć nie 
chcę, bo gotowam bhiźnić Bogu!

— Panienko! — rzekia na to Zuzanna,
— bo nigdy podobnego słowa z ust jej 
nie słyszała.

— Zostaw mnie samą — odparła na 
to Róża.

Służąca wyszła wolnym krokiem, ki­
wając głową. Róża utonęła no jej odej­
ściu w myślach.

— Po co ja będę żyła na świecie, gdy 
nie ma tego, com ponad wszystko na zie­
mi ukochała, brata mego? Każdy dzień 
będzie dla mnie męką a jeżeli lat kilka 
leszcze pożyję, jakież okropne będzie to 
życie! Ha! Zbójcy! oprawcy! Mego nie­
winnego brata zabili, swego ojca i opie­

kuna zabili! Za to ich trzeba wszystkich 
wymordować, zaLić do jednego! Gdy­
bym spotkała którego z nich, ja sama zdu­
siłabym go z zemsty! Wiara mówi, że 
Bóg jest w niebie i że jest sprawiedliwy! 
jakże mógł dozwolić, aby mój brat, ten 
baranek niewinny, śmierć poniósł? Wie­
rzyłam w sprawiedliwość Boską, ale 
teraz...

W tej chwili otworzyły się drzwi 
i wszedł Ksiądz proboszcz.

— Biedne dziecię — rzeki, przybliża­
jąc się do niej.

Róża porwała się:
— Księże! — zawołała — wdzięczna 

jestem za odwiedźmy, ale mną taKa roz­
pacz miota, taka jestem dzika i wściekła, 
że najlepiej, gdy sama jestem, sama z roz­
paczą.

— Odchodzę więc — odrzekł na to 
ksiądz proboszcz — ale tyle powiem:

— Uspokój się córko: twój brat jest 
w niebie.

Na to rozśmiaia się Róża dziko i za­
wołała:

— W niebie? Cóż mi potem, kiedy 
ja go utraciłam, kieuy go już nigdy nic 
zobaczę? Bóg jest dobry, prawicie! Czy 
Bóg nie widział niewinności m;go brata, 
gdy go zbiry do więzienia wlekli? Czy 
Bóg nie widzi, jak mordercy obiegaj? po 
Paryżu i mordują ludzi niewinnych? Cze­
mu rie spuści piorunu na tych zbójców 
bezacnych, czemu pozwala, aby niewinni 
śmierć ponosili? ...

— Córko — przerwał jej ksiądz pro­
boszcz — nic bluźnij. Ja ci daruję te blu- 
źnierstwa. bo wiem, że rozpacz przez cie­
bie mówi. I Bóg cj je daruje, Ale duch 
brata twego słyszał je także i pewnie żal 
go ogarnal...

— Księże proboszczu, daruj mi, bo ja 
niewiem, co mówię. Lecz nikt pojąć nie 
zdoła, jak ja go kochałam. Nie byłam mu 
siostrą jedynie, ja mu matką byłam. Pa­
miętam, czasem mów.ł do mnie: matko! 
On nie był mi bratem tylko, on mi był 
ojcem. Ja go czciłam jako córka, kocha­
łam jak siostra i matka. Czasami, bywa­
ło, wróci od swych „biednych“ do domu, 
siądzie przy stole i czyta. Ja siadani przy 
nim i słucham. Nie wiele mówi my za so­
bą, bo nam słowa zbyteczne. Kio kocha, 
ten rozumieć może bez wyrazu. I nie 
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mam płakać i rozpaczać, gdy ml to 
wszystko wydarto?

— Płacz dziecko — od^zekł ksiądz na 
to — ale nie bluźnij, nie trać wiary w Bo­
ga, nie trać nadziei! Płacz i pamiętaj, że 
tu w tej izbie unosi się nad nami duch 
brata twego i szepce: — Siostrzyczko, 
dzięki ci za to, że mnie tak kochasz! Ale 
nie blużnij, nie przeklinaj. Uspokój się, ja 
tu jestem i ci błogosławię. Ja żyję 
w twem sercu i twei pamięci, a kiedyś 
złączymy się w niebie. Bóg wie. co czyni. 
Nie pytaj, czy długo ci przyjdzie żyć jesz­
cze. czy krótko. Zyj tak, abyś na niebo 
zasłużyła. Módl się, nawiedzaj mych ubo­
gich, poóai bliźnim jałmużnę i miej na­
dzieję, że prędzej, czy później zobaczymy 
się w niebie. — Tak szepce duch twego 
brata, tak czyń, moje dziecię!

Róża wysłuchała tych słów i uczuła 
ulżenie w sercu

— Spróbuję tak żyć — rzekła.
W tej samej chwili doszły odgłosy 

wystrzałów i wrzawa z ulicy. Natych­
miast porwała się, oko jej zamigotało.

— Biją się! — krzykła — bije wojsko 
i zabija komunistów, morderców brata 
mego! Niech biie, niech morduje, wszyst­
kich do jednego!

— Może miedzy nimi są niewinni — 
przerwał jej ksiądz proboszcz.

— Co? niewinni? — odrzekła. — 
Wszyscy winni, to ludzie z naszego przed­
mieścia, ci ludzie, dla których brat mój 
się poświęcał, którvm wszystko dawał, 
a sobie od ust odejmował. Nie 'wierzysz 
księże? Oto dowód. — Tu otworzyła 
szafę i dobyła rewerendę i kapelusz nie­
boszczyka brata. — Oto jego odzież, wy­
tarta, wyszarzana! A mimo to on nie po­
zwolił nowej kunić, bo pieniądze wołał 
rozdać! Ci ludzie go zamordowali. Niech 
ich teraz też 'zemsta spotka, riech ich 
mordują.

— Odejść muszę, córko — odpowie­
dział na to ksiądz proboszcz — ale za.iim 
odejdę, powiadam ci jeszcze: Udyby twój 
brat miał być sędzią nad tym ludem, pa­
miętaj, że wszystkimby przebaczył. A ty, 
siostra jego, nie masz litości? Chrystus 
Pan przykazał, abyśmy wrogom odpusz­
czali! Bądź zdrowa, a módl się! Módl się!

Ż temi słowy wyszedł ksiądz pro­
boszcz, zaniepokojony wrzawą na ulicj. 
Róża jak oniemiała stała pod wrażeniem 

ostatnich słów księdza. Na gruncie duszy 
miaia wiarę mocna, wiedziała, że modli­
twa jest lekarstwem na wszystkie cier­
pienia.

W rozpaczy bezgranicznej zapomniała 
o tern na chwilę. Teiaz gdy jej to ksiądz 
orzypomniał, padła na kolana i poczęła 
z głębi duszy mówić:

— Ojcze nasz, któryś jest w niebie, 
święć się imię Twoje, przyjdź królestwo 
Twoje, bądź wola Twoja jako w niebie 
tak i na ziemi. Chleba naszego powsze­
dniego daj nam dzisiaj i odpuść nam nasze 
winy, jako i my odpuszczamy naszym 
winowajcom... Nie, nie. — krzyknęła 
nagle — nie odpuszczę — i rozuacz wzię­
ła moc nad modlitwą. — Brat by im od­
puścił, ja nie mogę.

W tej chwili z trzaskiem otwarły się 
drzwi i do pokoju wpadł człowiek z gołą 
głową, w mundurze komunistów.

— Schronienia! — zawołał słabym 
głosem — wojsko ściga mnie. Wpadłem 
przez otwarte drzwi do ogrodu. Przytuł­
ku! Ukryj mnie pani! Kobiety mają do­
bre serce! Pani, zmiłuj się nademną! 
Gdyby mnie zm leźli, zamordują miue na 
miejscu.

— Ja mam cię ukryć? — zawołała 
na to Róża — ja mam cię ocalić przed 
śmiercią? Wyście mego brata, księdza 
Morela zamordowali. Ja mścić się chcę.

Usłyszawszy to zbieg, chciał ucho­
dzić. Wtedy Róża zastąpi!a mu drogę.

— Nie uciekniesz mi. zbrodniarzu. Ja 
się uczepię twej sukni i na głos będę wo­
łała: to morderca!

— Ależ ja nic jestem mordercą — cd- 
rzekł na to zbieg.

— Czyś ty go zamordował, czy nie, 
to jedno — odpowiedziała Róża. — W ka­
żdym razie partja, uo której ty należysz, 
zamordowała mj brata, tego brata, który, 
patrz, chodził sam, jak żebrak, a wam 
wszystko dawał.

Tu podniosła z krzesła rewerendę bra­
ta i wskazała na nią, jaka licha i wytarta. 
Zbieg stał chwdę i znawał się na: nyslać. 
Potem rzekł:

— Wydaj mnie tedy, pani, wydaj. Za­
płacę ci za to dobrze, bo wiedz, że ja je­
stem jeanym z przywódzców komuni» 
stów. Jam nie mordował, ani zachęcał do 
mordów, tyłkom chciał lud wyswobodzić 
od tyranów. Wydaj mnie, tak przystoi na 
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chrześcijankę i katoliczkę. Fójdę na śmierć 
z tern przekonaniem, że tak ty, pani, jak 
wszyscy, którzy pobożnych udają, kome­
diantami jesteście, że tylko ustami wy- 
znajecie zasady wiary Chrystusowej, 
a w sercu jej me macie, bo nie znacie li­
tości !...

Te słowa, jakby obuchem uderzyły 
Różę. Wszak to samo prawie, choć inue- 
mi słowy, powiedział jej ksiądz proboszcz, 
wszak ona była prawdziwa, nie powierz­
chowną chrześcijanką!

— Bi at byłby im przebaczył, on taki 
dobry! Więc i ja przebaczyć muszę, mu­
szę ratować tego człowieka. A’e jak?

Zanomniała teraz o zemście, wiara 
zwyciężyła. Obejrzała się po pokoju, czy 
nie ma sposobu do ratunku. Jest, jest 
sposób.

— Bierz pan rewerende i kapelusz 
brata mego, wejdź do alkierza i oblecz 
się w te szaty.

Twarz zb’ega rozjaśniła się promie­
niem wesela i wdzięczności, był ocalony! 
Chwycił szaty i oddalił się do wskazane! 
izby. Był czas najwyższy, bo w tej chwili 
wpadi ciicer z kilku żołnierzami do ijokoju.

— Nie ukrywa się tu najgorszy bun­
townik herszt komunistów? Widziałem, 
jak się schronił dd tego ogrodu i pewnie 
tu się znajduje?

Róża tymczasem jnż całkiem orzyszła 
do siebie i dziwnie jasno widziała, że 
chrześc:jauka za najcięższe cierpienia 
mśc’ć się nie powinna, bo wtedy nie jest 
chrześcijanką orawdziwą. Chęć ‘zemsty 
ca'kiem ią opuściła. Już to nie była owa 

dziewica, dzika i wściekła, jak przed chwi­
lą, lecz chrześcijanka, wiedząca, iż Chry­
stus Pan także swoim mordercom przeba­
czył. Dla tego na słowa oficera obrzękła:

— Panie oficerze! Pan nie wiesz co 
mówisz! Jesteś w mieszkaniu księdza, 
a tu zbójcy się nie ukrywają. Ja jestem 
wrogą komunistom i gdybym wiedziała, 
gdzie się jaki ukrywa, samabym żołnie­
rzy zaprowadziła.

W tym momencie ukazał się zbieg, 
przebrany w rewerendę i kapelusz, w 
drzwiach alkierza, Nic wiedział on, że 
żołnierze już są w pokoju: sadził, że jesz­
cze zdoła wyjść z domu w przebraniu, 
zanim nadejdą. Spostrzegłszy ich, stanął 
jak wryty. Róża nie straciła przytomności.

— Oto mój brat — rzekła, wskazując 
na niego.

Cficer ukłonił się i przeprosiwszy 
..księdza“ i Róże, wyszedł z pokoju. Zbieg 
padł do nóg Róży i począł dziękować.

— Idź pan, idź! — odrzekła — w tei 
sukni jesteś bezpiecznym.

Ledwie się za nim drzwi zamknęły, 
padła Różą na kolana i zawołała:

— Duchu brata mego, czy jesteś ze 
mnie zadowolony? Jestem twa siostrą 
i dziedziczką w wierze i mogę teraz do­
kończyć pacierza, jaki zaczęłam, a które­
go mi przîd chwilą dzda rozpacz i chęć 
zemsty dokończyć nie pozwohła...

— I odpuść nam nasze winy, jako i my 
odouszczainy naszym winowajcom i nie 
wódź nas na pokuszenie, ale nas zbaw 
ode złego. Amen.

Jotbe.
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POLSKO, NI2 UMRZESZ !
„Polsko, nie umrzesz!“ Belgia mówiła 
W trzydziestym roku, z pcci< chą szła, 
Na cześć walecznych medale biła, — 
Czyn ten zapomnień zasnuła mgła.
Nad( szły czasy, że pragnień siła.
Woli potęga zapory rwie.
Niech łamie tamy, a piętnem hańby 
Moska lofilskie objawy zwie.
Nam dzi ] nie woliio przespać te chwile, 
Bo to więc naszych znu v lśni się nić.
Nie umrzesz Polsko!!! To wróg twój ginie 
My mamy prawo, my clicemy żyć.

Br. T.
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Ojczyzna mej i.
Ojczyzna moja — to ta z:emia droga, 
Gdziem ujrzał słońce, i gdziem poznał Boga, 
Gdzie ojciec, bracia i gdzie matka miła, 
W polskiej mnie moæie pacierza uczyła. 
Ojczyzna maja — to fcioski i urasta, 

Wśród pól leckickich sadzone od Pasta; 
To rzeki, lasy i n roy i łęki, 
Gdzie p’eśń nadzic. śpiemąię skororonki.

Ojczyzna moja — to praojców staroa, 
Szczerbiec Chrobrego, Cesarska bułaroa, 
To duch rycerski, szlachetny a męski, 
To nasze roizlkie zroycięstroa i klęski. 

Ojczyzna sieja — to te ciche pola, 
Kiórz od miekóm zdeptała nieœola. 
To te k'irchany, te smutne mogiły — 
Co jej smobody cbrońcóro przykryły.

Ojczyzna moja — to ten duch narodu, 
Co źyje cudem reśród głodu i chłodu, 
To ta nadzieja, co się tu sercach nieci, 
Pracę u ojcóro, a piosnkę u dzieci.

Jan Sawa.
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Ignacy Paderewski, 
prezes ministrów polskich i minister 

sprrw zagranicznych.

Budowa Państwa Pulskiego.
Utwo1 zona w Warszawie Rada Stanu 

Królestwa Polskiego n iała bardzo trudne 
stanowisko. Działalność jej była ograniczo­
na, gdyż wszelkie ustawy, wnoszone przez 
rząd polski, przedkładane musiaiy być po­
przednio władzom niemieckim i austrjac- 
kim. Mimoto załatwiono kilka ważnych 
ustaw, m, i. sprawę wyborów do Sejmu, za­
rządu krajowego, przyszłej armji pol­
skiej i t. d.

Profesor Buzek wydeł obszerne., trz 
tomową pracę p. t.: „Projekt Konstytucji 
Polskiej“, pouczającą obszernie o prawach 
i formach politycznych innych państw.

Niemcom atoli nie w smak Lył ten pio- 
jekt, ime: i oni swoje własne pUny co do 
Polski Chcieli oni ne tronie polskim osa­
dzić potomka Hohenzollernów, przekon ui 
si<_ jednakże wnet, że z tern do reszty z Po­
lakami by przegrali. Przekonawszy się, że 
austrjacki a rcyksiążę Karol Stefan ma wiel­
kie sympetje u Polaków, P usacy zgodzili 
się na> jako na króla polskiego, P , iczeni 
doświadczeniem, Polacy nie byH bardzo po- 

Wcjcloch Korfanty, 
komisarz b. Naczelnej Pady Ludowej.

hopni do osadzenia obcego księcia na uronię 
polskim. Oświadczyli też to v sposób nie­
dwuznaczny tak Piusakom jak i Austrja- 
kom. To też berlińska „Kreuz Zeitung“ pi­
sała, że chociażby król pol°ki wstąpił do 
zamku warszawskiego, to ubezpieczenie nie­
mieckie musi trwać ni^ograniczenie. A oz- 
kaz jenerał - gubernatora warszawskiego 
Besel ira zapowiada pobyt władz niemiec­
kich w Polsce aż do czasu zawarcia za- 
szczy tnego pokoju.

Kb. Janusz Radziwiłł, który ba wił 
w głównej kwaterze niemieckiej, przywiózł 
„zapewnienie“, że sami Polacy wybiorą po­
między dwomr rozwiązaniami, stojacemi na 
horyzoncie: austro-polskiem i t. zw. ,nie- 
mieckiem“. Bez ich udziału oprawy polskiej 
się nie rozwiąże. Niemcy Kragnęli sprawę 
tę — naturalnie w swym sensie — załatwić, 
to też gazety berlińskie puściły pogiosKę, ze 
wybór króla polskiego n ustąpić mc z > czte- 
rj tygodnie i że nowy król przyniesie na­
rodowi polskiemu administrację cywilną. — 
Sprawa polska jest przedmiotem porozumie- 
w ń się pomiędzy Niemcami a Austrją, któ­
ra — jak póiurzęd'wnie ogłuszono — idę 
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pomyślnie; zapowie dziano w podobny spo­
sób zaproszenie przedstawicieli rządu pol­
skiego < o pertraktacji.

Rada Rcjencyjna, nie oglądając się na 
Niemców, dokonał całego szeregu aktów 
śmiałych i o wielkiej louiosłości: Dnia 
7 października ogłosiła Polskę niepodległą 
i zjednoczoną i dosuniętą do morza; — zmie­
niła rotę przysięgi polskiego żołnie rza, usu­
wając z niej jakąkolwiek podległość żywio­
łom obcy m; wezwała dawnych legjomstów 
i dowborczyków do wstępowania do wojska 
polskiego. — Ojczyzna niepodległa! Polska 
zjednoczona! Spełniają się marz 'nia Pola­
ków, jakaż radość wstępuje w serca wszyst­
kich, bo oto Orzeł Biały zrzuca kajdany 
i Luja swobodnie po szerokiem przestworzu 
Obczyzny, oto Matka Polska z grobu po- 
Wstaje a dzieci jej, którt wieizyły w zm"'- 
twychwstanie, tulą iię do niej. To też akj 
proklamowania wolnej Polski przez polską 
władzę zwierzennią obchodziła Warszawa 
w dniu 14 października be. rdzo uroczyście. 
Wie wszystkich kościołach odbyły się nabo­
żeństwa, były pochody, były mow. Ale nie- 
tylko Warszawa, całe hiolestwo Polskie — 
chociaż wróg z ziemi polskiej jeszcze się me 
wycofał — proklamowanie wolne], niepu< le­
gł« j Polski w sposób uroczysty nachodziło. 
A w Galicji, Pozna ńskiem. na Śląsku Cie­
szyńskim i na Sit sku Górnym, w Prusach 
Zachodnich entuzjazm był povrszechny, ra­
dość nie miała ."ranie, bo dzielnice te to 
przecież części Polski, więc też był powód 
u o raności z pi wodu wskrze zenia Ojczyzny.

Proklamacja Państwa Polskiego była 
dla Niemców gromem, tle z aktem musie _i 
się pogodzić. Austrjt. oświadczyła goto vość 
opuszczenia okupacji możhwie jaknrjprę­
dzej i dobrą woie w dopomoże niu Polakom 
do objęcia administracji kraju. Niemieckie 
władze zatrzymać chcą w swern ręku ko­
leje i kopalnie.

Rade Rejencyjna powierzyła utworzenie 
nowego gabinetu p. Świeżyńskiemu; ma się 
oi składać z aktywistów i narodowych de- 
mokn ,tów. Gabinet Śuneżyńskiego objął 
rządy 24 października, tworzy go czternaście 
mmisterstw. Piłsudski mianowany został 
ministrem wojny; z twierdzy magdebur­
skiej, gdzie go Prusacy osadzili, nie został 
atoli wypuszczony.

Bez wiedzy Fi dy Rejencyjnej ogłosił 
gabinet | . Świezyńskieyo odezwę o tworze­
niu się Rządu Narodowego, powstuj jcego 
z większości przedstawicieli ludu pracują­
cego, oświadczających się n Polską Rzecz- 
pospo.itą ludowa Rada Rejencyjna odpo­
wiedziała na to dymisj % całego g' binetu.

Rada Rejencvjna obiecali zwoiać Kon­
stytuantę w grudniu i wezwała stronnictwa, 
aby jej pomogły utworzyć jaknajpiędzej 
rząd.

W Lublinie ogłosił sie dnia 7 listopada 
Rząd Tymczasowy, złożony z przywódców 
stronnictw radykalnych: Ign. Daszyńskiego, 
Thugutta, T. Arciszew 'go, M. Malinow­
skiego, Poniatowskiego, M. Downarowicza 
oraz pułkowmka Ry dza-Śmigłego. — Rząd 
Tymczasowy Lubelski ogłosi! Republikę 

Ku prałat StyjkiBl, 
wicemarszałek sejmu polskiego 

w Warszawie.

Kr. Adamski, 
korni: arz b. Naczeln. Rudy Ludowej oraz 
patron Związku Spóiek Zarobkowych.
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Ludowe Polska. Zarazem ogłosił rówi ie, 
bezpośrednie, tajne piawo glosowania dla 
wszystkich obywateli, którzy ukończyli lat 
21, eto Seijgau. Kobm-y otrzymały również 
prawo wybierania.

Dni 10 i 11 listopad i pozostanę pfcmiet- 
nemi na zawsze, bo w dniach tych War­
szawa wypedziia nareszcie znienawidzo­
nych na; 'ź< źców. W ciągu dv.uťziestu czte­
rech godzin, żywiołowym jakimś oJruchem, 
Warszawa zrzuć iło z i lebie peta okupacji, 
niszcząc jej zewnętrzne znaki, wracając 
w po iadanie urzędów i gmachów, które po 
przemocy rosyjskiej — prze.icc pruska 
w Swa władanie wzięła. — Ruch rewolucyj­
ny' w'ród żołnierzy niemieckich ułatwił zna­
komicie zadanie. Stolica Polski ouzyskała 
swą wolność niesłychanie małym kosztem.

Radosny fakt ten skojarzył się z powro­
tem Piłsudskiego. Lo > chciał, że Piłsudski, 
więziony przez Prusaków przez czternaście 
miesięcy w Magdeburgu, przybył do War­
szawy w dniu, który kładł kres znienawi­
dzony m rządom okupacyjnym. Caiy naród 
oczeKiwał tego powrotu z upragnieniem, 
gdyż nazwis.co Piłsudskiego budziło na­
dzieję i wiarę, że on jeden przez swą popu­
larni sć i zaufanie, jrkie posiad • w szero­
kich warstwach, zdoła Polskę od głębszych 
•wewnętrznych przewrotów uchronić.

Na wieść o przyjaździe komendanta Pił­
sudskiego do Warszawy, oddał się poseł 
Daszyński, członek Rządu tymczasowego 
w Lublinie wraz z całym rządem do dyspo­
zycji Piłsudskiego.

Dnia 21 listopada ogłoszono dekret 
w sprawie powołania Józ. Piłsudskiego na 
czoło władzy reprezentacyjnej republiki 
polskiej. Dni;. 22 listopada zrzekł się Pił­
sudski stanowiska ministra spraw wojsko­
wych, zachowując przy ;obie naczelne do­
wództwo polskiej siły zbrojnej. r

Rząd polski ogłosił dnia 29 listopada 
dekret o wyborach do Sejmu UsU wodi ,w- 
czego. — Równocześnie podpisał Naczelnik 
Pił iiidski ordynacje wyboiczr. dającą pra­
wo głosu każdemu obywatelowi, który skoń­
czy) 21 lat, bez różnicy płci. Posłem może 
być i kobieta.

Za Warszawą poszły inne miasta i za­
częto gwałtem Prusaków wypndzać z ziemi 
polskiej. Szczególnie cnłopi, którzy pod oku­
pacją pruską strasznie cierpieli, cieszyli się 
z w,-Zwolenia kraju a pod jarzma pruskie­
go. Przybyły też delegacjo chłopskie do 
Warszawy i Naczelnik Państwa Józef Pił­
sudski oświadczył tymże, iż zadaniem Rządu 
jest doprowadzić do ukonstytuowania Sej­
mu. W ręce Sejmu złoży Naczelnik swoją 
władzę.

Ignacy Paderewsl i, znal omity pianista 
i -wielki patrjota po’ski, który zainteresował 
sprawą naszej niepodległości Amerykę, 
przybył do Gdańską, be wił w Poznani i 
i dnia 1 stycznia zawitał do Warszawy. 
Warszawa przy1mowa’i Paderewskiego en­
tuzjastycznie. Z przedstawień lami • tron- 
metw oarjył Paderewski konferencję a 5-go 

stycznia wyjechał do Krakowa, gdzie go 
z zapałem przyjmowano.

Z dnia 4 na 5 stycznie brygadjer Janu- 
szajtis ze inscenował zamach stanu q , 
rząd obecny. Aresztowano prezesa mini • 
strów J. Moraczewskiego, ministra spraw 
wewnętrznych Thugutta i ministra spraw 
zewnętrznych Wasilewi kiego. Sprawcy za­
machu Eustachy ks. Sp.pi.iha i bryg. Ja- 
nusząjti,« zostali aresztowani. — Naczelnik 
Państwa Piłsudski w związku z tym za­
machem wyshd szefa sztabu gen. Szeptyc­
kiego do Krakowa w misji do Paderew­
skiego, który niezwłocznie powrócił do 
Warszawy.

Dnia 16 stycznia ustąpił gabinet J. Mo- 
raczewskiego wskutek trudności finanso­
wych ora i braku zaufania wśród sfer umiar­
kowanych i mieszczańskich. Tego samego 
dnia podpisał Neczťnik Państwa Józef Pił­
sudski nominację I. Paderewskiego na pre­
zesa ministrów Nominacja ta wywołała 
w szerokich kołach społeczeństwa polskiego 
żywe zadowolenie. Paderewski utworzył ga­
binet fachowy, w skład którego wchodzą 
reprezentanci wszystkich dzielnic ojczyzny 
naszej. Tekę ministra spraw zewnętrznych 
zatrzymał dla siebie Paderewski. — Oboj-- 
mując rząd, ogiosił Paderewski deklarację, 
w której wypowiedział się po stronie koalicji 
i postawił sobie »a zadanie utrzymanie ła­
du i porządku w kraju oraz troskę nad rze­
szą robtniczą.

Dnia 14 lutego na posiedzeniu Sejmu 
ustawodawczego dokonano wyboru mar­
szałka i pięciu wicemarszałków. Na stano­
wisko marszałka obrano p. Wojciecha 
Trąmpczyńskiego z Poznania. — Naczol ik 
Państwa przyjął dni„ następnego marszałka 
wraz z wicemarszałkiem Sejmu i zapow ie- 
dział złożenie swojej władzy, którą t< z dnia 
20 lutego w ręce Seimu złożył. Sejm jednak 
powierzył jednogłośnie nedal J. Piłsudskie­
mu tymczasowe kierownictwo naczelne 
sprawami państwa.

Ojciec św., Francja, Anglja, Włochy, 
Serbja, Rumunja. Szwajcara, Grecja, Fin- 
landja, Czechy, Hiszpr nja, Szwecja i Nor- 
wegja uznają rząd polski.

Na dziewietnastem posiedzeniu Sejmu 
ustawodawczego uchwalono jednogłośnie so­
jusz Państwa Polski go z mocarstwami en­
te ety a dnie 2 k vïetma wyjechał prezydent 
ministi ow p. Paderewski do Paryża by 
uchwalony sojusz z ententą uti walić.

Po czterech miesiącach oczekiwań i nie­
pokojów przybył; nareszcie dnia 16 kwiet­
nia wojska polskie z Francji do Polski 
a generał Haller wraz ze sztabem zawitał do 
Warszawy 21 kwietnia.

W układach pokojowych obejmują­
cych 1J00 paragrafów a które delegatom nie­
mieckim wręi zono w Wersalu dnia 28 go 
kwietnia, ustanowiono pomiędzy innemi, 
że Polska jest powołana do życia w grani­
cach z roku 1772, przyczcm i Ghrny Śląsk 
Polsce przyznanym zostaje.

Rząd Polski wniósł dnia 6 maja do Sej­
mu ustawodawczego projekt Deklaracji
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Kon'^ytui yjnej a > inn ja rozpoczął Sejm 
debatę konstytucyjną. Lebaty wykaza<y 
opozycję wszystkich stronnictw przeciw 
rządowemu projektów i,

Układ por »wy, który Polsce przyzna­
wał Górny Śląsk, zmieniono o tyle, że 
Śląsk nie pi zj padnie Polsce bezpośrednio, 
lecz odbędzie się tamże w ciągu G ' o 18 mie­
sięcy po zatwierdzeniu pokoju plebiscyt, t. j. 
glos iwanie ludowe, za pomocą któ ego lud­
ność oświadczyć się ma za przynależnością 
albo do Polski albo do Niemiec.

Delegacja polské pod przewód lictwem 
P<xd< rewekiego przedłożyła prezydentowi 
konferencji pokojowej, p. Clemenceau, me-

morjał w sprawi« ni dç. rot rrzyn--
i religijnych w Polsce. Delegacja L 
stuje kategorycznie przeciwko ograniczeniu 
praw suwerennych Polski, podnosząc zara­
zem, że tradycje naioaowe polskie stanowią 
najlepszą gwarancję równości praw wszyst­
kich obywateli przy tównofci obowiązkó ”.

Wielkie mocarstwa: Francja, Anglja, 
Włochy, Stany Zjeanoczone i Japonja po 
podpisaniu przez Niemców pokoju w dniu 
28 czerwca, potwierdziły uznanie niepodle­
głości Państwa Polskiego i zawarły układ, 
mocą którego Polska wchodzi do Ligi na­
rodów.

Stanisław Nowicki,
I. marsz dek sejmu dzielnicowego 

w Poznaniu.

W1tfcdysîaw Sayd", 
minister ziem polskich b. zaboru pru­

skiego.

Wrzesień 1918.
Adam hr. Ronikicr uznany został 

za urzędowego przedstawiciela Pań­
stwa Polskiego w Berlinie.

Rada Stanu w Warszawie otwarła 
się 3-go września.

Francuzi, Anglicy i Amerykanie 
zaatakowali front niemiecki za pomocą 
olbrzymiej ilości wozów pancernych.

Ameryka zapowiada cztero i pół­
milionową armję na czerwiec r. 1919.

Kanclerz niemiecki w mowie do 
przedstawicieli centrum potępił ner- 
wozę wojenną, rozszerzaną w Niem­
czech a która wyzyskiwana jest 
przez przeciwników-.

Rosyjscy socjal-rcwolucjoniścii uczy­
nili zamach na Lenina, który został 
trzykrotnie raniony. Bolszewicy za­
powiedzieli masowy teror.

Armia niemiecka systematycznie 
ustępuje na nową linię Hindenburga. 
Atak francusko-ang i elsko-amery kański 
trwa już trzy tygodnie bez przerwy.

Ukraiński hetman Skoropadzki przy­
był do Berlina.

Burian, austrjacki minister spraw 
zagranicznych, wystosował propozycję 
pokojową do państw koalicyjnych.

Hr. Hertling, kanclerz Rzeszy nie­
mieckiej, podał się do dymisji. Ce­
sarz dymisję przyjął.

Malinow, bułgarski prezes mini­
strów, zaproponował koalicji zawar­
cie odrębnego pokoju.

Bolszewicy rozstrzelali w Moskwie 
kilku wybitnych działaczy polskich, 
pomiędzy niemi dwuch braci Luto­
sławskich.

Pokojowa nota austro-węgierska nie 

osiągnęła na razie zamierzonego celu. 
Wilson dał na nią bezzwłoczną od­
powiedź. Clemenceau odrzucił Ją 
w bardzo szorstkiej mowie w sena­
cie a Balfour oznajmił, że koalicja 
warunki swoje już od dawna ogłosiła. 
Warunki koalicji streścić można tak: 
odszkodowanie Belgii i Scrbji, zwrot 
Alzacji i Lotaryngii, rezygnacja z ko­
lonii, unieważnienie traktatu brzeskie­
go i rumuńskiego.

Ks. Maksymilian badeński, nowy 
kanclerz niemiecki, przesłał państwom 
koalicyjnym notę pokojową.

Na rozejm z Bułgarią koalicja się 
nie zgodziła, ale pertraktacje pokojo­
we gotową jest rozpocząć.

Ferdynand, car bułgarski, zrzekt 
się tronu na rzecz syna swego Bo­
rysa.
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Październik 1918.
Wojskom koalicji udalo się dotrzeć 

do stanowisk artylerii niemieckiej.
Rząd bułgarski zwrócił się do ko­

alicji o rozejm i pertraktacje po­
kojowe.

Na terenie palestyńskim rozbite zo­
stały dwie armie tureckie.

Komisja główna parlnmcntu nie­
mieckiego postanowiła obradować bez 
pi zerwy. Prezydent Fchrenbach zgo­
dził się na zwołanie parlamentu.

Narodowo - überall ogłosili swój 
program warunków pokojowych- Pra­
gną oni zwrotu kolonji, zabezpiecz*  
nia neutralności Belgji, przyłączenia 
ćg Niemiec Kurlandii i Litwy.

Burian oświadczył w pewnym wy­
wiadzie, że Austro-Węgry pozostaną 
wierne sojuszowi z Niemcami.

Robert Lansinÿ, amer. sekr. stanu 
spraw zagranicznych, w odpowiedzi 
pa notę niemiecką prwstnf nowr wa­
runki: ścisłych gwarancji politycz­
nych i militarnych.

Dr. Wekerlc, węgierski prezes mi­
nistrów, podał się do dymisji. Król 
dymisji nic przyjął.

Turcja po upadku gabinetu mlodo- 
tureckiego, który prowadził wojnę, 
zgłosiła kapitulację.

V/ Londynie ogłoszono list księcia 
Maksymiliana do księcia Hohcnlohego, 
bynajmniej nie pacyfistyczny,.

Rząd hiszpański zarekwirował stat­
ki niemieckie, będące w portach hisz­
pańskich.

Wojska niemieckie opuściły Saint 
Quentin, Douai i Laon.

Przyjęcie warunków Wilsona przez 
Niemcy nie przerywa wolny. Walka 
wre dalei. Warunkiem rozejmu we­
dług pism koalicji, musi być kapitu­
lacja.

Armje niemieckie opuściły Lille, 
Roubaix, Tougouin, Ostende, Brügge 
i Cortic i wschodni brzeg rzeki Aisne.

Tisza uznał, że Austro-Węgry woj­
nę przegrały.

Partjc niemieckie anercsyjne wzy­
wają do dalszego oporu; narodowo-li- 
berali domagają się, w celu powięk­
szenia kadrów wojennych, aby Niem­
cy zupełnie opuścili Polskę.

Cesarz austriacki Karol ogłosił ma­
nifest, zapowiadający zmianę ustroju 
państwa austriackiego na federację 
państw narodów: niemieckiego, cze­
skiego, rusińskiego i związku Jugosla- 
wów. Manifest ten wywołał zaniepo­
kojenie w Polsce.

Na stanowisko Wielkiego Wezyra 
'Furcli wybrany został Tcwfik Pasza.

Ludcndorff, szef sztabu generalne­
go armji niemieckie}, otrzymał dy­
misję na własne żądanie.

Karol Liebknecht, wódz niezale­
żnych socjalistów niemieckich, został 
Wypuszczony z więzienia.

Wilson blerze drogą telegraficzną 
udział w wojennej radzie wersalskiej 
i głosuje wraz z innymi jej członkami.

Poseł dr. Michejda ogłosił przyna­
leżność śląska do Państwa Polskiego.

Dr. Kramarz, znany działacz 1 po­
lityk czeski, proklamował w Pradze 
niepodległość Czech.

Listopad 1918.
Borys, car Bułgarski, abdykował 

i wyjechał do Wiednia.
Dr. Wiktor Adler, socjal-dcmo- 

krata austrlacko-nicmiccki, proklamo­
wał rzeczpospolitą austriacką.

Hr. Karolyi przeprowadził rewolu­
cję na Węgrzech i stanął na czele 
rządu narodowego.

Hr. Stefan Tisza, były prezes mi­
nistrów węgierskich, zamordowany 
przez żołnierzy.

Scw. ks. Czctwertyński mianowany 
został pełnomocnikiem rządu polskie­
go w Berlinie.

Likwidacja wojny.
Wybuch rewolucji w Niemczech.
Cesarz niemiecki Wilhelm II zrzeka 

się tronu i ucieka do Holandii.
Rozejm pomiędzy Niemcami a pań­

stwami koalicyjnemu
Posłowie do parlamentu angielskie­

go na wieść o rozejmie udali się do 
kościoła, by podziękować Bogu za 
szczęśliwe ukończenie wolny.

Fritz Ebert, socjalista, mianowany 
został kanclerzem Rzeszy niemieckiej.

Kapitan von Pokrzywnicki, szef 
policji politycznej niemieckie] w War­
szawie, gnębklcl ruchu wyzwoleńcze­
go polskiego, został aresztowany przez 
władze polskie.

Umiarkowana prasa angielska żąda, 
by Holandia wydala cesarza Wilhelma 
w ręce koalicji.

Selm konstytucyjny czeski zwołano 
na 14 listopada.

Gen. Gröner, szef sztabu general­
nego na miejscu gen. Ludendorffa, dnia 
11 listopada podpisał ostatni komuni­
kat z pola walki.

Wilson, prezydent Stanów Zjedno­
czonych, wyjeżdża na konferencję wer­
salską w sprawie rozejmu i pokoju.

Dnia 17 listopada odbył się w Wai- 
szawie ogromny pochód narodowy na 
pamiątkę zjednoczenia ziem polskich.

Wszyscy królowie i książęta nie­
mieccy zrzekli się swoich tronów.

Po rozbrojeniu 1 wypędzeniu Niem­
ców obejmują władze polskie War­
szawę pod swój zarząd.

Młodzież akademicka Krakowa i 
Warszawy wstępuje w kadry wojska 
polskiego.

O Lwów 1 Przemyśl toczą się 
zmienne walki sil zbrojnych polskich 
z Rusinami.

Polacy zajęli linię węzłową w Bo- 
gmninic. — Cieszyn znajduje się w re­
kach polskich.

Do Warszawy przybył urzędowy 
reprezentant niemiecki hr. Kesseler.

Rząd niemiecki uwolnił ks. Mi­
ch alkiewicza, administratora diecezji 
wileńskiej.

Francuzi weszli dnia 20 listopada 
do Colmaru i Metzu. Gen. Mangin wy­
dał w tym dniu płomienną odezwę do 
Lotaryńczyków. Wojska francuskie 
były witane radośnie.

W Poznaniu zorganizowała •Ï0 
Rada ludowa. Ma być zwołany na 
dzień 3 grudnia Sejm dzielnicowy. 
Kierownictwo spraw narodowych aż 
do chwili ukonstytuowania się Naczel­
nej Rady powierzono komisarzom; ks. 
Adamskiemu, W. Korfantemu i A. 
Poszwińskiemu.

Dr. Solf, niemiecki min. spraw ze­
wnętrznych, zwrócił się do państw ko­
alicji z prośbą o niezwłoczne przy­
stąpienie do rokowań pokojowych 
I nierozstrzyganic spraw spornych 
przed decyzjami ogólnej konfercncll. 
Nota została spowodowana kwestią 
Alzacji i Lotaryngii oraz „zachowa­
niem się Polaków w wschodnich ob­
szarach państwa niemieckiego“.

Grudzień 1918.

W dniach 3, 4 I 5 grudnia odbył 
się w Poznaniu Polski Sejm Dzielnico­
wy, na który przybyło około 1 500 de­
legatów ze wszystkich ziem zaboru 
pruskiego i z dalekiej obczyzny. Obok 
Wtelkopolanów byli Górnoślązacy. Ma­
zurzy, Warmiacy, Kaszubi, Kujawiacy 
i Pałuczanic. Poznań witał delega­
tów w sposób bardzo uroczysty i ser­
deczny. Miasto tonęło formalnie w po­
wodzi dekoracji narodowych. Naj­
wspanialej przybrane były ulice, któ- 
remi przechodzić miał pochód delega­
tów od Fary na salę sejmową. Otwar­
cie Sejmu poprzedziło uroczyste nabo­
żeństwo w kościele farnym. Mszę św. 
celebrował ks. arcybiskup Dalbor. Ka­
zanie sejmowe wygłosił ks. prałat 
Stydící, rzucając wiele głębokich my­
śli i dźwigając serca z wiekowej nie­
doli ku pracy, ku miłowaniu, ku wie­
rze w jasne Jutrznie szczęśliwego dnia. 
Wspaniały był pochód delegatów 
z kościoła na salę sejmową. Obrady 
rozpoczęły się o godz. 12; posiedze­
nie zagaił prezes Koła parlamentarne­
go poseł Wlad. Scyda, witając w dłuż- 
szem przemówieniu Prymasa Polski 
I zebranych delegatów. Po nim prze­
mówił ks. Arcybiskup Dalbor. Po wy­
borze Prezydium Sejmowego zdali 
sprawozdanie komisarze z czynności 
komisariatu: W trzecim dniu obrad 
wybrano Naczelną Radę Ludową, skła­
dającą się z 82 członków. Komisa­
rzami wybrani zostali ks. Patron 
Adamski, pp. Daszewski, Korfanty, Wł. 
Seyda, Poszwiński i Rynier.

Cesarz Wilhelm, lako sprawcą 
krwawej topieli, oddany ma toye pud 
sąd.

Na konferencję pokojową mianowała 
koalicja delegatów: Francja: Cto- 
lucnceau, Briand, Hervé i Bourgeois; 
Anglia: Lloyd George, Balfour i Lord 
Reading; Włochy; Sonnlno. Orlando; 
Ameryka: Wilson, Lansing i pułkownik 
House; Bclgja: Vandervelde 1 prezes 
ministrów; Rumunia: Take Jonescu; 
Grecja: Venlzclos; Serbia: Pasicz; 
Czesi: Masaryk; Południowi Słowia­
nie: Bencr. Ojciec św. ma także być 
reprezentowany na Kongresie.

Niemcy wydali koalicji wszystkie 
lodzie podwodne.



rozkaz een. francuskiego Fran- | 
cheta internowano armię Mackcnsena 
na Węgrzech.

Król czarnogórski Mikolai został 
zdetronizowany przez skupczynę, któ­
ra zadecydowała o przyłączeniu Czar- 
nogórza do Wielkiej Serbii.

Dnia 15 grudnia zerwała Polska 
stosunki dyplomatyczne z Niemcami.

Król angielski Jerzy i Wilson przy­
byli do Paryża.

Bolszewicy zajęli Mińsk i Dyna- 
bnrg.

25 grudnia przybył do Gdańska Pa­
derewski wraz z żoną.

28 grudnia ludność polska Pozna­
nia rozbroiła wojska niemieckie i za­
jęła miasto wraz z twierdzą. W ch 
łem Księstwie Poznańskiem wszczęto 
akcję zbrojną przeciwko Niemcom.

Generał Ludcndorff uciekl do Szwaj­
carii.

Krakowska Wszechnica Jagiellońska 
nadała Wilsonowi tytuł doktora.

Prezydent Portugalii został zamor­
dowany.

Król włoski przybył do Paryża.
Tirpitz, wielki admirał niemiecki, 

ucitkł do Szwajcarii.
Rząd pruski ogłasza, że nie będzie 

Już nadawał ani tytułów ani orderów.
Biskupi niemieccy ogłaszają protest 

przeciw nowej walce kulturně], którą 
upatrują w odłączeniu szkoły od ko­
ścioła, zarzą Jzoncm przez socjalistycz­
ny rząd niemiecki.

Turcja zerwała stosunki dyploma­
tyczne z Niemcami.

Styczeń 1919.
1 stycznia przyjechał do Warszawy 

Ignacy Paderewski
Przybyła do Warszawy amerykań­

ska delegacja żywnościowa.
Delegaci z Górnego Śląska przyje» 

chali do Warszawy i odbyli konfe­
rencję z prezesem ministrów.

Polacy zajęli w Ks. Poznańskiem 
Gniezno, Leszno, Naklo.

Koalicja uznaje wszystkie prawa 
Polski do Poznańskiego, Śląska. Prus 
Zachodnich, Warmji i Mazur.

Hr. Hertllng, były kanclerz niemiec­
ki, umarł 4 stycznia.

Teodor Roosevelt, były prezydent 
Stanów Zjednoczonych, umarł.

Komisariat Naczelnej Rady Ludowej 
w Poznaniu ogłosił przejęcie władz 
wojskowych 1 administracyjnych w 
prowincji poznańskiej.

W Berlinie wybuchły krwawe wal­
ki uliczne, krew leje się strumieniami.

Ogłoszenie stanu oblężenia na Gór­
nym Śląsku.

Karol Liebknecht, przywódca su 
cjalistów niezależnych i Róża Luk­
semburg, zamordowani zostali w Ber­
linie przez żołnierzy niemieckich.

General Dowbór-MuśnickI został do­
wódcą sil zbrojnych w Wlclkopolsce.

Dnia 19 stycznia otwarto w Pa­
ryżu konferencję pokojową. Mowę po­
witalną wygłosił prezydent Poincare. 
O Polsce Poincare powiedział: „Zmar­
twychwstała Polska przysłała nam 
•woje wojska* . J 

W Niemczech odbyły się dnia | 
19 stycznia wybory do niemieckiego 
zgromadzenia narodowego; Polacy 
w wyborach tych udziału nic brali.

W Paryżu umarł nagie pułkownik 
House, przyjaciel 1 doradca Wilsona. 
Podczas wojny i toczących &ię roko­
wań odgrywał on znaczną rolę dy­
plomatyczną.

Żołnierze niemieccy zamordowali , 
w Marciszkach, w powiecie sycow 
skim, ks. prob. Wincentego Rudę.

Polska otrzymuje z Ameryki ogrom­
ne transporty żywności wszelkiego ro­
dzaju. Dalsze transporty w drodze.

Roman Dmowski reprezentantem 
Polski na kongresie pokojowym.

Erzberger podpisał w Spaa prze­
dłużenie rozejmu.

Luty 1919.
Zmarł w Warszawie Wiktor 6omu- 

licki, znany poeta i literat.
Do Cieszyna przybyła delegacja 

aljantów. Ludność tłumnie manifesto­
wała swoją polskość.

Foch wręczył Erzbergcrowi nowe 
warunki rozejmu: Niemcom wzbronio­
no prowadzić jakąkolwiek akcję zu 
czepną przeciwko Polakom.

Dmowski na „Konferencji dziesię­
ciu“ w sposób wyczerpujący omawiał 
sprawę Śląska.

Konferencja paryska obrała komisję 
do spraw Grecji pod przewodnictwem 
J. Cambona.

Paweł Lindau, znany powicściopi- 
sarz > dramaturg niemiecki, zmarł 
w Berlinie w 80 roku życia.

6 lutego odbyło się pierwsze po­
siedzenie Konstytuanty niemieckie], na 
którcm Ebert p. i. powiedział: „Chce- 
I7iy utworzyć państwo prawa i praw-*  
dy, ufundowane na równouprawnieniu 
wszystkiego tego, co nosi oblicze 
ludzkie“.

Marja Teresa, była królowa ba­
warska, zmarła w wieku 70 lat.

Dnia 11 lutego nastąpiło otwarcie 
Sejmu polskiego w Warszawie. Po­
słowie i ministrowie z prezydentem 
Paderewskim na czele zebrali się 
w komplecie. Naczelnik Państwa od­
czytał orędzie programowe.

Wojska polskie zajęły Brześć Li­
tewski.

Paderewski wyjechał do Paryża 
w sprawach Państwa Polskiego.

Koalicja nakazała Niemcom okupo­
wane obszary Litwy i Białorusi od­
dać wojskom polskim.

Krwawe zaburzenia w Wrocławiu. 
Zabito kilkadziesiąt osób.

Fritz Ebert, socjalista, wybrany zo­
stał prezydentem Rzeszy niemieckiej.

Z poręki konferencji pokojowej 
przyjechała do Polski delegacja państw 
sprzymierzonych.

Na prezesa ministrów francuskich, 
Clemenceau, wykonał niejaki Cottin 
zamach, strzeliwszy doń z rewolweru. 
Clemenceau odniósł tylko lekką ranę-

Prezydent republild bawarskiej, 
Kurt Eisner, zamordowany został 20 
lutego przez hr. Arco-Woley. W spis­
ku bral udział także ks. Joachim 

l pruski.
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' Wołyń oświadcza się za przyna­

leżnością do Polski.
Ruch Spartakusów w Niemczech 

coraz bardzie! się rozszerza. Cale 
byłe królestwo saskie dostaje się pod 
wpływy Spartakusów.

Posłowie hanowerscy na Zgroma­
dzeniu narodowem w Weimarze wy­
dali manifest, w którym się wypo­
wiadają za odłączeniem Hanoweru od 
Prus.

Francja wręczyła Radzie koalicyj­
nej notę, protestującą przeciw połą­
czeniu niemieckich resztek Austrii 
z Niemcami.

Marzec 1919.
Dnia 1 marca zawitała do Pozna­

nia misja ententy z amb. Noulensem 
na czele.

Pichon oświadczył delegacji pol­
skiej, iż uznaje w zupełności pre­
tensje Polski do Gdańska.

Słowacy wysyłają do Paryża wła­
sną delegację, ażeby na Kongresie 
zwalczać Czechów.

Po powrocie Wilsona do Europy, 
17 marca, ogłoszone mają być warunki 
pokojowe.

Ogłoszono traktat tajny Chin z Ja­
ponią roku 1915, na mocy którego Ja­
ponia zwraca Chinom Kiao-Czao.

Ks. biskup Stan. Gall mianowany 
został kapelanem generalnym wojsk 
polskich.

Na kongresie pokojowym powzięto 
p. 1. następujące uchwały: Komisja 
dla spraw po’skich postanowiła przy­
wrócić Polsce zachodnie granice 1772 
roku. Śląsk przyłączony ma być do 
Polski. W sprawie Szlezwiku zade­
cydowano, źc rozwiązanie nastąpi 
przez plebiscyt. Komisia dla spraw 
greckich uchwaliła plan rozwiązania 
cesarstwa ottomańsklego (TuręH). Kon­
stantynopol I cieśniny dardanelstle ule­
gną umiędzynarodowieniu.

Rady miejskie wszystkich miast 
polskich uchwaliły rezolucje, żądające 
przyłączenia Gdańska do Polski.

W Paryżu odbył się kongres przed­
stawicieli murzynów z Afryki, któ­
rzy żądają międzynarodowe] ochrony 
murzynów; dopuszczenia czarnych 
z Afryki do udziału w życiu pubficz- 
nem w miarę ich rozwoju umysłowe­
go; przedstawicielstwa dla narodów 
murzyńskich w Lidze narodów.

W Berlinie ogłosili komuniści streik 
generalny; w różnych punktach miasta 
przyszło do krwawych walk ulicz­
nych.

W Rzymie odbył się kongres 
związków katolickich z całych Włoch.

Bunt wojsk czeskich w Boguminie, 
przyczem żołnierze zabili 5 oficerów.

By pomścić poniesioną klęskę, na­
padli Spartakus! w Berlinie na odwach 
policyjny 1 zamordowali 60 oficerów 
i policjantów.

Na Górnym Śląsku wybuchł streik 
górników i hutników. Strejkuje 30 ko­
palń i 3 buty.

Do Gdańska przybyło 30 oficerów 
francuskich i polskich celem przygo­
towania wylądowania wojsk polsUch 
w Gdańsku.
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Dnia 13 marca odbyto się w Ber­

linie pierwsze zebranie Konstytuanty 
pruskiej.

W Brukseli podpisany został układ 
W sprawie dostarczania żywności 
Niemcom przez koalicję. Warunki dla 
Niemiec są bardzo twarde.

W obwodzie przemysłowym nad 
Ruhrą wybuchły wielkie strejki 1 za­
burzenia.

Niemcy wysłali swych delegatów 
Ha konferencję pokojową.

Rząd niemiecki wydał prawo, na­
kazujące zniesienie istniejących dóbr 
rodzinnych (majoratów, fideikonisów 
i t. d.)

Prezydent Wilson przybył do Pa­
ryża.

Cesarz austriacki Karol przenosi się 
do Szwajcarii.

Komisja pokojowa uchwaliła rozbro­
jenie Niemiec. Niemcy będą mogli 
mieć tylko 100 tysięcy żołnierza.

Sułtan wraz z swym dworem opu­
ścił Konstantynopol.

Dnia 23, 24 i 25 marca obchodzono 
W Krakowie uroczyście 125 rocznicę 
przysięgi kościuszkowskiej na rynku 
krakowskim.

Sejm polski uchwalił jednogłośnie 
sojusz Państwa Polskiego z mocar­
stwami ententy.

W Gliwicach na przedstawieniu tc- 
atralnem dla dzieci wydarzyło się 
straszne nieszczęście. Na scenie po­
wstał mały ogień a dzieciaki zaczęły 
natychmiast uciekać. W natłoku za­
duszonych zostało 115 dzieci.

Kwiecień 1919.
Ojciec św. pismem, wystosowanem 

do Naczelnika Państwa, uznaje Pań­
stwo Polskie.

Prezydent Paderewski wyjechał do 
Paryża, by utrwalić sojusz z ententą.

Komisja Ligi Narodów wybrała jaku 
siedzibę Ligi Genewę (w Szwajcarii).

Rząd niemiecki powziął uchwałę, 2b 
w okolicach Górnego Śląska, zamiesz­
kałych przez ludność polską, wydawa­
ne będą urzędowe ogłoszenia właow 
administracyjnych także w tłumaczc- 

1 niu polslcem.
W Kownie ogłoszono Litwę repu- 

blilcą. Na posiedzeniu Senatu nastą­
piło uroczyste zaprzysiężenie prezy­
denta republiki litewskiej.

W Magdeburgu wybuchł bunt. Re- 
belanci uwięzili ministra sprawiedli­
wości dr. Landsberga, generała ko­
menderującego v. Kleista i kapitana 
z sztabu generalnego v. Chuchinga.

W Dreźnie zamordowany został mi­
nister wojuy Neuring. Ranni żołnie­
rze urządzili demonstrację, wtargnęli 
do gmachu ministra a wyciągnąwszy 
go na Ulicę, poturbowali ciężko i wrzu­
cili z mostu do Łaby a gdy Ncuring 
Wypłynął na powierzchnię, zastrzelo­
no go z karabinu maszynowego.

Wodzowie francuscy Foch, Petain 
i Joffre przedłożyli prezydentowi Cle­
menceau mcnorjał, domagający się 
okupacji lewego brzegu Renu.

Ludność Węgier wzywa koalicję 
O interwencję, gdyż rządy obecnych 
władców komunistycznych są wprost 
nieznośną.

W Paryżu ustalono z pewnemi po­
prawkami, na korzyść Polski granice 
Śląska Opolskiego. Przedcwszystkiem 
część powiatów namysłowskiego i sy- 
cowskiego przyznano Polsce (wraz 
z miasteczkiem Międzyborzem), stąd 
granica idzie na południe od Prudni­
ka (Neustadt) na Stary Głogówek, na­
stępnie na zachód od Raciborza (Ra­
cibórz wraca do Polski), od Szulerzo- 
wic (Schillcrsdorf) na zachód od św. 
Anny i dochodzi do Odry naprzeciwko 
Wierzbicy w powiecie głubczyckim. 
Zachodnią część Raciborskiego przy­
znano Czechom.

Generał Haller wyruszył z pierw­
szym oddziałem wojsk swoich z Fran­
cji do Polski.

Generał Henrys, pełnomocnik Focli>, 
przybył do Warszawy jako doradca 
wojskowy.

wybory do Sejmu polsldcgo w Po- 
znańskiem naznaczył rzHu polski na 
1 czerwca.

W Wiedniu wybuchły krwawe za­
burzenia, wywołane przez bezrobot­
nych 1 powracających jeńców wo­
jennych.

Wolska polskie zajęły Wilno 1 No­
wogród ; bolszewicy uciekają w po­
płochu.

Generał Haller przybył do War­
szawy 21 kwietnia.

Polski Komitet Narodowy rozwiązał 
się uchwałą z dnia 16 kwietnia.

Pierwszym ambasadorem amerykań­
skim w Polsce mianowany został p. 
Hugh Gibson.

Ententa zerwała rokowania z Ukra­
iną.

Do Najwyższej Rady w Paryżu — 
według opiuji francuskiej — mają 
wejść i Polacy.

Dnia 28 kwietnia stawili się w Wer­
salu delegaci niemieccy, by odebrać 
preliminarja pokojowe (tymczasowe 
układy) z rąk ententy.

Czarnogórskie Zgromadzenie Naro­
dowe wypowiedziało się za detroni­
zacją Nikity i przyłączeniem Czarno- 
górza do Jugosławji.

Maj 1919.
1 maja. Wielkie manifestacje na­

rodowe Polaków na Górnym Śląsku. 
W wszystkich miastach odbyły się 
wspaniałe pochody ze śpiewem, sztan­
darami i znakami narodowemi. W nie­
których pochodach, jak n. p. w Ka­
towicach, Bytomiu 1 t. d. brało udział 
do 60 000 osób. Ponieważ było to 
święto socjalistyczne, więc też na ten 
jeden dzień został stan oblężenia znie­
siony, z czego Polacy aż nadmiar 
skorzystali.

Konstytucję 3-go maja uczcili Po­
lacy na Górnym Śląsku uroczystemi 
nabożeństwami w kościołach i wstrzy­
maniem się od pracy. Stan oblężenia 
nie pozwalał na pochody i obchody 
publiczne. W innych częściach Pol­
ski obchodzono 3 maja jako święto na­
rodowe bardzo uroczyście.

Wojska francuskie i serbskie wkro­
czyły do Budapesztu 1 rozbroiły czer­
woną gwardię węgierską.

Dnia 9 maja wręczono w Wersalu 
w uroczystej formie delegatom Nie­
miec tekst warunków pokoju, ułożo­
nych przez mocarstwa ententy. Pro­
jekt traktatu składa się z 15 artyku­
łów. Niemcy mają 2 tygodnie czasu do 
namysłu. W traktacie znajdują się p. i. 
nasiępuiącc szczegóły co do odstąpie­
nia ziem polskich: Niemcy odstępują 
Polsce większą część Górnego Śląska, 
Poznańskie i Prusy Zachodnie po le­
wym brzegu Wisły. Południowa i za­
chodnia granica Prus Wschodnich wo­
bec Polski ustanowioną zostanie przez 
głosowanie ludowe. Gdańsk z naj­
bliższą okolicą zostaje wolnem pań­
stwem.

Wojska polskie przełamały silne 
ataki nowych sił ukraińskich na fron­
tach galicyjskim i woïynsxlm.

Niemcy na tyłach wojsk polskich 
rozpoczęli akcję zbrojąc armję li­
tewską.

W Warszawie zmarl Zygmunt hr. 
Wielopolski, znany działacz społeczny 
i polityczny.

Polska zaliczoną została do Mię­
dzynarodowego Związku pocztowego.

W Berlinie zapadł wyrok na za­
bójców Liebkncchta i Róży Luksem­
burg: huzar Runge otrzymał 2 lata 
więzienia, porucznik Liebmann 6 ty­
godni aresztu domowego, porucznik 
Vogel 2 lata i 4 miesiące więzienia.

W Orłowej, na Śląsku Cieszyń­
skim, w kopalni węgla eksplodowały 
gazy. Ofiarą padło blisko 300 górni­
ków polskich. Sejm polski wyznaczył 
200 000 marek na pozostałe rodziny.

W Poznaniu otwarto pierwszą pol­
ską szkolę lotniczą.

Niemcy doręczyli w Wersalu odpo­
wiedź na przedłożony im tekst trak­
tatu pokojowego. Niemcy godzą się 
na wypłatę 100 miliardów marek od­
szkodowania, żądają natomiast zwro­
tu kolonii i całego polskiego obszaru 
na wschodzie z wyjątkiem Poznań­
skiego. Sprawę Szlezwiku, Alzacji 
i Lotaryngii rozstrzygnąć ma ple­
biscyt, natomiast Śląsk Górny, Prusy 
Królewskie i Książęce pozostać mają 
przy Niemczech

Czerwiec 1919.
W Wersalu wręczono delegacji 

niemieckiej odpowiedź mocarstw sprzy­
mierzonych na niemieckie kontrpropo­
zycje. Niemcy za siedem dni muszą 
definitywnie odpowiedzieć „tak“ lub 
„nie“ (t. j. czy warunki pokojowe 
przyjmują albo odrzucają). W spra­
wie Gdańska stanowisko ententy się 
nie zmieniło; w sprawie Górnego Ślą­
ska odbyć się ma plebiscyt, w dwa 
lata po zawarciu pokoju.

Pomiędzy Polską a Ukrainą nastą­
piło zawieszenie broni.

Wojska polskie zajęły Spiż i Orawę. 
Niemcy opuszczają Suwałszczyznę. 
Dyplomacja ententy uznała rząd 

Kolczaka i zdecydowała się zawrzeć 
z nim przymierze.

Schcidcmann, prezydent ministrów 
niemieckich, ustąpił, nic zgadzając się 
na warunki pokojowe ententy.

Mgr. Ratti mianowany ma być 
nuncjuszem papieskim w Polsce.



Nadrenia ogłosiła sie wolną repu­
bliką a dr. Dorten obrany został pre­
zydentem.

Bratianu, prezes ministrów rumuń­
skich. ustąpił z powodu sprawy rolnej.

Niemieckie Zgromadzenie narodowe 
w Weimarze uchwaliło 237 głosami 
podpisać traktat pokojowy. 138 głosów 
wypowiedziało się przeciw. Rząd 
otrzymał wotum zaufania.

W traktacie pokojowym zmieniono: 
Niemcy otrzymali termin 4-miesięczny, 
podczas którego będą mogli przedsta­
wić propozycję dotyczącą wysokości 
odszkodowania i sposobu spłat. Sprzy­
mierzeni mają dać odpowiedź w ciągu 
dwuch miesięcy; na Górnym Śląsku 
odbyć się ma w przeciągu 6—18 mie­
sięcy plebiscyt. Urzędnicy niemieccy 
zmuszeni będą opuścić w tym czasie 
Górny Śląsk, który zajęty będzie 
przez wolska sprzymierzone. Terminu 
przyjęcia Niemiec do Ligi Narodów 
nie ustalono. W Szlezwiku przeprowa­
dzony będzie plebiscyt tylko w dwuch 
miejscowościach, nie zaś w trzech, 
Jak to było przedtem projektowane.

Pruskie ministerstwo wojny zorga­
nizowało u siebie kurs dla agitatorów 
bolszewickich; przeznaczeni są ci lu­
dzie do propagandy we Francji I. An- 
glji. Poza Wysokiem wynagrodzeniem 
zabezpieczy się tych agitatorów bol­
szewickich od jakiegokolwiek nie­
szczęśliwego wypadku.

Grupy ludowe w Sejmie polskim 
ntworzyły związek sejmowy posłów 
ludowych.

Dnia 28 czerwca delegaci niemieccy 
Hermann Müller i dr. Bell w Sali 
zwierciadlanej w Wersalu podpisali 
warunki pokojowe, podyktowane przez 
ęntentę.

Prezydent Ebert i rząd Bauera wy­
dali odezwę do narodu niemieckiego, 
w której piszą między innemi: „Po­
kój zawarty, więc dochowajcie go 
i zapewni jcieF*

Niemcy zatopili w Scapa Flow 40 
okrętów, które miały być wydane 
państwom ententy.

Wojska generała Hallera weszły 
w skład ogólne] armji polskiej.

Lipiec 1919.
Prezes ministrów Paderewski pod­

pisał gwarancje praw mniejszości na­
rodowych w Polsce. Gwarancje te 
dotyczą Niemców, Rosjan i żydów.

Mocarstwa sojusznicze przedłożyły 
Polsce układ, mocą którego Wisła słu­
żyć ma dla wolnej żeglugi. Delegacja 
polska układ ten podpisała.

Konferencja pokojowa upoważniła 
Polskę do okupacji Galicji wschodniej.

Wilhelm II. były cesarz niemiecki, 
oddany zostanie pod sąd międzynaro­
dowy w Londynie.

Na czas plebiscytu na Górnym Ślą­
sku postanowiła ententa przysłać tu 
dywizję murzyńską.

W Sejmie polskim uchwalony został 
Jednym głosem większości paragraf O 
reformie agrarnej. Punkt ten opiewa: 
Ustawa zabezpieczy właścicielowi dóbr 
ziemskich prawo do zatrzymania tyl­
ko jednego zabudowanego folwarku, na 

którym on lub Jego rodzina gospo­
darstwo prowadzi. Największy obszar 
posiadania nie podlegającemu przy­
musowemu wykupowi wynosić ma za­
sadniczo w poszczególnych okręgach 
60—180 hektar. Majątki nieprawidło­
wo zagospodarowane, przynoszące 
uszczerbek produkcji krajowej, podle­
gają całkowitemu przymusowemu wy­
kupowi.

Baron Lersner, delegat niemiecki 
doręczył pułkownikowi Henry oficjalną 
wiadomość o ratyfikacji pokoju przez 
niemieckie zgromadzenie narodowe.

Do Warszawy przybyła misja ame­
rykańska z ambasadorem Morgen­
tauen! na czele, która ma się zająć 
sprawą żydowską.

Dr. Kramarz, prezes ministrów cze­
skich, ustąpił wskutek tarć we­
wnętrznych.

Po siedmiomiesięcznym pobycie 
w Warszawie i w kraju wyjechała 
z powrotem do Ameryki żywnościowa 
misia amerykańska.

Komisja sejmowa rozpoczęła obrady 
nad traktatem pokojowym.

W sprawie Cieszyńskiego Rada pię­
ciu dała Polsce 1 Czechom 10-dniowy 
termin do porozumienia się, grożąc 
inaczej interwencją (pośrednictwem).

Szalona agitacja Niemców na Gór­
nym Slaska przeciw Polsce. Rozrzu­
cają setki tysięcy odezw, oczerniając 
Polskę w najszkaradniejszy sposób.

Rokowania polsko-czeskie rozpo­
częły się w Krakowie.

Zakłady putiłowskie, największe 
w Rosji fabryki armat, lokomotyw 
i t. d. wyleciały w powietrze z po­
wodu wybuchu min.

Wojska niemieckie, cofając się 
z Litwy, palą mnóstwo wsi i niszczą 
wszelkie fortyfikacje.

W Chorwacji wybnchła rewolucja. 
Żołnierze proklamują republikę.

Zaburzenia murzynów wybuchły 
w Waszyngtonie. Na ulicach krwawe 
walki z białymi.

W Wiedniu podpisano traktat pol­
sko-austriacki; chodzi zwłaszcza o po­
dział zapasów demobilizncyjnych.

Niemiecka Austria otrzymała 10- 
dniowy termin przyjęcia warunków 
pokojowych.

Sierpień 1919.
Sejm polski uchwalił ratyfikację 

pokoju 265 glosami przeciwko 41. So­
cjaliści głosowali przeciw ratyfikacji.

Za nadużycia i łapownictwo osób 
wojskowych i urzędników publicznych 
uchwalił Sejm polski karę śmierci.

Generał Dowbór-Muśnicki, który 
z powodu nieporozumienia z komisaria­
tem Naczelnej Rady Ludowej podał się 
do dymisji, cofnął wskutek załagodze­
nia sprawy swą prośbę o dymisję.

Wschodnie granice Polski określić 
ma specjalna komisja, mianowana 
przez Najwyższą Radę w Paryżu.

W Sejmie polskim aresztowano 
szpiega niemieckiego.

Na Górny Śląsk przybyli członko­
wie komisji ententy w celu narad nad 
przejęciem zarządu kraju przez enten- 
lÇ 8Ż LU j ig«
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Utworzony po bankructwie bolsze­

wików nowy rząd węgierski jest czy­
sto socjalistyczny.

Straszny pogrom żydów w Odešle 
n rządzi i y wojska Grigorjewa. Dziel­
nica żydowska płonęła przez 3 dni.

Do Berlina wyjechała z Warszawy 
delegacja polska, celem omówienia 
sprawy objęcia obszarów, przypada­
jących Polsce w myśl traktatu wer­
salskiego.

Spór czesko-polski postanowiła Ra­
da Najwyższa przekazać do rozpa­
trzenia jednej z komisji konferencji po­
kojowej.

Na Mazurach prowadzą Niemcy 
szaloną agitację i stosują surowe re­
presje, chcąc zmusić ludność polską 
do oświadczenia się za przynależno­
ścią do Niemiec.

Lenin pragnie zawrzeć pokój z ko­
alicją. Prosi tylko o podanie warun­
ków pokojowych i gwarantuje, że 
Rosja zapłaci zagranicy wszystkie 
długi.

Na Węgrzech obalono gabinet so­
cjalistyczny a do steru rządów po­
wołano arcyksięcia austriackiego Jó­
zefa.

Na linii między Moskwą a Kijo­
wem spalił się pociąg osobowy; około 
1000 ludzi zginęło w płomieniach.

Ogólny streik górników na Górnym 
Śląsku. Górnicy zachowują się wzo­
rowo, spokoju nigdzie nie zakłócono.

Konsulem polskim w Kopenhadze 
mianowanym został p. Jan Kowalczyk, 
rodowity Górnoślązak, dawniejszy wy­
dawca i redaktor „Górnoślązaka".

Rząd pruski wypracował projekt, 
według którego Górny Śląsk otrzymać 
ma samorząd.

Straszny wybuch zbrojowni nastą­
pił w Raritan w Ameryce. Zabitych 
zostało 1200 ludzi a wielu rannych.

Zmar! miliarder amerykański An­
drew Carnęgie, znany twórca łrMstn 
stalowego i wielki dobroczyńca ludz­
kości oraz pacyfista, t. j. zwolennik 
trwałego pokoju.

Uroczyste otwarcie linii okrętowej 
„Francja—Polska" dla przewozu towa­
rów z Francji do Polski.

17/18 sierpnia: Powstanie na Gór­
nym Śląsku. Ruch powstańczy ogar­
nął przedewszystkiem powiaty pogra­
niczne: Katowice, Bytom, Tani. Góry, 
Rybnik, Pszczynę. Ludność teroryzo- 
wana, prześladowana, prowokowana 
przez Niemców i znienawidzony „grenc- 
szuc", zrozpaczona i do ostateczności 
doprowadzona surowemi i niesprawie- 
dliwemi rozporządzeniami komisarza 
państwowego Hörsinga, rzuciła się na 
swych oprawców. Prusakom udało się 
powstanie po kilku dniach zgnieść. 
Dla ludności polskiej nastały czasy 
nerońskie. Prusacy, żoldactwo nie­
mieckie mściło się na bezbronnej lu­
dności w straszny, barbarzyński spo­
sób. Nie tu miejsce opisywać wszyst­
kie zbrodnie Prusaków, pisały o tem 
wszystkie gazety polskie przez kilka 
tygodni. Dość wspomnieć, że Prusacy 
zakatowali i rozstrzelali kilkaset osób 
niewinnych, wylali morze krwi i łez, 
zapełnili wszystkie więzienia Polaka^ 
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mi, rewidowali mieszkania i kradli, co 
im w rękę wpadło. Gdyby nie sta 
nowczy zakaz koalicji, która zabro­
niła dalszego rozstrzeliwania powstań­
ców i nicpowstańców, byłoby żrJdac- 
two pruskie nie setki ale tysiące osób 
wymordowało. A ileż to tysięcy ro­
daków naszych ujść musiato do go 
ścinnei Polski, by nie wpaść w ręce 
krwawych katów. Powstanie górno­
śląskie, cierpienia i męczeństwa ludu 
górnośląskiego zajmą osobny rozdział 
w historii Polski.

Herbert Hoover, słynny na cały 
świat szef amerykańskiej misji żywno­
ściowe], przybył do Warszawy.

Poseł Władysław Scyda, były wi­
ceprezes polskiego Kola parlamentar­

nego w Berlinie, mianowany został 
przez rząd polski ministrem byłej 
dzielnicy pruskiej.

Biskupi polscy zjechali się do Gnie­
zna i 27 sierpnia rozpoczęły się pierw­
sze obrady.

Głośny przyrodnik prof. Ernest 
Haeckel zmarł w Jenie, licząc 80 lat 
.życia.

Pogromy żydowskie na Ukrainie od­
były się w 60 miastach; ofiarą padlo 
40 000 żydów.

II międzynarodowy kongres socja­
listyczny obradował w Lucernie 
(w Szwajcarii).

Rokowania polsko-niemieckie w Ber­
linie przerwano i odroczono aż do wy­
jaśnienia sytuacji na Górnym Śląsku.

Komisja koalicyjna, która z powo­
du okrucieństw niemieckich, popełnia­
nych na powstańcach i niewinnej lu­
dności na Górny Śląsk przybyła, 
zwiedza miasta i większe miejscowości 
górnośląskie i bada wszystkie zbrodnie 
niemieckie. Skład komisji stanowią: 
generał Dupont (Francja), gen. Mal­
ením (Anglja), gen. Bencivenga (Wło­
chy), pułkownik Goodyear (Ameryka).

W sprawie górnośląskiej oświadczył 
prezydent ministrów Paderewski, że 
rząd nie może złamać przyjętych zo­
bowiązań, ale cała Polska winna pu- 
przeć Ślązaków czcm może.

ZŁOTE MYŚLI
Niema większej chwały nad śmierć na 

polu walki za Ojczyznę, a niema więk­
szej miłości nad miłość Ojczyzny.

(„Ojczyzna“ Ed. Jezierski).

e*
Síro«# jest ból serc rodzicielskich, gdy 

na schyłku życia opuszczają ich dzieci, 
którym poświęcili życie.

(Karol Reade).

e*
W głodzie znaleziony kawałek chle­

ba znalezionym szczęściem się wydaje.
(„Za chlebem“ — 11. Sienkiewicz).

e*
Zginąć chętnie trz ba, gdy tego nd nas 

wymagać będzie Ojczyzna.
(„Ojczyzna“ Ed. Jezierski).

Polska nasza, ziemica krwią ojców 
zroszona, łzami bólu i niewoli zlana, win­
na być jako świętość umiłowana i strze­
żona ...

Dla lekarza polskiego świętym obo­
wiązkiem ratować życie i nieść ulgę 
w cierpieniach tym, którzy walczą o przy­
szłość Ojczyzny, jest najpiękniejszym 
i najdostojniejszym jego zadartiem.

Trzeba czasem zrobić z siebie jakąś 
ofiarę, jakieś poświęcenie dla innych. Sa­
ma religja nas tego uczy i jest to jednem 
zjprzykazań Chrystusowych.

{„Zatracenie“ Tetmajer).

■

Zazdrośnik nie może wnijść do nieba, 
boby i w niebie wszystkim zazdrościł.

(Sw. Winc Fenetusz).
jí

W Polsce niema dziś rodziny, któraby 
w ciężkiej nie chodziła żałobie.

(„Bój Olbrzymów“ — W. Gomulicki).
Jk

Bóg sam nal azuje czcić i szanować 
Ojczyznę, gdy daje to wielkie, czwarte 
przykazanie: „Czcij ojca i matkę twoją“.

(Ks. Skarga).
e*

Prawdziwym synom Ojczyzny nie 
wolno plwać, wyszydzać i naigrawać 

■z własnej Cjczyzny.
Jakiekolwiek byłoby położenie tej 

Matki Ojczyzny, więcej lub mniej szczę­
śliwe — zawsze mamy o niei pamiętać.

(Ks Skarga).
e*

Niema wątpliwości, że nawet podczas 
pokoju żołnierz i oficer ma możność dać 
dowody męstwa i poświęcenia się dla 
Ojczyzny.

(„Wojny i Pukój“ K. Richet).

J*

Dostatki i zdrowie i życie nawet w o- 
fierze składać winniśmy Ojczyźnie, gdy 
ta jest w potrzebie.

W obronie Ojczyzny trzeba walczyć 
do tchnienia i po’edz raczej, niż ustąpić.

(„Ojczyzna" Ed. Jezierski).
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Byia to Wlgilja Bożego Narodzenia. 

Śnieg padał gęstemi piatami, a ośmio- 
stopniowy mróz stworzył wyśmienitą 
sarnię.

Na ulicach Sztokholmu snuło się mnó­
stwo ludzi. Nie na wszys tkich jednak twa­
rzach malowała się radość i wesele. Nie­
raz spostrzedz było można wyraz smutku 
i tęsknoty, a niekiedy nawet i rozpaczy.

Między innymi zwrócił uwagę moją 
młouy chłopiec, którego rysy napiętnowa­
ne były wycieńczeniem i smutkiem głę­
bokim, a zarazem szlachetnością i inteli­
gencją. Ubiór miał zaniedbary, obuwie 
zniszczone, a jednak znać było, że przy­
wykł do czegoś lepszego.

Szedł bez celu, trwożnie jakoby rzu­
cając okiem na przechodniów; zaintereso­
wał mię i postanowiłem go śledzić. Do­
tkliwe zimno zdawało się nie dokuczać 
mu wcale mimo letniej odzieży, gdyż nie­
ustannie ocierał pot z czoła. Zatrzymał 
sic wreszcie przed wystawą księgarską, 
która właśnie w owej chwili wabiła mię 

’ ku sobie, zatrzymałem się więc i stanąłem 
ohok niego. Nie spoglądał on na różno­
barwne okładki książek, lecz wzrok u- 
tkwił w rycinie przedstawiającej Zbawi­
ciela ubiczowanego przy słupie, z podpi­
sem „Bece homo“. Im więcej się w nią 
wpatrywał, tern jaśniejszym promieniem 
błyszczały oczy jego, a łzv spływały po 
wychudłej i bladej twarzy. Miałem za­
miar zaczepić go, gdy pewien dobry przy­
jaciel dotknął mię zlekka mówiąc:

— Dzień dobry! Cóż stoisz i marz­
niesz tutaj? Wejdźmy lepiej do środka, 
pomożesz mi w wyborze gwia'zdki,

Wszedłem z nim, myśląc jednak o tym, 
który stał tam przed wystawą, walcząc 
zapewne z nędzą i rozpaczą. Gdyśmy wy­
chodzili ze sklepu, nie było go już.

Tego samego dnia byłem na wigilii 
u megn przyjaciela. Widziałem ładnie u- 
braną choinkę, a w około niej skaczące 
dzieci, które nie mogły się dość napatrzyć 
gwiazdce, jaką je obdarzono. Dobrze już 
po północy udałem się do aomu. Na uli­

cach było głucho i ciemno. Idąc mostem, 
spostrzegłem jakąś nieruchoma postać, 
patrzącą w otchłań wodną i poznałem 
w niej chłopca z pod wystawy księgar-: 
sklej. Przeczucie szeptało mi, że nędza 
o rozpacz go przyprawia. Zbliżywszy się, 
położyłem mu rękę na ramieniu i rzekłem:

— Co tu robisz, moje dziecię?
Drgnął mimowolnie, ale mi nic nie od­

powiedział.
— Chodź ze mną — rzekłem — gdyż 

widzę, że jesteś sam na świecie. Uważaj 
mię za przyjaciela, którego ci zesłała 
Opatrzność. Otwórz serce twoje przęde- 
mną. Może ‘zdołam cię pocieszyć,

— Nie znam pana — odparł wzruszony.
— To nic — rzekłem — ale ja cię 

znam. — Widziałem cię wtedy, gdy wzrok 
twój spoczywał na wizerunku Tego, któ­
rego obchodzimy dziś narodziny. Coś 
myślał wtedy, nie wiem, ale pewnie w 
smutku szukałeś pociechy.

— Zgadłeś pan, bo jestem bardzo nie­
szczęśliwy — odparł ze łzami w oczach. 
— Smutek mój w dniu dzisiejszym odczu­
wam więcej niż kiedykolwiek, będąc sam 
na świecie...

— Sam! i tak m*ody  jeszcze! opo­
wiedzże mi, moje dziecię, twoich nie­
szczęść przyczynę.

— Chętnie — odparł chłopiec — sko­
ro nie znając mnie jeszcze, litujesz się pan 
nadtmną. Krotka to historja: Rodzice 
mni byli ludźmi zamożnymi, lecz skut­
kiem różnych smutnych okoliczności stra­
cili majątek. Pracowali zatem na swoje 
i moje utrzymanie. Odkąd tylko byłem 
w stanie zrozumieć ich położenie, posta­
nowiłem uczyć się pilnie, aby im być po­
mocą, a następnie na nich piacować. Ale 
niestety, szczęście podobne nie było mi 
przeznaczonem, a natomiast musiałem ich 
przeżyć.

Tu młody chłopiec gorzko zapłakał. 
Gdy się uspokoił, mówił dalej:

— Naipie.wej umarła matka, ojciec 
wkrótce poszedł za nią... Nie mam 
o czem skończyć nauk, więc cóż zapraco­
wać mogę? Z noczątku sprzedałem nie­
które ruchomości po rodzicach pozostałe
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i tak przebyłem czas jakiś ucząc się zaw­
sze pilnie; dziś brak mi iuż wszystkiego. 
W dniu radosnym dla całego chrześcijań­
stwa poszedłem mouić się i płaxać na 
grobie rodziców. Wróciwszy stamtąd, 
błąkałem się po mieście. — Szedłem bez 
celu i wtedy dostrzegłem w oknie księ­
garni wizerunek Chrystusa, który mię 
wzruszył głęboko. Pomyślałem, że pocie­
szyciel strapionych ulituje się mej niedoli 
w dmu urodzin swoich.,. i myśl ta lepszą 
natchnęła mię otuchą ... mniemałem, że 
znajdę może pracę, której tak gorąco pra­
gnąłem. Postanowiłem więc iść dalej 
śmiało ciernistą drngą, jaką miałem przed 
sobą. Ale snąć wola moja była za słabą. 
Gdy się miało ku północy, byłem tak gło­
dny, że ogarnęła nie rozpacz. Szlachetna 
duma nie pozwoliła mi żebrać... W smu­
tnych pogrążony myślach stałem tu, pa­
trząc w te ciemne nuny, gdy pan do mnie 
przemówił!

Umilkł, 'kając znowu, a ja mu rzektem 
po chwili:

— Nie należy nigdy wątpić o miłosier­
dziu Bożem, objawia się ono zwykle wte­
dy, gdy wszystko uważamy za stracone. 
1 twój los od tej chwili zmienić się musi; 
zaopiekuję się tobą, ukończysz nauki 
i znajdziesz pole do uczciwej pracy. Czy 
widzisz rę gwiazdkę, która świeci tu nad 
nand? Jest to gwiazda przewodnia, która 
prowadziła trzech królów do żłóbka Dzie­
ciątka Jezus. Trzymaj się zawsze tego 
kierunku, a zní Idziesz drogę do prawdzi­
wego szczęścia.

Zabrawszy z sobą biednego chłopca, 
zaprowadziłem go do jednego z moich 
przyiaciół, a że miałem udać się w po­
dróż poza granice kram, zostawiłem tylko 
odpowiednią kwotę, z pomocą której mógł 
skończyć nauki i postarać się następnie 
o pożądaną pracę.

-------- E

Wierzę głęboko, że nauka i pokój osią­
gną w końcu triumi nad ciemnotą i wojną, 
że ludy porozumieją się między sobą nie 
dia ni szczenia, lecz dla budowy i przy­
szłość należeć będzie do tych, co nailepiej 
sic zasłużą cierpiącej ludzkości.

(Pasteur).

Dopiero w dziesięć lat potem powró­
ciłem do Sztokholmu, aby tam zabawić 
zaledwie kilka godzin, śpieszyłem bow em 
na święta Bożego Narodzenia do krew­
nych, zamieszkałych na wsi. Nie miałem 
więc czasu dowiedzieć się o losie chłopca, 
którym się zaopiekowałem. Byłem już 
blisko kresu mej podróży, gdy zamieć 
śnieżna zatrzymała pociąg na stacji.

Nie pozostawało nic lepszego, jak udać 
się do bufetu, rozgrzać trochę skostn ałe 
członki i obchodzić wigilię — zamiast 
w wesołem gromc krewnych — samotnie 
przy ciepłym piecu. Zaledwie jednak tam 
•zasiadłem, zawiadowca stacji zbliżył się 
do mnie, widocznie rozradowany i oświad­
czył, jak bardzo czuje się szczęśliwym, 
mogąc mię przyjąć u siebie.

Zdzi-wiony tą niezwykła uprzejmością 
rzekłem, że musi tu być jakieś nieporozu­
mienie, albo że bierze mnie zapewne 'za 
kogo innego. Ale on uśmiechnął się tylko, 
ujął mię pod ramię j prawie przemocą po­
prowadził do swych pokoi, gdzie znala­
złem młodą gosposię i awoje ślicznych 
dzieci. Błagano, abym zasiadł do stołu, 
więc odmówić nie mogłem.

Po wieczerzy, gdy już dzieci nacie­
szyły się choinką, i czas było udać sie na * 
spoczynek, mój gospodarz poprowadził 
mię do przeznaczonego mi pokoju i rzeki 
drżącym ze wzruszenia głosem:

— Patrz pan! tam świeci ta sama 
gwteéa, którą mi pan wskazał w najcięż­
szej chw.li życia mego, gdy mi przyszedłeś 
z pomocą, która mię ocaliła. Trzymałem , 
się wiernie wskazanej mi drogi, a ta mię 
doprowadziła do celu. Niebu pobłogosła­
wiło pańskiej nademną opiece, czuję się 
dzisiaj zupełnie szczęśliwym, bo mam sil­
ną wiarę i błogosławię gwiazdę Betteem- 
ską, która mię wiodła zawsze swym 
torem.

=11 =II===£jl=- »

Prawdziwe wychowanie winno być 
oparte na religjj, moralności i wiedzy.

(Goethe).
jt

Chociaż wojna istnieć prze; tanie, źró­
dła, z których plyme męstwo i honor, 
trwać będą nadal.
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Obrazek z życia.
U Id

Panu Michałowi pozostawił ojciec uto­
rowaną drogę niczem nieposzlakowanego 
żywota, w której ślady miał wstąpić. 
Świecił przykładem owocnej pracy, która 
Do jego śmierci ‘zapewniła mu zasłużoną, 
niewygasłą pamięć w społeczeństwie.

Pan Michał, będąc od dziecka osiero­
cony przez ojca i matkę, wzrósł pod okiem 
opiekunów, których baczność w wycho­
wań u choć st? ranném. nie mogła zastą­
pić opieki i troskliwości rodzicielskiej. Nie 
zbywało panu Michałowi na środkach do 
wykształcenia umysłu. Czerpał nauki w 
szkołach i na uniwersytetach, obracając 
się nieustannie w wielkim świecie; lecz 
do wykształcenia serca chłopięcego, uczuć 
wrażliwych, jak nirki pajęcze, które lada 
silniejszy powiew zerwać może, do za- 
szczepiema wiary w świętości nasze, io 
zakorzenienia miłości do przodków i zie­
mi ojczyste!, potrzeba serca macierzyń­
skiego. co jak słońce naiuralnem ciepłem 
karmi roślinę.

To też pan Michał nauczył się wiele, 
posiadał wszechstronne wiadomości, lecz 
był obojętnjm na świat swoiski: spoglą­
dał nań z zimną refleksją, bez zapału; 
uśmiechał się do niego tylko z konieczno­
ści z wymuszonym grymasem.

Odziedziczywszy po ojcu znaczną for­
tunę, sądził, że będzie miał nod nogami 
pewny i stały grunt, na którym sam sobie 
wystarczy. Obok egoizmu z świata na­
bytego, nosił w sobie zarodki dobre i szla­
chetne. potrzebujące iskry do rozżarzenia 
ie w płomień.

Po ukończonych studiach wrócił pan 
Michał do majątku ojczystego. Przyzwy­
czajony do gwaru wielkiego miasta, do 
ciągłych wrażeń nowych, przejęty duchem 
sztuk oięknych i nauk nowoczesnych, od- 
czuw ał w wiejskiem zaciszu brak środków 
ku utrzymaniu równowagi ducha. Ażeby 
zgłuszyć w sobie niezadowolenie, zajął 
się gospodarstwem. Wkrótce napotkał 
w niem rozliczne trudności, jakich się ni­
gdy nie spodz.ewai.

Gospodarstwo i interesa, pozostałe od 
śmierci ojca w rękach opiekunów, były 
zaniedbane i zagrożone.

Zmartwił się tern pan Michał nie mało. 
Niepokój go ogarniał; błądził często sa­
motny po parku, skąd wpatrywał się w dal 
przcstwornych pól i ciemne smugi lasów. 
Coś głęboko się zamyślał; potem biegł do 
starego sługi Jana i wynurzał mu swe 
zgryzoty.

Bystry w poglądach pan Michał zro­
zumiał, że czeka go twarda walka, do któ­
rej sądził, że nie czuje o,ę na siłach, a zna­
jąc obojętność świata, nie spodziewał się 
znikąd poparcia. Miałżeby zresztą sterać 
młodość ujarzmioną praca? Przywykły 
do wolnego od trosk i kłopotów życia, 
pragnął go nadal.

W sprzedaży majątku upatrywał r-an 
Michał łatwość uwolnienia się z pęt po­
wszedniego, trywialnego życia, usunięcia 
wszystkich przeciwności. Więc uczepił 
się tej myśli, N.e zagłębiał się nad tern, 
czy oddawszy szmat ziemi ojczystej w ob­
ce ręce, nie wyrządzi krajowi krzywdy.

Chciał pozostałym ze sprzedaży kapi­
tałem zapewnić sobie egzystencję i pra­
cować dla dobra społecznego w innym 
jakimkojwiekbądź kierunku.

Sposobność sprzedaży nadawała się; 
o kupca nie było trudno.

Pęka obca chciwie czyhała na każdą 
sposobność darcia resztki naszej szaty.

Pan Michał zawarł zatem układy 
o sprzedaż majątku i potrzeba było tylko 
podpisać kontrakt umowy, by wykonać 
cios śmiertelny na swe obywatelstwo.

Ponury, milczący, siedź,ał pan Michał 
przy biórku .w pracowni, snoglądając na 
miejsce przeznaczone w kontrakcie do 
podpisu. Cie mno robiło mu się przed 
oczami.

Jak z wrętrza dalekiej puszczy tajem­
nicze, straszne czasem wynurzają się gło­
sy, tak w panu Michale odzywał się teraz 
nagle nieznany, wewnętrzny szept,, gry­
zący mu sumienie, palący skronie. Czuł, 
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że ipoczywa na nim obowiązek utrzyma­
na spuścizny po ojcu.

Zastanowi! sie nad tem...
W tej chwili zastuka! ktoś zlekka do 

drzwi, jakby się obawia! przerywać czar­
nych myśli panu Michałowi,

Wszedł stary sługa Jan, wiekiem zgar­
biony staruszek, jedna z tych typowych 
postaci, które dzisiaj już tylko z podań 
znamy.

Będąc w wyższej służbie dworskiej 
od małego chłopca w domu przooków p. 
Michała, należał jakby do jego rodziny. 
Stary Jan był dla pana Michała pat-jar- 
cbą, przed którym miał szacunek. W po­
środku ruin niby starego zamku był on 
jednym z tych niespożytych kamieni fun- 
dai.icmalnych, co stercząc jeszcze, patrzy 
dumnie na zgliszcza dawnej wielkości, 
której był cząstką, i opierając się wszech­
mocnej sile wszystko niweczącego czasu, 
przypoin na minioną świetność.
’ Jan był panu Michałowi od dziecka 
mentorem, a dziś przyjacielem; on gr> wy 
kołysał. Osierocony, wzrastał pod jego 
okiem przy gorliwych i wiernych usłu­
gach. To też Jan miał zawsze wolny 
przystęp do pana, który chetnie słuchał 
jego doświadczonych rad. A gdy się cza­
sem stai owiną rozgadał, to tak zagrzewał 
się swemi słowy, iż myślałbyś, że z tej 
starej piersi wylewa ci świeży zdrój za 
pałów dla młodzieńczych uczuć. Czasem 
łza smutku lub radości zwilżyła mu lica, 
p Michał lubił i kochał go jak przy i a» iela.

— Z czem przychodzicie do mnie, ko­
chany Janie? — zapytał pan Michał.

— Bo, proszę wielmożnego pana, na- 
mięć w starym wieku już sł iba i krótka; 
a i tak, co się człowiekowi z pomruku 
przeszłości przypomni, zaraz uchwycić 
trzeba, by znowu nie uleciało. Odezwały 
mi się właśnie w pamięci ważne słuwa, 
które nieboszczyk ojciec wielmożnego pa­
na — świeć mu Panie nad jego czystą 
duszą — nieraz mi powtarzał, mówiąc, że 
dla ludzi iest sprawiedliwość na tym 
swiecie l

— I tak ja o tem sam sądzę i w to 
wierzę,

— Ach, nieoceniony to był pan; ko­
chał ziemię ojczystą jak prawdę, w której 
upatrywał źródło wszystkiego dobrego, 
najzdrowszy pokarm dla całej ludzkości. 
Jrogą prawdy wypełniał nałożone sobie 

obowiązki z ojców i praojców. Kochał 
jak matkę własną swe zagony, któr^ zwil­
ża’ potem swej pracy. Kochał bliźnich 
i lud swój, ucząc go miłować ducha naszej 
nieszczęśliwej ojczyzny.

Był on przytem bez dmny i pychy, 
skromny, choć wielki, szlachetny, zioty 
mój pan!

Złożony ciężką chorobą, w której czuł 
cienie zbliżającej się śmierci, tak mówił 
do mnie czuwającego nad jego pokorném 
i cichem cierpieniem:

— Wpajaj w syna mego niezłomną 
wiarę w sprawiedliwość, która panuje tu 
na ziemi i prędzej czy później równoważy 
nagrodą lub karą dobre i złe czyny. Za­
korzeniaj w nim miłość i przywiązanie do 
ziemi, którą mu pozostawiam; niechaj ją 
przekaże następnvm pokoleniom. Wznie­
caj w nim siłę do odpierania rozszalałych 
fal, w których płyniemy jak rozbity statek; 
miłość i przywiązanie do niego, to nasze 
żagle, widne i jasne, a wspólna praca, to 
nasze wiosła !...

Widoczna zmiana, malująca sie na 
twarzy pana Michała, przerwała dalsze 
opowiadanie.

Słowa starego Jana wywarły silne 
wrażenie na nim. Ten tradycjonalnie prze­
kazany testament ojca, wygłoszony przez 
wiernego sługę, napełniał go przekona­
niem w prawdziwość słów, wbił mu się 
sztyletem do głębi serca, zatrząsł w nim 
trwogą przejętemi nerwami. Zb'adł, ze­
sunął się na krześle, jak zemdlony...

— Co się stało? w imię Boga, wiel­
możny ranie... może doktora? — wołał 
Jan, nacierając sl ronię panu Michałowi.

— Nic, nic, już minęło... już mi do­
brze, drogi Janie — odezwał się pan Mi­
chał. — Tyś moim lekarzem, tyś mnie 
uzdrowił; twemi słowy wlałeś nowe życie 
do mego bezsilnego ciała. Dlatego ta 
chwilowa niemoc. A teraz czuię się odro­
dzonym, silnym, by zająć stanowisko me­
go ojca, pójść jego śladem, i co nakazał, 
wypełniać. Tyś mnie nawrócił, wierny 
Janie, z drogi w przepaść wiodącej; oca­
liłeś tyle dusz, potrzebujących opieki.

Patrzaj na ten papier! Na nim chcia- 
łem przea chwilą 'zadecydować sprzedaż 
mej ziemi, oddając ją w ręce obce; chcia- 
lem dorzucić do stosu dla nas przygoto­
wanego nową ofiarę, sądząc, ze bęaę za 
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słabym, by wytrzymać napór w walce 
z przeciwnościami.

Myliłem się! Pojmuję, że byłbym wy­
konał zbrodnie, któraby mnie przez cale 
życie była prześladowała.

Przecież ja młody! zużywać siły dla 
dobra ogółu, to obowiązkiem naszym!

Dzięii ej stokroć, siarczę, żeś mnie 
w czas nawrócił! Niech ci nieba za to 
sowicie nagrodzą!

I objął rękoma pan Michał siwą gło­
wę starca i ucałowai ją czule.

Kontrakt snrzedažv był zerwany. Pan 
Michał czuł, iż odtąd spadł mu z piersi 
ciężar, który go przygniatał. Cddał się 
pilnie szczerej pracy, która z każdym ro­
kiem obficiej mu się wywdzięczała i wy- ! 

tw? rżała w nim wewnętrzne zadowolenie. 
Nie zaniedbywał także spraw obywate- 
skich.

„Stał na straży pamiątek narodowego 
kościoła !“

Nie mógłby się teraz już rozstać z tą 
ziemią, do ktćrei sie sercem przywiązało 
bo poznał i pokocha! w niej wszystkie' 
zalety, jakie w sobie posiada. Był na niej 
szczęśliwym !
, Zabrakło mu tylko niekiedy poczci­

wego Jana, który już dawno nic żył; lecz 
pamięć po nim pozostała w panu Michale, 
nie wygasła.

Co rok świeżych kwiatów wieniec 
zdobił grób drogiego Jana — w rocz.iicę 
jego śmierci. Jozef Rutkowski.

§ ZŁOTE MYŚLI
Nie ci tylko zasługują na wdzięczność 

i pamięć ludów, którzy z orężem w reku 
giną w ich obronie, ale i ci, co się do ich 
dobrobytu przyczynili.

(..Księżniczka'1 — Z. Urbanowska).

Chociaż nie każda kula trafia podczas 
wojny, jednak .strzelają; tak samo praw­
dami w serca luozie rzucać trzeba, choć 
nie wszystkie w nie trafiają.

(Ad. Mickiewicz).

jc

Rozum jest to wzrok duszy, która wi­
dzi prawdę sama przez się, a nie za po­
mocą zmysłów,

(Św. Augustyn).

JA
Bóg jest wszędzie, tylko w sercu bez­

bożnika Boga nie ma.
(Św. Jan Chryzostom).

Jt

Miej serce syna względem Boga, ser­
ce matki względem bliźniego, serce i u- 
mysł sędziego, względem siebie samego.

(Błog. Ludwik z Grenady).

* Staraj się o to czasami, żebyś się za­
mknął w sobie sairym.

(Św. Barnard).

Pamiętaj to sobie że nikt nfe będzie 
doskonałym w wielkich rzeczach, jeżeli 
wprzód nie wydoskonalił się w małych.

(Św. Franciszek Ksaw.}

JA
Nie dosyć jest dobrze robić to. co się 

robi; trzeba jeszcze pospieszać się w swej 
robocie,

(Św. Ambroży).
rJA

Każde złe daleko więcej szkodzi te­
mu, który je popełnia, jak temu, który je 
musi znosić.

(Św. Tomasz z Akwinu).

J»
Bóg utaił przed nami chwilę śmierci 

naszej, abyśmy przez to starali się, uży­
tecznie i świetobliwie spędzać wszystkie 
dni życia naszego.

(św. Augustyn).
'JA

Jeżeli zmartwienie potrzebne jest dla 
sprawiedliwych nawet, jakżeż daleko wię­
cej bywa ono potrzebnem dla grzeszników.

(Św. Jan Zlot out ty).

JA
Niesmarowane koło skrzypi najgło­

śniej. Tak samo ten, feto ma najmniej cier­
pliwości, najgłośniej zwykle się skarży.

Przyszłość zdobywa, kto o nią walczy»
' (J. L Kraszewski).
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Kasia bvła córka bardzo biednych lu­
dzi. 7e bieda zaś nie do najprzyjemniej­
szych na świecie należała rzeczy, o tem 
wiedz ała Kasia od samego nieomal uro­
dzenia. Dziecko bywało często głodne, 
krzyczało i płakało, a nikt go nie uspo- 
kaiał. nikt mleka nie podawał, bo ojciec 
pracował w warsztacie, a matka po do­
mach prała. W szkole jeszcze bywało 
gorzej. Sukienki Kasi, chociaż czyste, od 
biiały skromnością od sukienek jej towa­
rzyszek; raz były za krótkie, za długie, 
raz 'za ciasne, to znowu za obszerne. Ja­
kie matka dla niej ud pař dostawała, ta- 
kiemi musiała je Kasia nosić, na przera­
bianie czasu nie starczyło. Dziecko z u- 
czuciem zazdrości patrzało na zgrabnie 
SKrojone ubrania koleżanek — lecz wszel­
kie westchnienia i życzenia były daremne.

Oprócz Kasi było jeszcze w domu kil­
koro młodszych dzieci — to też matka 
nadzwyczaj czuła się szczęśliwą, gdy Ka­
sia w czterrastym roku życia wyszła ze 
szkoły i zajęła się gospodarstwem i ro­
dzeństwem. Dziewczę było piłne, pojętne 
— nauczyło się wnet trochę szycia i kra- 
wiecczyzry i przerabiało podarowane su­
kienki dla siebie i dwóch siostrzyczek.

Po upływie kilku lat wyrosła Kasia 
na ładną i zręczną dziewczynę. Ubrana 
zawsze skromnie lecz starannie, zwracała 
na siebie uwagę niejednego młodego czło­
wieka, lecz wychowana przez uczciwych 
rodziców, nie starała się o zawieranie 
znajomości i nie chodziła na bale i zaoawy.

Gdy skończyła lat dwadzieścia, zarę­
czyła się z buchalterem pewnego biura, 
bardzo zacnym i dobrym człowiekiem, 
lecz o maleństwie mowy jeszcze bvć nie 
mogło. Kasia nie posiadała ani grosza 
maiątku. nai zoczony jej zaś, Leon Łaski, 
zbyt szczupłe miał dochody, aby myśleć 
o własnym domu i rodzinie. Ale oboje 
byli młodzi, mogli więc śmiało kilka lat 
zaczekać. Przyjaciółki Kasi zazdrościły 
jej narzeczonego — był to bowiem mło­
dzieniec przystojny i pracowity, któremu 
przyszłość uśmiechała się jak najlepsza.

Ale Kasię dręczyła iednak myśl, że 
marne tylko pieniądze stoją na drodze do 
jej szczęścia, dla tego więc kupiła los 
i o niczem iuż nie myślała i nie mówiła, 
jak o wielkiej wygranej. Budowała naj­
piękniejsze zamki na lodzie, tak, że cza­
sem Leon gniewał się o to i prosił, aby 
nie zajmowała się tak wyłącznie tem, co 
się podług jego "zdania nigdy spełnić nie 
mogło !

Nareszcie nadszedł dzień ciągnienia 
i rozdrażnienie Kasi wzmogło się do naj­
wyższego stopnia.

Tego dnia właśwe straszliwy był upał. 
Kasia szyła ślubną suknię — szyła już noc 
całą, nie kładąc się wcale do łóżka — to 
też czuła się teraz tak słabą i zmęczoną, 
że ig»a wybadała jej z palców. Ale ślub 
miał się odbyć jutro, suknia więc dziś go­
tową być musi!

— Gdyby to jeszcze dla mnie, — my­
ślała zniechęcona, — ale męczyć się tak 
dla kogoś obcego! Gdybym była już żo­
ną Leona, nie potrzebowałabym tak pra­
cować! Kiedy to nastąpi! Oszczędzam 
każdy grosz, a jednak nie mam tyle, aby 
najskromniejszą chociaż kupić wyprawę! 
Chyba, że wygram wielki los! Ach Boże! 
Teraz już się ciągnienie skończyło! Moż.e 
wygrałam! Kupię sobie zaraz kilka su­
kien. kapeluszy, nowe okrycie...

I utonąwszy w rozkosznych marze­
niach, nic uważała, że biała suknia zsunę­
ła się z jej kolan i spadła na ziemię. Nic 
nie przerywało marzeń dziewczęcia.

Nagle dato się słyszeć mocne pukanie 
do drzwi, i kolektor, u którego Kasia ku­
piła los, wszedł do pokoju.

— Wygrałaś wielki los, moje dziecko, 
— rzekł. podaiac jej telegram.

Kasia skamieniała. Radość pozbawiła 
ja sil do reszty. Teraz wbiegła matka, za 
nią ojciec, s'ostry, bracia — wszyscy rzu­
cili się ku niej, zaczęli ją ściskać i win­
szować niezmiernego szczęścia!

— Kasia wygrała wielki los! Bieda 
nasza skończyła się! Dostaniemy tyle 
pieniędzy ! Ach !
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Tak, bieda skończyła się nareszcie! 
Ojciec nie potrzebuje już pracować w 
warsztacie, matka nie będzie prała, ro­
dzeństwo może się uczyć i kształcić...

— Pal djabli robotę, — krzyknął ojciec 
i pobiegł natychmiast do kna>py na kie­
liszek wódki. A matka ochłonąwszy z ra­
dosnego przerażenia, usiadła przy Kasi 
i zaczęta układać plany na przyszłość.

— Musimy się zaraz wyprowadzić 
z tego mieszkania. Za ciasno tu — mamy 
teraz tyle pieniędzy, że możemy...

Kasię gniewały słowa matki. Przecież 
to były jej pieniądze!

— Dobrze, — rzekła trochę ostro, — 
możecie szukać innego rmeszkania, zapła­
cę wam je chętnie. Ja naturalnie pójdę 
za mąż...

— Ah — ty pójdziesz za mąż?
— No tak! Mogę kupić teraz wy­

prawę !
Ale matce nie podobało się to wcale. 

Z chwilą, w której Kasia wyjdzie ‘za mąż, 
skończą sie dla nich dobre czasy.

— Wiesz, — rzekła po namyśle, — 
ciebie szkoda dla takiego Leona! Masz 
teraz majątek, możesz zupełnie inną zro­
bić pa-tja! Co za wielka figura — bu­
chalter! Hrabiego możesz dostać!

I Kasia uwierzyła!
Tego samego jeszcze dnia napisała 

Leonowi, że żoną jego nie zostanie Było 
jej trochę żal. bo kochała go szczerze, ale 
w dali widniał tytuł hrabiowski, a zatem 
nie bvło się nad czem namyślać!

Potem kupiła dom z ogrodem i ubie­
rała się odtąd tylko już w jedwabie 
i aksamity, tak samo jak i matka jej i sio­
stry. Ale bracia przestali się uczyć i ra­
zem z ojcem spędzali całe dnie i noce 
v winiarniach. Wracali do domu zawsze 
pijani i żądali od niej pieniędzy...

Pewnego dnia zjawił się oczekiwany 
i upragniony hrabia. Niemłody już, zadłu­
żony po uszy, ale bądź co bądź — hrabia. 
Kasia bez namysłu zgodziła się na zapła­
cenie długów i tak odbył się ich ślub 

w przeciągu kilku tygodni. Zapóźno nie­
stety poznała, że na długi męża musiała 
oddać przeszło połowę majątku, i że mąż 
ciągle nowych od niej żądał sum — na grę 
w karty. Kasia była w rozpaczy. Majątek 
jej topniał w rękach hrabiego iak wosk, 
aż nareszcie nie zostało nic.

— Z czego teraz żyć będziemy? — 
zawołała Kasia plącząc.

— Idź gdzie chcesz, ja sobie dam ra­
dę, — odrzekł hrabia z szyderczym u- 
śmiechem.

— Ale jestem przecież twoją żo”ą...
— Ba, co mi z tego, jeżeli nie masz 

pieniędzy! Wróć napowrót do twego oj­
ca pijaka, dn twej matki, starej, śmiesznej 
ba...

— Milcz! — krzyknęła Kasia rozgnie­
wana i uderzyła pięścią w stół, że aż...

— Co ty wyrabiasz, dziecko, — dał 
się w teiże chw’li słyszeć głos matki. — 
O mało me spadła z krzesła!

— Gdzie hrabia? — spytała Kasia 
zmieszana.

— Jaki hrabia? — rzekła matka zdzi­
wiona. — Śnisz dalej?

Kasia przetarła oczy.
— Więc to sen! — szennęła. — Nie 

wygrałam wielkiego losu? Ah. dzięki Bo­
gu ! — zawołała głośno, rzucając się matce 
na szyję.

— Co to znaczy? Zmęczyłaś się 1 u- 
snęłaś! Suknia spadła na ‘ziemię...

— Ach, to nic, nic jej się nie stało!
— Pomóż mi teraz przygotować obiad. 

Ojciec wróci niezadługo i dzieci także! — 
rzekła matka. — Po obiedzie ja ci w szy­
ciu pomogę.

Więc oiciec i bracia byli pijakami! 
Wszyscy byli pi acowitymi, uczciwymi 
ludźmi!

Po obiedzię przyszedł Leon.
— Przyniosłem gazc.ię, — rzekł, — 

zobaczymy, czy numer twój wyszedł!
Lecz Kasia nie wygrała am gro: za. 

I nie smuciła się wcale!
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i JAK UMARŁ JĘDRZEJ SZYMONÏÂK

— Michale...
— Co, ojcze?
— Powiedz mi świętą prawdę, wezmą 

oni? ... no wiesz... wezmą przemocą? 
Mów, nie zakrywaj nic.

— Ojcze, uspokójcie się! Chórzyście, 
to was dobije...

— Cicho... dość! Wiem — wydrą!
— Ja bronił. Nie poradzi nic. Moc 

okrutna... taka moc w nieh, że oni cały 
nasz kraj, cały nasz naród wch’aniaja 
w sicb:e. miażdżą swymi splotami...

— Czekaj... siądź tu przy mnie — 
bliżej... Daj rękę, synu; mam słabą pa­
mięć, w głowie plącze się jakaś myśl... 
Tak, dobrze, — teraz dobrze.

Stary Jędrzej przymknął powieki, o- 
puścił głowę na poduszki i oddychał cięż­
ko; ustami poruszał, jakby szeptał modli­
twę. lub czynił tajemnicze zwierzenia.

Michał wpatrzył się w ojca z przera­
żeniem. Zdawało mu się. że to już osta­
tnia chwila nadchodzi. Chciał wybiedz na 
pole, zawołać matkę 1 braci, ale stary 
trzymał go silnie za rękę, — silnie, kur­
czowo; nie mógł się więc ruszyć. Strach 
go zdjął. Zdawało mu się, że ojciec tak 
umrze, że ręki swej nie uwolni nawet po 
śmierci ojca, że pójdzie razem z nim 
w zimny grób.

— Ojcze !... — zawołał.
— Słyszę cię jeszcze, wiem, — myślę 

o tern, iakby obronić ten skrawek ziemi. 
To ziemia nasza, — słyszysz, nasza! nikt 
nam jej wydrzeć nie może, ona nasza!...

— Wiem, ojcze, że nasza, — ale Niem­
com spodobał się ten wzgórek i mieć go 
muszą... dziś zjedzie komisja!... Robi­
łem wszystko, rady niema.

Stary wpatrywał się w syna coraz 
natarczywiej, z coraz większą gorączką. 
Wsparł się na rękach, podniósł swą siwą 
głowę i patrzał na syna...

— Na co oni koniecznie chcą tej ziemi 
naszej?

— Bo w środku wsi — i wzgórek...
— Ale na co?... Ty pewnie wiesz!
— Tak, wiem...
— Mów!

— Oni... stawiać chcą na tern miej­
scu ...

— Co?
— Zbór luterski...
— Zbó*-?  — Zbór? — na mojej zie­

mi? ...
Zatrząsł się cały, ścisnął jeszcze moc­

niej rękę syna i jakby tchu chciał pochwy­
cić, począł szybko oddychać.

W progu ukazała się właśnie Jędrze­
jowa. Uchyliła drzwi cichutko i weszła 
na pa'cach do izby.

— Lepiej ojcu?
— Matko, matusiu...
— Jezu!
— A... tu ty! Nie rób wrzawy. Tąkem 

tylko osłabł. Mówiliśmy z Michałem 
o naszej ziemi.

— Nie myślcie ciągle o jednem i tern 
samem. Trudno, muru głową nie prze- 
bijesz.

— Dosyć tego!... wyzekl stary Ję­
drzej groźnie. — Pókim żyw, nie dam, 
a jak umrę, pochowajcie mnie tu, będę 
bronił z grobu tego zagonu, aie nie dam, 
nie dam go Niemcom !... O Buże, Boże, 
wstrzymaj jeszcze mują duszę, nie wołaj 
jej do siebie!... A ty, żono, i wy, dzicęi, 
nie wydajcie tej 'ziemi z ciałem ojca!... 
A teraz cicho, nie płakać. Ja wstanę, bo 
moc jakaś wstąpiła we mnie. Michale, 
dźwignij mnie trochę. Nie patrzą e tak na 
mnie, boć przeciem przytomny! Gdzie 
reszta dzieci?

— Są w oborze.
— Dobrze, dajcie mi przyodziew od­

świętną. Załóż Michał konie do pługa, do 
tego, com go zdarł, krając skiby... Nie 
wzbraniajcie, nie proście, bo ja tak chcę, 
taka moja wola!

— Ojcze !... — zawołał Michał.
— Mężu!
— Wola moja!...
Jędrzejowa posłuszna, nie rzekła ani 

słowa. Nie sprzeciwiała się nigdy mę­
żowskiej wuli. Dech zamarł jej w pier­
siach. Nie wiedziała, co zamierza chory 
mąż. Patrzała w milczeniu, jak wstał. 
Przeraziła się iezo ogromem, — taki jej 



się wydawał dzisiaj, jak nigdy; biła od 
niego hardość, jakiś majestat szedi od jej 
chłopa... Do pługa zaprzątać każę — co 
to ma znaczyć?

Synowie także w milczeniu szykowali 
uprząż, wyprowadzili konie ze stajni, wy­
nieśli stary pług.

— Czego ojciec chce? — zagadnął 
młodszy.

— Pojedzie orać, kiedy do pługa za- 
prządz kazał.

— Patrz... wychodzi... jak też dzi­
wnie ojciec dzisiaj wygląda!

Rzeczywiście, dziwnie starzec wyglą­
dał. Zda się, że z oczu jego płyną stru 
mienie światła, a twarz rozpromieniona.

Popatrzał Jędrzej na synów, zatrzy­
mał wzrok na Michale i rzeki mu:

— Com ci kazał, spełnij! Ziemi nie 
daj, a jak ciebie nie stanie, to ty, Jędrek, 
zastąp swego biała. Toć wam dziś po raz 
ostatni wolę moja oznajmiam.

Synowie pochylili się do rąk ojcow­
skich.

— Matka ma być w poszanowaniu!...
Wziął do ręki bat i lejce, które podał 

mu Michał, zrobił przed końmi znak krzy­
ża świętego — i ruszj 1..........................

We wsi rozeszła się szybko wiado­
mość o postanowieniu Jędrzeja.

Ludzie chodzili po drogach, oniemieli, 
Jedni pytali drugich oczyma, o czem myślą?

Aż ktoś na zakręcie drogi ‘zawołał 
przyciszonym głosem:

— Jędrzej jodzie!
— Tak?
— Wstał-ci i jedzie bronić ziemi; za 

chwilę przyjeżdża komisja.
— Jedzie!... patrzcie, jakby z tam­

tego świata.
— Czapki zdjąć, niech mu pomaga 

Bóg!
— Niech mu pomaga!...
Uciszyło się. Drogą szedł Jędrzej za 

swym pługiem, z wysiłkiem stawiał nogi, 
chwiał się, utykał, — a szedł...

Spoglądano na niego ze czcią, usuwa­
no mu się z drogi, kapelusze zdejmow ano 
przed nim.

W pewnej odległości za nim szła Ję­
drzejowa z synami. Michał milczał, jak 
i ojciec jego. Nie odpowiadał na liczne 

pytania. Spoglądał często na matkę, 
zwłaszcza wtedy, gdy wyrywał się z jej 
piersi płacz.
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Tłum chłcpow rósł ciągłe, czynił się 

zwartszym. Kobiety z dziećmi grupowany 
się po sadach i ścieżkach.

Gromada wstrzymała się tuż po za 
wsią i stanęła w milczeniu, gdyż Michał 
obiawił wolę ojca, aby nikt mu nie prze­
szkadzał. Przyglądano się więc zdaleka.

Jędrzej dotarł wreszcie do wzgórka.
— W" Imię Ojca i Syna... — szeptał, 

zabierając sie do orki.
Popatrzał w stronę, gdzie słońce go­

rzało na zachodzie, zwrócił się potem twa­
rzą ku wsi, odszukał wzrokiem wśród Kę­
py drzew dom swój, — patrzał nań długo, 
jak patrzy matka umierająca na swoje 
dzieci... Nareszcie ujął pług w rękę i ru­
szył końmi.

Żelazo zanurzyło się w łonie ziemi. 
Skiba cienka, krucha, woniejąca kładła się 
wstęgą za posuwającym się oraczem, któ­
ry wytężał resztki sił, aby nie upaść, gdyż 
coraz więcej się giął naprzód, tak, żc aż 
piersiami wspierał się na czepigach pługa, 
a łokcie jego sterczały w ysoko w tył po­
nad głowę, k'óra chyliła się ku ziemi co­
raz niżej i niżej... Wielka, siwa głowa, 
z której lat dziesiątki spływał pot na tę 
rolę, teTaz już bezsilnie kłoni się do tej 
skiby, aby spocząć na niej.

— Już nie mogę... — wyszeptał sam 
do siebie.

Konie, jakby zrozumiały ten wysiłek 
swego żywiciela, stanęły ostrożnie, aby 
n:e szarpnąć lejcami, które zamotane były 
na szyi starca.

— O! jak Jędrzej w promieniach klę­
czy ...

— Kunie nieruchome — jakby się za­
pamiętały ... -

— Patrzcie! jadą... komisja!
— Jadą jak czarne kruki...
— Myślą, żeśmy ścierwem...
Głucho zadudniała ziemia, nadjechał 

oddział żandarmów, a w środku powóz 
z urzędnikami komisji.

Gromada ludzi zwarła się. Chłopi na­
kryli głowy.

Nikt nie wyrzekł słowa. Zdawało się, 
że ta gromada — to mocna, jednolita skała.

Komisja wjechała na grunt Jędrzeja.
Urzędnicy wyskoczyli z powozu, je­

den *z  nich wydobył jakiś papier. Prze­
biegł oczyma po otaczających go polach, 
otwarł mapkę, naradził się chwilę z towa­
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rzyszami. poczem podszedł ku klęczące­
mu Jędrzejowi i spytał:

— Wyście Jędrzej Szymoniak?
Cisza...
— Wyście Szymoniak'J
Stary Jędrzej nie odezwał się, nie 

drgnął nawet.
Urzędnik zwrócił się raz jeszcze do 

niego:
— W imieniu prawa odbieram ten 

gru^t, będący dotychczas własnością Ję­
drzeja Szymoniaka — i oddaję go w po­
siadanie pastora Grubera. Was wzywam, 
abyście dobrowolnie poddali się prawu, 
w przeciwnym razie użyję siły.

Jędrzej klęczał niemy, ściskając kur­
czowo rękojeść pługa. Głuwa spadła mu 
nisko ku ziemi.

Zniecierpliwiony urzędnik krzyknął:
— Wstać!
A gdy nie usłyszał odpowiedzi, porwał 

go za ramiona i szarpnął nim gwałtownie.
Jęnrzej osunął się tylko jeszcze więcej 

ku ziemi, lecz pługa nie puścił.
— Wstać! wzywam po raz ostatni.
Komisarz, pieniąc się ze 'złości, skinął 

na jednego z żandarmów.
— Usunąć go! — wskazał szpadą na 

Jędrzeja.
Żandarm pochwycił starca, targnął 

nim, lecz podźwignąć go nie mógł.

Skoczył do pomocy drugi żandarm 
i porwak Jędrzeja, ciągnąc go za sobą. — 
Lecz chłop nie wypuścił pługa z rąk, ko­
nie zaś, rozparłszy się w pulchnej ziemi, 
nie ruszyły ani kroku.

Wtenczas urzędnik, pijany z wściekło­
ści, ciął starca w twarz ostrzem szpady...

Ofiara gwałtu nie dala ani znaku ży­
cia. Komisarz schyliwszy się nad nim, 
zajrzał mu w twarz, z której uleciało już 
życie. W oczach tylko trupa zabłysło 
świałło szkliste, złowrogie, które przejęło 
urzędników strachem.

— Tfu, tnm!
Szybko wsiedli do powozu...
W tłumie ludzkich głów słychać było 

jakby cichą walkę.
— Puście mnie, na Chrystusowe rany, 

puście mnie! Serce mi wydrzyjcie, bo 
krwi jest pełne i pęknie... jęczała Ję­
drzejowa.

Michał wił się, jak ofiara wbita na pal.
Lecz ludzie wciągnęli go razem z bra­

ćmi i matką w sam środek i n,e dali im 
się ruszyć z miejsca.

Zakotłowało w tłumie, zawrzało, jak­
by we wnętrzu wulkanicznej góry.,.

Kiedy komisja przejeżdżała z powro­
tem. tium stal znów cichy, milczący, 
zwarty.

Maria Dembińska.

GDYBY ORŁEM BYĆ!
Gdyby orłom być! 
Lot sokoli mieć
I wznosić nad doliną,
Nad Ojczyzną, gdzie rzy płjną, 
„O wolności śnić“.

Gdyby kwiatem być, 
W polskiej ziemi tkwić, 
Biała Ulją kwitnąć sobie, 
Na poległych braci grobie, 
„Krwawą rosą śn'ć“.

Boże, uczyń cud, 
Oświeć polski lud.
Niechaj kocha świętą ziemię, 
Co karmiła polskię plemię — 
Ozłacała trud.

W. N.
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Niejeden człowiek wielkich nawet za­
let serca i umysłu tylko dla tego nie był 
należycie rozumiany i oceniany przez 
współbiaci, że nie posiadał ujmującego 
obejścia, daru przyjemnej rozmowy, gład­
kich i miłych form towarzyskich, słowem 
tych wszystkich zalet zewnętrznych, któ­
re ogromne maja znaczenie, bo nieraz de­
cydują o naszem powodzeniu. Od tych 
wszystkich darów zewnętrznych zależy 
wrażenie, jakie osoba nieznana wywiera 
w pierwszej chwili znajomości, od tego 
zaś wrażenia większa lab mniejsza sympa­
tia, która z czasem zamienia się na stalą 
przyjaźń lub niezwalczoną odrazę.

Koniecznym warunkiem dobrego wy­
chowania jest rozwinięcie i pielęgnowanie 
w dzieciach zalet towarzyskich: usłużno­
ści, uprzejmości, uszanowania dla star­
szych, swobody w obejściu, skromności 
w zachowaniu.

Wiele matek zaniedbuje tę ważna 
część wychowania, spostrzega w dzieciach 
braki pod tym względem, ale spostrzega 
je dopiero wtedy, gdy dziecko przedsta­
wia osobom obcym i chciałaby oczywi­
ście iak najlepiej je przedstawić. W nie­
zręczny i dla gościa nader nieprzyjemny 
sposob zaczyna matka musztrować i kar­
cić małe nawet dziecko, które zalęknione 
i zawstydzone ‘zwykle zaczyna płakać ku 
nowemu utrapieniu matki.

Na widok podobnych scen, (zdarzają 
się dosyć często), każoy wi myśli gani nie 
dziecko, niesłusznie skarcone, lecz nie­
baczną matkę, która zaniedbawszy bar­
dzo ważną część wychowania, chce w tak 
niesłuszny i niezgrabny sposób Zaniedba­
nie to naprawić.

Nauka grzeczności niech się odbywa 
zawsze ale nie w sposób drugim natrętny, 

dziecku niemiły. Niech matka słodyczą 
swą i dobrocią wytworzy w swym domu 
atmosferę miłą, niech przestrzega zacho­
wania przyjemnych form towarzyskich, 
grzeczności dla sług, poszanowania dla 
osób starszych — wtedy dzieci od naj­
wcześniejszych lat przywykną do towa- 
rzyskości i nie będą nigdy rażące alit u- 
przykrzune przy gościach.

Ogólnie dają się słyszeć skargi na brak 
towa rżysk ości u młodzieży. Życie nasze 
gorączkowe, zapełnione pracą, coraz mniej 
pozostawia nam czasu i swobody na pie­
lęgnowanie towarzyskości, przeto i mio- 

I dzież za mało sie kształci w tym kierunku. 
Myśl tę wyraził p’çknie i prawdziwie 
Mickiewicz w tych słowach:
Lecz coraz więcej widzę, jak młodzież 

cierpi na tern,
Że nie masz szkół, uczących ją żyć z ludź­

mi i ze światem
I do dzisiejszej młodzieży bardzo traf­

nie te słowa zastosować można. Otóż ta­
ką szkołą towarzyskości powinna być 
każda polska rodzina. Pielęgnujmy przeto 
cnoty i talenty towarzyskie, starajmy się 
miodzież naszą przyzwyczaić do towa­
rzystwa zacnych i dobrze wychowanych 
panien, a nie przepędzać wieczorów i no­
cy w knajpach w gronie rozpustnych męż­
czyzn i kobiet, gdzie straci wszelkie po­
szanowanie dla kobiety i gust do szlachet­
nej towarzyskości. Inaczej bowiem do­
czekamy się z naszej młodzieży dobrych, 
obrotnych i sprytnych zawodowców, ale 
nie ludzi symnatycznych, szlachetnych 
i miłych o ukształconym umyśle i zacn.un 
sercu.

ACH KIEDYŻ?
„Ach, kiedyż wykujern, strudzeni oracze.
Lemiesze z pałaszy skrwawionych?
'ch. kiedyż na ziemi już nikt nie zapłacze, 
Prócz rosy, łąk nas~vch zielonych?“

Mïeczys’aw Romanowski.
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Ażeby z pracy naszej był prawdziwy 
pożytek dla nas i dla drugich, musi ona 
byc wykonana sumiennie, dokładnie i po­
rządnie.

Niema nic wstrętniejszego, niż praca 
niedbała. Jeżeli masz coś zrobić byleiak, 
to lepiej wcale się nie zabiera! do tego. 
Każde, najdrobniejsze nawet zajęcie, wy­
konaj zawsze dokładnie. Ody masz np, 
uszorować podłogę w izbie, to zaczn’j od 
najciemniejszych kątów, wymyj pod łóż­
kiem, za drzwiami, pod szafą, niech naj­
ciemniejszy kącik czysty będzie, wtedy 
izba będzie dobrze uszorowana. Gdy go­
tujesz obiad, to rób wszystko starannie: 
posól w miarę, dopilnuj, żeby potrawy nie 
były za twarde albo za miękkie, podaj 
jadło gorące, świeże, na czystem talerzu. 
I tak we wszystkiem praca nas’za powinna 
być wykonana, jak tylko najlepiej możemy.

Po drugie praca powinna być rozło­
żona rozumnie na cały dzień, żeby czasu 
na wszystko starczyło. W tym celu trze­
ba sobie obmyśleć wieczoiem, co na drugi 
dzień jest do zrobienia i według tego 
wstać wcześniej czy później, jak tam wy­
pad? i pilnować się, co trzeba zrobić do 
południa, co po południu, co wieczorem, 

Lepiej iest własne znać błędy, niż 
zbadać wszystkie tajemni« e natury oraz 
skrytości państw i rządów

(św. Augustyn).
»

Ze wszystkich namiętności, gniew nai- 
bardzie’ przeszkadza zdrowemu rozsąd­
kowi.

(Św. Tomasz z Akwnu).

Ni°masz burzy, która byłaby tak nie­
bezpieczną jak spokój zupełny. Niemasz 
nieprzyjaciela, któryby tak szkodliwym 
był dla nas, jak zupełny brak nieprzyjaciół.

(Sw. Lg. Lojola).

żeby zdążyć ze wszystkiem bez zbytnie­
go pospiechu,

^/reszcie piaca powinna byc ciągła, 
bezustanna. Człowiek ma w życiu tyle 
do zrob.enia, a życie jest taki« krótkie, 
że niema w niem czasu na wynoczynki 
i oprócz siedmiu godzin snu, które dla do­
rosłego człowieka są zupełnie wystarcza- 
iące, w ciągu dnia nie powinno się nigdy 
siąść z założonemi rękami. Gdy cię zmę­
czy praca ręczna, weź się do czytania; 
ręce odpoczną, a umysł popracuje; gdy 
cię zmęczy praca siedząca, weź się do 
pracy ruchliwej. Ga jednej pracy prze­
chodź do drugiej, gdy skończysz jedno 
'zajęcie, już myśl, co teraz będziesz robić.

Nieraz bowiem człowiek nawet nie 
zastanowi się nad tern, ile to godzin zmar­
nuje, ot tak, bezmyślnie; tu stanie chwil­
kę, żeby pogadać z sąsiadem, z sąsiadką, 
tu popatrzy przez okno, — a tu czas pły­
nie i z każdej godziny rachunek zdać bę­
dzie trzeba.

Spróbujmy choć jeden tyazień zyć 
według powyższych wskazówek, a zoba­
czymy, jak nam miło będzie, jak będzie­
my zadowoleni ze siebie.

Himi.

Prawdziwe to szczęście w tern docze- 
snem życiu, kiedy kto poprzestajc na mier-' 
ności; ten bowiem, kto nie poprzestaje na 
niej, nie będzie nigdy ‘z niczego zado­
wolony. (Św. Franciszek Salezy).

*
Dowodem, żc się niema w sobie praw­

dziwej wielkości, jest ubieganie się za jej 
oznakami powierzchownemi.

(Św. Jan Złoto ust y ).

Umieć milczeć, jest trudniejszą cnot 
niz umieć mówić.

(sw. Ambroży).

® ZŁOTE MYŚLI m ^1
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(Do portretu na stronie 61).

W dniu 6 sierpnia 1914 r. garść boha­
terów polskich, pod wodzą ulubionego 
Komendanta Józefa Piłsudskiego, dzisiej­
szego Naczelnego wodza i Naczelnika 
Państwa, porwana wielką miłością ojczy­
zny, mimo nieprzychylncści społeczeń­
stwa, niebezpieczeństw i beznadziejnego 
wyczekiwania, wypowiedziała wojnę Ro­
sji, wkraczając w tym dniu w granice 
Królestwa Polskiego, b. zaboru rosyj­
skiego.

Bohaterski ten czyn ma w dziejach 
Polski doniosłą wartość, pokazał bowiem 
światu, że Polska żyje i powstać musi i 
zarazem wskrzesił na nowo dawne szere­
gi rycersrwa polskiego. Dla nas Górno- 
ślązaków dziejowy ten moment ma szcze­
gólne znaczenie.

Inicjatywy i patriotyzmu Kom. Józe­
fa Piłsudskiego nie zrozumiała większa 
cześć społeczeństwa, dopiero rozwój wy­
padków historycznych pięcioletniej woj­
ny światowej wykazał niezrównaną do­
niosłość tego czynu w dziejach Polski.

Błądziła więc ta garść rycerzy pol­
skich, torowała sobie drogę bohaterstwem 
swoirr porrzez ognie kartaczy i armat.

Szermierze i bojownicy Piłsudskiego 
nie wątpiąc nigdy, wierzyli, że ideje ich 
i czyny dotychczas wyśmiane i lekcewa­
żone, zwyciężą i uratują ojczyznę od 
zguby.

Wytrwałość tych pierwszych polskich 
żołnierzy uczy nas wytrwania i niezłom­
nego nartu, z jakim walczyć powinniśmy 
z hydrą krzyżacką.

Dlatego rozpatrzymy się w krótkości, 
kto był twórcą armji polskiej i wodzem 
tych pierwszych żołnierzy polskich, któ­
rzy w dniu 6 sierpnia 1914 r. wkroczyli 
zbrojnie do Królestwa PolsKiego.

Józef PUsjiGSkl
urodził się w listopadzie w r. 1867 w Zu- 
łowie na Litwie. Dzieciństwo jego było 
pełne szczęścia i miłości otoczenia. Ide­
ały narodowe oparte na utworach wiel­

kich poetów, były dla niego biblija I co­
dziennym pokarmem.

Rodzice Piłsudskiego zrazu zamożni 
tracą majątek, przenoszą się do Wilna i 
synów oddaią do rządowego gimnazjum. 
Tutaj spotkał się Piłsudski bezpośrednio 
z najbliższemi krzywdzicielami naredu 
Polskiego — z caratem, którego od tego 
czasu coraz więcej zaczął nienawidzić.

Józef Piłsudski uzyskawszy maturę 
w roku 1885, wyjazdża do Charkowa, na 
uniwersytet, skąd go wkrótce rząd rosyj­
ski wydala.

Skazany na pięcioletnie tzes-'anie ao 
Syberii, z powodu przypadkowego wmie­
szania jego osobv w zamach aa cara, 
znosi cierpliwie losy skazańców.

W roku 1882 wraca do Wilna i roz­
poczyna ruchliwą działalność polityczną.

Zawsze jako miłośnik ludu walczy o 
jego dobro i prawa.

Podczas wojny japońskiej stara się 
bezskutecznie zorganizować powstanie na 
tyłach armji rosyjskiej, jedzie dc Japonji, 
ale pomocy rząd Mikada odmawia.

Wreszcie po ukończeniu wojny i re­
wolucji 1904 roku zajmuje się energicznie 
organizowaniem kół wojskowych, które to 
stały się pi^rwszemi kadrami niepodległej 
Polski i wkroczyły pod wodzą Piłsudskie­
go 6 sierpnia 1914 roku do Królestwa Pol­
skiego.

Józef Piłsudski, twardy, nieugięty cha­
rakter, serce gorące, całkowicie oddało 
się umiłowanej sprawie — człowiek czynu 
i v.'alki. W przewidywaniu wybuchu woj­
ny światowej, nie zniechęcony upadkiem 
nadziei, wywołanych przez wojnę rosyj­
sko-japońską, rozpoczyna pracę organizo­
wania armji polskiei na terenie Galicji. Od 
roku 1910 związki strzeleckie organizują 
się już jawnie, a w owa lata potem istnieje 
około 300 kół strzeleckich.

Kim byli strzelcy?
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Strzelcy byli to żołnierze ochotnicy, 

rekrutujący się z pośród młodzieży aka­
demickiej, z pośród mieszczan, robotników 
i chłopów, którzy, należąc do Związku 
Strzeleckiego, już od 1908 r., pod dowódz­
twem Piłsudskiego ćwiczyli się w wojsko­
wości, pracowali nad zgłębieniem sposo­
bów' walki w tej nadziei, że gdy w Europie 
wybuchnie wielka wojna, oni chwycą za 
broń i z bronią w ręku walczyć będą 
o prawa Polski do niepodległego bytu 
państwowego.

Dzień 6 sierpnia 1914 roku.
Dzień 6 sierpnia, rocznica rozpoczęcia 

nowej walki o niepodległość, to nie tylkn 
święto wojsk polskich, nie tylko święto 
czynu orężnego, ale i dzień triumfu, dzień 
zmartwychwstania państwa polskiego.

Dnia 6 sierpnia 1914 roku od krakow­
skiego gościńca zagrzmiał Złoty Róg, 
zwiastujący wolność narodowi po stu la­
tach męczeństwa, a Róg ten Przeznacze- 
jdie złożyło w dłoń człowieka bez trwogi 
i skazy, wolnego od cienia prywaty, 
wszystko poświęcajęcego wielkiej spra­
wie wolności.

Gdyby w tej chwili wybuchu wojny 
nie znalazł się nikt, ktoby podjął sprawę 
walki o wolność narodu, ktoby z mieczem 
w ręku zjawił się w chwili, w której losy 
świata i wszystkich ziem jego miecz roz­
strzygał, — wówczas świat cały mógłby 
Domyśleć i pomyślany napewno, że nie- 
masz w Po’sce ludzi, zdolnych do walki 
orężnej o prawo do własnego narodowe­
go bytu.

Na szczęście, w chwili wybuchu woj­
ny był człowiek, który tę wojnę przewi­
dywał, który do niej młodzież przyspo­
sabiał.

Tym człowiekiem jest dzisiejszy nasz 
wódz naczelny Józef Piłsudski.

On to właśnie dnia 6 sierpnia 1914 r. 
przerwał ponurą ciszę, jaka zdawała się 
spowijać los samod'zielnej Polski, i między 
walczące ludv Europy pchnął do walki 
orężnej Polaków.

Czyn ten jest tern większy, że prze­
prowadzony bvł w niezmiernie trudnych 
warunkach, z żadnymi prawie widokami 
powodzenia.

Wzruszająca to była chwila, gdy ko­
mendant Piłsudski do żołnierzy swoich 

zgromadzonych w tym d~iu na błoniach 
krakowskich, odezwał się temi słowy:

„Żołnierze...
Spotkał u as ten zaszczyt niezmier­

ny, że pierwsi pójdziecie do Królestwa 
i przestąpicie granicę rosyjskiego zaboru.

Wszyscy jesteście równi wobec 
ofiai, jakie ponieść macie. Wszyscy je­
steście żołnierzami. Nie naznaczam 
szarż, każę tylko doświadczeriszym 
wśród was pełnić funkcje dowódców. 
Szarże uzyskacie w bitwach. Każdy 
z was może zostać oficerem, jak rów­
nież każdy oficer może ‘znów zejść do 

szeregowców, czego oby ale nie było..
Przyszły krwawe, pełne chwały walki 

pod Mo’otkowem. bohaterska szarża pod 
Rokitną, v znawiająca najświetn ejsze tra­
dycje iazdy polskiej i tyle, tyle innych 
bojów, które w dziejach narodu mezatar- 
temi zapisane zostały głoskami. Komen­
dant był zawsze wśród żołnierzy, budził 
ducha, pierś na kule wraże wystawiał 
wraz z innymi.

Przyszły chwile ciężkich doświadczeń. 
Wróg niemiecki brutalną łapę położył na 
samodzielności oddziałów, walczących pod 
znakiem Białego Orła. — Piłsudski się 
nie ugiął.

Gdy wraz z wojskiem swojem nie- 
chciał złożyć poddanczej przysięgi Prusa­
kom, wojsko uwięziono w Szezypiornie, 
Benjaminowie i Werl, Piłsudskiego wy­
wieziono do kazamat twierdzy magdebur­
skiej.

Zdawało się, że czyn został zmarno­
wany. Ależ nte! Wśród tortur i rozdwo­
jenia wytrwały rozbrojone zastępy ryce­
rzy, gdy grom w potęgę niemiecką ude­
rzył, iak ‘z pod ziemi wyrosły zbrojne za­
stępy polskie i ruszyły na nowy bój pod 
rozkazami naczelnego wodza, do nieda­
wna więźnia, w kazamatach twierdzy 
magdeburskiej zamkniętego ...

Dla nas OórnoślązaKów dzień ten jest 
źródłem otuchy i męstwa do dalszej walki 
z germanizmem.

Widzimy żołnierza polskiego tak od­
rębnego od prusk ch siepaczy, widzimy 
z jakim zapałem walczy i zwycięża o wol­
ność ojczyzny.



Za taką ojczyznę, co posiada takich 
bohaterów i która dąży po drodze tak 
szczytnvch ideałów narodowych, warto 
cierpieć najsroższe katusze.

Kłamstwem i podstępem wroga są 
wszystkie oszczerstwa rzucane na Polskę. 

93
Polska pokazała Wam przez swoje naro­
dziny wojska po'skiego, przez swego Na­
czelnika państwa Piłsudskiego i Sejm, że 
pragnie tylko dobra ludu, wolności i swo­
body.

KS. KONSTANTY DAMROTH ■
(CZESŁAW LUBIŃSKI)

W roku bieżącym upływa 25 lat, kie­
dy zasnął w Bogu jeden z największych 
poetów górnośląskich : Ks. Konstanty Dam- 
roth, znany więcej pod przybranem na­
zwiskiem Czesława Lubińskiego.

Ks. Konstanty Damroth urodził się 
dnia 14 września 1841 roku w Lublińcu, 
gdzie ojciec jego był kościelnym przy fa­
rze. Ojciec widząc wielktt pobożność u 
chłopca, postanowił poświęcić go stanowi 
duchownemu i w tym celu oddał go na 
nauki do gimnazjum w Opolu. Młody 
Damroth, czując powołanie do tak wznio­
słego stanu, uczył się Pilnie i z zapałem 
i po chlubném ukończeniu nauk gimnazjal­
nych udał się na wszechnicę w Wrocławiu.

Pg wyświęceniu na księdza dnia 27 
czerwca 1867 roku ustanowiony został 
kapelanem w Opolu i stał się gorliwym 
pracownikiem w winnicy Pańskiej. Po 
trzech zaledwie latach kapłaństwa — w 
roku 1870 — zaofiarowano rnu posadę dy- 
ryktora seminarium nauczycielskiego w 
Kościerzynie w Prusach Zachodnich. Po­
nieważ atoli ks. Damroth kochał bardzo 
Górny Śląsk i tęsknił za nim, więc prosił 
swą władzę przełożoną o przesiedlenie go 
na Górny Śląsk. Prośba jego została 
uwzględnioną i w roku 1883 powołano go 
na kierownika nowoutworzonego semi­
narium nauczycielskiego w Opolu, które 
w r. 1887 przeniesiono do Pruszkowa pod 
Opolem. Zachorowawszy ciężko na płu­
ca, zniewolony był w roku 1891 prosić 
o zwolnienie ze służby. Przeniósł się do 
klasztoru Braci Miłosiernych w Pilchowi­
cach, gdzie dnia 5 rnarca 1895 roku żywot 
Swói zakończył.

Ks. Damroth położył wielkie zasługi 
około podźwignięcia powierzonych sobie 
zakładów naukowych, w czem mu dopo­
magały jego umiejętność pedagogiczna 

i talent organizacyjny. Wykształcił on 
setki wzorowych nauczycieli tak w Pru­
sach Zachodnich jak i na Śląsxu.

Jako dyrektor rządowego seminarium 
nauczycielskiego był ks. Damroth „urzęd­
nikiem pruskim“, ale nie zaparł się swej 
polskości. Był on gorącym Polakiem, ale 
chcąc ujść szykan i prześladowań ze stro­
ny swej władzy przełożonej, podpisywał 
śp. ks. Damroth pod swe utwory poetyc­
kie pseudonimem „Czesław Lubiński“.

Urząd trudny zabierał ks. Damrothowi 
bardzo wiele czasu, ale ponieważ był to 
człowiek pracowity, więc też znalazł jesz­
cze dosyć czasu, ażeby układać wiersze 
i pisać książki. Był to talent niepospolity 
a wiersze jego to prawdziwie perły poezji 
polskiej. Utwory ks. Damrotha, czy to 
wiersze liryczne, religijne czy też op^w ia- 
dania. cechują mistrzowska forma, głębo­
ko odczuta treść oraz śliczny język. Któż 
z nas me zna jego serdecznej pieśni: „Śląsk 
moja ojczyzna“, zaczynającą się słowami: 
„Znasz ty tę ziemię, co z swych krusz­
ców słynie...

Napisał ks. Damroth bardzo wiele 
wierszy różnej treści, a tchną one miło­
ścią, wiarą, patriotyzmem. Pierwsza wią­
zanka jego poezji wyszła w r. 1867 pod 
tytułem: „Wianek“. W r. 1893 wyszły 
utwory jego w dwuch tomach (w drugierr., 
powiększonem wydaniu) p. t.: „Z niwy 
śląskiej“. W rok po jego śmierci (io96) 
ukazały się jego „Wiersze ostatnie“.

Jak już wspomniałem, to ks. Damroth 
napisał także wiele książek, tak w języku 
polskim jak i niemieckim. Wymienię tyl­
ko niektóre: Obrazki misyjne. Opis ziemi 
świętej, Objaśnienia Historii Biblijnej, Szki­
ce z Prus Zachodnich, Zycie 0’Connela, 
Przekłady z pism św. Ignacego i wiele 
innych.
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Chociaż rżadko kto wiedział, że Cze­

sław Lubiński to tylko przybrane nazwi­
sko, to po przeczytaniu wierszy jego każ­
dy przyszedł do przekonania, że poeta 
musi być albo sługą Bożym albo człowie- 

.kiern baidzo religijnym i gorliwym Pola­
kiem z duszą patriotyczną. Kochat też ks. 
Damroth nietylko Boga, nietylko ludzi, 
nietylko Górny Śląsk, ale i Polskę i wie­
rzy! w jej zmartwychwstanie, czego do- 
WOdem śliczny wiersz jego:

Ostatnie życzenie.
Ziemio polska, zic-mio święta, 
Ojców krwią j znojem 
Użyźniona, poświęcona, 
I ja dzieckiem twojem!

Ja twym synem — włos mój siwy, 
Ręka moja drżąca;
Wszakże lutnia moja jeszcze 
Krzepka i gorąca.

Więc ci dalej nucić będę
Jako w życia wiośnie;
Co do śpiewu sił nie stanie.
Doplaczę żałośnie.

^oć 1 krew nam nie pomogła 
Przelana w stu bitwach;
Może będą łzy mocniejsze, 
Wylane w modlitwach.

Czego mleczem nie oslęgll
Waleczni mocarze,
Może pieśnią swą wyżebrzą
Pobożni pieśniarze.

Przyjm więc Panie prośby nasze: 
Ukróć doświadczenia
Długie chwile, potem przyspiesz 
Godzinę zbawienia.

By i ja się raz pokrzepił
U wolności zdroju,
Poczem, Panie, puść starego 
Pieśniarza w pokoju.
Nie dożył niestety ten ulubiony pie­

śniarz górnośląski Zmartwychwstania Oj­
czyzny naszej, spoczywa jednak na ziemi 
polskiej, którą tak kocha*.

Ten, co nam całe życie śpiewał, nie 
miał śpiewu na pogrzebie swym. Zabro­
nili Niemcy Polakom rad grobem ks. Dam- 
rotłia przemówić i zaśpiewać po polsku — 
żegnał lud górnośląski wielkiego syna 
swego tylko cichą modlitwą i westchnie­
niem o spokój duszy jego.

Pamięć zacnego męża, który był wzo­
rem skromności, w seicach naszych nie 
zagasła a 25 rocznicę zgonu jego, jaku je­
dnego z największych poetów górnoślą­
skich, uczcić powinniśmy w sposób odpo­
wiedni, — bo Górny Śląsk o pieśniarzach 
swych nie zapomina. C.

JULJUSZ LIGOŃ
KOWAL-POETA

Każdy naród cywilizowany ma swych 
wielkich i sławnych mężów, których czci 
i w pamięci przechowuje. I Polska wy­
dała cały szereg uczonych, filozofów, wy­
nalazców, wodzów, poetów, powieściopi- 
sarzy, którzy zażywają sławy światowej.

Śląsk, pomimo wiekowego oderwania 
od Macierzy polskiej, pomimo zalania mo­
rzem germańskiem, nie przestał być do 
dziś dnia polskim i wydał także wielu mę­
żów uczonych, pcwieściopisarzy 1 poetów, 
z których nietylko my Górnoślązacy ale 
cały naiód polski dumnym jest.

W gronie poetów górnośląskich po- 
czetne miejsce zajmuje przedewszystkiem 
Juljusz Ligoń. ByJ on prawdziwym pie­
śniarzem ludowym, gdyż wiersze jego 
tchną prostotą, serdecznością. Juljusz Li­
goń urodził się dma 28 lutego roku 1823 
w Prądach, małej osadzie w pobliżu Ko­
szęcina w powiecie lublinieckim, jako syn 
dworskiego kowala, W domu rodzicielskim 
otrzymał Ligoń staranne wychowanie. Do­
szedłszy do wieku szkolnego, uczęszczał 
do szkółki wiejskiej w Strzebinie, w któ­
rej nauczyciel Hadrosek nietylko po poi- 



skli ale I w duchu narodowym nauczał, 
bo Ligoń sam śpiewa:

Jestem śliskie dziecko. 
Nie na próżno żyłem, 
O Sobieskim Janie 
Z młodu się uczyłem.

Po opuszczeniu szkoły pracował mło­
dy Juljusz w kuźni dworskiej przy ojcu 
i takim sposobem wyuczył się ciężkiego 
rzemiosła kowalskiego. Jako młodzieniec 
18-letni przybył do Król. Huty i tutaj jako 
kowal hutniczy pracował aż do końca 
roku 1851. Z początkiem r. 1852 ^mie­
szkał w Zawadzkiem i tamże nracował 
uictylko jako kowal ale także nad oświatą 
ludu. Pomimo ciężkiej pracy swej układał 
Ligoń wiersze i pisywał różne korespon­
dencje i artykuły do gazet, przeważnie 
do „Przyjaciela ludu“ i „Wielkopolanin?“, 
wychodzącym w Po^nańskiem. W roku 
1870 przeniósł się znowu do Król. Huty 
i tutai zaczyna się właściwie jego praca 
pubbczna. oświatowa i literacka, gdyż tu 
wychodzić zaczął od roku 1869 założony 
przez Karola Miarkę „Katolik“, około któ­
rego grupowało się życie polityczne Gór­
nego Śląska. Wraz z innymi ‘założył tutai 
Ligoń „Kółko towarzyskie“, kióre do dziś 
dnia istnieje. Dla „Kółka“ tego napisał 
dużo pieśni towarzyskich, które na posie­
dzeniach śpiewano. Z biegiem czasu na­
mnożyło się tyle tych piosenek, że zesta­
wił z nich osobny śpiewniczek p. t. „Pie­
śni zabawne“. Napisał także kilka sztuk 
teatralnych, które nittylko „Kółko“ ale 
i inne towarzystwa z powodzeniem ode­
gramy. Tytuły sztuk są: „Dobry syn“, 
„Więzień“, „Nawrócony“, „Los sieroty“, 
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„Sierota“. Do sztuk innych autorów dora­
biał wiersze, aby teatr ożywić i upiększyć.

Dużo wierszy napisał Ligoń treści re­
ligijnej, narodowej, moialnej i obyczajo­
wej, ale najlepszym utworem jego poe­
tyckim to „Obrona Wiednia“ czyli nie­
mieckiego państwa i chrześcijaństwa przez 
Jana Sobieskiego, króla polskiego, 14 
września 1683 r. Książkę tę napisał Ligoń 
na pamiątkę 200-letniej rocznicy świetne­
go zwycięstw? Sobieskiego pod Wied­
niem dla braci Ślązaków.

Dużo się napracował Ligoń w życiu 
swojem, fizycznie i umysłowo; biedy z ro­
dziną dużo sie najadł a i od prześladowań 
wolnym nie był, bo na Górnym Śląsku 
każdy Polak-patrjota ciernista drogę prze­
chodził. Gdy go za jego działalność oświa­
tową kilka ra‘zy z pracy wydalono, to nie 
upadał na duchu, ale pracował dalej nad 
uświadomieniem swych współbraci. Ten 
prosty kowal-robotnik byî nietylko poetą, 
ale i przewodnikiem i nauczycielem ludu 
górnośląskiego, a jego talent, umysł i ser­
ce stawiły go do najinteligentniejszych 
ludzi na Górnym Śląsku. Pracował nie dla 
siebie ale przedewszystkiem dia bliźnich, 
nad polepszeniem doli swych współbraci. 
Sterany pracą i cierpieniami, umarł szla­
chetny ten kowal-poeta dnia 17 listopada 
roku 1889 w Król. Hucie; w roku 1919 
upłynęło więc 30 lat od jego śmierci. Po­
chowany jest na cmentarzu przy kościele 
św. Barbary, a grob jego zdobi skromnr 
pomnik. Ale piękniejszy pomnik wysta 
wił sobie Ligoń sam, bo był on wzorem 
miłości Bożej i bliźniego, wzorem wszel­
kich cnót i wzorem pracowitości.

_2_- "la ~JL "s’ia dis eji|F~

ŻAL MATKI PO SIKACIE SYNA
..O jakże mię boli, mói synu.
Źe muszę cię dziś opłakiwać!
Biada mi, żem cię utraciła!
Nie ujrzę cię już nigdy więcej,
Nie orlezwą się już do mnie ! łodkie twoje tuta!
Nie wygna "z już na pastwisko twych kózek!
Nie zakosztujesz mięsa twych owiec, 
Nie będziesz odtąd uprawiał naszego pola! 
Zostawiłeś nas na pastwę smutku i boleści! 
Niech zczernieje pocisk, który cię zamordował! 
Niech zczernieje ziemia, któr ciebie kry.e!"
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WSP«EN!A HßTOiTOE
Bo’eslaw Kedzerzrwy panującym Śląska.

Bolesław Kędzierzawy m tzowiecki ob­
jął rządy nad dwiema dzielnicami; zbyt 
slaby, nie posiadający ojca przymiotów, 
uledz musiai przeważnym silom cesarza 
Fryderyka Rudobrodego i wrócić Śląsk 
bratu Władysławowi, z warunkiem atoli, 
że się zrzecze praw do innych w Polsce 
Piowmcji. Odtąd ta linja Piastów rozkrze- 
wiła się na Śląsku, a lubo z królów pol­
skich pochodząca szczepu, zupełnie daw­
nej zapomniała Ojczyzny. Nieszczęśliwie 
z cesarzem prowadzona wojna monarchii 
polskiej sroźsze jeszcze zadała ciosy: cała 
prawie Słowiańszczyzna nad rnższą Elbą 
i Odra dostała się w ręce memieckie i duń­
skie, prócz krajów książąt pomorskich, 
lecz ci zostali wkrótce książętami nie­
mieckimi. Spustoszone tylu wojnami kra­
je te zaludniano osadnikami z Niemiec, 
a tak 'zacierał się tam i ród i język sło­
weński. Strata portów i brzegów mor­
skich stała się w przyszłości najważniej­
szą dla Polski szkodą.

Władysław II panującym Śląska.
Najstarszy syn Krzywoustego Włady­

sław II, w księstwie krakowskiem, Sieradz­
kiem i na Śląsku panujący z namowy 
Agnieszki córki Leopo'da, książęcia au­
striackiego, a wnuczki cesarza Henryka 
IV, zapragnął jedynowładztwa nad całą 
Polską. Udało się najprzód Władysławo­
wi powynędzać braci z dzielnic ich : schro­
nili się wszyscy do trata Mieczysława 
i w zamku poznańskim zamknęli. Nieo­
strożność oblegających, nadeszłe oblężo­
nym posiłki, oburzenie, które niesprawie­
dliwa wzbudzała napaść, sprawiły, iż 
Władysław zupełnie zbity nictylko cu­
dzy :h państw nie otrzymał, ale utraciw­
szy i swoje, uchodzić musiał do Czech 
i Niemiec i tam u szwagrów szukać po­
mocy.

Kazimierz Whlkl panującym Śląska.
Kazimierz syn Władysława Łokietka 

prócz śląska, otrzymał z berłem połączo­
ne Piastów dziedzictwa. Księstwo bowiem 
mazowieckie lennością tylko korony pol­

skiej 'zostało. Państwo obszerne, lecz o- 
słabione wojny i długiemi niezgody, znisz­
czone przez barbaizyńców najazdy*,  za­
grożone przez tylu potężnych nieprzyja­
ciół, rany krwią jeszcze sączące się, po­
kojem tylko i ciągłą pieczołowitością rzą­
du uleczyć się mogły. Obrócił Kazimierz 
do tak zbawiennego celu wszystkie sta­
rania swoje. Waleczny, lecz obrotny i 
chciwy Jan, król czeski, rościł po Włady-. 
sławie prawo do korony polskiej. Kazi­
mierz dla pokoju z tej strony, za zrzecze­
nie się tych praw ustąpił mu wszelkich 
do Śląska pretensji.

Zygm/nt I śrary, namiestnikiem Śląsk; 
(od r. 1506-1548).

W roku 1490 królem węgierskim zo­
stał Władysław, syn króla polskiego Kazi­
mierza Jagiellończyka. W tym to czasie 
rodzina królów Jagiellonów doszła do naj­
wyższej potęgi i największego szczytu 
chwały, Byli Jagiellonowie Panami w 
Polsce, na Litwie, Rusi, w Prusicch, Cze­
chach, na Morawach, na Śląsku, w Wę­
grzech, Siedmiogrodz;e, Kroacji i Sławonji.

W tym czasie dostał się wielki kawał 
■ziemi górnośląskiej bratu Władysława, 
króla węgierskiego i czeskiego, królewi­
czowi polskiemu, Olbrachtowi.

Podarował mu brat jego Głogów, Ząb­
kowice. Karnićw, Toszek. Bytom, Nidck, 
Koźle, Głubczyce, Wodzisław, nadto miał 
Olbracht jeszcze otrzymać po śmierci Kon­
rada Bsałego Oleśnicę i Wołow i księstwo 
1 ipawskie. Dano mu ziemie te jedn ik 
pod tym warunkiem, że je wróci, sko- 
roby został królem polskim, co i po roku 
się stało. Zyskał teraz wielki wpływ na 
Śląsku młodszy brat Olbrachta, Zygmunt, 
który zostawszy namiestnikiem całego 
Śląska, doprowadził kraj ten do ład" i po­
rządku, co mu nawet niechętni Niemcy 
przyznać musieli.

Pewien kronikarz niemiecki z tych 
:zasów wychwala rządy Zygmunta na 
kląsku temi słowy: „Tyś nam wrócił, 
ajwiększy z Jagiellonów, pokój i bezpie­

czeństwo*..



Bolesław Krzywousty na Śląsku.
Za panowania Bolesława Krzywouste­

go wtargnął do Polski ze znacznem woj­
skiem cesarz niemiecki Henryk V. Gdy 
wszedł do najbliższej dzielnicy polskiej, 
zwanej Śląskiem, spotkał na drodze mia­
sto Głogów i otoczył je swem wojskiem. 
Oblężenie długo się ciągnęło, ale bez ża­
dnego skutku. Głogowianie dzielnic się 
bronili. Nareszcie głód zaczął się dawać 
we znaki w mieście. Prócz tego Polacy 
obawiali się, żeby po szturmie nie ponieść 
ostatecznej klęski, posłali więc'do cesarza 
z prośbą o zawieszenie broni na dni pięć. 
Cesarz zezwolił na to, ale dla pewności, iż 
dotrzymają słowa, kazał sobie dać na za­
kładników dzieci najznakomitszych rodzin 
Głogowa. Posłali więc Głogowianie sy­
nów swoich pod przysięgą, że ich Niemcy 
oddadzą, a sami tymczasem spies'znie wy­
słali poselstwo do króla Bolesława, błaga­
jąc o najprędszą pomoc. Ale król odpo­
wiedział, że już nie zdąży na czas ozna­
czony i kazał, by się sami bronili, póki 
wojsko nie nadejdzie z pomocą.

Gdy owe pięć dni minęły, cesarz, do­
wiedziawszy się, że Głogowianie przygo­
towują się do dalszej obruny, rozkazał 
wojsku wyruszyć do szturmu. Podjechały 
pod mury miasta machiny oblężnicze, 
a Głogowianie ujrzeli z przerażeniem po- 
przywiązywane do nich swe dzieci, które 
z płaczem wyciągały do rodziców rączę­
ta, błagając o litość.

Niedługo atoli wahali się dzielni Gło­
gowianie. Nieszczęśni rodzice, choć ich 
serce co innego mówiło, nie chcieli hanie­
bnie poddać się Niemcom ... Zaczęli się 
mężnie bronić, rzucając na wrogów i na 
własne dzieci kamienie, kłody, gwoździa­
mi nabijane, leiąc wodę gorąca i smołę 
rozpaloną. Tak bronili się dni kilka. A tym­
czasem nadciągnął Bolesław z odsieczą 
i zmusił Niemców do odstąpienia. Dopadł 
ich potem drugi raz pod miastem Wrocła­
wiem i tam ostateczną klęskę im zadał.

Leszek Bląły.
Król polski, Leszek Biały, padł w Gą­

sawie, wsi, leżącej pod Żninem w Wielko-
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polsce, ofiarą książąt brandenburskich i po­
morskich.

Panowały wtedy nieustanne kłótnie, 
spory i zatargi u ‘zachodnio - północnej 
ściany polskiej. Książę pomorski, Święto­
pełk, zamyślał o ustanowieniu udzielnego 
Księstwa Poznańskiego, j w ciągłych był 
sporach, kłótniach i najazdach z książęta­
mi brandenburskimi. Ci ostatni, godni po­
tomkowie Gcronów i Lwa Niedźwiedzia, 
niepokoili stale granice polskie, wdzierali 
się w nie, zagarniali cale przestrzenie pol­
skie prawem kaduka, nakreślając tym spo­
sobem program, którego stale trzymali się 
ich następcy, rosnąc w siły z gwałtu i roz­
bojów. Sam Leszek, acz był człowiekiem 
słabego charakteru i panów anie jego ni- 
czem wybitnem się nie odznaczyło, nie 
mogąc sobie dać rady z temi ciąglemi 
niepokojami na zachodniej granicy pań­
stwa, powziął myśl pogodzenia ks. Świę­
topełka z Brandenburczykami i w tym 
celu zwołał zjazd do Gąsawy, na który 
zaprosił tak księcia pomorskiego, jak 
i Brandenburczyków.

Na ‘zjazd ten przybyło wielu panów 
polskich, (byli tam Gryfowie. Odrowąże, 
którzy w tym wieku zajaśnieli niezwy­
kłym blaskiem świętości, bo w ich rodzie 
znalazł się św. Jacek, Czesław Jur, Pran- 
dota i nakoniec Bronisława), biskuoów, 
książąt, a między nimi odznaczał się ksią­
żę wrocławski, Henryk Brodaty, preten­
dent do korony polskiej, skryty nieprzy­
jaciel Leszka, ale za to wielki przyjaciel 
Niemców i wielbiciel ich cywilizacji, któ­
rą był nawskroś przesiąkły.

Świętopełk pomorski, wezwany do 
uczestnictwa w zjeździe, wcale nań 
nie przybył; ale czwartego dnia trwania 
obrad, t. j. 14 listopada, gdy Leszek z Hen­
rykiem Brodatym udał się do łaźni, nie­
spodzianie ‘zjawił się Świętopełk i Bran- 
denburczycy na czele zbrojnej gromady 
i uderzyli na łaźnię. Straż królewska sta­
wiła opór, ale uledz musiała przemocy. 
Leszek zdołał wymknąć się nago z łaźni, 
dopadł konia i począł uciekać. Napastni­
cy, a raczej rozbójnicy, puścili się za nim 
w pogoń, dognali go we wsi Marcinkowic 
i haniebnie zamordowali.

W? W? WW WZWZW
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WRÓŻBY O POGODZIE.
Przewidywanie stanu pogody, mającej 

nastąpić chućby w najbliższym czasie, jest 
rzeczą wielkiej wagi dla rolnictwa. Po­
myślne lub niepomyślne wyniki niektó­
rych robót w gospodarstwie dość często 
w ścisłej zależności związane są ze ‘"ta­
nem pogody, jaka wkrótce nastąpi. Od­
nosi się to przeważnie do czasu sprzętu 
siana i do żniwa. Weźmy np. przy sprzę­
cie siana, gdy kopice mokly przez kilka 
dni na deszczu, a deszcz wreszcie prze­
stał padać, ważną jest rzeczą przewidzi?^, 
czy pogoda się ustaliła, czy też za parę 
godzin można się spodziewać nowego 
deszczu, w którym to razie lepiej będzie 
wstrzymać się z przesuszaniem siana, je­
żeli go chcemy ochronić od ostatecznego 
zepsucia. Tak samo też przedstawia się 
rzecz z przesuszaniem snopów, składa­
niem snopów w sterty itp. czynnościami, 
Przy tego rodzaju robotach bardzo jest 
korzvstnem przewidywanie prawdopodo­
bnego stanu pogody, choćby na krótki 
czas w na'blizszej przyszłości n p. na na­
stępnych 24 codzin.

Stacje meteorologiczne nie oddały rol­
nictwu dotąd żadnej usługi. Rolnik zmu­
szony jest posługiwać się barometrem, 
ale instrument ten nie zawsze daje pew­
ność ziniany pogody, gdyż iest to właści­
wie oznaką mniejszego lub większego ci­
śnienia powietrza. Często spadanie baro­
metru kończy się na wietrze, a podnosze­
nie się słupka rtęciowego w barometrze, 
zwłaszcza w porze jesiennej, me daje pe­
wności nastania pogody. Dlatego też rol­
nik powinien obserwować niektóre zjawi­
ska w przyrodzie, z których bardzo czę­
sto z pewnem prawdopodobieństwem 
wnioskować można o zmianach pogody 
w najbliższym czasie.

Ponieważ klimat nasz jest kontynen­
talny, przeto tylko wiatry zachodnie 1 pół­
nocno-zachodnie przynoszą nam prądy 
powietrza, przesyconego parą wodną, po­
chodzące z niezmiernych przestrzeni mo­
rza; gdy więc wiatr dłuższy czas jest za­

chodni albo północno-zachodni, to na pe­
wno przyniesie on nam deszcz. Przeciw­
nie zaś wiatry wschodnie są suche gdyż 
tam większego morza oprócz niewielkie­
go Morza Czarnego nie ma. Wschodni 
więc wiatr rzadko kiedy przynosi deszcz, 
a jeżeli się to zdarzy, to jest on krótko­
trwały. Jeżeli wiatr zachodni zmieni sic 
stopniowo na wschodni, to na pewno mo­
żna liczyć na dobrą pogodę.

Sa też inne oznaki, z których można 
wnosić o zmianie pogody, np. raptowna 
znaczna 'zmiana temperatury. Jeżeli po 
upale nastąpi od razu silny chłód, to Jest 
to pewną oznaką nastania deszczu. Inne- 
mi oznakami deszczu są: gdy słońce nie 
zachodzi czysto, ale za chmury, gdy księ­
życ przedstawia się zamglony, gdy rano 
nie ma rosy na trawie, gdy dym z komina 
nie idzie prosto do góry, ale się ściele no 
ziemi a także gdy słychać głos dzwonów 
lub gwizd lokomotywy z bardzo dalekiej 
odległości, to jeśt to dowodem, że powie­
trze jest przesycone parą wodną i jako 
gęściejsze stało się lepszym przewodni­
kiem głosu. Można też z niektórych obja­
wów świata zwierzęcego wnosić o nastą­
pić majacym stanie pogody. Gdy jaskółki 
latają nisko, jest dowodem, że w wyż­
szych warstwach powietrza jest wilgoć, 
owady więc obniżają swój lot, a jaskółki 
szukają tu żeru. Przeciwnie, gdy ma być 
pogoda, to jaskółk» unoszą się wysoko, bo 
tam znajdują żer. Gdy kury nie idą wcze­
śnie z wieczora jak zwykle same do kur­
nika, to jest to także wróżbą niepogody 
na dzień następny, co one instynktownie 
przeczuwają. Również i wróble, jeżeli się 
kąpią w piasku lub pyle na drogach, jest 
oznaką nastąpić mającego wkrótce deszczu

ZMARZNIĘTE ZIEMNIAKI.
Niedokładne i niedostateczne okrycie 

kopców naraża często ich zawartość na 
przemarznięcie. Czasem wydarza się to 
skutkiem napoczęcia kopca w zimie i nie­
dokładnego opatrzenia uczynionego otworu, 
a przytrafia się nawet zapasom pi zachowy­
wanym w piwnicach, o de zapomniano za 



niknąć lufty, czyokienke, lub opatrzać drzwi 
przed nadejściem większego mrozu.

Ziemniaki przemarznięte trzeba jak nać 
szybciej zużytkować, bo skoro tylko tempe 
ratura się nieco podniesie, zaczynają gnić 
i psują zdrowe kłęby onok leżące. Z użytko­
wanie takich ziemniaków jest złem konie 
cznem, ale trzeba umieć je przynajmniej 
ograniczyć.

O ile ma się do rozporządzenia gorzel­
nię, to stanowczo lepiej jest oddać Jej prze­
marznięte ziemniaki do przeróbki na spiry • 
his, niż paść niemi inwentarz, szczególniej, 
kiedy produkt ten jest tak drogim. Prze­
mawia za tero ten wybitny wzgląd, że przed 
pasieniem trzeba ziemniaki poddawać do- 
kładn?mu płukaniu, a r lożna je spasać tyl­
ko po ugotowaniu; przeróbka na spirytus 
deje prócz niego także cenny środek pa­
stewny t. j. wywar, jakkolwiek zaś pasza 
ta uboższa jest w węerlany, to jednak za­
wiera wszystkie inne składniki pożywne 
ziemniaków — matetje azotowe nawet w 
wvższvm stopniu jakości — w s tanie ugo­
towanym i oczyszczonym i wartość jej rów­
na się przynajmniej w połowie wartości pa­
stewnej ziemniaków.

Przeróbka zmarzniętych ziemniaków w 
gorzelni nie przedstawia żadnych specjal­
nych trudności. Należy je tylko poddawać 
parowaniu przy silniejszem ciśnieniu, przez 
co mniej P'any powstaje w kadziach zacier- 
nych i trzeb? uważać, by te ostatnie mniej 
hyły pełne, niż zwykle, nadto o ile ziemnia­
ków jest dużo i przeróbka kilka dni trwać 
musi, przyczem odtaj anie i psucie kłębów 
już się rozpoczęło, należy je nadzwyczaj 
starannie płukać i ściśle oddzielać przy płu 
kaniu pozostałe odpadki.

Tąm, gdzie niema gorzelni, jedynym 
sposobem jest zużytkowanie ziemniaków na 
pasz dla inwentarza przy pomocy narowni 
kt_, o ile jest, a o ile go niema przy użyciu 
do gotowania zwykłego kotła. K

BULWA (TOPINAMBUR).
Sadzi się na piaskach, górach i nieuży­

tkach Łodygi używa się na zieloną pasze 
dla bydła. Plon korzonków jest zwykle 
o pułewę mniejszy niż kartofli, czasami je­
dnak im wyrównywa. Korzonk1 są dobrą 
pasze dla bydła i mogą być cały rok wydo­
bywane. Dulwa się trzyma długo.

BUPAKI.
Grunt. Buraki potrzebują dobrego, ob­

fitego gruntu.
Uprawa roli. Uprawa powinna być bar­

dzo staraeua. Nawóz pow inien być na zi­
mę wywieziony i przyorany. Gdy buraki 
zt idą. trzeba je opiec, gracowuć i obsypy­
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wać. Na jedną morgę wychodzi od 2—3 
funków nasienia. Sześć funtów liści ziele 
nych da.je się bydlu zamiast jednego tunte 
siana. Wartość pożywna trzech funtów ko­
rzonków wyrównywa jednemu funtowi siana.

MARCHEW.
Uprawa taka sama jak pod buraki. 

Sieje się, tak jak buraki, w kwietniu lub 
maju. Na jedną morgę wychodzi od 6--7 
flirtów nasienia, które sie z pieskiem roz- 
mięszywe. Dwa i pól funta korzonków wy­
równywa jednemu funtowi siane.

Pii lęgnować trzeba tak samo jak buraki.

RZEPAK.
Grunt. Udaje się najlepiej na bogatym, 

głębokim gruncie pszennym i jęczniennym. 
Szczególnie obradza na gruncie kruchym, 
marglistym lub wapnistym. Nie można go 
siar na gruncie z torfu lub bagna powstaiym.

Zmianowame. Może być siany po kaz 
dej roślinie i jest szczególnie dobrym po 
przed niklem oziminy. Na tęgim gruncie ko­
niecznie poprzedzać go powinien ugór.

Po(jnój. Nawozu wymaga bardzo obfi­
tego i szczególnie lubi nav’ôz przegniły. Gdy 
się nawozi bezpośrednio pod rzepak, wtedv 
nie dojrzewa równocześnie. Dla tego lepiej 
dawać nawóz pod roślinę poprzedzającą rze­
pak. Na grunt spójny najlepszy jest nowóz 
owczy. Wapno z nawozem pomięszane bar­
dzo dobrze na plon rzepaku oddziaływa.

TVTUŃ.
Tytuń, to roślina, wvmagająca wiel­

kiego nakładu pracy, pilności, starania. 
Lubi klimat ciepły i mokry. Gorsze jednak 
gatunki nadają się znakomicie do planto­
wania w Polsce.

Po wyjęciu rozsady z inspektów roz­
mieszcza się ją w gruncie w odstęnach łok­
ciowych. Polewanie, nie nadmierne jednak, 
przyczynia się do bujnego rozrostu rośliny. 
Gdy tytuń bliski jest kwitnięcia, czas roz­
począć zbiór jego.

Zrywa, się liście górne nasamnierw — 
dają one tak zwany zbiór pierwszy — ga­
tunki najgorsze. Później zrywa się liście 
dalszi Zerwane liście układa się jeden na 
drugim (!d0 Bztuk najwięcej) i nrzyťiska 
cegłą gdzieś w miejscu ciepł

Tytuń powinien „zatopni ", nie zgnić. 
Wystarczy go tedy potrzymać pod cegłą 
dobę, najdłużej 3ó godzin.

Po wyjęciu z pod prasy rozwiesza się 
liście na nitkach (iak paciorki) w miejscu 
cienistem, ale wystawionem na działenle 
powietrza. Po lekkiem przeschnięciu (do- 
statecznem jednekl układa się liście znów 
jeden na drugim i przyciska, tym razem 
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jakąś bardzo ciężką prasą. Po kilku tygo­
dniach, a nawet miesiącach (im dłużej te­
raz hedzie leżał pod prasą, ty n arnmatycz- 
niejszym będzie), kraje go się na włókna, 
oddając do użytku.

UPRAWA KCMCZYAY.
Uprawa koniczyny przynosi korzyści 

jodynie tam, gdzie
1) przeznacza się pod koniczynę role uro 

dzajne,
2) wybiera się dla niej odpowiednią rośli­

nę ochronną,
3) gdzie rola posiada odnowiednią naturę 

chemiczną i fizyczną.
Najlepszą rośliną ochronną dla koniczy­

ny jest żyto, później pszenica, jęczmień, 
a w końcu dopiero owies; prócz tego zaś po 
dokladném zbadaniu właściwości gruntu 
i wszelkich warunków natury przyrodniczej 
rozważyć dobrze, czy w danej okolicy i na 
danym grumie lepiej udaje się sama koni­
czyna, czy też mieszanki koniczynnc, ułożo 
ne stosownie i odpowiednio do gatunku gle­
by i klimatu.

Rola pod koniczynę musi być bogata 
w składniki pokarmowe, mimo tego jednak 
roślina ta opłaca zawsze i w każdym wy­
padku nawożenie potasem. Dotyczące do­
świadczenia. przeprowadzone na stacji do­
świadczalnej w Rydze wykazały, że dosta­
teczne nawożenie potasem podnosiło bardzo 
znacznie zbiory koniczyny, bo niemal trzy 
krotnie.

Równocześnie przekonano sie, że silne 
na-wożenie potasowcami zapobiega wykoni- 
czyni°mu pól nawet wtedy, gdy koniczyna 
powraca co 5 lat na to samo pole.

OGÓRKI.
1) Najczęściej robią z ogórków mizerję, 

t. j. obrane krają na cienkie plasterki i so­
lą. Po niejakim czasie wyciska się je lub 
odcedza tjlko wysiąkłą z nich wodę i po­
pieprzywszy, polewa octem, a jak jest to 
i śmietaną lub oliwą.

Tak przygotowane ogórki podają do 
mięsa lub kartofli, a jedzą tez z chlebem na 
podwieczore

2) Jeszcze czniejsze. a mniej koszto­
wne bo nie potrzeba do nich nawet octu, 
są ogórki kwaszone.

Zerwane ogórki należy opłukać czysto, 
ułożyć w dzieżkę, przekładając łodygami 
kopru i chrz inowynn liśćmi, włożyć ząbek 
czosnku i zalać ciepłą, słoną woda. Poczem 
przyłożyć małym denkiem i kamykiem, aby 
ogórki leżały w sosie. Dzieżkę postawić na 
przypiecku, a po dwóch lub trzech dniach 
ogórki skisną; wtedy wynieść do komory 
lub piwnicy i wybierać do jedzenia.

3) Do kwaszenia ogórków na zimę trze­
ba wybierać zdrowe, obmyć je doskonale, 
szczelnie ułożyć w beczułkę, przekładając 
koprem, liśćmi chrzanowymi, wiśniowymi 
i dębowymi, włożyć parę ząbków czosnku 
i parę torebek tureckiego pieprzu, poczem 
zalać przegotowaną, ale ostudzoną wodą, 
biorąc po garści soli na 2 garnce wody. 
Następnie przykryć ogórki dopasowanym 
dobrze denkiem i przycisnąć kamieniem, 
aby woda pokryła denko. Ogórki tak przy­
rządzone potrzymać kilka dni w izbie, póki 
nie skisną, potem dopiero wynieść do pi­
wnicy i doglądać bacznie, aby nie pleśniały. 
Jeżeli iikaże się kożuch pleśni, zgarniać go 
1 denko obmywać jak u kapusty. Gdyby 
ogórki zmieniły smak, należy wsypać do 
kwarty słonej wody oczyszczonej sody, ja 
kiej można dostać w aptece, wiać w beczuł­
kę, a ogórki się poprawią i do wiosny do­
brze trzymać się będą.

4) Żniwiacy chętnie biorą coś kwaśnego 
w pole. Dla nich też można zakwasić ogór­
ki dziś na jutro.

Obrane i pokrajane w grube krążki o- 
górki posolić trochę, włożyć konru i zalać 
przegotowanym gorącym, białym barsz­
czem. Poczem postawić naczynie na cie­
płym trzonie. Do rana ogórki będą gotowe.

5) Z sosu ogórkowego można gotować 
wyborną kwaskową zupę. Wstaw ić wody, 
dobrać sosem ogórkowym do smaku, wkra- 
jać parę ogórków, a gdy się podgotują, za­
prawić śmietaną i dać do kartofli.

PASZE PRZY PODOJU.
Jeżeli krowy podczas dojenia dostają 

paszę, to według doświadczonych gospoda • 
rzy, albo udój mleka się zmniejsza, albo 
krowy nie przeżuwają paszy tak dokładnie, 
jak to się odbywa, gdy krowy podczas je­
dzenia pozostawione są w spokoju. Nieje­
dnokrotnie okazało się to w praktyce, że 
w gospodarstwach, w których do podoju 
zakładano paszę, po zaprowadzeniu zmiany 
w lakiem postępowaniu, mianowicie zaprze­
staniu paszenia podczas dojenia, udój mle­
ka się zwiększył. Jest to zresztą całkiem 
naturalne. Po większej części mleko tworzy 
się podczas dojenia, a podrażnienie wywo­
łane dojeniem, powoduje silniejszy napływ 
krwi do wymienia. Żucie i zaślnnanie spo­
żywanej paszy powodują również wzmo­
cniony napływ krwi do narzędzi żujących. 
Jeżeli dojenie wykonywamy równocześnie 
z peszeniem, to łatwo zrozumieć, że w ta­
kim razie albo wytwarzanie mleka się 
zmmejsza, albo żucie i zaślinianie paszy 
jest upośledzone. Jeżeli główne żywienie 
krów w oborze jest naprowadzone dw^ra- 
zowo w ciągu dnia, co w wielu gospodar­



stwach Dię praktykuje, to rozkład paozenla 
a dojenia łatwym jest do przeprowadzenia. 
Za oddzielnem żywieniem a dojeniem prze­
mawia jeszcze i ta okoliczność, że przy za 
kładaniu paszv suchej, jak np. siana lub 
koniczyny, powietrze w stajni się zanie­
czyszcza, a cząstki kurzu łatwo się dostają 
do mleka.

POKRZYWA JAKO KARMA DLA 
DROBIU.

Pokrzywa — najwcześniejsza kanna dla 
młodych gąsiąt i indycząt. Należy ją jednak 
zadawać tylko bardzo drobno posiekaną, 
aby nie poparzyła dronych łapek młodego 
drobiu. Dodatek pokrzywy do pokarmu 
wpływa nietylko na jego taniość, lecz rów­
nież i na wartość zdrowotną, gdyż zawiera 
dużą ilość żelaza i wskutek tego przyczynia 
się do rozrostu i formowania się kości. Star­
sze indyczki same z krzaków obrywają i zja­
dają listki pokrzywy, inny drób spożywa ją 
tylko odpowiednio przyrządzoną, a więc po. 
siekaną.

Doskonałym środkiem, wpływaj icym na 
niesność drobiu, jest zadawanie pokrzywy 
suszonej. W tyra celu należy pokizywę wią­
zać w pęczki i suszyć, następnie ułożoną do 
workow depcze się nogami aż do zupełnego 
sproszkowania. W ten tsposób otrzymany 
proszek zadaje się ptactwu jako domieszkę 
do zwykłej dziennej karmy. Pozatem mo­
żna również zadawać kurom zimą obsuszone 
podczas lata pęczki pokrzywy, z których 
"rób chętnie objada listeczki, aczkolwiek 
takowe i w ususzonym stanie nie trącą 
swych parzących własności.

Według dowodzeń niektórych prakty­
ków karmienie nokrzywą ma wielki wpływ 
ne zewnętrzne opierzenie ptactwa. Pokrzy­
wa suszona działa podobno silniej niż świeża.

TANIA PASZA DLA KUR.
Kury niosą się dobrze, jeśli poza inny­

mi czynnikami wpływającymi na ich noś­
ność, uwzględnimy przedewszystkiem po- 
ke rm. Dobry pokarm dla kury powinien 
zawierać dużo azotu, a z soli mineralnych 
wapna. Pokarmem takim jest koniczyna, 
zawiera bowiem dosyć białka, wapna zaś 
baidzo dużo, bo w porównaniu do zbóż wię­
cej jak 3C razy. Stąd to koniczyna na zie­
lono jest dobrą strawę dla drobiu. Z dobrze 
zebranego siana koniczynnego robi się mo­
żliwie najdrobniejszą sieczkę. Sieczkę tę 
gotuje się conajmniej z godzinę, aż zmięknie. 
Wtedy dosypiemy śruty, otrąb lub podlej­
szej mąki, zwykle o połowę mniej, aniżeli 
użyliśmy sieczki. Dosypawszy, mieszamy 
dokładnie, stawiamy na boku, aż ostygnie 
i karma gotowa. Jeśli pasza nie przypaliła 
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się przy gotowaniu, co może się zdarzyć, 
gdy woda wyparowała, a nowej niedolab.- 
śmy, dalej jeśli komczyna użyta była do­
brą, to kury nader chętnie kannę spożywa­
ją. Poza wysoką wartością odżywczą tej 
karmy, jest jeszcze do podniesienia fakt, te 
wpływa ona nader korzysta i e na ogólny 
stan zdrowotności kury.

JAJKO.
Jednym z najbardziej rozpowszechnio­

nych środków pokarmowych są jajka. Jajo, 
jako zarodek organizmu zw terzęcego, za­
wiera wszystkie istotne składniki ustroju. 
Poniżej podane liczby dadzą pojęcie o skła­
dzie procentowym jajka, jako też o stosun­
ku, jaki zachodzi pomiędzy jego poszczegól- 
nemi częściami składowemi: waga jajka 
waha się w granicach od 45—55 gr. Waga 
białka wynosi przeciętnie 30 gr., żółtka 16 
gr., skorupy 5 gr. Na 100 części białka przy­
pada okclo 86 proc. wody, 13 j roc. albumi­
ny czyli substancji białkowej, V» proc, soli 
i ślady tłuszczów; na 100 części żółtka przy­
pada około 54 proc, wody, 15 proc, substan­
cji białkowej, 29 proc, tłuszczu, 2 proc. soli. 
Skorupa składa się wyłącznie z węglanu 
wapnia (kredy). Żółtku zawiera priiez tego 
sole fosforanowe, sole że]Qza, oraz t. zw. 
lecytynę, która odgrywa niezmiernie ważną 
rolę w odżywianiu. Lecytyna jest to zwią­
zek chemiczny, rozkładający się w kiszkach 
pod wpływem soku trzustkowego na tłusz­
cze i związek fosforoglicerynowy; związek 
fosforoglicerynowy znów rozkłada się na 
fosforany i glicerynę. Lecytyna iw pływa też 
na zwiększenie ilości ciałek krwi. •

Jajko zawiera przeto ckładmki niezbę­
dne dla odżywienia, przyczem żołtko ma 
znacznie więcej substancji odżywczych, ani­
żeli białko. Z badań wynika, iż pod wzglę­
dem składu chemicznego jajko odpow lada 
mięsu tłustemu (zav i era jednak mniej biał­
ka, mianowicie 15 do 1& proc., gdy tymcza­
sem mięso zawiera około 20 proc.) Żółtko 
pod względem składu najbardziej zbliżone 
jest do baraniny, przewyższając ją jednak 
tern, że jest łatwiej i szybi iej trawione. Jaj­
ka odznaczają się na ogół wielką strewno- 
ścią, pierwiastków drażniących nie zawde- 
rają. istnieją wszakże osoby, które jajek nie 
znoszą, te jednak należą do wyjątków. Oso­
by takie można powoli do spożywania jajek 
przyzwyczaić. Należy wystrzegać się rapto­
wnego picia surowych jajek, a to dla tego, 
że zbyt szybko połknięte białko zbiera się 
w żołądku w postaci kuli, której powierzch­
nia tvlkn dostępna jest dla soku żołądko­
wego, środkowa zaś część kuli zostaje nie- 
spożytkowaną. W każdym razie pierwszeń 
stwo należy się jajkom gotowanym bądź na 
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twardo, badś aa miękko, pod warunkiem, 
by przechodziły do żołądka dobrze przeżute - 
wtedy i jajka ugotowane na twaido .,ka- 
mieniem w ż> łądku kżeć nie będą“. Dodać 
wszakże należy, że jajecznica, lub t. zw. 
„jajko sauzone' z powodu większej zawar­
tości tłuszczu nie mogą być zaliczone do ła­
two strawnych pokarmów.

Najwięcej używane są jaja kurze, rza­
dziej kacze, gęsie i Indycze. Jaja kacze nie 
tylko nie są gorszo od. kurzych, lecz zawie­
rają mniej wody, a więcej substancji wła­
ściwych niż jaja kuize. Nadmienić również 
należy, że przy jeduakowem odżywianiu 
kaczki niosą więcej niż kury Świeże jaja 
są cięższe od wody; to też o świeżości jaj 
przekonać się można, pogrążając je w wo­
dę. Świeże jaja, pogrążone w 5 lub 10 proc, 
roztworze coli kuchennej (około pół łyżki 
na sklanke wody) opadają na dno. Chcąc 
przechować jaja przez dłuższy czas, należy 
jf um.eścić w suchem i przewiewnem miej­
scu i powkładać w naczynie ostrym końcem 
na dół; skorupka nie powinna być uszko­
dzona; jajko pi zeznaczone do przechowania 
ale powinno być wy Jady wane przez ku-ę.

W celu przechowywania jaj pokrywa 
się je tłuszczem lub roztopionym woskiem. 
Doskonały sposób, któ^y pozwala na prze- 
chowyw inie jaj pizez kilkr miesięcy — po­
lega na polaniu włożonych w szklanym sło­
ju jaj rozcz. mem wodnym, t. zw. szkła wo­
dnego. Na szklankę szkła wodnego (dostać: 
można w każdym składzie aptecznym) du­
daje się 11 szklanek czystej wody. Słój z ja­
jami pokrytmni rozcieńczonem szkłem wo- 
dnem należy owiązać papierem i postawić 
w chłudnem miejscu. Wszystkie zabiegi, 
stosowane w celu przechowania jajek — ma­
ją na celu utrudnienie dostępu powietrza 
przez drobniutkie otworki, któremi pokryta 
j< >t skorupka jajka i przez które odbywa 
się wymiana powietrza.

Twierdzenie, że jedno jajko zastąpić 
może pół funta mięsa lub pół kury, nie jest 
dokładne. Wartość odżywcza funta mięsa 
odpowiada 12 do 14 jajom, ściślej mówiąc, 
przeciętnie 50 gr. tłuszczu i białka jajko od­
powiada 40 gr. mięsa lub 150 gr, mleka, tak, 
że funt nręsa tańszy jest w zwykłym czasie 
niż odpowiednia liczba jajek. Badania u- 
czonych ustaliły, że chcąc pokryć wszystkie 
straty ustroju jajami, należałoby spożywać 
dziennie 41 sztuk jaj, co oczywiście jest tru­
dna do wykonania. N’esîuszne jest również 
twierdzenie, że tylko żółtko jest pożywne. 
Wprawdzie zawiera ono więcej białka i 
tłuszczu niż samo białko, a nadto żelazo, 
fosforany itp., ponieważ jednak i białko 
jajka posiada substancje odżywcze, przeto 
pożywne jest całe jajko i o tem należy pa 

miętać przy dodawaniu jaj do potraw w ce­
lu podniesienia ich wuitoici odżywczej. Na 
pytanie, czy tylko jajami mógłby się czło­
wiek wyżywić i prncować, należy odpowie 
dzieć przecząco, gdyż jak to wynika z obh 
czeiiia umieszczonego wyżej, jajko nie po­
siada tej ilości białka i tłuszczu, które są 
potrzebne do utrzymania naszego ustroju 
w odpowieaniej sprawności. Trz°baby spo­
żyć wiele jaj, aby straty ustroju były po­
kryte, a to znów przy« zyniłohy się do wy­
wołania zaburzeń w przewodzie pokarnio 
wym. Natomiasl gorąco polecać należy ja­
ko środek podnoszący liche odżywianie bądź 
spożywanie jaj pod postaciami różnumi, 
bądź pizez dodawanie ich do różnych po­
karmów (zup, sosów, mięsa, mąki i t. p ) 
Onrócz teąo, ponieważ jajka dostarczają nie 
tylko środków pokarmowych, takich jak 
białko i tłuszcze, lecz jeszcze soli, żelaza 
i fosforu, stanowią one nr-eto powai ny śro­
dek przy zwalczaniu niektórych cierp eń, 
jak np, nerwowość i brak krwi. Ai. B.

CO WPŁYWA NA SMAK JAJ?
Niemiły smak, jaki nieraz mają jaja, 

jest skutkiem karmienia kur świeżą, Kraja­
ną cebulą. Kury jedzą bardzo chętnie świc 
żą cebulę, która jest dla nich zdiową, ale 
dawana w zbyt wielkich ilościach, udziela 
swego smaku jajom. Inną przyczyną nie 
miłe 50 smaku jaj mogą być zbyt wielkie 
dawki mąki z ryb, a również ospa, przecho­
wywana w kupacn, która się zagizala i na­
brała niemiłego zapachu, wywołanego dzia­
łaniem rozmaitych gćzybków. Jaja kur, 
karmionych taką ospą, nabierają tego nie­
miłego zapachu. Jaja leżące długo w gniaz­
dach i kurnikach, smarowanych karbohne- 
um lub wapnem, do którego dot’ano za wie­
le nafty, nabierają nieprzyjemnego zapa­
chu. Jaja przechowywane w pobliżu cytryn, 
nabierają ich smaku i są wprost wstrętne. 
Materjal, jakim wyściela się gniazda, wpły­
wa również na smak jaj. Jeżoli gniazdo 
wyścielemy słoma zepsutą, chociażby cał 
kiem suchą, to zapach jej przechodzi w ja­
ja, które wskutek tego są niesmaczne i tru­
dno je sprzedać. Nieraz jednak smak, a ra­
czej niesmacznosć jaj jest przywiązane do 
samej kury. Jedynym środkiem zaradczym 
w tego rodzaju wypedkach jest dawanie ku­
rom dużo karmy zielonej i codzienne doda­
wanie do karmy soli, przeczyszczających 
krew (sól Epsoma).

POWIDŁA.
Powidła z jabłek. Owoc rozćwiertkowa- 

ny dusi się aż do zupełnej miękkości w apa­
racie parowym lub przy mniejszych iloś­
ciach, w parowniku ud ziemniaków. Można



użyć także kotła do owocu, jeżeli wsadzi się 
roszt z łat, listewek lub plecionkę druciana, 
bo w wodzie nie powinien się owoc miękko 
gotować, ponieważ przedłuża to niepotrzeb­
nie zgęciczanie. Rkoro owoc jest miękki, 
przetrze się przez maszynę do fasowania, 
aby pestki, szypułki itd. pozo itały. Potem 
gotuje się powidła w kotle aż do gęstości, 
ciągle mieszając. Kucieł dc parowania ma 
tę zaletę, ze po widła nie mogą się tak lahvo 
przypalić, chociażby się ich ciągle me mie­
szało. Zagrzewa się parą od wody. Przy 
kotle od gotowania owoców wsadza się przy­
rząd do mieszania, który można odejmować 
i powidła utrzymuje się w ruchu. Zgęjz- 
czeme trwa mniej więcej 5-6 godzin. Sko­
ro powidła są bryłowate, zaprawia się je 
mała ilością cynamonu, gwoździkami, skór­
ką cytrynowa i pomaraiu zową lub kilkoma 
ąrzechąmi włoskimi, tj. skórami zielonemi 
i farbuje się ciemno jagodami czarneim lub 
bzowemu Tylko do zupełnie kwaśnych ja­
błek dodaje się cukru.

Gotowe powidła nakłada się w kamion­
ki i słojki marmoladowe albo przy wielkich 
ilościach w emaliowane i drewniane kubeł­
ki, nakrywa pergaminowym papierem i za­
wiązuje. Przechowane w c.hłodnem, suchem 
miej peu trzymają się długo. Jeszcze lepiej 
wstawić napełnione naczynia poprzednio w 
gorący piec od pieczenia, aby powierzchnia 
powideł stwardniałe. Jeżeli przy przecho­
waniu wskutek nieodpowiedniego miejsca 
zachodzi obawa, że utworzy się pleśń, to po

10: 
lewa się powierzchnię roztopieni m parafi 
nem lub zwyczajną białą smołą. Obydwie 
te rzeczy dają szczelne zamknięci", które 
się znów łatwo da usunąć.

Povidla z borůvek. Jagcdy muszą być 
starannie opłukan" i osaczone. Na 2 funty 
borówek potrzeba */»  do 7« tunta cukru, sto 
sownie do smaku także więcej. Cukier roz­
tapia się małą ilością wody, a przy zagrza- 
niu zaszumowuje się Potem wrzuca się ja­
gody i często się miesza, przyczem od czasu 
do czasu zdejmuje się szumowiny. Jagody 
muszą tylko zmięknąć, alj się nie rozgoto­
wać. Dla ulepszenia smaku można gotować 
razem słodkie, małe jagody aż do V» części 
ilości, które również muszą i ozostać w ca­
łości i wk'ada je się także do słojków lub 
garnków.

Powidła bzowe (z teczki). Dojrzałe ja­
gody po obmyciu i osączeniu rozgotowrje 
się ni, papkę i dodaje na każdy funt powi­
deł Vs funta cukru. Nie powinny się goto­
wać dłużej nad 7« godziny.

Powidta z czarnych jagód. Jagody się 
wybiera, oczyszcza, a po osączeniu gotuje 
bez dodatku wody, mieszając ciągle, ai 
miękkie i popękają. Potem można je zaraz’ 
gorące wkładać w butelki, poprzednio czy­
sto wypłukane i ogrzane, aby nie pękły. 
Kto chce cukrzyć, dodaje do 1 litra jagód 
100- -200 gramów zupełnie miałkiego cukru. 
Zaleca się ala mniejszych gospodarstw do­
mowych użyć tylko 7. litrowych butelek, 
aby szybko je spotizebować.

Atrament zeschnięty w kałamarzu. Na­
leć łyżkę mocnego octu, d idawszy łyż. czkę 
soli kuchennej i ws zystko dobrze patyczkiem 
wymieszać.

Komara ukąszenie po: marować mydłem 
i tak dać zaschnąć a prędko się znak 
usunie.

Krwotok z nosa wstrzymać można przez 
włożenie nóg w gorącą wodę, zaczynają« od 
lio” Reain., a gdy się nogi z tym gorącem 
oawoją, dolewać wody coraz gorętszej.

Rzodki ewka * każt ej pnrze roku. Na­
sienie rzodkiewki namoczy C na 24 Oodziny 
w letniej wodzie, potem ułożyć je w worecz­
kach i wystawić na działanie smńca. Po 24 
godzinach nasienie zaczyna kiełkować a za­
siane w skrzvnee z dobrą ziemią podlewać 
letnią wnda. W 5—6 dri ł orzonki nabierają 
kształtu małych rzodkiewek i rosną uardzo 
s: bko. Chcąc mieć w zimie rzodkiewkę, 
należy i krzyukę wstawić do ciepłej piwnicy, 

pokryć szł lana taflą i codzień podlewać let­
nią wodą.

Snchj cyn ira. Cygara wskutek wilgoci 
tracą na wartości; chcąc je wysuszyć, h’ze- 
ba użyć nastę ująccgo sposobu: W szatce, 
szczelnie zamkniętej, umieszcza się na niż­
szej półce cygara, aa wyższej zaś świeżo wy­
gaszone wapno. Po kilku godzirach wapno 
wciągnie wilgoć zawa.tą w cygarach.

Liic’e "rzecho w®.
Liście orzechowe zasuszone latem na 

słońcu, lub zupełnie świeże, doskonałym są 
lekarstwem na skrofuliczne przypadłości. 
Dziesięć liści na 2 filiżanki herbaty, żtórą 
pić się powinno couziennie; można dzie­
ciom nawet ocui.rzyć i dobierać mlekiem 
1 dawać rano zamiast herbaty, zupełnie 
przyzwyczają się do tego napoju i dla zdro­
wych dzieci nawet będz.ie korz.ystniejszem, 
niż kawa lun herbat— Jeżeli dzieci są bar­
dziej skrofuliczne, tak, ze zewnętrznie po- 
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kazu je się wyrzuty, dobrze JeLt dwL razy 
na tydzień miejsca chore zmywać lub całą 
urządzić kąpiel ciepłą. Kuracja z liści orze­
chowych trwać powinna kilka tygodni «io 
dwóch lat, zawsze skutek dobry z tego wy­
niknie.

Wypróbowany środek od kaszlu.
Liście fijołków, lecz tylko pachnących, 

sa doskonałym lekarstwem na uajsilnitjszy 
karzeł; koklusz po tygod ńu zupełnie ustaje. 
W połowie maja, ady liście już są duże, 
trzeba je zbierać i suszyć na wolnem po­
wietrzu. lecz stanowczo nie na słońcu. Do­
bra garść tych suszonych liści gotuje sie we 
w rżącej wodzie; płyn powinien bj ć zic'ony 
i gęstawy, pić po 2—3 szklanki dziennie, na 
raz nie więcej niż pół szklanki. Tempera­
tura napoju, t. j. ciepła lub chłodna, różnicy 
nic stanowi. Po trzech dniach doznaje się 
ulgi a po jześciu najsilniejszy kasze1 usłaj<? 
zupełnie. Dodać trzeba, że fi jolki muszą być 
k miecznie pachnące; liście można zbierać 
także w czerwcu a nawet lipcu.

O pielęgnowaniu wZoaów.
Włos ludzki jest jakby roślina, której 

du życia notrzeba światła, powietrza, odpo­
wiedniej wilgoci i starannego pielęgno­
wał _a.

Pierwszym, nieodzownym powyższego 
waiunkicm jest utrzy manie głowy v jak- 
największej czystości. Na włosach bowiem 
osiadaja codziennie drobne pyłki, które za­
nieczyszczają skói-ę na głowie, zaklejają 
małe otworki, którymi skora oddycha, ta­
mują dostęp światła i powietrza.

To zanieczyszczenie skóry na głowie 
jest powodem, że cebulki włosów, nie mając 
dostatecznego pożywienia, t. j. świałla i po­
wietrza, zasychają i obumierają a skutkiem 
tego włosy wypadają. Zanieczyszczeni« skó­
ry sprowadza również różne choroby skórne, 
jak łupież i wyrzuty na głowie.

Aby tego uniknąć, należy przynajmniej 
raz na miesiąc zmywać głowę jaknaj 
staranniej.

Prz.edewszystkiem odnosi się to do ko­
biet, które, mając długie i bujne włosy, nie­
chętnie myją głowę. Prawda, że przy dłu­
gich i gęstych włosach pra< a ta jest żmudną 
i nie zbyt miła dla ich właścicielki, ale też 
wów< zas ten, więcej powinna kobieta sta­
rać się, aby nie utracić swej największej 
ozdoby.

Do mycia bieiz« się ciepłą wodę i my­
dło zmywając dokładnie całe wldi y jak 
i skórę na głowie, poczem spłukuje się kil­
ka razy czystą wodą, aby mydło nie zostało 
na włosach.

Po umyciu należy głowę i włosy osuszyć 
doskonale ręcznikiem, później rozczesać 
grzebieniem lub szczotką. Włosy zostawić 
rozpuszczone, dopóki zupełnie nie wyschną.

Dobrze jest również zmywać giowę od­
warem rumianku.

Codziennie przed pójściem na spoczy­
nek trzeba lozczesywać włosy grz.ebieniem 
lub szczotką przez kwadrans a nawet poi 
godz.iny, aby ułatwić przystęp powietrze do 
skóry, poczem spleść luźno warkocz, aie 
upinując go na głowic szpilkami. Wszelkie 
szpilki, grzebienie, sznureczki należy ko­
niecznie powyjmować z włosów przed 
spańiem.

Zakręcanie włosów na szpilki i karbo 
wanie gorącem żelazkiem jest bardzo szko­
dliwe.

Zużytkowanie prócbaa .kzewnego.
Znajdują się czasami pod ręką kawałki 

starego sprochniałego drzewa, które się 
wrzuca na ogień, jako nie mające żadnego 
praktycznego zastosowania. Samo drzewo 
rzeczywiście moż° być już nic nie warte 
a przynajmniej nie wiele, : proszkiem jed 
nok, który się sypie z jego durszhikowatych 
otworów, rzec/ się ma inaczej. Gdy się zda­
rzy okazja, radzilibyśmy zebrać ów proszek, 
przesiać go jak Najdrobniej i zachować 
w papierowych torebkach. Mn on swoje 
szczególne własności, wogóle zaś może nam 
oddać nieraz nrzy sługę w medycynie domo­
wej. Jest doskonalvm środkiem do posypy­
wania snezaeveh się obrażeń Ciała, wywoła­
nych wskutek odparzeń, starć i wielu In­
nych tomu podobnych przyczyn. Bardzo sta­
rannie przesiany może doskonale zastąpić 
likopodjum, proszek ryżowy 1 wiele innych 
tego rodź? iu proszków obojętnych, używa­
nych przeciw odparzeniu się ciała u małych 
dzieci a także i u osób doiosłych, dotknię­
tych zbytnią otyłością.

Czyszczenie żóltept obuwia.
Czystą gąbkę zmoczyć w í łodkiem mle­

ku, nejlepicj su/owem, umyć dobrze obuwie 
a gdy już wypchnie, natrzeć sproszkowaną 
ochrą, zmieszaną z kredą, jeżeli kolor skór­
ki jasny. Obuwie ze skórki bronzowej od­
świeża stę następującym płynem: do pnł 
kwarty mleka dodać trochę amoniaku, wlać 
do butelki, zakorkować i wymieszawszy do­
brze, umyć buciki gąbką, zmaczaną w tym 
płynie. Gdy obuwie wys :hnie, wytrzeć mięs­
kiem płótnem dla nadaniu połysku.

. Wvtenf"’ szczurów.
Miesza się smalec wieprzowy z niega- 

szonem wapnem i ż ugniecionej masy robi 
się małe gałki. Gałki takie rozrzuca się naj­
lepiej w pobliżu ich kryjówek.

Niedaleko tego miejsca postawić należy 
jakie naczynie z wodą do picia. Skoro 
szczur zje pigułkę taką, zarzyna go palić 
pragnienie; spieszy więc natychmiast do 
wody i chciwie ją pije. Skutkiem wypicia 
wody wapno się rozkłada czyli lasuje, spala 
żołądek i kiszki, wskutek czego następuje 
śmierć szczura.

nmnnm nmmmnnin min n m u ammnnnmni
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FOR A.DN.7K LEKARSKI
Jak usuzec s*e  chorób zakaźnych?
Kto chce uniknąć zachorowania na cho­

roby zakaźne, winien zachować następujące 
środki ostrożności.

1. Ręce myć wodą z mydłem przed kaž­
dém jedzeniem.

2. Usta płukać rano i vieezorem oraz 
prz«d każdem jedzeniem, wodą przegoto­
wania lub lepiej wodą z boraksem (łyżeczka 
na szklankę wody).

3. Utrzymywać ciało w czystości (kapać 
się jak.iajczęściej).

4. Bieliznę osobistą i pościelową zmie­
niać raz na tydzień. Poduszki, mate: ace
1 sienniki wietrzyć na słońcu raz na 2 ty­
godnie.

5. Czuwać nad czystością odzieży. Odzież 
wietrzyć i trzepać przynajmniej rez na 
tydzień.

6. Mieszkanie przewieti zać możliwie czę­
sto (parę razy dziennie).

7 Podłogę po skropieniu wodą zamia­
tać codziennie przy otwartych oknach lub 
drzwiach i szorować wodą gorącą z mydłem 
szarem co tydzień, ściany i suiity często 
okurzać (przy otwartych oknach).

8. Pluskwy, pchły i wszy tępić wodą 
wizącą, terpentyną, naftą lun benzyną; tę­
pić myszy i szczury.

9. Nie pić wody nieprzegot.owanej, nie 
używać napojów wyskokowych, nie jadać 
strawy nieświeżej.

10. Nie wychodzić z domu naczczo. Jeść
2 r»zy dziennie strawę gonj^ą, świeżo p. zy­
goto waną. Pieczywo przed jedzeniom wsta­
wiać. do pieca gorącego na 10 minut.

11. Zabezpieczać pokarm od much i py­
łu, przykrywając go starannie.

12. W razie chorób żołąaka lub kiszek 
(wymioty, boleści, biegunka i t. p.) udać się 
natyi hmiast o porndę uo lekarza.

13. Nie odwiedzać chorych i zmarłych 
na choroby zakaźne.

14. Osoby pielęgnujące chorych po- 
winn a) myć pized każdem jedzeniem 
ręci i twarz wodą z mydłem, b) usta płu­
kać roztworem boiaksu pized kazdnm je­
dzeniem, reno i w ieczorem. c) kąpać się czę­
sto i często zmienia^ bieliznę. 1) nie zbli­
żać się do chorego inaczej jak w białym 
lartuchu lub prześcieradle, okrywającem 
całe ubranie, fartuch przy wyjściu pozosta­
wiać w pokoju cłmrego a p.zy ną jmniej- 
szcm splamieniu odchodami chorego natych­
miast zanurzyć go we wrzącym roztworze 
sody (łyżeczkę na szklankę wody), e) obu­
wie przy wyjściu z pokoju chorego wytrzeć 
ścierką, zmoczona w 5% roztworze karbolu 
lub 1% sublimatu, f) unikać wykroczeń 

w dyecie i zwracać uwagę na stan swego 
zdko..ia.

15. Wszelkie odchody choiego wylewać 
dc ustępu po starannej dezynfekcji mlekiem 
wapieanem lub wapnem nicgaszonem. 
Wszelkie ne czy nia użyte przez chorego wy­
gotować w wodzie z soda w c.ągu V» go­
dziny. Bieliznę chorego przed oddaniem do 
prt nia wygotować pi zez godziny w 2% 
roztworze sody.

16. Podłogę w mieszkaniach cnorych lub 
zmarłych na choroby ze kaźne wyszorować 
wouą goiącą z mydłem szarem, również wy­
szorować wodą gorącą z my>iłem szarem 
wszystkie sprzęty domowe; naczynia blasza­
ne wygotować w roztworze sody; ściany 
i sufity w mi szkaniu pobielić wapnem. 
S.o.nę z siennika spalić, ibrania i pościel 
chorego i otoczenie poddać dezynfekcji

Pomoc w nagłych wypadkach przed 
przybyciem lekarza.

1. Przy ratowania wisielców t-j.klcói r, 
porażęu ycb sleńcem, zmr-zżętych i t. I. za- 
siosowuje się sztuczne oddychanie. Jeśli od­
dychanie ust; je, t. j. jeśli klatka piersiowa 
przestoje regularnie się podnosić i opadać, 
nal; ży natychmiast zastosować sztuczne od­
dychanie i to tak: 1. Położyć chorego pozio­
mo na podło« ze lub na stole, rozpiąć na nim 
ubranie i podłożyć mu pod plecy surdut zwi­
nięty w wałek; 2. wyciągnąć mu język 
i przywiązać na brodzie chustką; 3. stanąć 
z tyłu poza chorym, chwycić go obiema rę­
kami za przedramiona poniżej łokcia i cią­
gnąć je ku sobie pi za głowę chorego tak 
di ’eko, aż się jego dłonie zetkną. Następnie 
odprowadzić ramiona chorego tą samą dro 
gą i przt cisnąć je mocno, ale ostrożniu, do 
obu Loków klatki piersiowej. Jeśli jest ktoś 
do pomocy, uciska podczas sztucznego wy­
dechu b. zuch obiema dłoaiami, przez CM w„ - 
dech staję się silniejszym. Powtarzać te 
czynności mniej w;ęcej 15 razy na minutę.

2. Fcwiesz,caie lub uduszenie. Ostrożnie 
odciąć wisielca, by nie padł na podłogę, usu- 
nąć z ciała stryczek tlub inny przedmiot 
duszący) i zasLosować sztuczne oddychanie. 
Gd; oddech wraca, rozpiąć ubranie i wy­
nieść na świeże powietrze. Użyć środków 
or. źniących skórę a mianowicie spryskać

ib zmywać twarz zimną wodą, octom, wodą 
ko.ońslą, ćawuć amoniak do wąchania, na- 
cieruć łydki. Gdy do przytomności wraca, 
P »dawać urn, koniak, wi.io, herbatę, kawę 
i t. «1. Gdyby oddechy ustały, znowu rozpo­
cząć sztuczne oddychanie. Nieprzytomnemu 
nie podawać nic do picia.

3. Utoniecie. Rozebrać chorego i wyczy­
ścić mu usta i gardło palcem wskazującyn i 



106
zawiniętym w szmatkę. Ułożyć w poprz^K 
kolan, bić w plecy, by woda wylała się 
1 płuc, zastosować sztuczne oddyc hanie i na­
cierania sl.óry. Po powrocie do przytomno­
ści ciepło przykryć i dać do picia ciepłe na­
poje, jak herbatę z rumem, kawę, koniak.

4. Zmarznięcie. Należy uważać, by 
zmarzniętego nie przynieść z zimna wprost 
do ciepła, dalej uważ= ć bardzo przy bra-iiu 
do ręki kruchych kończyn. Rozebrać na 
mrozie i nacierać śniegiem lub zimnemi 
chustami, przenieść do zimnej izby, wyką­
pać w zimnej wodzie; jeśli oddechy ustają, 
zastosować sztuczne oddychanie, włożyć do 
zim lego łóżka, dawać zimne napoje u. p. 
czarną kawę, ium. Po pewnym czasie do­
piero przenieść do ciepłego pokoju i ooda- 
wać ciepłe napoje. Opatrunek ran z odmro­
żenia jak ran z poparzenia. Nagłe ogrzanie 
może wywołać natychmiastową śmierć.

5. U lar słoni czny. Położyć chorego 
w cieniu, podeprzeć plecy, zlewać wodą, da­
wać zimną v’«dę do picia. Sztuczne oddy­
chanie.

6. Pomarzenie. Ogarnięty płomieniem nie 
uciekaj, lecz rzuć się na ziemię i ta"zaj s!e. 
Jeśli zobaczysz człowieka w płomie ilacn, 
rzuć go na ziemię, przy kryj poduszkami, 
ubramem, kocami, co masz pod ręką, i ta­
rzaj go po ziemi, następnie ne leż v chlać go 
obficie wodą, ubranie i buty porozcinać a me 
zzuwać, potem opatrzeć go a mianowńcio 
maścią jodoformową, borową, wasedną, oli­
wa a na to watę i chustkę; w razie potrzeby 
pęcherze przebić igłą, którą przedtem 
■v ogniu rozżarzono i ostudzono a następnie 
daje się na rany opatrunek przeciwgnilny. 
Jeśli brak opat”unku przcciwgailrwgo, wy­
starcza pokryć ranę watą i zawis zać czystą 
chustką a nie zanieczyszczać rany mąką, 
ziemnie kami, gliną i t. p. przedmiotami.

7. U« ąszenie przez psy wśclefe;’o, żmije 
1 t. p. Przy ukąszeniu p 'zez psy wściekłe 
lub żmije należy szybko ściągnąć sznurem 
lub t. p zraniona część ciała powyżej rany, 
t. j między raną a sercem, aby jad nie do­
stał się do obiegu ki wi, nacierać w ku runku 
ou miejsca ściągniętego jznurem ku ranie 
(by wycisnąć jad), wypalić ranę rozżarzo­
nymi metalami, n. p. gw oździem, drutem lub 
zapalonem cygarem albo kwasami żrącymi 
juk siarkowym, azotowym solnym. Przy 
ukąszeniu prz iz żmije najlepiej wypalić 
rmoniakiem. Po wypaleniu . dją< opaskę. 
Podawać napoje wyskokowe. Fo ukąszeniu 
przez ow"dy najlepiej puścić kroplę amo­
niaku na rankę.

8. Zip manie k śeł ł zwlch—łęcie. Opa 
trunek tymczasowy: owinąć Kończynę mięk- 
kiemi materjami jak watą, konopiami, tra­
wą, mchem, si.’nem, szmatami; załozyć jed­
ną szyn  na wewnątrz, urugą na zewnątrz. 
Szyny należy wysłać miękkim materjałem, 
za szyny mogą służyć desz<zułki, linje, 
oprawki z ksi iżek, lektora, pudełka, laski, 
parasole, gałęzie, kora z drzew i t. p.; przy­
wiązać szyny opaskami, chustkami, szpaga­

*

tem, sz ikami i t. p.; ustawić spokojnie zła­
maną kończynę. Przy zwichnięciach zimne 
okłady jak i przy złamaniu.

9. Kruulokl. fUny nie przemywać, lecz 
ją silnie ścisnąć. Jeśli to nie wystarczy, 
przywiązać z wierzcl.u mocno jakiś naci­
skający przedmiot (guzik, czysty kamyk), 
lub związać około krwawiącej kończyny 
chustka, włożyć laskę lub patyk i silnie 
spręcić. Przy krwotokach z żołądka zimne 
okłady, spokój, pozycja leżąca.

10. F.ai y. Zatamować przedewszystkiem 
1 rwotok ‘'patrz Nr. 9). Umyć sobie ręce wo­
dą ciepłą, mydłem i szczotką, nr.stępnle 
płynem przeć iwgnilnym (antiseptycznym). 
Oczyścić okol.cę rany wata zamaczaną 
w płynie przeciwp.nilnym. OLi; ć ranę tymże 
płynem. Posypać ranę cieniutką y/arstwą 
p 'oszku przeciwgnilnego (jodoform, derma­
tol). Pokryć ranę poczwórną warstwą gazy 
przeciwgnilnej (jodofurmowej, dermątolo- 
./oj). Nie wolno usuwać rl.rzepów z ran. 
Płyny przeciwgnilne są: 1% woda lysolo- 
wa, 3% woda karbolowa i woda sUbli- 
uiatowa, od biedy czysta gotowana lub stu­
dzienno woda. Nie zanieczyszczać rany. 
W braku materji przeciwgnilnych nożna 
użyć zupełnie czystej chustki do pokrycia 
rany.

11. Otrucie gazami i zaczadzeni». Wy­
nieść chorego nu powietrze lub przewietrzyć 
dobrze mieszkanie, rozluźnić ubranie. Dać 
środki wzmacniające: wino, wódkę, kawę 
czarną lub mocną heihatę. Gdy mdleje dać 
do wąchania: amoniak, eter, anodyny, ocet 
łub pokraj! ,ną cebulę. — Gdy nie oddycha 
wy wołać sztuczny oddech przez naciskanie, 
dłonią górnej części brzucha i raptownie 
rękę odejmować.

12. Tzucizną żrącą. Dawać mleko słodkie, 
wedę wapienną lub magnezję paloną, roz­
mieszaną w wodzie.

13. ibugłem. — wodę z octem, cytryną, 
kwaskiem cytrynowym lub winern kwaśnem.

14. Jodyną — krochmal zmieszany 
z 'wodą.

15. Lapisem — wodę słoną.
IG. ‘"ruclzuą ależrr.cą — spowodować 

wymioty przez drażnienie piórkiem pi ze 
łyku, lub palcem, uprzednio zabezpieczy w 
szy się od iigryzmma. Dawać wodę ciepłą 
z solą, mydleni, lub mleko i powtarzać wy­
mioty pż uo zupełnego uwolnienia żołądka 
od trucizny.

17. Omdlenie. Rozluźnić ubranie, poło­
żyć chorego tak, by głowę miał nisko, twarz 
spryskać wodą, dać wąchać sradki orzeźwia­
jące i podniecające; gdy nie pomaga, zasto­
sować sztuczny oddech.

18. Pora.1 nie przez piorun lub eloktryoz- 
uość. Rozcierać ciało, sztuczny oddech 
i środki podniecające.

19. Apopleksja. Chorego położyć, by gło­
wę miał wysoko, przykładać lód lub zimne 
kompresy.
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Ja nie mam czasu zaUiwać się religja.
Tein gorzej dla ciebie. W takim razie 

bowiem jesteś prostym niewolnikiem.
Nie masz czasu? Czy >esteś tego pe­

wien?! ..
Ja«.to?! brak ci czasu na to, aby umysł 

i serce wznieść ku Bogu, od czasu do 
czasu? aby zwiócić się do mego myślą, 
intencją, aduracią — nawet w czasie pra­
cy. albo przechadzki? — Nie masz poł go­
dziny czasu raz na tydzień, by mszy św. 
wysłuchać? Nismasz godziny czasu na rok, 
aby spowiedź wielkanocna odbyć? — 
W takim razie, doprawdy jesteś bardzo 
nieszczęśliwym człowiekiem.

A jednak, ile czasu poświęcasz na czy­
tanie ulotnych i bezużytecznych rzeczy? 
na próżne gawędy z towarzyszami? na 
spacery? na rozrywki? .

A już z pewnością znajdziesz trochę 
czasu na to, aby — umrzeć ..

Religia — to dobr^ d>a koblit 1 dzieci.
Pewno, że to jest dobre d<a kobiet 

i dzieci.
Ale to jest jeszcze lepsze dla mężczyzn.
Religja jest obowiązkiem. Czyż męż­

czyźni są zwolnieni od obowiązku?
Ludzie, którzy się wyzuli z rcligji, sta­

nęli na drocize upadku, mogącego ich do­
prowadzić do stanu zwierzęcosci. Zwie­
rzęta nie mają, istotnie, religji. Brak im 
bowiem czegoś, bez czego reiigja nie jest 
możliwą: rozumu.

Jednak | bez rel>gji się żyje.
Niezawodnie. Przecież żyje się i bez 

moralności, i bez uczciwości, i bez słow­
ności. Żyje się, choć się nie wypełnia 
obowiązków względem swoich rodziców, 
swojej żony ] dzieci. Żyje się nie tylko 
pomimo złodziejstwa nieraz, ale z samego 
złodziejstwa, — nietylko pomimo popeł­

nionej nieraz zbrodni, ale z samych ko­
rzyści, jakie zbrodnia przyniosła

Ale żyje się wtedy źle. w upadku, bez 
spokoju w sercu, i bez nadziei w duszy; 
żyje się przeciwko naturze ludzkiej, prze­
ciwko temu, co w tej naturze jest godnem, 
podniosłem, szlachetnym, wyższem. W na­
turze ludzkiej właśnie leży zdolność i moc, 
i przeznaczenie podniesienia swojej duszy 
ku Bopu, swemu Ojcu.

Wymagające panny.
Najbardziej wymagającemi tamami 

mają być — panny w Tybecie, w Azji, 
któie stanowczo i nieodzownie chcą mieć 
w swych przyszłych mężach prawdzi­
wych bohaterów i w tym celu poddają ich 
całemu szeregowi najrozmaitszych prób. 
Kiedy jakiś młodzieniec starał się iuż przez 
dłuższy czas o względy ukochanej dziewi­
cy i ma prawo przypuszczać, że starania 
jego nie pójdą na mai ne. lecz życzliwie 
będą przyjęte, wtedy wyb’era sobie od­
powiedni czas do osobistych oświadczeń. 
Przed zaczęciem jednak decydującej roz­
mowy bierze wełnianą szmatkę, zmaczaną 
w oliwie, zapala ją, a następnie kładzie 
sobie na obnażonem larnieniu. Zwolna 
pali się szmatka, sprawa mu ból niewy­
powiedziany, powoduje ciężką ranę, się­
gającą czasami aż do kości, lecz Starający 
się o względy panny siewem me da po­
znać, że ból odczuwa, owszem z rado­
snym uśmiechem składa swe oświadczy­
ny, a tymczasem dziewica uważnie bada 
jego zachowanie się. Gdy próba wypadme 
pomyślnie, gdy młodzieniec złożył dowód 
odwagi, wy trzymałości i bezgranicznej 
miłości — sprawa jest już załatwiona. 
W przeciwnym razie, gdy nie wytrzyma 
ogniowej próby, staje się pośmiewiskiem 
wszystkich i trudno mu już bardzo zna­
leźć później pannę, któraby zdecydowała 
się poślubić go.

W:
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Niecoś o
Już dawniejszcmi czasy istniały w ró­

żnych krajach kantory, w których wymie­
niano drogie kamienic, złoto i srebro w 
bryłach i które zajmowały się wybijaniem 
monet krajowych, W owych czasach, 
gdzie prawie każde miasto miało swoje 
pieniądze, kantory wymianv robiły dobre 
interesa a wsie i miasta i kraje miały bar­
dzo wielką korzyść przez to, że mogły 
w tycli kantorach wymieniać różne mo­
nety i przy pomocy tych kantorów za­
łatwiać interesa handlowe z innemi kra­
jami. Widzimy zatem, że już dawniej rzą­
dy państwowe i kantory wymiary były 
z sobą ściśle złączone i uznawały, że je­
dno bez drugiego obyć się nie może. Pó­
źnej nazywano te kantory bankami. Wy­
rażenie to pochodzi z tego, że kupcy, trud­
niący się wymianą, monety swe kładli w 
miskę, która stała na ławce (bank). Na 
tej ławce wyliczano także pieniądze. Je­
żeli kupiec taki popadł w niewypłacalność, 
natenczas potrzaskano mu te ławkę, co 
oznaczało, że interes jego przestał istnieć, 
dlatego wyrażenie bankrut. Pochodzi ono 
z włoskiego wyrażenia „banca rotta“, to 
znaczy „złamana ławka“.

Wojna światowa sprowadziła wielką 
biedę, ale postawiła też nieiednego na no­
gi. Pzady natomiast oglądają się za środ­
kami, aby zobowiązania swe módz pokryć, 
i dlatego też w czasach obecnych banki 
mają znaczenie doniosłe.

bankach.
My Polacy mamy przedewszystkiem 

obowiązek dbać o to, aby nasz kraj i na­
ród się materialnie podniósł i mógł światu 
pokazać, ze pomimo tylnwiekowej niewoli 
żył, żyłę i żyć musi, bo zasłużył sobie na 
to i ma dobre zalety.

Jedną z tych zalet iesl oszczędność.
Wyzbyjmy się nałogu, aby wydawać 

pieniądze na rzeczy niepotrzebne. Jeżeli 
mamy grosz zbytni, albo jeżeli go nie mu- 
simy koniecznie wyoać, natenczas zacho­
wajmy go sobie, ale nie w domu w sien­
niku, w pończosze lub za kominkiem, ale 
zanieśmy go do banku. Jest on tam do­
brze schowany a przyniesie nam i pro­
cent. Chociażby ten procent był iaknai- 
mniejszy, ale zawsze jest coś. Jeżeli my 
ten pieniądz w domu schowamy, to może 
go ogień spalić, złodziej skraść, a przez to 
ani grosza mieć nie będziemy. Mając swe 
oszczędności, możemy spokojnie żyć, bo 
wiemy, że mamy coś na czarną godzinę. 
Kraj, który ma obywateli majątkowo zdro­
wo postawionych, musi się ostać, bo cały 
świat nań z uszanowaniem spoglądać bę­
dzie, gdyż taki krai staje się bankierem 
innych narodów, którzy muszą wobec 
swego wierzyciela być grzeczni. A zatem, 
jeżeli chcemy się przysłużyć chociaż w 
tym względzie naszemu krajowi, to bądź­
my oszczędni i zanieśmy natychmiast na­
sze oszczędności do banków polskich.

Jan Nowakowski.

Kto dobrą radę z uwagą i 
przyswoi ją sobie — 

Pracujmy — oszczędzajmy słyszymy 
dziś na każdym kroku. Ze pracować ka­
żdy umie i musi, o tern rozwodzić się nie 
potrzeba, ale jak oszczędzać, to przedmiot, 
który wymaga wskazówki i rady. Oszczę­
dzać może, kto trzeźwo myśli i jest pra­
ktycznym. Mało jeszcze jest znana o- 
szczędnośó, jaką zyskujemy, gdy zabez­
pieczymy życie swoje.

Kto zabezpieczy się dziś na życie na- 
przykład na 10 tysięcy marek, zapłacił 
mierną pierwszorzędna składkę, a jutro 
by urnari, ten zabezpieczył jednym za-

zastanowien sm przeczyta, 
a to będzie skarb!

machem swoim najmilszym 10 tysięcy ma­
rek, jakie im zaraz wypłacone będą bez 
wszelkich odciągnięć. Wieleż lat musiał- 
by w Banku oszczędnościowym składać 
pieniądze, aby taką sumę zapewnić rodzi­
nie, a któż zapewnić go może, że tak dłu­
go żyć będzie. Pewność, że notomstwo 
pod każdym względem materialnie jest 
zapewnione, troskliwemu ojcu i mężowi 
jedynie i wyłącznie dać może tylko za­
bezpieczenie życiowe.

Ubezpieczamy domy, sprzęty domowe 
od pożaru, aby uchronić się od utraty mie- 
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nia, a czemuż tak main dbamy o ubezpie­
czenie się na wypřdek śmierci? Przecież 
ludzkie życie to najdroższy skarb, jaki od 
stwórcy otrzymaliśmy, przecież wpierw 
należy dbać o to co najcenniejsze, a w 
drugim rzędzie o rzeczy mniej ważne. 
Niech się nikt nie tlomaczy, że z trudem 
przyjdzie opłacać składki wynoszące z ja­
kie 2—4% jego rocznego dochodu. Taka 
bagatela zabezpiecza los rodziny a składki 
ubezpieczeniowe powinne i muszy pierw­
sze miejsce zająć w wydatkach domo­
wych. Kto tego dziś jeszcze zrozumieć 
nie chce, ten grzeszy wobec swoich uko­
chanych.

Z powodu niepewności życia ludzkie­
go powinien mąż, wstępujący do stanu 
małżeńskiego, wnieść ze sobą jako naj­
pewniejszy i najszlachetniejszy podarek 
dla swojej oblubienicy polisę życiową, jak 
10 już od dawna praktykuje się w Ame­
ryce, aby zabezpieczyć los swojej majacej 
powstać rodzinie. Polisa jest nienaruszal­
ną i osooistym majątkiem. Można na nią 
i pożyczkę zaciągnąć. Jest zatem pewną 
pomocą w biedzie i pod każdym wzglę­
dem oszczędzonym i gotówkowym gro­
szem.

Dla rodzin z małym dochodem jest 
zabezpieczenie najpotrzebniejsze. Umrze 
przedwcześnie żywiciel, popadnic rodzina 

w biedę i skazana jest na pomoc publicz­
ną, której może się uchronić, choćby wdo­
wa i mały kapitalik od zabezpieczenia 
odebrała, który umożliwi jej ■założenie 
szwalni, prasowni, albo małego sklepiku. 
W taki to sposób wdowa ułatwi sobie ży­
cie a pozostałe dzieci może dobrze wy­
chować. Tak to często egzystencia i pi zy- 
szłość rodziny zależną staje się od zabez­
pieczenia życiowego. Do ■zabezpieczenia 
należy przystąpić jak najwcześniej, gdyż 
wówczas składki są najniższe i takiemi 
pozostaną też przez całe życie.

Pamiętajmy, że ubezpieczenie to czę­
ściowo przymusowa kasa oszczędności. 
Ono uczy życia regularnego, potęguje w 
nas silną wolę, uszlachetnia, umoralnia, 
a ci oty te czynią człowieka szczęśliwym.

Kochany czytelniku, usłuchaj tej tak 
mimochodem naszkicowanej rady. Zgłoś 
się zaraz po warunki zabezpieczenia do 
Banku wzajemnych ubezpieczeń „Westa“ 
w Poznaniu, którego ogłoszenie w niniej- 
szem kalendarzu znajdziesz. Podaj wiek, 
dochód roczny, a warunki i poradę otrzy­
masz bezinteresownie. Mieszkasz na Gór­
nym Śląsku, to pisz pod adresem: Tomasz 
Kowalczyk, Katowice, ul. Beaty 16, gdzie*  
osobiście wytłumaczenie otrzymasz albo 
też dostaniesz te same prospekta co 
z Poznania.

IIi HUMORYSTYKA jf |
Uwaga krawca.

— Prawdę powiedziawszy, pan dobro­
dziej ma tuszę wcale nie na wojenne czasy 
i nie dziwiłbym się, żeby panu trochę tłusz 
czu zarekwirowano.

Jednakowo się nazywają.
Hojsze: Ny. co mi taki weksel, co on 

ma fałszywy podpis taty.
Aron. Głupiś, Mojsze, tatę tak samo 

jak syn się nazywa.

Nic nie warte.
— Czy pani młodsza córka ślizga się?
— E, proszę pani, to nic nie warte. 

Starsza dwa razy na ledzie nogę złamała, 
1 też zamaž nie wyszła.

Robczarowrrie.
— Jeśli przejdę do ciebie orzez tę oto 

wodę, o, moja pani, pełna nadziemskiego 
czaru, to powiedz, co dostanę za czyn ten 
w nagrodę?

— Chcesz pan wiedzieć? Ja myślę, że 
tylko kataru.

Dobrze doradził.
Doktór: Czy lepiej panu? — zapytał 

doktór pacjenta.
Pacjent: Gdzie tam — odpowiedział cho­

ry — ani leżeć, ani siedzieć, ani stać nie 
mogę.

Doktór: A to nic panu nie pozostaj«, 
jak tylko się powiesić — odpowie rozgnie­
wany doktór.
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Dzlchîsze csasy.

1) Rzetelność — wyjechała ze świata.
2) Wesołość — skryła się.
3) Szczerość — spać poszła.
4) Prawdę — dawno pogrzebana.
5) Sprawiedliwość — nie może drogi znaleźć.
6) Sumienie — wisi na ścianie. .
7) Cnota — idzie prosić chleba.
8) K1 edyt — cierpi na pomieszanie zmysłów.
i)) Intryga — w orderach chodzi.

10) Obłuda — panuje.
11) Zazdiość — góruje.
12) Cierpliwość — wszystko zwycięża.

Bez myuła.
— Mamusiu, kiedy mają wszysy oszczę­

dzać, z powodu drożyzny, to i ja chcę się 
do oszczędności przyczynić.

— Dobrze, moje dziecko! Ale na czem 
ty możesz robić oszczędność? Może cukier­
ków i ciastek jeść nie będziesz?

— E, to to nie! Ale mamusia się skar 
ży, że mydło takie drogie, to ja się wcale 
myć nie będę

Paskarz u adwokaa.
— Co pan miszly panie mecenasie o ten 

interes?
— To bardzo nieczysta snrawa.
— Nu... przecież żeby buło czyste 

sprawę, to iabym do pana adwokata nie 
przychodżył.

U fotografa.
Wieśniaczka: Proszę, niech pan zrobi 

lotografję mojego syna.
Fotograf: A gdzież jest wasz syn?
Wieśniaczka On jest teraz na robocie, 

aie ja przyniosłam jego paszport, to on tam 
jest akuratnie opisany.

Wyrzuty są rozmaite.
— Podsądny, więc przyznaj esz się do w i 

py? Czy masz przynajmniej wyrzuty?
- - Nie mam, panie sędzio! Miałem daw­

niej, ale mi już całkiem zaszły od maści...

Ntcny zegar.
Mój sąsiad od ślubowin bez zegaru żyje,
Bo ma żonę, co kwadrans, co godzinę 

bije.

Bęben.
— Pewna matka bijąc swe dziecię, wo­

łała: A cicho bębnie! a cicho bębnie.
— Przestań uderzać w bęben — rzecze 

wchodzący małżonek, a bęben niezawodnie 
się uciszy.

Dobro zapewnienie. (Wojenne buty).
Goić Czy ręczysz pan, że buty są mocne?
Szewc Ręczę, że niedługo, a przyjdzie 

pan do mnie po drugie.

— Znam człowieka, który przyszedł na 
świat tego samego dnia, co 1 jego matka.

— ?! ? 1
— Tak, tego samego dnia, tylko w dwa­

dzieścia lat później.

Pcmlędzy żebrakami.
— Ten bogacz z parteru dał mi marne 

dwa feaigi.
— To skncra! Bóg go siarze.
— już go skarał: odchodząc, skradłem 

mu siebrną papierośnicę.

Wpsyw goląca.
W szkole. — Otóż uważacie, dzieci, pod- 

cza" gorąca rozmaite ciała rozpuszczają się, 
zas od chłodu kurczą Wicuś, daj mi przy­
kład.

— Już wiem; w lecie dni są dłuższe, 
a w zimie krótsze.

Na pomnik na mogifacli.
— Któż ten głaz kolosalny na grobie po­

łożył?
— Żona, bo się obawia, aby mąż nie ożył.

W sajzle.
— Zajęcie oskarżonego?
— Szukam zajęcia.
— Ale ja pytam się o stałe zajęcie.
— To jest właśnie moje stałe zajęcie. 

Ciężka obraza.
Pokojówka- Dziękuję pani za służbę, 

nie mogę ścierpieć, żeby mnie lokaj obrażał.
Puui: Cóż on ci powiedział?
Pokojówka: Powiedział, że jertem gor­

sza niż pani...

Na balu.
— Czy pan wierzysz w miłość od pierw­

szego wejrzenia?
— O tak, pani, bo jak człowiek zacznie 

bliżej rozpatrywać — to trudniej mu nię za­
kochać.

Ś. odek ostateczny.
— Cóż to, ożeniłeś się pan podobno?
— A musiałem. Karlsbad na tuatę nic 

nie poiiiógł, gimnastyka też nie pomogła, 
liczę więc na to, że kiedy mi baba zacznie 
od rana nad uchem terkotać, to coś prze­
cież na wadze stracę.
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Opłaty pocztowe w Niemczech

Opłaty pocztowe w Niemczech zo­
stały puiowiiie pucwyźszone i wyno- 
szą z dniem 1 października 1919 ruku: 
Za pocztówki:
W nich u miejscowym ... 10 fen. 
W obrębie Niemiec .... 15 ,, 
Za Hsty:

W ruchu miejscowym:
do 20 gramów..................... .15 fen.
„ 250 ,................................. 20 „

W obrębie Niemiec:
do 20 gramów........................... 20 fen.
„ 250 ,....................................... 30 „

Za listy polecone: 
opłaca się oprócz port :riiim 30 fen. 
Za listy z podaniem wartości:

W ruchu miejscowym
do 20 gramów............................ 45 fen.
„ 250 „ ...... .50 ,,

W obrębie Niemiec
do 20 gramów........................ 50 fen.
„ 250   60 „
i ubezpieczenie za każue tysiąc ma­
rek wartości 40 fen.
Za druki:
do 50 gramów.............................5 fen.
„100 ,.......................................... 10 „
„ 250 ,................................... 20
„ 500   30 „
„ 1000   40
Za papiery handlowe;
do 250 gramów...........................20 „

do 5Ô0 ....................................30 fen.
., 1000   40 „
Za próbki toWaruv,«:
do 250 gramów.........................20 fen.
„ 500    30 „
Za przesyłki niksz^.ic:
do 250 gramów ...... 20 fen.
„ 500 „ .,........................30 ,.
„ 1000   40 „
Za przekazy pieniężne:
do 5 marek ...... 20 fen.
„ 100 „  40 „

250 „  60
„ 500 „  £0 „
„ 1000 „ ....... 100 „
Za paczki:

Na odległość do 75 kilometrów 
do 5 kg...................................... 75 fen.
„ 10 ,........................................... 1,50 mk.
„ 15 .......... 3 — „
„ 20 „......................................4,— „

Na dalszą odległość
do 5 kg......................................... 1,25 mk.
„ 10 »......... 2,50 „
« 15 „......................................5.— ,,
„20............................................ 6,— „
Za paczul pusucr.r.u: 
opłaca się oprócz portorjum 30 fen. 
Za paczki z podaniem wartości: 
opłaca się oprócz portorjum 30 fen.
i ubezpieczenie za każde tysiąc ma­
rek 40 fen.

Do każdej paczki trzeba dołączyć 
osobną kartę pączkową (Paketkarte). 
Za paczki pilne: 
opłaca się oprócz zwykłego portojum 
2 marki i opłatę za osobnego posłańca. 
Za przesyłki przez osobnego posłańca: 

za przesyłki listowe (pocztówki, 
listy, przekazy pocztowe i t. p.)

o ile poczta jest na miejscu 50 fen., 
o ile poczty niema na miejscu 1 mk. 
za paczki o ile poczta na miejscu 

75 fen..
o ile poczty niema na miejscu

1.50  mk.
Za przesyłki zaliczkowe 
wynosi opłata 25 fen. oprócz zwykłego 
portorjum. Przesyłki zaliczkowe wol­
no wysyłać aż do 1000 marek wartości. 
Za telegramy :

w miejscu za słowo 8 fen., naj­
mniej jednak 80 fen.,

w obrębie Niemiec za słowo 10 fen. 
najmniej jednak 1,— mk.

Telegramy pilne kosztują potrójną 
opłatę telegramu zwykłego.
Opłaty w ruchu pocztowo-czekowym :
1. przy wpłatach za pomocą karty 

płatniczej (Zahlkarte) do 25 mk. 
5 fen., ponad 25 mk. 10 fen.

2. za każdą wypłatę 10 fen. opłaty 
pocztowej a oprócz tego 1 fen. od 
każdych 100 mk. sumy wypłatowe].

Opmty pneztowe w Polsce
Ministerstwo poczt i telegrafów usta­
nowiło następującą taryfę opłat pocz­
towych, telegraficznych i telefonicz­
nych :
Listy do 20 gramów .... 25 fen. 

za każde dalsze 20 gramów 
lub ich część.................. 15 „
Najwyższa dozwolona waga 
jistu 250 gramów. 
Za listy nadawane bez opła­
ty lub też niedostatecznie 
opłacane placi odbiorca po­
dwójną frank&turę.
Za polecenie (rekomendo­
wanie) listu dopłaca się do 
powyższej frankatury . . 25 ,.

Pocztówki pojedyńcze ... 15 „ 
z odpowiedzią..................30 „

za polecenie (rekomendo­
wanie) pocztówki dopłaca 
się............................... . . 25 „

Druki do 50 gramów .... 15 ,, 
za każde dalsze 50 gramów 
lub ich część po ... . 5 „
najwyższa dozwolona waga 
1 klg’ 
za polecenie (rekomendo­
wanie) druków dopłaca się 
co powyższej frankatury . 25 „

Papiery handlowe i próbki towarów
do 250 gramów .... 0,25 mk.
„ 500    0,50 „
„ 750   0,75 ,,
,, 1000   1,— „ 

■Najwyższa dozwolona wa­
ga 1 klg.
Przesyłki muszą być opła­
cane z góry przy nadawa­
niu

za polecenie (rekomendo- 
dowanle) dopłaca się do po­
wyższej frankatury ... 25 fen.

Listy wartościowe
a) oplata jak przy listach 

zwykłych wedle wagi
b) oplata od zadeklarowa­

nej wartości a mianowi­
cie: do 100 marek ... 25 „ 
za każde dalsze 100 mk.
lub ich część .... 20 „
Najniższa łączna opłata
listu.................................... 100 „
Najwyższa dozwolona 
wartość przesyłki 1000 m.

e) za polecenie....................... 25 „
Paczki zwykłe

Opłata do 5 kilogr. 2 mk.
Za każdy dalszy kilogr. lub Jego 
część 1 mk.
Za adres posyłkowy 5 fen.
Najwyższa dopuszczalna waga 5 kg.

Przekazy pieniężne
oplata do 10 marek 40 fen., 
do 100 marek 70 fen.
Za każde dalsze 100 mk. po 20 fen. 
na jeden przekaz wolno najwyżej 
600 mk. przesyłać.
Blankiet przekazowy 5 fen.

Depesze prywatne.
a) w miejscu 10 fen. za każdy wy­

raz najmniej jednak 1 mk.,
b) zamiejscowe, w granicach Polski

20 fen. za każdy wyraz, naj­
mniej jednak 2 marki,

c) za depesze „pilne" z pierw­
szeństwem przed depeszami pry- 
watnemi opłaca się podwójną 
taksę.

Wyrazy ponad 15 liter liczy się 
podwójnie.

Depeszo redakcyjne
depesze nadawane przez zatwier­
dzone agencje telegraficzne, re­
dakcje gazet oraz depesze dla nich 
przeznaczone, zawierające Wiado­
mości do rozpowszechnienia w pi­
smach podpadają zmienionej opła­
cie, równającej się połowie opłaty. 
Jak za depesze prywatne 1 mają 
pierwszeństwo przed zwykłeml pry- 
watnemi depeszami.

Rozmowy telefoniczne
za rozmowę 3-minutową na od­
ległość
do 25 kim. od stacji ... 1 mk.
.. 50........................................2 ..
.,100........................................3 „
„ ISO........................................4 „
„200........................................5 „
Za rozmowy „pilne“ oplata o- 
tróina ze wezwaniem do telefonu 
przez posłańca 1 mk. wiece].

Uwaga
a) w krajach byłego z iboru au­

striackiego i na obszarze byle] 
okupach austriackie! pobiera .ię 
powyższe oplaty w koror“ch 
i halerzach bez uwzględniania 
różnic} kursu między walutą 
markową a koronową a więc 
oplata wynosi n. p. za list zwy­
kły 25 hal., podczas "dy w obrę­
bie bylei okupach niemieckie] 
opłaca się 2S fenygów.

b) w krajach byłego zaboru pru­
skiego obowlęznlą dotychczaso­
we pruskie taryfy pocztowe.
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H BI JARMARKI EBB
Skrócenia: b bydlo; ch chmiel; g garnki; gl gołębie; 

pi płótno; s skóry; św Świnic; t tabaka; z zboże; źr
k konie; kr kramny; kz kozy; 1 len; o owce: op opsy; 
źrebaki; w wcina.

wielkopolska.
W obwodzie rejencjl Poznańskiej.

Babimost (Bomst) 11 marca, 20 maja, 21 paźdz.. 16 gru­
dnia kr, b. k, św.

Bledzewo (Biesen) 2 marca, 16 czerwca, 16 listop. kr, 
b, k, św.

Bnin 17 lut., 18 mała, 24 sierp., 9 listop. kr, b.
Bojanowo 13 kwiet., 6 lipca, 12 paźdz., 7 grud, kr, b, k, św.
Borek 17 marca, 7 lipca, 7 wrześ., 15 grud, kr, b, k.
Brójce (Brätz) 17 lutego, 30 marca, 1 czerwca kr. b, k, 

św, 9 listop. kr, b, św.
Buk 13 kwiet., 6 lipca, 14 wrześ., 9 listop. kr, b, k, 

św, kozy.
Czempiń 30 marca, 7 lipca, 6 paźdz., 15 grud, kr, b, k, św. 
Dobrzyca 11 lut., 14 kwiet., 16 czerwca, 25 sierp., 2Ü 

paźdz., 15 grud, kr, b, k.
Dolsk 23 marca, 24 czerwca, 31 sierp., 30 listop. kr, b.
Dubin 11 lut., 24 czerwca, 5 paźdz., 14 grud, kr, b.
Górka Miejska (Gürchen) 16 marca, 18 maja, 21 wrześ., 

9 listopada kr, b, k.
Gostyń 18 marca, 8 lipca, 23 wrześ., 16 grud, kr, b. k, 

św, o.
Grabów 16 marca, 8 czerwca, 24 sierp., 14 grud, kr, b, k. 
Grodzisk (Grätz) 2 marca, 4 maja, 24 sierp., 26 paźdz. 

kr, b, k.
Jaraczewo 23 marca, 15 czerwca, 7 wrześ., 14 grud, 

kr, b, k.
Jarocin 14 stycz., 5 maja, 18 sierp., 3 listop. kr, b, k, św. 
Jutrosin 11 marca, 24 czerwca, 5 paźdz., 14 grud, kr, b. 
Kamionna (Kähme) 17 marca, 14 kwiet.. 16 czerwca, 9 

września kr, b, k, św.
Kargowa (Unruhstadt) 24 marca, 7 lipca, 6 paźdz., 1 

grudnia kr, b, k.
Kaszczor (Altkloster) 16 marca, 8 czerwca, 19 paździer­

nika b, k, św.
Kęblowa (Kiebel) 13 kwiet. kr, b, k, św, 15 czerwca, 

9 wrześ.. 16 listop. kr, b, k.
Kępno (Kempen) 16 stycz. b, k, św, 4 lut. kr, b, k, 13 

lut., 12 marca b, k, św, 7 kwiet. kr, b, k, 23 kwiet., 
14 maja, 11 czerwca, 16 lipca b, k, św, 4 sierp, kr, b, k, 
20 sierp., 17 wrześ., 15 paźdz., 12 listop- b, k, św, 
24 listop. kr, b. k, 17 grudnia b, k, św.

Kobylagóra (Haideberg) 17 marca, 9 czerwca, 13 paźdz., 
22 grudnia kr, b, k.

Kobylin 2 marca, 8 czerwca, 14 wrześ., 7 grud, kr, b, k. 
Kopanica (Kopnitz) 12 lut., 20 kwiet., 5 sierp., 28 przeź. 

kr, b, k. Św.
Kostrzyn 27 kwiet., 3 sierp., 23 listopada kr, b. k.
Kościan (Kosten) 26 lut., 18 maja, 2 wrześ., 25 listop. 

kr, b k, św.
Koźmin 22 stycz. kr, b, k. 11 marca, 20 maja b, k, 19 

sierp, kr, b, k, 7 paźdz., 25 listop. kr, b.
Kórnik 8 kwiet., 1 lipca, 5 paźdz., 21 grud, kr, b.
Krobia 5 lut., 21 kwiet., 9 wrześ., 28 paźdz. kr, b, k, św. 
Krotoszyn 30 marca, 6 lipca, 5 paźdz., 14 grud, kr, b. 
Krzywiń 21 stycz., 21 kwiet., 14 lipca, 20 paź. kr, b, k, św. 
Książ 11 marca, 20 maja, 9 wrześ., 2 grud, kr, b.
Leszno (Lissa) 14 kwiet., 7 lipca, 6 paźdz., 15 grud, kr, 

b, k. Św.
Lwówek (Neustadt b. Pinne) 30 marca, 22 czerwca, 9 

wrześ., 25 listop. kr, b, k.
Międzychód (Birnbaum) 17 lut., 30 marca b, k, 22 czerw, 

kr, b, k, 31 sierpnia, 26 paźdz. b, k, 14 grud, kr, b.k.
Międzyrzecz (Meseritz) 16 marca, 6 lipca, 19 paźdz, 23 

listopada kr, b, k, św. 

Mieszkowe 24 marca, 24 czerwca, 23 wrześ., 15 grud, 
kr, b, k.

Miłosław 8 kwiet., 10 czerwca, 16 wrześ., 11 list, kr, b, k. 
Miksztat 13 stycz., 23 marca, 1 iipca, 3 sierp., 12 paźdz., 

12 grudnia kr, b, k.
Mosina 19 lut., 11 maja, 12 si*rp.,  11 listop. kr, b.
Murowana Goślina 22 lut., 15 czerwca, 23 paźdz., 18 

grudnia kr, b, k.
Nowemiasto (Neustadt a. d. W.) 18 marca, 17 czerwca, 

7 paźdz. kr. b, k, św, 14 grud. kr. b. k.
Nowy tomyśl (Nentoiniscliel) 18 marca, 6 maja, 16 wrześ. 

kr, b, k, św, 17 wrześ. eh, 9 grud, kr, b, k, św.
Oborniki 2 marca, 1 czerwca, 24 sierp., 7 grud, kr, b, k. 
Obrzycko 3 marca, 25 sierp., 20 paź., 15 grud, kr, b, k, św. 
Odolanów (Adelnau) 12 lut., 17 czerwca, 26 sierp., 25 

listop. kr, b, k.
Opalenica 16 marca, 8 czerwca, 31 sierp., 7 grud, kr, b, k. 
Osieczno (Storchnest) 9 marca 15 czerwca, 14 wrześ.,

7 grud, kr, b, k, św.
Ostroróg (Scharfenort) 26 lut., 20 maja, 5 sierp., 11 listop. 

kr, b, k.
Ostrowo 27 stycz. b, 2 marca kr, b, 6 kwiet. b, 4 maja 

kr, b, 1 czerwca, 6 czerwca b, 31 sierp, kr, b, 21 
wrześ., 26 paźdz. b, 30 listop. kr, b, 16, 20, 23 grud, 
targi gwiazdkowe.

Ostrzeszów (Schildberg) 11 marca, 24 czerwca, 16 wrześ., 
9 grud, kr, b, k.

Piaski (Sandbcrg) 25 lut., 16 czerwca, 25 sierp., 3 listop. 
kr, b, k.

Pleszew 8 stycz. kr, b, 18 marca, 6 maja, 9 wrześ., 21 
paźdz. b, 16 grud, kr, b.

Pniewy (Pinne) 17 marca, 27 maja, 19 sierp., 2 grud, 
kr, b, k, św.

Pobiedziska (Pudcwitz) 10 marca, 16 czerwca, 8 wrześ.,
27 listop. kr, b, k.

Podzamcze (Wilhelmsbrllck) 9 marca, 22 czerwca, 7 
wrześ., 7 grud, kr, b, k.

Pogorzela 24 marca, 19 maja, 15 wrześ., 24 listop. kr, b, k. 
Poniec (Punitz) 19 lut. kr. b, k, św, 20 maja b, k, św, 

22 lipca, 16 wrześ., 11 listop. kr, b, k, św.
Poznań 5 marca b. św, o, 18 czerwca b, k, 25 czerwca, 

3 wrześ., 12 listop. b, św, o, 14 grud. (11 dni) Jar­
mark gwiazdkowy. Targi na bydło dnia 2, 5, 7, 9, 12, 
14, 16, 19, 21, 23, 26, 28, 30 stycz.; 2, 4, 6, 9, 11, 13, 
16, 18, 20, 23, 25, 27 lut.; 1. 3, 5. 8, 10, 12, 15, 17, 19, 
22, 24, 26, 29, 31 marca; 7, 9, 12, 14, 16, 19, 21, 23, 26, 
28, 30 kwiet.; 3, 5, 7, 10, 12, 14, 17. 19, 21, 26, 28, 
31 maja; 2, 4, 7, 9, 11, 14, 16, 18, 21, 23, 25, 28, 30 
czerwca; 2, 5. 7, 9. 12, 14, 16, 19. 21, 23, 26, 28. 
30 lipca; 2, 4, 6, 9. 11. 13, 16, 18, 20, 23, 25, 27, 30 
sierp.; 1, 3, 6, 8, 11, 13, 15, 18. 20, 22, 25, 27, 29 wrześ.; 
1, 4, 6, 8, 11, 13, 15, 18, 20, 22, 25, 27, 29 paźdz.; 
1, 3. 5, 8, 10, 12, 15, 19, 22, 24, 26, 29 listop.; 3, 6, 8, 
10, 13, 15, 17, 20, 22, 24, 27, 29, 31 grudnia.

Pszczew (Betsche) 12 lut., 18 maja, 12 sierp., 4 ILstop. 
kr, b, św.

Rakoniewice (Rakwitz) 24 lut., 18 maja, 21 wrześ., 14 
grud, kr, b, k.

Raszków 8 kwiet., 8 lipca, 23 wrześ., 11 listop. kr, b, k.
Rawicz 12 lut. b, k, św, 15 kwiet., 14 lipca, 14 paźdz.

kr. b, k, św, 18 listop. b, k, św, 9 grud, kr, b, k, św.
Rogoźno (Rogasen) 24 lut. kr, b, k, św, 23 kwiet. b, k, św,

8 czerwca, 31 sierp, kr, b, k, św, 5 listop. b, k, św, 
21 grud kr, b, k, św.

Rostarzewo (Rothenburg) 29 stycz., 24 czerwca, 16 wrześ.,
28 paźdz. kr, b, k.



Ryczywół (Ritschcnwaldc) 14 kwiet.. 7 lipca. 13 paźdz., 
J6 crud. kr, b, k.

Sarnowa 10 Jut., 4 maja, 17 sierp., 23 I; stop. kr, b, k, św.
Sieraków (Zirkc) 11 marca, 10 czerwca, 23 wrześ-, 25 

listopad« kr, b, k.
Skwierzyna (Schwerin a. W.) 18 marca, 24 czerwca. 19 

sierp., 25 listop. kr, b, k, kozy, drób.
Śmigiel 11 lut., 16 czerwca, 15 wrześ., 16 listop. kr, b, 

k. św, kozy.
Śrem 23 marca, 22 kwiet., 12 pażdz., 14 grud. kr. b. 
Środa 3 marca, 2 czerwca, 1 wrześ., 1 grud. kr, b, k.
Stęszewo 2 marca, 8 czerwca, 31 sierp., 30 listop. kr, 

b, k, św.
Sulmierzyce 10 lut., 10 czerwca, 17 sierp., 4 listop. kr, b, k.
Swarzędz (Schwcrscnz) 15 kwiet., 8 lipca, 7 pażdz., 9 

grudnia kr, b, k.
Swiącicliowa (Schwctzkau) 25 maja, 16 listop. kr, b, k, św. 
Szamotuły (Samter) 24 marca, 14 lipca, 6 paźdz., 24 

listop. kr, b, k.
Szlichtyngowa (Schlitingsheim) 4 lut., 5 maja, 1 wrześ., 

24 listop. kr, b, k.
Trzciel (Tirschtiegcl) 23 marca, 11 maja, 21 wrześ., 16 

listop. kr, b, k.
Wielichowo W lut., 11 maja, 17 sierp., 18 listop. kr, b, 

k, św, kozy.
Wolsztyn 3 lut. b, 9 marca kr, b, zb, 4 maja b, 10 sierp, 

kr, b, zb, 7 wrześ. b, 12 paźdz., 23 listop. kr, b. zb,
7 grudnia b.

Wronki 18 marca, 15 lipca, 21 paźdz. kr, b, k, 16 grud, 
kr, b, k. Św.

Września 13 kwiet., 6 lipca. 12 paź., 7 grud, kr, b, k, św. 
Wschowa (Fraustadt) 18 marca kr, b, k, 19 marca św, 

6 maja (2 dni). 30 wrześ. (2 dni), 2 grud. (2 dni) kr, 
b, k, św.

Zaniemyśl 20 stycz., 4 maja, 17 sierp., 26 paźdz. kr, b, 
k, św.

Zbąszyń 7 kwiet. (2 dni) konie zaprzęgowe i luksusowe,
8 kwiet., 17 czerwca kr, b, k, św, 1 wrześ. (2 dni) 
konie zaprzęgowe i luksusowe, 2 wrześ. kr, b, k, św, 
13 paźdz. (2 dni) konie zaprzęgowe i luksusowe, 14 
paźdz. kr, b, k, św.

Zduny 18 marca, 19 maja, 16 wrześ., 16 grud, kr, b, k.
Żerków 20 stycz., 13 kwiet., 16 wrz., 21 grud, kr, b, k, św.

W obwodzie rejencjl Bydgoskiej.
Barcin 19 lut. b. k, św, kozy, 21 kwiet., 1 lipca, 25 sierp., 

27 paźdz. kr, b, k, 30 listop. b, k, św, kozy.
Białośliwie (Weissenhöhe) 24 marca, 26 maja, 27 paźdz.,

15 grudnia kr, b, k.
Budzyń 24 marca, 6 lipca, 21 wrześ., 14 grud. kr. b, k. 
Bydgoszcz 13 kwiet. (5 dni) kr. (2 dni) k, 13 lipca 

(5 dni) 1er, (2 dni) k, 31 sierp. (5 dni) kr, (2 dni) k, 
23 listop. (5 dni) kr, (2 dni) k. Co środę i sobotę 
każdego tygodnia targ bydlęcy na miejskiem targo­
wisko. W razie święta w dniu poprzednim.

Chodzież (Kolmar i. P.) 20 lut. b, k, 19 marca, 18 czerwca 
kr, b, k, 3 wrześ. b, k, 15 paźdz., 17 grud, kr, b, k.

Czarnków 3 lut. b, k, św, 23 marca kr, b, k, 4 maja 
b, k, św, 22 czerwca kr. b, k, 17 sierp, b, k, św, 7 
wrześ. kr, b, k, 26 pażdz. b, k, św, 7 grud, kr, b, k.

Czerniejewo (Schwarzenau) 27 lut., 18 maja, 24 sierp.,
16 listopada kr, b, k, św.

Fordon 9 marca, 10 sierp., 9 listop. kr.
Gąsawa 18 maja. 23 listopada kr, b, k.
Oembice 2 marca, 1 czerwca, 24 sierp., 30 listop. kr, b, k. 
Gniewkowo (Argenau) 30 marca, 15 czerwca, 31 sierp., 

16 listopada kr, b, k.
Gniezno 4 lut. (2 dni) kr, b, k. 17 marca b, 14 kwiet. 

(7 dni) kr, b, k, 23 czerwca b, U sierp. (2 dni) kr, 
b, k, 6 paźdz. b, 10 listop. (2 dni) kr, b, k, 15 grud. b.

Inowrocław 7 kwiet. kr, b, k, 5 maja b, k, 7 lipca kr, 
b, k, 18 sierp, b, k, 13 paźdz., 1 grudnia kr, b, k.

Janówiec 22 kwiet., 24 czerwca, 7 paź., 14 grud, kr, b, k.
Kcynia (Exin) 5 lut. b, k, 11 marca, 17 czerw., 16 wrześ., 

4 listop. kr, b, k, 2 grud, b, k.
Kiszkowo (Weluau) 18 marca, 10 czerwca, 16 wrześ., 25 

listopada kr, b, k.
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Kłecko 23 marca, 22 czerwca, 21 wrześ., 7 grud, kr, b, k. 
Koronowo (Krone a. d. B.) 3 marca b, k, 15 kwiet., 

8 lipca, 19 sierp., kr, b, k, 9 wrześ. b, k, 28 pażdz. 
kr, b, k.

Kruszwica II marca, 1 lipca, 30 wrześ., 11 listop. kr, b, k. 
Łabiszyn 16 marca, 8 czerwca, 7 wrześ., 9 listop. kr, b, k. 
Łekno 2 marca, 8 czerwca, 7 wrześ. kr.
Łobżenica 10 lut. b, k, 13 kwiet., 6 lipca kr, b, k, 17 

sierp, b, k, 12 paźdz., 14 grud, kr, b, k.
Łopienno 18 marca, 27 maja, 19 sierp., 11 listop. kr, b.
Łokacz-Krzyż (Kreutz-Lukatz) 4 lut., 14 kwiet., 6 paźdz.,

15 grud, b, k, św.
Margonin 24 marca, 23 czerwca, 27 paź., 15 grud, kr, b, k. 
Miasteczko (Friedhewn) 5 maja, 10 listop. kr, b, k.
Mielżyu 23 marca, 22 czerwca, 21 wrześ., 14 grud, kr, b, k. 
Mieścisko (Markstädt) 9 marca, 15 czerwca, 21 wrześ., 

12 paźdz. kr, b, k.
Mogilno 23 marca, 22 czerw., 21 wrześ., 23 listop. kr, b, k. 
Mrocza 23 marca, 11 mai a, 24 sierp., 9 listop. kr, b, k.
Nuwawieś Wielka (Gross-Ncudori) 24 marca, 16 czerwca,

16 wrześ., 3 listop. kr. b, k.
Naklo 2 stycz., 6 lut. b, k, 9 marca, 27 kwiet., 27 lipca, 

19 paźdz. kr, b, k. 12 listop., 10 grud, b, k.
Pakość 17 marca, 16 czerwca, 20 paźdz., 15 grud, kr, b, k. 
Pila (Schneideinühl) 20 stycz., 10 lut. b, k, 11 lut. kr, 

16 marca. 11 maja b, k, 12 maja kr, 15 czerwca b, k, 
16 wrześ. (2 dni) konie luks., 19 paźdz. b, k, 20 paźdz. 
kr, 9 listop., 21 grud, b, k, 22 grud. kr.

Powidz 11 marca, W czerwca, 9 wrześ., 9 grud. kr.
Rogowo 30 marca, 15 czerwca, 14 paźdz., 2 grud, kr, b, k. 
Ryiiarzcwo (Netzwalde) 2 marca, 22 czerwca, 21 wrzcŚ^ 

25 listop. kr. b, k.
Rojewo-Kaczkowo (Grünkirch) 14 kwiet., 11 sierp., 20 

paźdz. kr. b, k.
Skoki (Schokkcn) 10 lut., 11 maja, 24 sierp., 30 listop. 

kr, b, k.
Solec (Schulitz) 8 kwiet. b, k, W czerwca kr, b, k, 12 

Sierp, b, k, 18 listop. kr, b, k.
Strzelno 9 marca, 8 czerwca, 14 wrześ., 23 listop. kr, b, k. 
Szamocin 26 stycz. b, 26 lut. kr, b, k, 22 marca, 26 

kwiet. b, 20 maja kr, b, k, 12 lipca b, 9 wrześ. kr, b, k,
18 pażdz. b, 18 listop. kr, b, k, 20 grud. b.

Szubin 4 lut. b, k, 13 kwiet., 10 czerwca, 9 wrześ,, 
16 listop. kr, b, k, 3 grud, b, k.

Trzcianka (Schönlanke) 14 kwiet., 21 lipca, 29 wrześ., 
22 grud, kr, b, k.

Trzemeszno 13 kwiet., 6 lipca, 12 paźdz., 7 grud. kr. b, k. 
Ujście 11 marca, 27 maja, 16 wrześ., 16 grud, kr, b, k. 
Wągrowiec 15 stycz., 19 lut., 15 kwiet., 27 maja, 15 ilpca,

19 sierp.. 21 paźdz, 9 grud, b, k.
Wieleń (Filchnc) 12 lut.. 18 marca, 10 czerwca, 23 wrześ. 

b, k, św, 24 wrześ. kr» 22 paźdz., 9 grud, b, k, św, 
10 grudnia kr.

Witkowo 24 marca, 16 czerwca, 15 wrześ., 15 grud, kr, 
b, k, św.

Wyrzysk (Wirsitz) 3 lut. b, k, 15 kwiet., 1 lipca 1er, b, k, 
19 sierp, b, k, 7 paźdz., 9 grud, kr, b, k.

Wysoka (Wissek) 11 marca, 6 maja, 26 sierp., 18 listop. 
kr. b, k.

Źerniki 29 kwiet., 16 grud, kr, b, k.
Żnin 12 hit. b, k, 18 marca, 6 maja, 8 lipca, 28 paźdz., 

16 grud. kr. b, k.

II. SLASK.

W obwodzie rejenci) Opolskiej.
Baborów (Baucrwitz) 5 marca b, k, 14 maja, 8 paźdz., 

17 grud, kr, b.
Bieniszów (Beucschau) 5 mała. 8 wrześ., 10 listop. kr, b.
Biała (Ztllz) 26 lut., 8 kwiet., 24 czerwca kr, b, 21 paźdz.. 

9 grudnia b, k.
Borzeslawice (Borislawitz) 17 marca, 16 czerwca, 15 

wrześ., 10 listop. kr, b.
Byczyna (Ritschen) 24 lut., 18 maja kr, b, 17 czerwca 

b, k. 24 sierp., 16 listop. kr, b.
Bytom (Beutheu O.-S.) 4 lut., 21 Icwiet. kr. b, 21 lipca 

b, k, 6 paźdz., 1 grud. kr. b. (Oprócz tego ustano­
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wiony jest na v/tçrek i piątek każdego tygodnia targ 
bydla rzeźueco).

Cerekwią (Deutsch Netikirch) 24 marca, 26 paźdz., 10 
grudnia kr.

Dobrodzień (Guttentag) 2 marca kr, b, 20 lipca b. k, 
13 lip. kr, b, 17 sierp, b, k, 5 paź. kr, b, 16 łistop. b. k. 

Frydryków (Friedrichsgrätz) 12 lut., 10 czerwca, 26 sierp.,
11 listopada b, k.

Fyrląd (Friedland) 29 stycz. kr, b, 22 kwiet. b, k, 1 lipca, 
2 wrześ., 7 paźdz. kr. b, 2 grud, b, k.

Gliwice (Glciwitz) 23 stycz. (2 dni), 25 lut. (2 dni) b, k, 
16 marca kr, 24 marca, 28 kwiet. (2 dni), 26 maja 
(2 dni), 30 czerwca, 28 lipca (2 dni) b. k, 17 sierp, kr, 
25 si rp. (2 dnia), 29 wrześ. (2 dni), 27 paźdz. (2 dni) 
b, k, 16 listop. kr, 24 listop. (2 dni) b, k. Oprócz 
tego co wtorek targ na produkty. Jeżeli w dniu tym 
przypadnie święto, odbędzie się targ w dniu następnym.

Głogówek (Ober Glogau) 17 lut. b, k, 27 kwiet. kr, b, 
24 sierp, b, k, 19 paźdz., 16 listop. kr, b.

Glupczyce (Lcobschiltz) 9 marca b, k. 11 maja kr, b, 
22 czerwca b, k, 12 paźdz., 30 listop. kr, b.

Gorzów (Laudsberg O.-S.) 22 stycz., 11 marca, 20 maja,
12 sierp., 14 paźdz., 16 grud, kr, b.

Orotków (Orottkau) 17 lut. b, k, 13 kwiet. kr. b, 15 
czerwca, 10 sierp, b, k, 19 paźdz. kr, b, 16 listop. b, k.

Hulczyn (Hultsdiin) 17 marca, 15 wrześ-, 15 grud. kr.
Katowice (Kattowitz)' 8 stycz., 4 marca, 6 maja, 8 lipca, 

2 wrześ., 11 listop. b, k.
Kietrz (Katschcr) 23 marca, 19 paźdz., 7 grud. kr.
Kluczborek (Kreuzburg) 17 lut. kr, b, 13 kwiet-, 11 mała, 

22 czerwca b, k, 7 wrześ., 2 listop. kr, b.
Kozlaszyja (Ziegenhals) 17 marca, 1 wrześ., 10 listop. kr, b.
Koźle (Kosel) 10 lut. b, k, 13 kwiet. kr, b, 8 czerwca 

b, k, 10 sierp,, 23 listop. kr. b.
Krapkowice (Krappitz) 3 marca kr, b, 6 kwiet., 18 maja 

b. k, 23 czerwca kr, b, 3 sierp, b, k, 29 wrześ. kr, b, 
4 listop. b, k.

Królewska Huta (Königshtitte) 18 marca, 10 czerwca 
kr, b, 9 wrześ. b, k, 9 grud, kr, b.

Krzanowice (Kranowitz) 30 marca, 13 lipca, 21 wrześ., 
9 listop. kr, b.

Kupy (Kupp) 5 maja, 27 paźdz. b, k.
Leśnica (Lesclmitz) 10 marca b, k, 6 maja, 11 sierp.,

21 paźdz. kr, b, 15 grud, b, k.
Lubliniec (Lublinitz) 9 marca kr, b, 11 maja, 15 czerwca 

b, k, 21 wrześ., 9 listop. kr, b.
Miasteczko (Kieferstiłdtel) 7 kwiet. b, k, 9 czerwca,

8 wrześ.. 10 listop. kr. b, 22 grud, b, k,
Mikołów (Nikolai) 7 stycz., 11 lut., 10 marca, 14 kwiet. 

b, k, 15 kwiet. kr, 16 czerwca, 4 sierp, b, k, 5 sierp, 
kr, 20 paźdz. b, k, 18 listop. kr, 2 grud, b, k.

Mysłowice (Myslowitz) 24 lut. b, k, 3 marca kr, b, 25 
maja, 27 lipca, 21 wrześ. b, k, 10 listop. kr, b.

Niemodlin (Falkenberg O.-S.) 11 marca, 17 czerwca, 26 
sierp., 28 paźdz. kr, b.

Nysa (Neisse) 14 stycz. (2 dni) kr, 17 stycz., 27 marca 
b, k, 14 kwiet. (2 dni) kr, 17 kwiet., 17 lipca b, k,
13 paźdz. (2 dni) kr, 16 paźdz. b, k.

Odmuchów (Ottmacliau) II mola, 7 wrześ., 7 grud. kr.
Olesno (Rosenberg) 15 stycz., 19 lut., 18 marca, 9 czerwca 

b, k, 16 czerwca kr, 11 sierp, b, k, 19 sierp, kr, 
6 paźdz., 10 listop. b, k, 18 listop. kr.

Opawice (Troppiowitz) 23 marca, 8 czerwca, 5 paźdz. kr. 
Opole (Oppeln) 23 marca kr, b, 27 kwiet., 25 maja b, k,

22 czerwca kr, b, 20 lipca, 24 sierp, b, k, 21 wrześ. 
kr, b, 26 paźdz. b, k.

Paczków (Patschkau) 27 kwiet., 24 sierp., 16 listop. kr.
Pilchowice (Pilchowitz) 12 lut. b, k, 22 kwiet., 19 sierp., 

4 listop. kr, b.
Pokój (Karlsruhe) 16 marca b, k, 4 maja, 28 sierp, kr, b,

9 listop. b, k.
Popielów (Alt-Popelau) 1 czerwca, 19 paźdz. b, k.
Proszków (Proskau) 4 marca, 10 czerwca, 9 wrześ., 25 

listop. kr, b.
Prudnik (Neustadt O.-S.) 16 marca, 7 wrześ., 9 listop. kr. 
Pszczyna (Pless) 7 kwiet. b, k, 8 kwiet. kr, 7 lipca b, k»

8 lipca kr, 1 wrześ., 20 Piudz. b, k, 21 paźdz. kr,
15 grud, b, k.

Pyskowice (Pci»kr*tscham)  30 marca kr, b, 25 maja b. k, 
31 sierp.. 19 paźdz. kr, b, 14 grad*  9. k-

Racibórz (Ratiboř) 12 hit. nasiona, 24 lut. b, k, 18 maj i 
kr, b, 4 czerwca w, 3 sierp, b, k, 7 wrześ. kr, b, lu 
wrześ. nasiona, 14 grud, kr, b.

Rybnik 9 marca b, k, 27 kwiet. kr, b, 1 czerwca b, k, 
24 sierp, kr, b, 12 -paźdz. b, k, 30 listop. kr, b.

Ścinawa (Steinau O.-S.) 15 stycz. b, k, 12 lut. kr, b, 
18 marca 27 muja, 8 lip. b, k, 16 wrześ., 11 listop. kr, b. 

Stare Budkowicc (Alt Łiudkcwiiz) 18 maja, 16 listop. b, k. 
Stary-Biernń (Alt Benin) 21 stycz., 31 marca, 19 maju

b, k, 20 maja kr, 18 sierp, b, k, 19 sierp, kr, 6 paźdz., 
3 listop. b, k, 4 listop. kr.

Strzeleczki (Klein Strehhtz) 23 marca kr, b, 8 czerwca 
b, k, 7 wrześ., 26 paźdz. kr, b.

Strzelce (Gr. Strehlitz) 8 stycz. kr, b, 6 moren, 20 rur ja 
b, k, 8 lipca kr, b, 12 sierp, b, k, 14 paźdz kr, o,
16 grud, b, k.

Sudzice (Zauditz) 4 maja, 23 wrześ.. 23 listop. kr, b.
Święta Anna (Annaberg) 26 maja. 16 wrześ. kr, b.
Szurgoszcz (Schurgast) 19 lut., 20 maja, sierp., 16 grud, 

kr, b.
Tarnowskie Góry (Tarnowitz) 21 stycz. b, k, 17 lut. kr, 

18 lut., 12 majn, 7 lipca b, k, 7 wrześ. kr, 8 wrzej. 
b, k, 23 listop. kr, 24 listop. b, k.

Toszek (Tost) 2 marca b, k, 4 maja, lu sierp., 12 paźdz. 
kr, b, 9 listop. b, k.

Ujazd (Ujest) 14 stycz., 17 marca b, k, 5 maja kr, b,
23 czerwca b, k, 1 wrześ.. 7 grud, kr, b.

Wielowieś (Langendorf) 17 marca kr, b. 16 czerwca b, k, 
18 s>erp., 15 grud, kr, b.

Władziu (Bladen) 31 marca, 9 czerwca, 29 wrześ., 24 
listop. kr.

Wodzisław (Loslau) 2 marca b, k, 3 marca kr, 11 maja,
6 lipca, 31 sierp, b, k, 1 wrześ. kr, 23 listop. b, k,
24 listop. kr.

Wołczyn (Konstadt) 10 lut. b, k, 23 marca kr, b, 26 maja 
b, k, 6 lipca kr, b, 18 sierp, b, k, 12 paźdz. kr, b, 24 
listop. b, k.

Woźniki (Woischnik) 23 marca, 8 czerwca, 19 paźdz., 
14 grud, kr, b.

Żory (Sohrau O.-S.) 4 lut. b, k, 17 marca kr, 18 marca, 
12 maja, 30 czerwca, 11 sierp, b, k, 12 sierp, kr, 
6 paźdz., 1 grud. b. k, 2 grud. kr.

W obwodzie rejenci! Wrocławskiej.
Uwaga: Ponieważ targi na bydło w obwodzie re- 

Jencjl Wrocławskiej nie są ograniczone na poszczególne 
gatunki bydła, dlatego dozwolonem Jest wszędzie spę­
dzać konie, bydło i świnie.

Bierutów (Bernstadt) 2 marca b, 11 maja kr, b, 8 czerw., 
3 sierp, b, 7 wrześ., 16 listop. kr, b.

Borów (Bohrau) 12 kwiet., 4 paźdz. kr.
Bralin 24 marca, 7 lipca, 3 łistop. kr, b.
Brzeg (Dyhernfurt) 27 kwiet., 17 sierp., 12 paźdz. kr.
Bukowiec Górny (Ober-Francnwaldau) 24 marca, 14 sierp, 

kr, b.
Bystrzyca (Habelschwerdt) 12 kwiet. kr, 15 maja b, 4 

paźdz. kr.
Brzeg (Brieg) 24 lut., 30 marca., 1 czerwca b, 2 czerwca 

kr, 27 lipca, 31 sierpnia b, 1 wrześ. kr, 26 paźdz., 
23 listop. b, 24 listop. kr.

Ciernin (Tschimau) 4 maja, 10 sierp., 26 paźdz. kr, b.
Duszniki (Charlottenbrunn) 22 marca., 3 maja, 4 paźdz., 

6 grud. kr.
Duszniki (Reinerz) 3 maia, 6 wrześ. kr.
Dobroszyce (Juliusburg) 6 stycz., 13 kwiet. kr, b, 8 

czerwca b, 17 sierp., 12 paźdz. kr, b.
Frydland (Friedland) 9 marca (4 dni) g, 10 marca (2 dni) 

kr, I czerwca (4 dni) g, 2 czerwca (2 dni) kr, 17 sierp. 
(4 dni) g, 18 sierp. (2 dni) kr, 19 paźdz. (4 dni) g, 
20 paźdz. (2 dni) kr.

Fürstenau 26 wrześ. kr.
Góra (Guhrau) 2Ą marca kr, b, 9 czerwca b, 25 sierp., 

20 paźdz. kr, b.



Çoschütz 23 marca. J ptiiiJ*.  b-
HradcK (ivi.nsciielbi.rg) 1.1 mula, -J wrzcś.. 6 "rud. kr 
Kuty (Kanth) 13 kwiet. (ź dni). 7 wrzi.l. (2 dni) kr. 
K towici ÍKarlsmarkt) 19 ml la. 8 wrzef. kr, b.
Kłodzku (Olutz) 11 marca, 11 lislopaď. b.
Könen le marca, 22 czerwca, 31 wrzeS., 16 l.stop kr. 
Kościec błotny (Ko.tenblut) 23 marca, 21 wrzeS kr, g. 
Lądki (Landeck) 3 maja <2 dal), jk i aźór. (2 dni) kr. 
Lewin 6 kwietnia. 12 l.pca, 11 pa2dz.crn.kr :r.
Leszno (Deiitsch-Lissa) 6 maja, 7 paźdzl.rnlka kr.
Lubień (Löwen) 9 merca kr, b, 4 mała b, 13 llpca kr, b, 

17 sierp, b, 19 paźdz., 7 grud, kr, b.
Miçdzvbôr (Neu Mittelwalde) 17 lutegc, 27 kwiet. kr, b,

22 czerwca b, 19 pazdz. kr, b. 14 grud. b.
Milicz (MillUch) 5 lut., 8 kwiet., kr, b, 20 maja, 5 sierp, 

b, 7 t—źdz kr, b.
Międzylesi., (Mittclwulde) 26 kwiet, 11 puźdz kr.
Namysłów (Nami lau) 10 marca, i maja b, 6 maja kr, 23 

czerwca, II sierp, b, i2 sierp, kr, 27 paź. b. 28 paź kr.
Nowaruda (Neurode) 12 kw.et. (2 dm) ki. 13 kwiet., 6 

lipce b, 11 paźdz. (2 dni) kr, 12 puźdz. b. W każdy 
czwartek tarł na plórnc.

‘Niemcz (Nimplsch) 4 paźdz. kr 6 paźdz. b.
Oława (Ohlau) 11 lut., 7 kwiet., 9 czerwca b. 13 wrzeř. 

(2 dm) kr, 14 wrzet. b, 6 grud. (2 dni) kr, 7 grud. b. 
Targ na świnie w pierwsza środę każdego miesiącu, 
w którym nie przypada targ na bydlo. W razie święta 
w dniu ropizednini.

Oleśnica (Ocls) 3 lut. b. 4 mała kr. b, 6 lipca b, 1 wrzcś., 
2 listop. kr, b.

Pruśwlca (rrau mtz) 26 lut. b, 22 kwiet. kr. b, lu czerwca 
b, 22 upca, 23 wrzei., 25 lisiop. kr, b.

Pyepole (tiundsrckl) 25 maja-kr.
Rychbach (Reichenbach) 7 stycz. b, 29 marca (2 dni) kr, 

■ kwiet. b, 5 lipca (2 dni) kr, 14 lipca b, 11 paźdz. 
(2 dni) kr, 20 paźdz. b.

Rudy (Rrudten) 8 stycz. b, 1 kw :t„ 22 lipce, 2 wrzei.,
11 Wr'.~i. kr, b

Rychtal (Reiclithal) 19 lut.. 29 kwiet. kr, b, 16 czerwca b, 
26 Sierp.. 28 paźdz. kr, b.

Ścinawa (Steinau) 23 marca (2 dni), 14 wrześ. (2 dni) l;r,
23 listopada (2 dni) kr, b.

Sobótki (Z< bten) 17 mam, 30 dierp., 25 paźdz. kr.
btramourek (Trachenberr) 4 lut., 6 mam kr, b, 7 llpca b,

6 paźdz. kr, ł I grud. b.
Srpda (Neumarltt) 21 kwiet. (2 dn ). 6 paźdz. (2 dni) kr. 
Stróża (Stroppen) !2 stycz , 27 maja kr, b, 15 lipca b,

12 sierp., 28 paźdz. kr, b.
Strz.lin (Strehlen) 14 kwiet. b, 18 muia kr. 19 malá b, 

25 czerwca w, 21 lipca b, 24 wrześ. w, 29 wrześ. kr, 
30 wrześ. b.

Strzyglów (Striegau) marca, 4 maja, 24 sierp., 9 lisi. b. 
Świdnica (Schweidnitz) 3 marca, 26 maja, 27 paźdz. b.
Syców (Orosi Wartenberg) 20 stycz. b. 9 marca kr, b, 

20 kwiei. b. 18 mata kr, b, 15 czerwca, 10 sierp b, 
20 wrzcś., 9 listop. kr, o.

Tr.’ebnlci (Trebnitz) 24 marca, 9 czerwca, 18 sierp., 13 
pazdz. kr b. 8 grudnia b.

Twardagćra (Festenberg) 15 -tycz, kr, b, 11 marca b,
7 mała kr. b, 17 czerwca, 15 lipca b, 16 wrześ., 
11 li ztop kr. b.

Uras (Auras) 16 lut, In maja, 16 sierp, 15 listop. kr.
Wą-iOSZ (Hcrrnźtadt) 23 marca, 29 czerwca, 5 paźdz, 

14 grudn.l kr, r .
Więzów (Wannen) 23 marca kr. b, 20 kwiet b, 22 czerw,

24 sierp, kr b, 12 paź>iz. b, 30 listop. kr, b.
Więcyk (Winiig) 9 mi rca', 8 czerwca kr, b, 10 cierp, b. 

7 wrześ, 7 grudnia kr, b.
Wołów (Wohlau) 13 stycz. b, 11 maja, 24 sierp, 9 listop. 

kr, b.
Wrocław (Bresl-u) 8 marca (4 dni) g, 15 marcu sk, 

II czerwca (2 dni) w, 21 czerwca sk, fi wrzcś (4 dni) g, 
6 wrześ, 15 listopada sk, 13 grudniu (2 dni) len. Głó­
wny tarjf na bydło co śród*,,  zwyczajny trrg co po­
niedziałek. W pierv s: y Piątek każdego miesiąca targ 
na bydło 1 konie. Przypada w pierwszy piątek m,e- 
jiąca święto, odbywa się targ w piątek następujący. 
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Ząbkowice (Frankenstein) 24 marce, 13 pnźdz. b, g, (z wy­

jątkiem porcelany).
Ziębice (Mtinsterberg) 13 marca, 16 maja b, 17 maja 

(2 dni) kr. g, 21 sierp., 0 listop. b, 8 listop. (2 dni) kr, g.
Żuława (Sulau) 17 lut.. 20 kwiet., 15 czerwca, 24 sierp., 

19 paźdz.. 16 listop. kr. b.

W obwodzie rejcocil Ugulcklcj.
Bolesławów (Bunzlau) 24 Jut. kr, 25 lut. b, k, 27 kwiet. 

kr, 28 kwiet. b, k, 10 sierp, kr, 11 sierp, b, k, 26 paźdz- 
kr, 27 paźdz. b, k.

Bolków (Bolkenhain) 5 stycz., 12 kwiet. kr, 13 kwiet. 
b, k, św, 7 czerwca, 12 lipca, II paźdz. kr, 12 paźdz- 
b, k, iw.

Buków (Hohenbocka) 9 marca, 27 lipca b, k, św.
Bytom (Beuthen a. O.) 17 marca, 16 czerwca, 11 sierp.*  

10 listop. kr, b, k.
Cybslin (Nicder-Zibelle) 25 maja, 12 wrześ. kr, b, iw. 
Cieplice (Warmbrunr.) 28 marca kr. i tara na miechy. 
Czerwoauwoda (Roihwasser) 18 marca, 6 maja, 5 sierp» 

7 paźdz. kr.
Dębiec (Daubitz) 16 marca, 3 lipca, 5 pnźdz. kr, b, 
Dzierze (Diehsa) 7 kwiet., 6 lipca, 7 wrz., 7 grud, kr, b, Ł. 
Frciwaldau 15 marca, 16 sierp, kr.
ťriedeberg 22 marca kr, 23 marca b, 12 lipce kr, 13 llpca 

b, 6 wrzcś. kr, 7 wrześ. b, 25 paźdz. kr, 26 paźdz. b.
Głogów (Glogati) 4 maja (2 dni), 10 sierp. (3 dni), 23 

listop. (2 dni) kr.
Greiifenberg Ib iut. kr, 17 lut. b, k, św, 14 mała kr. 

15 maia b, k, św, 13 wrześ. kr, 14 wrześ. b, k, św. 
15 1-stoP. kr, 16 listop. b, k, św.

Heinów (Haynau) 22 stycz., 6 maja, 19 sierp., 21 paźdz. 
kr, b, k.

llwa (Halbau) 26 marca, 24 czerwca kr, b, 13 sierp. b,
24 wrześ. kr, b, 21 grud. kr.

Jawór (lauer) 23 marca (2 dni) kr, 24 marca b, k, 22 
czerwca (2 dni) kr, 23 czerwca b. k, 28 wrześ. (2 dni) 
kr, 29 wrześ. b, k, 23 listop. (2 dni) kr, 24 listop. b, k.

.leieniogóra (Hirschberg) 4 marca b, k, św, 17 maja 
(2 dni) kr, 18 maja, 24 czerwca b, k, św, 30 sierp. 
(2 dni) kr, 31 sierp., 7 paźdz. b, k, św, 8 listop. (2 dni) 
kr, 9 listop. b, k, św.

Kunotop (Kcntopp) 3 maja, 13 wrześ., 18 listop. kr, b, k. 
Kaczanów (Kotzenau) 22 marca, 16 sierp., 8 listop. kr, 

b, k, św, drób.
Kożuchów (Freystadt) 24 lut. (2 dni) kr, (1 dzień) k,

25 lut. b, I czerwca (2 dni) kr. (1 dzień) k, 2 czerwca b, 
5 paźdz. (2 dni) kr, (1 dzień) k, 6 paźdz. b.

Kuttlau 7 kwiet.. 7 lipca, 13 paźdz. kr, b, k, św.
Kulów (Wittichenau) 13 stycz., 3 lut,, 2 marca b, k, św, 

30 marca kr, b, k, św, 4 maja b, k, św, 25 maja kr,
b, k, św, 1 czerwca, 6 lipca b, k, św, 3 sierp, kr, b, k,
św, 31 sierp, b, k, św. 11 paźdz. kr, b, k, św, 2 listop.,
30 listop. b, k. św. 21 grud, kr, b. k, św.

Łańcut (Laudeshiit) 26 kwiet. (2 dni) kr, 27 kwiet., 29 
czerwca. 7 wrześ. b, k, 25 paźdz. (2 dni) kr, 26 paź. b, k.

Leippaer Haidehäuser 3 maja, 4 paźdz. kr.
Libawa (Liebau) 10 maja (2 dni), 16 sierpni*  (2 dni), 

15 listop. (2 dni) kr.
Luptal (Liebenthal) 12 stycz. (2 dni) gol, 12 kwiet. 

(2 dni), 19 lipca (2 dni), 18 paźdz. kr.
Lignica (Liegnitz) 2 lut. (3 dni) kr, 3 lut. b, k, św, źr, 

3 maja (3 dni) kr, 4 maja b, k, św, źr. 2 sierp. (3 dni) 
kr, 3 sierp, b, k, św, źr, 1 listop. (3 dni) kr, 2 listop. 
b. k, św, źr.

Łaz (Lohsa) 10 marca, 4 sierpnia, 3 listop. kr, b, św.
Łwow (Löwenberg) 19 stycz. (2 dni) kr. 20 stycz. b, k*  św, 

9 lut. gol, 10 maja (2 dni) kr, 11 maja. 13 lipca b, k, iw, 
11 paźdz. (2 dni) kr, 12 paźdz. b, k, św.

Lubań (Lauban) 2 lut. (3 dni) kr, 4 lut., 10 marca b, k, 
14 czerwca (3 dni) kr, 16 czerwca b, k, 30 sierp. (2 dni) 
kr, 1 wrześ. kr, b, k, 3 listop. b, k.

Lubno (Lliben) 10 marca, 7 lipca, 8 wrześ., 10 listop. kr.
Leśna (Marklissa) 15 marca kr, 16 marca b, k, św, źr, 

23 czerwca kr, 29 czerwca b, k, św, źr, 4 paźdz. kr. 
5 paźdz. b, k, iw, źr.

Miedziana Góra (Kupferberg) 20 kwiet.. 6 llpca, W sierp» 
19 paźdz. kr. b, k. kz.
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Mużaków (Muskau) 23 marca, 10 czerwca, 9 paźdz. kr, b, 

k, św, 16 grud. kr.
Nowyzamek (Naumburg n. Bob.) 16 marca kr, b, k, 

8 maja b, k, 8 czerwca kr, b, k, 10 lipca b, k, 25 sierp., 
26 paźdz. kr, b, k, 21 grud. kr.

Nowimburk (Naumburg n. Kw.) 20 stycz. gol, 23 marca, 
11 maja, 5 paźdz., 7 grud. kr.

Nowasćl (Neusalz n. O.) 14 kwiet. b, k, św, 15 kwiet. kr,
4 sierp, b, k, św, 5 sierp, kr, 24 listop. b, k, św, 
25 listop. kr.

Niedcr-Rudelsdorf 31 maja, 19 lipca kr.
Nowemiasto (Neustädtel) 22 kwiet., 12 sierp., 14 paźdz. kr. 
Parchwice (Parchwitz) 16 lut., 10 maja, 4 wrzcś., 6 list. kr. 
Podróże 28 kwiet., 16 czerwca, 18 sierp., 20 paźdz. b.
Polkowice 3 stycz., 7 lut. św, 9 lut. kr, b, k, 6 marca.

3 kwiet., 1 maja św, 17 maja kr, b, k, 6 czerwca, 
3 lipca św, 5 lipca kr, b, k, 7 sierp., 4 wrześ. św, 
13 wrześ. kr. b, k, 2 paźdz., 6 listop. św, 8 listop. kr, 
b, k, 4 grud. św.

Przemków (Priiukenau) 20 marca b, k, 22 marca kr, 
15 mała, 3 lipca b, k, 5 lipca kr, 4 wrześ. b, k, 
6 wrześ. kr, 6 listop. b, k, 8 listop. kr.

Przewóz (Priebus) 11 maja, 31 sierp., 30 listop. kr, b.
Quaritz 23 marca, 9 listop. kr.
Radomierzyce (Radiueritz) 3 maja, 18 paźdz. kr.
Rychbach (Reichenbach w Ł.) 15 marca, 5 lipca, 20 wrześ., 

8 listop. kr.
Reichwaldc 24 marca, 23 czerwca, 20 paźdz. kr, b.
Rozbork (Rothenburg w Ł.) 8 marca, 25 maja, 15 listop. kr.
Rozborg (Rothenburg n. O.) 24 marca, 23 czerwca, 6 

paźdz., 15 listop. kr.
Rudelstadt 27 kwiet., 15 czerwca, 27 lipca, 12 paźdz. 

kr, b, k.
Rugtań (Ruhland) 2 stycz., 6 lut., 5 marca św, 23 marca 

b. św, 24 marca kr, 9 kwiet., 7 maja Sw, 18 maja b, św, 
19 maja kr, 4 czerwca, 2 lipca. 6 sierp, św, 21 sierp, 
b, św, 23 sierp, kr, 3 wrześ., 8 paźdz. św, 23 paźdz. 
b, św, 25 paźdz. kr, 5 listop., 3 grud, św, 15 grud. kr.

Schleife 12 marca, 9 lipca b, k, św.
Schmiedeberg 2 marca (2 dni) kr, 3 marca b, k, św, 

18 maja (2 dni) kr, 19 maja b, k, św, 7 wrześ. (2 dni) 
kr, 8 wrześ. b, k, św, 23 grud. (2 dni) kr, 24 grud, 
b, k, św.

Szymrych (Schömberg) 3 maja (2 dal), 26 lipca (2 dni),
11 paźdz. (2 dni) kr.

Szonów (Schönau) 12 kwiet. (2 dni) kr, 13 kwiet. b, k, 
św, ow, kz, 5 lipca (2 dni) kr, 6 lipca b, k, św, ow, 
kz, 4 puźdz. (2 dni) kr, 5 paźdz. b, k, św, ow, kz, 
6 grudnia (2 dni) kr, 7 gnid, b, k, św, o w, kz.

Szymbark (Schönberg) 19 kwiet., 13 wrześ., 1 listp. 1er.
Sława (Schlawa) 1 marca, 17 maja, 23 sierp., 15 listop. 

kr, b, k, św.
Szprotawa (Sprottau) 8 marca, 3 maja, 25 paźdz. kr.
Wahlstatt 11 kwiet. kr.
Wiednitz 12 maja, 11 sierp., 6 paźdz. kr, b, św.
Wigandsthal 26 kwiet. (2 dni), 5 lipca (2 dni), 13 wrześ. 

(2 dni) kr.
Wleń (Lahn) 21 stycz. kr, gol, 21 kwiet., 7 lipca, 27 

paźdz. kr.
Wojorzec (Hoyerswerda) 16 lut., 3 maja kr, b, 15 maja, 

18 wrześ. W, 27 wrześ., 11 grud, kr, b. ,
Woskowice (Lorenzdorf) 9 marca, 17 sierp.. 12 paźdz. kr.
Zawidów (Seideuberg) 26 kwiet., 12 lipca, 27 wrześ.,

6 grudnia kr.
Zabór (Saabor) 25 marca, 8 lipca, 7 paźdz., 16 grud. kr.
Zgorzellce (Görlitz) 9 lut. (4 dni) kr, (5 dni) g, 10 lut., 

23 marca b, k, św, źr, ow, 7 czerwca (4 dni) kr, 
(5 dni) g, 8 czerwca b, k, św, źr, ow, 6 wrześ. (4 dni) 
kr, (5 dni) g, 7 wrześ., 9 listop. b, k, św, źr, ow.

Zielona Góra (Grünberg) 5 stycz., 2 lut., 1 marca,
12 kwiet. św, 13 kwiet. kr, b, k, 3 maja św, 26 maja b,
7 czerwca, C lipca św, 27 lipca kr, b, k, 2 sierp., 
6 wrześ. św, 28 wrześ. kr, b, k, 4 paźdz., 1 listop., 
6 grudnia św.

Zlotagóra (Godberg) 5 stycz., 12 kwiet., 5 lipca, 4 paź. kr. 
Zegań (Sagan) 2 marca (2 dni) kr, (1 dzień) b, 4 maja 

(2 dni) kr, (1 dzień) b, 3 sierp. (2 dni) kr, (1 dzień) b,
5 paidz. (2 dhi) kr, (1 dzień) b.

Śląsk cieszyński.
Bogumin: Jarmarki 1 w dzień św. Adclgnndy, 2 w po­

niedziałek po Miserikordia, 3 w dniu Nawiedzenia Marji 
Panny, 4 w dniu św. Michała. Targi główne: 1 we 
środę przed Wielkanocą, 2 we środę przed Złelonemi 
Świątkami, 3 we środę przed Boźem Narodzeniem. 
Targi zwykle w każdy wtorek.

Cieszyn: Każdej środy i soboty targi zwykle, co so­
botę targ na trzodę chlewną. W pierwszy poniedzia­
łek każdego miesiąca targ na konie i bydlo.

Dąbrowa: Co piątek targ zwykły.
Frysztat: We wtorki targi zwykle. Pierwszy wtorek 

każdego miesiąca targi na bydło i konie. Jarmarki: 
W pierwszą środę po 15 lut., w pierwszą środę po 
15 maja, w pierwszą środę po 15 sierpnia, w pierw­
szą środę po 15 października.

Jabłonków: Każdego wtorku tai g na bydlo.
Karwina: Co środę targ zwykły i na świnie.
Rychwałd: Każdy wiórek targi zwykle.
Skoczów: W każdy czwartek targi zwykle. W pierw­

szy poniedziałek po 15 każdego miesiąca na bydlo 
i konie.

Skrzeczoń: Każdej soboty targi zwykle.

III. W PRUSACH KRÓLEWSKICH.

W obwodzie rejencjl Gdańskiej.
Altschottland 31 marca (2 dni), 5 sierp. (6 dni) k.
Elbląg (Elbing) 4 maja (3 dni) kr, 5 maja główny targ na 

bydlo, 2 wrześ. źr, 11 listop. (3 dni) kr. Targ na by­
dło i świnie co środę i sobotę, jeżeli nie święto; 
w przeciwnym razie w dzień poprzedni. Główne targi 
na opasy 14 i 28 lipca, 11 i 25 sierp., 8 i 22 wrześ.

Elganowo (Lamenstein) 26 marca, 21 paźdz. b. k, św. 
Godziszew (Oardschau) 30 marca, 29 wrześ. św.
Gdańsk (Danzig) 5 sierp. (10 dni) kr. (Dominika). Targ 

kramny trwa dla wszystkich handlarzy miejscowych 
i zamiejscowych 10 dni, dla widowisk tylko 5 dni, od 
5 do 9 sierp, włącznie.

Gowidlino 8 kwiet., 4 listop. kr. b, k.
Grunowo (Grunau) 18 sierp, b, k, źr, 20 paźdz. b, k.
Kartuzy 7 stycz., 11 lut. św, 3 marca b, k, 14 kwiet. św, 

5 maja kr, b, k, 1 wrześ. św. 20 paźdz. kr. b. k. 24 
listop. b, k, 15 grud. św.

Kielno (Kölln) 27 kwiet., 4 listop. kr, b.
Kiełpin 6 paźdz. kr, b, k.
Kiszawa (Alt Kischau) 14 stycz., 11 lut., 10 marca, 

14 kwiet. św, 27 kwiet. kr, b, k, 12 maja, 9 czerwca św, 
31 sierp, kr, b, k, 8 wrześ., 13 paźdz. św, 23 listop. 
kr, b, k, 8 grud. św.

Kolebki 23 marca. 27 maja, 16 wrześ. kr.
Kościerzyna (Berent) 9 stycz., 13 lut. św, 30 marca kr, 

b, k, 16 kwiet. św, 8 czerwca, 21 wrześ. kr, b, k, 
8 wrześ. św, 9 listop. kr. b, k. 3 grud., 19 grud. św.

Krokowa 26 lut., 4 maja. 21 wrześ., 25 listop. kr.
Liniewo (Licnfchle) 7 kwiet., 25 sierp., 24 listop. kr, b, k. 
Lipiusz 14 kwiet.. 25 czerwca, 15 paźdz., 14 grud, kr, b, k. 
Lubichowo 30 marca, 19 paźdz. b, k, św.
Luzino 16 listop. kr, b.
Malborg (Marienburg) 3 maja (2 dni) kr, (1 dzień) b, k, 

5 lipca b, k, 11 paźdz. (2 dni) kr, (1 dzień) b, k.
Nowa Cerkiew (Neukirch) 6 maja, 4 listop. byki do chow. 
Nytych (Neuteich) 27 stycz. kr, b, b, 6 kwiet. b, k, 22 

czerwca, 27 lipca kr, b. k, 7 wrześ. op, k, 19 paźdz.
kr, b, k. s

Oliwa 26 lut., 27 maja, 14 paźdz., 9 grud, kr, b, k, św, ow.
Pelplin 7 stycz.. 2 marca, 2 czerwca b, k, św, 3 czerwca, 

29 czerwca kr, 3 listop. b, k, św.
Pogódki 20 kwiet., 5 listop. kr, b, k.
Przywidz (Mariensce) 3 irraja, 18 czerwca, 3 wrześ., 22 

paźdz. kr, b, k.
Pruszcz (Praust) 27 kwiet., 19 paź. kr, b, k, św, ow. koz. 
Puck (Putzig) 24 hit., 6 lipca, 21 paźdz., 14 grud. kr. 
Rumia (Rahnicl) 11 maja b, 21 wrześ kr, b, k.
Sierakowice 11 maja. 6 lipca, 17 sierp., 16 listop. kr, b, k. 
Skarszewy (Schöneck) 10 lut. b, k, 11 lut. kr, 9 marca, 

13 kwieL, 11 maja áw, 1 czerwca b, k, 2 czerwca kr.



6 Hni a b, k. 7 Unca kr, 17 wrz-f iw, 20 paźdz. kr, 
26 paźdz b, k, f llftnp., 1» lii top.. 7 srud , 21 grud. św.

Sharon i lut. b, k, iw, 7 kw.et. kr, b, k, św, 6 maja 
byk< di chowu, 12 sierp, b, k, św, 27 paźdz. kr, b, k, 
fiw, 4 listop. byki do chowu.

Starogard (Pr. Stargard) 3 lut., 23 marca b, k, žw, 6 
maja byki do chowu, 22 czerwca b, k, św, 30 czerwca 
(2 dni) kr, 14 wrześ., 12 paźdz. b, k, św, 4 listop. byki 
do chowu, 10 listopada (2 dni) kr, 14 grud. b. k. św.

Stęgwald (Stangenwalde) 31 marca, 29 grud, b, k.
Stężyca 6 maja, 26 listopada kr, b, k.
Straszyn 2 listop. b, k, św, ow. koz.
Strzepcz 6 kwiet., 30 listop. kr. b.
Sulencin 29 kwiet.. 24 czerwca, 30 wrześ. kr, b, k.
Szembork (Schönberg) 26 maja, 27 paźdz. kr, b, k. 
Szenwald 30 wrześ., 16 grud, kr, b.
Tczew (Dirschau) 12 marca b, k, św, 15 marca kr, 4 

czerwca b, k, św, 7 czerwca kr, 1? wrześ. b, k. św, 
20 wrześ. kr, 5 listop. b, k, św, 11 listop. kr. Oprócz 
tego w każdą środę i sobotę targ na św.

Tolkmicko 13 stycz. kr, 12 maja b, k, 13 lipca kr. 14 
wrześ. b, k, 5 paźdz. kr. Oprócz tego targi w każdą 
środę i sobotę: przypada na dnie te święto, natenczas 
w dniu poprzednim.

Turze 30 czerwca, 30 listop. św.
Tychnów (Tiegenhof) 4 czerwca b, k, 8 czerwca kr,

13 sierp, op, 17 wrześ. b, k, 21 wrześ. kr, 8 paźdz. op.
Wejherowo (Neustadt i WP.) 5 lut., 4 maja, 1 czerwca, 
• 19 paźdz., 23 listop., 23 grud, kr, b, k.
Wielkie Cedry (Gross Zünder) 7 wrześ. źr.
Zblewo (Hoch-Stüblau) 31 marca kr. b, k, św, 16 czerwca, 

9 wrześ. b, k, św, 3 listop. kr, b, k, św.
Żukowo (Zuckau) 2 czerwca, 25 listop. kr, b, k.

W obwodzie rcjeacjl Kwidzyńskiej.
Białybork (Baldenburg) 13 kwiet., 1 czerwca, 21 wrześ., 

9 listop. kr, b, k, 22 grudnia kr.
Biskupice (Bischofswerder) 10 marca b, k, 16 marca kr, 

12 ma]a b, k, 18 maja kr, 9 czerwca, 11 sierp., 13 paźdz. 
b, k, 19 paźdz. kr, 24 listop. b, k, 30 listop. kr.

Brodnica (Strassburg) 5 lut. b, św, 11 marca b, k, 17 
marca kr, 6 maja b, św. 10 czerwca b, k, 16 czerwca 
kr, 2 wrześ. b, k, 8 wrześ. kr, 7 paźdz. b, św, 4 listop. 
b, k, 10 listop. kr, 2 grudnia b, św.

drusy (Bruss) 13 kwiet. kr, b, k, 22 czerwca, 10 sierp, 
b, k, 12 paźdz. kr, b, k.

Brzeźno (Briesen Adlig) 16 marca, 11 maja, 20 lipca,
7 wrześ., 23 wrześ. kr, b, k.

Brzozie (Poln. Brzozie) 21 kwiet., 9 czerwca, 11 sierp, 
b, k, 20 grud, kr, b, k.

Bukowice 9 marca, 4 mała, 6 lipca, 14 wrześ., 26 paźdz.,
14 grud, kr, b, k.

Bystaw (Gross Bislaw) 12 maja, 13 paźdz. kr, b, k.
Chełmno 14 stycz. kr, b, k, 10 marca b, k, 14 kwiet. kr, 

b, k, 5 maja, 7 lipca, 8 wrześ. b, k, 6 paźdz. kr, b, k, 
20 paźdz. b. k, 16 listop. kr, b, k, 24 listop. b. k.

Chełmża (Culmsee) 4 lut.. 17 marca, 5 maja, 2 czerwca,
7 lipca. 1 wrześ., 6 paźdz., 3 listop. b, k.

Chojnice (Konitz) 11 marca, 17 czerwca, 9 wrześ., 11 
listop. kr, b. k.

Cekcin (Poln. Cekzin) 19 maja, 8 wrześ. kr, b, k.
Czarowa wieś (Scharnau) w pow. Toruńskim 9 listop. kr. 
Czersk 9 marca, 8 czerwca, 7 wrześ., 9 listop. kr, b, k.
Człopa (Schloppe) 21 stycz., 18 lut., 17 marca b, k, św, 

18 marca kr. 21 kwiet., 19 maja b, k, św, 20 maja kr, 
16 czerwca, 21 lipca, 18 sierp., 23 wrześ., 20 paźdz. 
b, k, św. 21 paźdz. kr, 18 listop., 22 grud. b. k, św, 
23 grudnia kr.

Człuchów (Schlochau) 1 kwiet., 27 maja, 7 paźdz., 18 
listop. kr, b, k, 9 grud. kr.

Friedland (Märkisch Friedland) powiat Wałecki 3 marca 
b, k, św, 4 marca kr, 9 czerwca b, k, św, 10 czerwca 
kr, 6 paźdz. b, k, św, 7 paźdz., 9 grudnia kr.

Friedland Pr. 10 lut. op, 23 marca, 18 maja, 6 lipca, 
29 wrześ. kr, b, k, 9 listop. op. 21 grud, kr, b, k.

Gardeje (Oamsee) 17 marca b, k, 18 marca kr, 23 czerwca,
8 wrześ., 24 listop. 4, ki 25 Listop. kr.
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Gniew (Mewe) 15 kwiet. b, k. 17 maja kr, » czcrwoa, 

26 sierp., 14 paźdz. b, k, 22 listop. kr.
Golub 6 kwiet., 6 lipca. 12 paźdz. kr, b, k, 14 grud. kr, 

b, k, św, ow, kozy, drób.
Gosslerhausen 10 lut., 13 kwiet., 14 wrześ., 14 gr. kr. b, k.
Górzno 2 marca kr, b, k, 6 kwiet. b, k, św, 4 maja kr, 

b, k, 6 lipca b, k, św, 7 wrześ., 2 listop. kr, b, k.
Grabia 23 marca, 24 listop. kr, b, k.
Gruczno 14 maja, 8 paźdz. kr, b, k.
Grudziądz (Graudenz) 9 stycz., 6 lut., 5 marca b, k, 16 

kwiet. kr, b, k, 7 maja b, k, 25 czerwca, 27 sierp, kr, 
b, k, 8 paźdz. b, k, 12 listop. kr, b, k, 10 grud, b, k.

Mamersztyn 14 kwiet., 28 czerwca, 31 sierp., 19 paźdz. 
kr, b, k.

Iława (Deutsch-Eylau) 13 lut., 23 kwiet. b, k, 27 kwiet.
kr, 18 czerwca, 27 sierp., 5 listop. b, k, 9 listop. kr.

Jabłonowo 16 marca, 18 maja kr, b, k, 22 czerwca, 20
lipca b, k, 17 sierp, kr, b, k, 21 wrześ. b, k, 23 listop.
kr, b, k.

Jastrów 30 marca kr, b, k, 11 maja kr, 22 czerwca,
17 sierp, kr, b, k, 11 paźdz. k, 12 paźdz. kr, 9 listop. 
kr, b, k. 14 grud. kr.

Kamień (Kamin) 25 marca, 6 maja, 24 czerwca, 26 sierp, 
kr. b, k, 28 paźdz. kr.

Kiełbasin 10 sierp., 9 grud. kr.
Kisielce (Freystadt) 9 marca b. k, 11 marca kr, 6 lipca 

b. k, 8 lipca kr, 7 wrześ. b, k, 9 wrześ. kr, 9 listop. 
b, k, 11 listop. kr.

Koczała (Flötenstein) 13 kwiet., 21 sierp., 9 paźdz. kr, b, k. 
Kiszborg (Christburg) 19 lut., 18 marca b, k, 10 maja kr,

20 maja, 8 lipca b, k, 2 wrześ. źr, 16 wrześ. b, k, 
11 listop. kr, 18 listop. b, k.

Kościelna Jania 11 marca, 11 listop. kr, b, k.
Kowalewo (Schönsee) 4 marca kr, b, k, 9 kwiet., 7 mała, 

3 wrześ., 1 paźdz. b, k, 4 listop. kr, b, k.
Krojanka 31 marca, 26 maja, 31 sierp., 27 paźdz. kr. b, k.
Kurztuik (Kauernik) 24 marca, 28 kwiet., 23 czerwca,

18 sierp., 20 paźdz. kr, b, k, 15 grud, b, k.
Kwidzyna (Marienwerder) 20 stycz. op, 30 marca b, k. 

31 marca kr, 4 maja op, 20 lipca b, k, 17 sierp, op,
18 sierp, źr, 14 wrześ. b, k, 12 paźdz. op, 23 listop. 
b, k, 24 listop. kr.

Lendyk (Landeck) 24 marca. 10 czerwca, 16 wrześ., 11 
listop. kr, b, k, 22 grud. kr.

Leśno 27 kwiet., 25 maja, 26 paźdz. kr, b, k.
Lidzbark (Lautcnburg) 16 stycz., 26 marca b, k, 29 marca 

kr, 11 czerwca, 10 wrześ., 8 paźdz. b, k, II paźdz. kr, 
5 listop., 3 grud, b, k, 6 grud. kr.

Lipienice 20 maja, 24 sierp, kr, b, k.
Lisewo 22 czerwca, 16 listop. kr, b, k.
Łąk (Long) 18 marca, 4 listop. kr, b, k.
Lubawa (Löbau) 3 marca, 7 kwiet., 5 maja, 9 czerwca, 

7 lipca, 1 wrześ., 29 wrześ., 27 paźdz. b, k, 10 listop. kr.
Lubicz (Leibitsch) 21 kwiet., 6 paźdz. kr, b, k.
Lubiewo 5 maja, 3 listop. kr, b, k.
Łasin (Lessen) 18 marca, 24 czerwca, 30 wrześ., 25 listop. 

kr, b, k.
Młyniec 6 maja, 2 wrześ. kr.
Nieżywienc 20 kwiet., 6 lipca, 10 sierp, b, k, 19 paźdz. 

kr, b, k.
Nowe (Neuenburg) 19 marca b, k, św, kozy, 23 marca kr,

21 maja b, k, św, kozy, 25 maja kr, 9 lipca, 20 sierp, 
b, k, św, kozy, 24 sierp, kr, 8 paźdz., 19 listop. b, k, 
św, kozy, 22 listopada kr.

Nowemiasto (Neumark) 21 stycz., 18 lut., 17 marca,
19 maja, 16 czerwca, 8 wrześ.. 6 paźdz., 3 listop. b, k, 
15 listop. kr.

Opalenie (Münster w aide) 6 maja, 9 wrześ. kr, b, k.
Osie 29 kwiet., 28 paźdz. kr, b, k.
Papowo biskupie pow. Tor. 20 kwiet., 21 wrześ. kr.
Piaseczno (Peliskcn) 13 wrześ. kr, b, k.
Prabuty (Riesenburg) 8 kwiet., W czerwca, 16 wrześ. 

b, k, 8 listop. kr, 18 listop. b, k.
Przechlewo (Prcchlau) 18 maja, 2 listop. kr, b. k.
Pruszcz (Prust) 28 kwiet., 27 paźdz. kr, b, k, św, kozy.
Radzyń (Rehden) 26 lut. b, k, 2 marca kr, b, k, 15 kwiet. 

b, k, 15 czerwca kr, b, k, 3 sierp, b, k, 2\ wrześ. 
kr, b, k, 14 >aźdz. U, \ T*  Hstop. kr, b, k.
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Rybno 10 marca, 30 czerwca, 15 wrześ., 24 llstop. kr, b, k. 
Ryjewo (Rchhof) 22 kwiet., 26 sierp., 21 paźdz. b. k.
Sznrze (Scharnese) 4 mała, 9 llstop. kr, b, k.
Sępolno (Zempelburg) 18 marca, 4 maja, 21 wrześ., 9 

listop. kr, b, k, 21 grud. kr.
Śliwice W. wieś w pow. Tucholskim 1 czerwca, 10 sierp.,

26 paźdz. kr, b, k.
Starytarg (Altmark) 18 marca, 18 listop. kr, b, k.
Susz (Rosenberg) 25 lut. kr, b, k, 28 kwiet. b, k, 26 maja 

kr, b, k, 30 czerwca b, k, 7 lipca źr, 25 sierp., 27 paźdz. 
kr, b, k.

Swiecie (Schweiz) 13 stycz. b, k, 10 lut., 16 marca,
27 kwiet., kr, b, k, 15 czerwca b, k, 20 lipca, 17 sierp, 
kr. b, k, 21 wrześ. b, k, 5 paźdz., 2 listop. 14 grud, 
kr, b, k.

Sypniewo (Zippnow) 18 maja, 20 paźdz., 16 grudnia kr, b. 
Sztum 18 marca b, k, 17 marca kr, 9 czerwca b, k, 

16 czerwca kr, 8 wrześ. b, k, 15 wrzei. kr, 3 listop. 
b, k, 10 listop. kr.

Sztegrowy (Stegers) 6 maja, 28 paźdz. kr, b, k.
Topolno wieś w powiecie Świeckim 8 stycz., 12 lut., 

11 marca, 8 kwiet., 14 maja, 10 czerwca, 8 lipca, 12 
sierp., 9 wrześ., 14 paźdz., 11 listop., 9 grud, kr, b, k.

Toruń (Thorn) 6 stycz. (2 dni), 3 czerwca (2 dni),
I listopada (2 dni) 21 grud. (4 dni) kr. Jarm. od 21—24 
grud, tylko dla miejscowych handlarzy. Co czwartek 
po 1-szym każdego miesiąca targ na bydło, konie, świ­
nie, cielęta, owce, kozy. Prócz tego Co czwartek 
z wyjątkiem 1 kwiet., 13 maja i 3 czerwca targ na 
bydło i świnie.

Tuchola (Tuchcl) 2 marca, 11 maja, 13 lipca, 24 sierp., 
19 paźdz., 16 listop. kr, b, k.

Tuczuo (Tütz) 11 marca, 24 czerwca, 28 paźdz., 9 grud, 
kr, b. k, św, ow.

Tychnowo (Tiefenau) 9 marca, 7 paźdz. kr, b, k.
Wałcz (Dt. Krone) 13 stycz. św, 4 lut., 10 marca kr, b, 

k, św, 6 kwiet. św, 6 maja, 2 czerwca, 14 lipca kr, 
b, k, św, 10 sierp, św, 8 wrześ. kr, b, k, św, 12 paźdz. 
św, 3 listop., 15 grud, kr, b, k, św.

Wałdowo (Neu-Waldau) 3 maja, 25 paźdz. kr.
Warlub (Warlubien) 15 kwiet. b, k, 4 listop. kr, b, k.
Wąbrzeźno (Briesen) 7 stycz., 3 lut., 2 marca b, k, 17

marca kr, b, k, 6 kwiet., 4 maja, 1 czerwca b, k, 16
czerwca kr, b, k, 7 wrześ. b, k, 15 wrześ. kr, b, k, 5 
paźdz., 2 llstop. b, k. 10 listop. kr, b, k, 7 grud, b, k.

Więcbork (Vandsburg) 10 lut. b, k, 16 marca kr, b, k,
13 kwiet.. 18 maja b, k, 15 czerwca, 10 sierp, kr, b, k,
6 paźdz. b,ik, 5 listop., 14 grud. kr. b, k.

Wiele 29 kwiet., 28 paźdz. kr, b.
Zlotów (Fiatów) 24 marca, 12 maja, 25 sierp., 3 listop., 

15 grud, kr, b, k.
Zlotów wieś w powiecie Lubawskim 6 sierpnia (3 dni) kr, 

pi, wiktuały.

IV. W PRUSACH KSIĄŻĘCYCH.
W obwodzie rejenciI Królewieckie!.

Alberga (Altenburg) 13 lut. b, k, 17 lut. kr, 7 maja b, k,
II maja kr, 3 wrześ. b, k, 7 paźdz. kr, 22 paźdz. b, k, 
26 paźdz. kr.

Barciany (Barten) 17 marca b, k, 23 marca (2 dni) kr,
7 lipca, 13 paźdz. b, k, 19 paźdz. (2 dni) kr, 9 grud, b, k.

Bartoszyce (Bartenstein) 20 lut., 16 kwiet. b, k, 18 maja 
(2 dni) kr, 11 czerwca, 13 sierp, b, k, 20 sierp, źr, 
22 paźdz. b, k, 9 listop. (2 dni) kr, 10 grud, b, k.

Biadlau 29 kwiet., 23 wrześ. b, k.
Braniewo (Braunsberg) 13 stycz. b, k, 20 stycz. kr, 24

lut. kr, b, k, 5 maja b, k, 27 mała kr, 1 czerwca pl,
1 lipca b, k, W sierp, b, k, woły, 29 wrześ. b, k,
Ö paźdz. kr.

Centy (Zinten) 3 marca b, k, 13 kwiet. kr, 16 kwiet., 
4 czerwca, 16 lipca b, k, 20 lipca kr, 15 paźdz. b, k, 
19 paźdz. kr.

Dawillcn 19 marca, 17 wrześ. b, k.
Dobry (Dóbern) 27 stycz. b, k, 28 stycz. kr, 8 czerwca 

b. k, 9 czerwca kr, 21 wrześ. b, k, 22 wrześ. kr.
Dobremiasto (Uuttstadt) ö lut., 17 marca, 27 maja b, k, 

31 ftiala kr, 22 czerwca b, k, 19 sierp, b, k, woły, 23 
wrześ., 4 listop. b, k, 8 listop. kr, 7 grud, b, k.

Domnowo (Domnaui 23 stycz., 12 marca b, k, 16 marca 
(2 dni) kr, 21 maja, 9 lipca, 17 wrześ. b, k, 21 wrześ. 
(2 dni) kr, 19 listop. b. k.

Dryfort (Drengfurth) 6 lut. b, k, 10 lut., 13 kwiet. kr, 
16 kwiet., 23 lipca b, k, 27 lipca kr, 29 paźdz. b, k, 
2 listopada kr.

Frombork (Frauenburg) 3 lut. b, k, 10 lut. kr, 27 kwiet. 
b, k, 4 maja kr, 3 sierp, b. k, 10 sierp, kr, 28 paźdz. 
b, k, 4 listop. kr.

Frydlund 6 lut., 16 kwiet., 28 maja b, k, 1 czerwca kr, 
30 lipca, 24 wrześ. b, k, 28 wrześ. kr, 12 llstop. b, k.

Gerdawy 22 stycz., 26 lut., 6 mała b, k, 15 lipca b, k, 
woły, 25 sierp, kr, 30 sierp, źr, 16 wrześ., 28 paźdz. 
b, k, 3 listop. kr.

Gernau 14 kwiet., 29 wrześ. kr, b, k.
Gross Schwansfeld 6 kwiet., 2 llstop. kr.
Gross Wolfsdorf 9 marca b, k, 11 marca, 4 listop. kr, 

12 listop. b. k.
Iława (Pr. Eylau) lo stycz., 19 marca, 7 maja b, k, 

11 maja kr, 8 czerwca (2 dni) pl, 23 lipca, 5 listop. 
b, k, 9 listop. kr.

Iława n. P. (Wehlau) 22 stycz. b, 23 stycz. k, 2fi mąrcn 
b, 26 marca k, 6 lipca (3 dni) k, (1 dzień) sk, (5 dni) 
pl, 9 lipca (2 dni) b, k, woły, 13 lipca (2 dni) kr, 
7 padz. b, 8 paźdz. k, 12 paźdz. (2 dni) kr.

Kajmy (Kaymen) 9 kwiet., 17 wrześ. kr, b, k.
Kłajpeda (Memel) 14 kwiet. b, k, 31 tnaja <7 dni) kr, 

23 czerwca, 22 wrześ. b, k.
Korsze (Korschen) 28 kwiet., 30 czerwca, 8 wrześ.,

15 grud b, k.
Kranz 26 maja, 6 paźdz. kr.
Królewiec (Königsberg) 14 kwiet. sk, 7 czerwca (7 dni) 

pł. 14 czerwca (8 dni) kr, 18 czerwca w, 14 paźdz. sk,
16 grudnia (ID dni) kr. W każdą środę targ na opasy 
i bydło w miejskiej rzeźni, jeśli w tym tygodniu nie 
przypada aukcja lub wystawa stowarzyszenia wscho- 
dnio-pruskiego Herdbuch.

Krotynka nicmiec. (Deutsch Krottingen) 9 stycz., 9 kwiet., 
14 paźdz. b, k. Co pierwszy i trzeci piątek każdego 
miesiąca targ na świnie.

Krzyżbór (Kreuzburg) 6 stycz., 2 marca, 13 kwiet. b, k, 
14 kwiet. kr, 8 czerwca, 27 lipca, 7 wrześ., 2 llstop. 
b, k, 3 listop. kr.

Langheim 2 czerwca, 3 listopada kr.
Lauknen 13 kwiet., 21 wrześ. kr, b, k, 14 grud, b, k.
Licbark (Heilsberg) 27 stycz., 9 marca, 20 kwiet., 19 maja 

b, k, 9 czerwca (2 dni) kr, pł. 7 lipca, 12 sierp., 13 
paźdz. b, k, 20 paźdz. (2 dni) kr, 2 grud, b, k.

Liebstadt 12 lut., 11 marca, 8 kwiet. b, k, 8 czerwca kr, 
25 czerwca, 5 sierp., 19 sierp., 16 wrześ., 27 paźdz. 
b, k, 16 listop. kr, 16 grud, b, k.

Łubiawa (Labian) 30 stycz., 12 marca, 4 czerwca, 20 
sierp., 15 paźdz. b. k.

Landsberg 29 stycz., 25 marca, 6 maja b, k, 12 maja kr, 
22 lipca, 30 wrześ. b, k, 5 paźdz. kr, 25 paźdz. b, k.

Melon ki (Mehlauken) 6 lut. b, k. 16 kwiet. kr, b, k, 
18 czerwca b, k, 8 paźdz. kr, b, k.

Melzak 22 stycz. b, k, 27 stycz. kr, 18 marca, 11 maja 
b, k, 18 mała kr, 24 czerwca, 29 lipca, 24 sierp., 26 
paźdz. b. k, 2 listop. kr.

Młynary (Mühlhausen) 17 marca b, k, 23 marca kr, 19 
moja, 16 czerwca b, k, 22 czerwca kr, 25 sierp., 6 paźdz. 
b, k, 12 paźdz. kr. 1 grud, b, k, 7 grud. kr.

Morąg (Molirungen) 10 lut., 13 kwiet., 15 czerwca b, k, 
10 sierp, b, k, źr, 21 wrześ., 19 paźdz. b, k, 21 paźdz. 
kr, 14 grudnia b, k.

Mulczyn (Muldszen) 19 lipca kr.
Nordenbork (Nordenburg) 9 stycz. b, k, 13 stycz. kr, 

7 maja b, k, 11 maja kr, 2 lipca b, k, 6 lipca kr, 12 
llstop. b, k, 16 listop. kr.

Nowe Zgorzelice (Brandenburg) 30 kwiet. b, k, 4 maja 
(2 dni) kr, 10 wrześ. b, k, 14 wrześ. (2 dni) kr.

Oraeta (Worinditt) 14 stycz., 24 marca, 20 mała b, k, 
l czerwca kr, 10 czerwca, 3 sierp., 7 paźdz. b, k, 19 
paźdz. kr, 25 listop. b, k.



Pastele (Pr. Holland) 27 stycz., 2 marca. 4 maja, 6 lipca 
b. k, 20 sierp, źr, 31 sierp, b, k, 1 wrześ. (2 dni) kr,
5 paźdz., 30 listop. b, k, 1 grud. (2 dni) kr.

Pilawa (Pillau) 16 marca (2 dni), 12 paźdz. (2 dni) kr.
Pobety (Pobethen) 16 kwiet., 15 paźdz. kr, iw.
Popelken 8 kwiet., 30 wrześ. kr, b, k.
Powundy 5 maja b. k.
Prekuls 13 lut., 16 kwiet. b, k, 19 kwiet. kr. 11 czerwca 

b, k, 9 wrześ. źr, 10 wrześ. b, k, 20 wrześ. kr, 
19 listopada k.

Rastembork 7 stycz., 20 kwiet. b, k, 22 kwiet. kr, 13 lipca,
6 paźdz. b, k, 7 paźdz. kr.

Rybaki (Fischhausen) 2 marca (2 dni), 8 czerwca (2 dni), 
19 paźdz. (2 dni) kr.

Schaaksvitte 20 lut., 16 lipce, 22 paźdz. kr.
Schönbruch 3 lut., 18 maja, 2 listop. kr.
Sępopol (Schippenbell) 5 marca b, k, 10 marca (2 dni) 

kr, 25 czerwca b, k. 30 czerwca (2 dni) kr, 27 sierp, 
b, k, 1 wrześ. (2 dni) kr, 29 paźdz. b. k. 3 listop. 
(2 dni) kr.

Święta Lipka (Hellłgelinde) 26 inAja kr, pl.
Św. Siekierka (Hciligeiibeil) 13 lut. b, k, 17 lut. (2 dni) 

kr, 26 maja pł, 28 mała b, k, 1 czerwca (2 dni) kr, 
30 lipca b, k, 28 sierp, źr, 22 paźdz. b, k, 26 paźdz. 
(2 dni) kr.

Tharau 17 marca b, k, 18 marca kr, 15 wrześ. b, k,
16 wrześ. kr.

Topiaty 20 stycz., 23 marca b, k, 24 marca, 19 maja kr, 
8 czerwca, 5 paźdz. b, k, 6 paźdz., 15 grud. kr.

Uderwangen 9 marca, 15 czerwca, 12 paźdz. b, k.
Waldau 6 maja, 14 paźdz. kr, b, k.
«.elwald (Saalfeld) 11 marca, 29 kwiet., 10 czerwca, 

22 lipce, 9 wrześ., 21 paźdz. b, k, 26 paźdz. (2 dni) kr.

W obwodzie rejcncjl GsblńskieJ.
Banie (Benkheim) 27 hit., 27 maja, 17 wrześ., 9 grud. b. k. 
Budwethen 11 lut.. 5 maja, 8 wrześ. b, k.
Darkiemy (Darkehmen) 10 marcu b, k, 11 marca kr,

5 maja, 7 lipca b, k, 8 lipca kr, 25 sierp. (2 dni) źr, 
8 wrzeS. b, k, 9 wrześ. kr, 8 grud. b. k, 9 grud. kr.

Gubili (Gumbinnen) 12 lut. b, 13 lut. k, 16 marca woły,
6 maja b, 7 maja k, 11 inala kr, 15 lipca b. 16 lipca k,
17 sierp, woły, 23 sierp. (2 dni) źr, 7 paźdz. b, 8 paźdz. 
k, 12 paźdz. kr, 2 grud, b, 3 grud. k.

Gołąb (Gołdap) 1 marca h. k, 2 marca (2 dni) kr, 26 
kwiet., 28 czerwca b, k, 29 czerwca (2 dni) kr, 20 sierp, 
źr, 30 sierp, b, k, 31 sierp. (2 dui) kr, 1 listop., 13 
grud, b, k, 14 grud. (2 dni) kr.

.lędrzychowo (Heinrichswalde) 12 lut., 18 czerwca kr. b, k.
Jodgallen 30 sierp, b. do popasu.
Jurgaitschen 20 kwiet., 2 listop. b, k.
Kaukicmy (Kaukehmen) 9 stycz. kr, 12 marca, 3 czerwca 

b. k, 4 czerwca kr, 17 wrześ., 2b listop. b, k.
Kijewo (Kiöwen) 10 marca, 20 paźdz. b, k.
Kuadjuty 3 lut. b, k, 5 lut. kr, 24 sierp, b, k, 26 sierp, kr. 
Kowalen 9 stycz., 16 kwiet., 16 czerwca, 29 paźdz. b. k. 
Konpyszki (Kranpischken) 7 stycz., 14 kwiet., 30 czerwca 

b, k, 13 paźdz. kr, b, k.
Lasdehnen 23 marca, !S maja, 21 wrześ., 14 grud, kr, b, k.
Margrabowa 13 stycz. b, k, 14 stycz. kr, 16 marca b, k, 

17 marca kr, 22 czerwca b, k, 23 czerwca kr, 14 wrześ. 
b, k, 15 wrześ. kr, 9 listpp. b, k.

Mehlkehmen 14 kwiet. b, k, 8 wrześ., 8 grud, kr, b, k.
Mierunlszki 12 lut., 15 kwiet.» 8 lipca, 28-paźdz. kr, b, k.
Neukirch 1 czerwca, 7 wrześ. b, k, 8 wrześ. kr.
Pilkaly 18 lut. b. k, 24 marca, 9 czerwca, 25 sierp, kr, 

b, k, 8 wrześ. źr, 6 paźdz. b, k, 7 paźdz. kr, 1 grud, b, k.
Plaschken 19 maja, 18 sierp, kr, b, k.
Ragneta 26 lut., 20 maja, 22 lipca, 14.paź., 9 grud, kr, b, k. 
Rautenberg 15 kwiet., 21 paźdz. b, k.
Rus w pow. Szczyłokarczma 23 stycz. (lx/s dnia), 7 maja 

(l*/s  dnia), 15 paźdz. (1V« dnia) kr.
Seckenburg 6 stycz. b, k, 8 czerwca, 21 wrześ. kr, b, k.
Skaisgiry 3 lut. b, k, 13 kwiet. kr, b, k, 8 czerwca, 

3 sierp, b, k, 28 sierp, źr, 12 paźdz. kr, b, k, 7 grud, b, k.
Smolniki (Schmallenlngken) 3 lut. (2 dni), 15 czerwca 

(2 dni), 26 paźdz. (2 dni) kr.
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Stoluplrny 27 stycz. 9 marce, 11 mala b, k, 1? mała ki, 

27 lipca b, k, 31 sierp, b, k. zr, 36 naźdz. b, k, 27 P-źdz. 
kr. 30 listopadu b, k.

Sw.ętajno 11 mar.a b, k, 9 wrześ. kr, b, k.
Szyto (Szillen) 10 marca, 2 czerwca, 8 wrześ. kr, b, k,

1 grudnia b, I
Szylnkarcz na (heydtkrng) 9 stycz. b, 15 styce. 

(l‘/s dnia) kr, 23 kwiet. b. k, 29 kwiet. (la/1 dnlr) kr, 
Ib lipca b, k, 3 wrześ. źr, 8 paźdz. b, k 14 paźdz. 
(lVa dnia) kr

Szyrwiet 11 lift. b. k 12 lut. kr, 5 mała b, k, 0 nuuii kr.
11 czerwca b k, 1 lipca kr, 13 paźdz. b. k, 14 paźdz, kr.

Zitkiemy (Szittkehmen) 4 lut., 21 kwiet kr, b. k. 28 lipca 
b, k, 20 paźdz. ki. b, k.

Trempon 25 lut. b, k, 26 lut. kr, 28 kwiat, b, k, 29 kwiet. 
kr, 4 sierp., 6 -.aźdz, b, k, 7 pazdz. kr.

Tylża (Tilsit) 13 stycz., 9 marca. II mała b. 2? »Zerwca 
(6 dni) w, 29 czerwca b. i wrzei (8 dn.J kr, (2 doi) 
źr, (6 dni I w, 8 wrześ. ( I dni) wielki targ na k, 21 
wrześ, 26 pazdz. b. Oprócz tego 12 mniejszych tar­
gów na konie co pierwszą środą La.dcgo uie nąca. 
Targi na świnie co sobotę.

Węgoborck (Anzerburz) 7 stycz. b, 24 muren b, k, 25 
mar. . kr, 5 maja b. k, 6 Maja kr, 30 czerwcŁ b, M 
wrześ. b, k, 3 wrześ. kr, 24 li top. b, k, 25 Ustup tr

Wy struć (In-terbmg) 9 lut. k, 10 lut. b, 11 lut kr, 23 
marca b, 3 mula k, 4 inala b, 5 maja *cr,  22 caarwca b,
2 sierp, k, u sierp., 31 :ierp. b, 7 wrześ. (2 dni) tr, 
11 nażdz. k, 12 paźdz. b, 13 va.dz. kr, 1 Ustop. K 
2 Ustop. b.

Wyszwil 28 mała. 8 pazdz. b, k.

W obwodzie rejeacji Olsztyâsklal.

Biała 18 lut., 5 maja, 23 czerwca b, k, 24 czerwca kr, 
16 wrześ. b, 1. 17 wrze-. Itr, 1 gruda.» b. k.

Bi kupice (Bischnlsburg) 11 lut., 3 marca, 14 kwiet. b, k,
26 kwiet. k, 9 czerwca, 14 lipca, 18 slirp, 23 wrzeł,
27 nazdz. o, k, 2 listop. kr, 1 »rud. b, k.

Bi ztynek (Ł.»eholstein) 18 marc i, 18 maja, 17 czerwca 
b, k, 22 c lerwca kr, « lipc- b, k, 2 wizę., b, k, tr,
14 pazdz. b, k, 19 paźdz. (2 dni) kr. 9 grud. , k.

Di. równa (Oitgenburg) 10 lut. b, k. 12 lut. kr, 13 kwiet,
15 czer ,'n. 7 wr: es. b. 1, 9 wrześ. kr, 26 paźdz. b, k,
28 paźds kr, 30 1—top. b, k, 2 trud, kr

Dzialdi Wo (Suldau) 3 Im., 16 marca b, Ł 27 kw.et. b, ki 
ow, pt, 28 kwiet. kr, I czerwca, 6 lipc_ b, k, 31 sierp, 
b, k, ow. pi, 1 wrześ kt, 2 listop., 14 grud, b, k

Drygały (Drygrllen) 28 kwiet., 13 paźdz. kr, k.
Dzie..’uty 'Mensgut) 29 lwiet., 17 czerw»n 11 Ustop. 

kr. b. k
Etk (Lyck> 23 mi.rc“. woły, 24 mrrea kr, 1 czerwc i b, 

10 wrześ. źr, 29 wrześ. woły, 30 wrześ. kr, 30 U«t. b, k. 
Na obydwóch Jarmarkach na woły wolno spędzać takie 
Inne gitunki bydła.

Jańsborg (■"hannisbur't) 13 stycz. 9 mrrea, 11 Di , 
15 czerwca u. k, 16 czerwc . kr, 7 wrześ. b, k, 8 wrz 
kr, 26 paźdz. b, k.

Jedwabno h kwiet., 14 paźdz. b, k.
Jeziorzany (óeeburg) 9 stycz., 11 lut., 25 marca, 29 kwiet.,

■ lipca, 26 sierp., 29 wrze»., 4 listop. b. k, 9 Ustop. kr. 
Jucha 16 marer, 7 wrześ. b, k.
Kalinowy 9 marca, 22 czerwca. 19 paźdz. b, k.
Lece (LCtzen) 17 lut., 23 marc:, 11 maja b, k, 12 mrji i 

kr, 2ť lipca, 31 sierp., 12 paźdz. b, k. 13 paźdz. kr,
7 grudnia b, k.

Łuka ILocken) 16 marcs, 18 mala b, k, 20 maja kr, 
2 Ustop. b, k, 4 Ustop. kr.

Mikolalki 16 n.arca, 4 maja, 8 czerwca, 17 sierp., 12 
paźdz. b. k. 13 paźdz. kr. 14 :rud. b, k. 15 grud. kr.

Miłomłyn (I iebetnUhl) 6 lut., 16 kwiet. b, k, 20 kwiet.,
8 czerwca kr, 9 lipca, 20 sierp, b, k, 24 ttierp. kr, 24 
wrześ., 29 pa»dz. b, k, 2 Ustop.

Nldborg (Neiderburg) 13 stycz., 24 lut., 15 czerwca b, k, 
sw, 17 czerwca kr, 17 sierp., 19 paźdz. b, k, łw, 
20 paźa», *t, 23 IMop. b, k, Sw.

Nicw....’ćw (AWcydcti) 23 marca b, k, 24 tarrea kr.
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Olsztyn (Allenstein) 3 lut., 23 marca. 27 kwiet., 1 czerwca, 

37 lipca, 24 cierp, b, k, św, ow, kuzy, 29 wrześ. cli.
5 paźdz., 26 paźdz., 14 grud, b, k, św, ow, kozy,
15 grudnia kr.

Olsztynek (Hohenstein) 24 marca b. k, 26 marca kr,
5 maja, 16 czerwca b, k, 17 czerwca kr, 21 lipca,
1 wrześ. b, k, 2 wrześ. kr, 10 listop. b, k, 11 listop. kr.

Opalcuiec (Flammberg) 11 maja, 26 paźdz, kr, b, k.
Orys (Arys) 10 lut. b, k, 11 lut. kr, ib maja, 29 lip.ca,

2 wrześ., 4 listop. b, k, 5 listop. kr.
Ostróda (Osterode) 5 marca, 6 maja b. k, 7 mała kr, 

15 lipca b, k, 17 lipca źr, 16 wrześ., 4 listop. b, k, 
5 listopada kr.

Ostrekolo 2 listop. kr. b. k.
Paszyn (Passenheim) 3 lut., 9 marca, 20 kwiet., 8 czerwca 

b, k, 10 czerwca kr, 13 lipca, 9 wrześ., 7 paźdz., 30 
listop. b, k. 2 grudnia kr.

Prostki (Prostken) 4 maja, 6 paźdz. kr, b, k.
Pupy (Puppen) 24 sierp, kr, b, k.
Reszel 8 stycz., 19 lut., 22 kwiet. b, k, 29 kwiet. kr, 

27 maja, 24 czerwca, 29 lipca, 16 wrześ., 2 grud, b, k, 
7 grudnia kr.

Róg (Roggen) 9 czerwca, 19 sierp, b, k.
Ryn (Rhein) 20 stycz., 24 lut., 27 kwiet. b, k, św, 28 

kwiet. kr, 22 czerwca, 24 sierp., 9 listop. b, k, św,
10 listopada kr.

Rozogi (Friedrichshof) 11 lut. b, k, 24 marca kr, b, k, 
19 maja b, k, 7 lipca kr, b, k, 25 sierp., 10 listop. b, k.

Rybno (Ribben) 27 paźdz. kr, b, k.
Święci an y 18 marca, 15 lipca kr, b, k.
Szczytno (Ortelsburg) 10 lut., 13 kwiet. b, k, 15 kwiet. 

kr, 29 czerwca b, k, 11 sierp, miód. 17 sierp, b, k, 
19 sierp, kr. 15 wrześ. miód, 16 wrześ., 2 listop. b, k, 
4 listopada kr.

Turoschin 18 marca, 12 sierp, kr, b, k.
Ukta (Alt Ukta) 29 wrześ. kr, b, k.
Wartembork (Wartenburg) 15 stycz., 11 marca b, k. 16 

marca kr, 21 kwiet. b, k, 11 mała kr, 23 czerwca,
22 lipca, 30 wrześ., 21 paźdz. b, k, 8 listop., 13 grud, 
kr, 16 grud, b, k.

Wielborg (Willenbcrg) 17 lut., 16 marca b, k, 18 marca 
kr, 22 czerwca b, k, 24 czerwca kr, 21 wrześ. b, k,
23 wrześ. kr, 9 listop. 7 grud, b, k, 9 grud. kr.

Wydmiany 4 lut., 24 marca, 5 maja b, k, św, 6 mała kr,
11 sierp., 3 listop. b, k, św, 4 listop. kr, 1 grud, b, k, św.

Zftdzbork (Sensburg) 27 stycz., 2 marca b, k, 3 marca 
kr, 13 kwiet. b, k, 14 kwiet. kr, 1 czerwca, 27 lipca 
b, k, 28 lipca kr, 31 sierp., 19 paźdz., 23 listop. b, k,
24 listop. kr.

V. NA POMORZU.
W obwodzie relencjl Koczallńskleh

Bfirwalde 10 lut., 20 kwiet. b, 21 kwiet. kr, 8 czerwca b, 
14 wrześ. b, źr, 3 listop. b, 4 listop., 8 grud. kr.

Belgard 25 lut. olei nasiona, 18 marca b, k, 19 marca kr, 
17 czerwca b, k, 18 czerwca kr, 22 lipca b, k, 2 wrześ. 
b, k, podchowek bydlęcy, 6 paźdz. gęsi, 14 paźdz. 
b. k, ow, 15 paźdz. kr, 25 listop. b. k.

Bublitz 12 marca, 11 czerwca, 3 wrześ. kr, b, 8 paźdz. 
b, źr, 12 listop. kr, b.

Budowo 2 marca, 26 listop. kr.
Bytów 10 marca, 16 czerwca, 8 wrześ. kr, b. k, podch. 

bydl., 10 listop.. 15 grud, b, k, podch. bydl.
Dramburg 12 marca, 6 maki b, 7 maja kr, 15 lipca b, k, 

21 wrześ., 10 listop. b. II listop. kr.
Falkenburg 10 lut., 23 marca b, 24 marca kr, 13 lipca, 

19 paźdz., 9 listop. b, 10 listop. kr.
Główczyce (Głowitz) 19 marca, 9 listop. kr, b.
Gross Jestin 25 marca, 21 paźdz. b.
Gross Tychów 30 marca, 26 paźdz. b, k.
Kallics 17 marca b, 18 marca kr, 11 czerwca b, 12 czerwca 

kr, 4 sierp, b, 5 sierp, kr, 1 grud. ‘ b, 2 grud. kr.
Koczalin (Köslin) 4 lut. kr, b, olej, nasiona, 3 listop. op. 
Kołobrzeg (Kolberg) 23 marca, 8 czerwca b, k, 2 lipca 

b, k, pl, 20 lipca (5 dni) kr, 21 wrześ. b, k, 29 paźdz. 
kr, b, k. ow, jarzyna.

Körlin 18 lut. olej, nasiona, 11 marca b, k, 12 marca kr, 
6 maja b. k, 7 maja kr, 14 paźdz. b, k, 15 paźdz. kr.

Lębork (Laiienburg) 18 marca kr, b, k, podch. bydl., 
nasiona, 20 maja b, k, podch. bydl., 29 lipca, 21 paźdz., 
16 grudnia kr, b, k, podch. bydl.

Łęba 8 kwiet.» 14 paźdz. kr.
Łupowo (Lupow) 27 kwiet., 12 listop. kr.
Miasteczko (Rummclsburg) 9 marca, 12 paźdz., 9 listop., 

14 grudnia kr, b.
Pohlów 18 marca, 24 czerwca, 23 wrześ., 9 gnid, kr, b.
Pólczyn (Polzin) 3 marca olej, 10 marca b, k, 11 marca 

kr, 16 czerwca, 18 sierp., 27 paźdz. b, k, 28 paźdz. kr.
Okonek (Ratzbur) 11 marca. 9 wrześ., 9 grud. kr.
Roman 13 lut., 12 listop. b.
Rligcnwaldc 18 marca b, nasiona, pł, 17 czerwca kr, b, 

14 paźdz. b, nasiona, pt, 11 listop. kr, b.
Schivelbein 11 lut. nasiona, 9 marca, 11 mała b, k, 

14 lipca b, k, ow, 16 wrześ., 2 listop. b, k, 3 listop. kr.
Smołdzino (Schmoldsin) 16 kwiet., 22 paźdz. kr, b.
Sławno (Schlawe) 3 marca b, nasiona, 2 czerwca kr, 

b, pł, 9 wrześ. kr, b, 21 paźdz. op, 2 grud, kr, b.
Słupsk (Stolp) 3 marca kr, op, b chude i do chowu, pł, 

1, przędza, 17 marca op, b chude i do chowu, na­
siona, 14 lipca kr, op, b do chowu 1 chude, pł, 1, 
przędza, 11 sierp, op, b chude i do chowu, nasiona, 
27 paźdz kr, op, b chude i do chowu, pt, 1, przędza, 
1 grud, op, b chude ł do chowu, nasiona.

Szczecinek (Neustettin) 28 stycz. b, 3 marca, 9 czerwca, 
8 wrześ. kr, b, k, 29 wrześ. k, źr, 30 listop. kr, b, k.

Tcnipelburg 4 marca b, k, 5 marca kr, 6 mała, 1 lipca 
b, k, 2 lipca kr, 5 sierp., 9 wrześ. b, k, 10 wrześ. kr» 
4 listop. b, k, 5 listop. kr.

Treblin 22 kwiet., 4 listop. kr, b.
Zanów 31 marca, 18 sierp.. 6 paźdz., 24 listop. kr. b.

----- IE 1I=?====JI -~^L----

Jest to zazdrość, gdy się smucimy 
z szczęścia bliźniego, jakby ono zmniej­
szało nasze i nam sprawiało uszczerbek.

(Św. Tomasz z Akwinu).
OO

Zgodą wzrastaj? i kwitną jak najmniej­
sze rzeczy, niezgoda zaś obala jak naj­
większe. (św. Hie. onim).

oo
Matki nie stają się prawdziwie matka­

mi, rodząc swe dzieci, ale je prawdziwie 
wychowując. (Św. Jan Zlolously).

Pięknie jest, dobrze wszystkim czynić, 
najpiękniej wszakże być dobroczynnym 
dla tych, którzy nam się wywdzięczyć 
nie mogą. (św. Nil).

OO
Ktokolwiek przywięzuje się do rzeczy 

przemijających, ulega ich losowi i wraz 
z niemi przemija, (św. Grzeyórz Wielki).

OO
Próżność jest chorobą, przez którą lu­

dzie oszukują się sarni i myślą, że są 
czemś, choć są niczem. (Su>. Augustyn).
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>k ja „Vojty' , 1‘oznan, 
iblinie, Kflitzú, Lwnwi .

Pro-Umy ž<|dač of*rt  I numerów o*-  izowych.
Redakcja, dnikurn.» I eknitdyc,*  w We.tl-ll, — ——- Ek ir>.dyc'-L w Nudr^nll — 
HEKNE ulica Dworcov a 767*  :: Telefon 960 OBERHAUSLN, Stóckmannstr. 68 :: Tel. 660 

'Ątóetuo mmr i jiAaanr m. mm i s-ia, m 
Hřme jest miastem liczącem 75 000 mie^kaňc^w, Oberhausen fnOOOO. Herm i Ober 
hausen z okolicą sa naigeściej zamieszkałe przez Polaków na wychodźtw e. DRUKARNI/ ROTACYJNA i AKCYDENSOWA STEREOTYPIA, ZECERNIA RĘCZNA I MASZYN.

ito pstrym konin jeździ 
wielki los loterii!
natomiast szczęści« za lo~volenlt> i ipo'cdi w godzinie śmierci 
przyniesie pewno polisa życiowa z Banku wzajemnych ubezpieczeń 
Vista“ z Poznania, jedynego polskiego towarzystwa ubezpieczeniowego 

w ,yłym zaborze pruskim. — Ubezpieczenie na tycie to najlepsza for.n , 
oszczędności. — Nic innego jc za.itapić nie zdoła. — Kaśdy robotnik, 

włości n;u, rzemieślnik, urzędnik, kupiec powiniei wł.. nyr interesie by 
w pojia^anin polisy „Vesty“. Polisy , Vesty" pos'adeu zupełna pewność a 
gwarantuje je 8 Oni 000 mk. majątek juki „V esta“ posiada.— Polisy „Vesty“ są 

nicrrzepad«lne już po 3 lutach Poiuy „Vesty 14 niez,.czepia1 ne natycl.mirsi 
po wykupieniu, to znaoay sumę ubezpieczone, wypłaca się 01 ’ ruzu nuprzykiud 

1'101 0 ,nk. po nimo, że dopi >ro pierwszą ręczną lub nawet mie lięczną sl.Jadki? się 
zapLciło. — Kazdy ubezpieczony biurze udział w zyskach — Piw. w wlnsny.n 
>nter, sie natyJimiajt kerte i zaź.jda> warunkóv. a przekonasz się i Pałować będz esz, 

iż o jak w_znej sp awie stmow^ce; o przyzlośc dziś dop.ero dowedziałe*  się — 
Kto mii szk" na SląAu niech puzê Subdyrtkcja „Vesty“ w Kntowucb ulica Biały 16 

(ikrzyn., 1 pocztowa 286) — Z delszych okoiie Polski : Qvrel 
św. Marcin C»1 —-------- — — — Oddziałj w Warszarie, Lu 1

dnieje nykuły- krótl.ie a treściwe wiadomości o wszelkich sprrwacn, 
najci ku ize powieści ~ uto zc;ady, ktoremi kieruje się redakcja 

' Jbi »NrrödTwea“, wychodzącego w Herne we Westfalii. ... -------- :=ł ■■ 1 '■ /•
Kto pr lgnie aby mu jedna ęaz ta wystarczyli, kto ponadto pragnie poznać 

Kwuft rycie Polików na wychodztwic, ktc zajmuje Stę sprawami ipołecznemi, ten 
SE’àJ liech zapisze na najbliższe! poczcie nowocześni, redagowane pismo codzienne 

NARODOWIEC”
z Hirne, gazetę codzienną kosztującą tylko 2— tnk na miesiąc na każde] poczcie 
„Naroitoviee“ Jest najpit zytnitjszym organi m towary,U» i organiiacj1. na cbcyinii westfc’sko-nadrensk'jj 
i nad morzem niemiecklem 1 ztąd dla banków, kuprów l interesów wysyłkowych nalepszym organem dla ogłoszeń 

Bisisiiaiiiis silit« ■iiss«ss(sniaBłi«iił>ail»stMiił(iiiiiisiiiłiił «tu ■■«isisu»sasaasiiissiisiiiiiis>siiitisss|ssisswisisiB«sssiiiis 

Dla Nidrenll wychodzi w ObsiiiUMii jajo odUUa .Narodowca“ w ty<u samym nakł. gama „Naród“

600302010001000102010001002500014801020118



SIlíRD íT.BKlřCZra:
Alfred More, JHikoíóro, 6. Śl.

Hurto-vî I detallczrU.

na/epszB fabr. Laty o vszjili. systemów
Koi mcc wsz^Lfeh modeli. Vrzli, 
sjjortowr i rłzi'"clęr •. Hporuty 
mówiące i -Jyły. Mandoliny 
i skrzypce. OH»«?, lutrr e, I.a-- 
ruonlhi usrpe i ręczne. Harmo­
niki roledeftsr tle, z 1-ym, 2-ma 
i 3-ma rzędami klaulszy.

Wszelkiego rodznju instrumenty dęte, klar­
nety z prawdziwi go drzewa grana' owego 
Es. C. P Li.mpki kieszonkowa, za­
palniki, kamienie do zapalników i sanki.
NAJNI—ZE CENY. W EI.XI WYBÓR.

skc;;o jRB73<znu 

Alfred ihre, ïlîikołdro, G. Śl.
Hurtownie i detalicznie.

Kupcom, przemysLow :om 
i koonc/afycLom 
polec...ny bardzo pożyteczni 
----------- tyg. dn ki facaowe----------

„Kupiec“, „Dzogerzysto" 
j „Przegląd Wiólw.sfy” 

Prenum-n ta poszczególnych pism 
wynoai 6.00 mu. Kwartalnie

Dwutygodniki

„Przemysł ftEynarski" 
i „3om Gościnny“ 

Prenum-rata poszczególnych pism 
wynosi 3.00 mk. ki r t a 1 n i e

Clo huríoronikáro i fobryftantóro 
sposobność kcrzysTnego 

ogłaszania się 
mri3arDEIKlDa!lDa!3E.QEQflEIKI Q Q
Q Adres zamówień. „Kupiec“, Poznań t B U>crEcynn ceiiukljdd ul. .anfljj

E33

K*3B n*
UÛU RaUBBClBIIIIIIIIIRIIlllQBIQIIIQllM EH

ii !■ OGŁOSZENIA j “
FAM 5 ■ BOHm g w „Nowinach*1 mają E osa 
” . zawsze skutek ! !"J
■BI 5 . J Els I zapewniony | «
SS ! bo p"-moto jest bardzw " !
i-. 3 rozpowszechnione Bv , - II i
1 ■ ■mim-—— i u ’ —.....■■■■■
nu Adres do wyda mietwa
“ noDiiiy, Onpdn O.-S., fadi 44 £S 
r r- ’

Œ i
{IHÜÏÏL.-L.LSM!) '^=jn

jei i wyborowym drodkicm lecz­
niczym, przy wszelkich otwar­
tych ranach, boi iczkach żył kur-

■ť czowych i liszajach — Przez 
długie lata okazał się skutecz­
nym, co wielokrotnie stwierdzają 
listy z uznamami. — — —

Puszka 3.— marki.

KS i 'ni ? SpM 0
:: (Krontk-fidotlheLe, Sparć^u) :: n

0S03NV DZIAŁ. E
wszelkich lekarstw wetery- 
narsklch (dla zwlerzi t), dla U
koni, bydła, psów.

o««—i EZ'Luzicz-.^rmu



HURTOWNIA POLSKA 

K. JfiNATOWICZA 
w Poznaniu. ul. Wielka 12 

------------- poleca---------------------- 
Toroiry gal anteryjne, 
detoocjonaljř, z a b a w k i, 
orzełki, biżuterje narodowe 
i set1’! innydi przedmiotów

DuTŁDCnoTO"Oï
Fan K. K. w H. plaże dosłownie.

„Bębenek słuchowy zdziałał u mnie cuda Jestem Jakby 
nowonarodzony l nie mogę dostatecznie wyrazić mej ra- 
doêci že słyszę nawet rozmowę, prowadzoną najciszej*'.

Przy tępym słuchu :: 
Jest prawnie zastrzelony bębenek słuchowy 
A. Plobner'a niezbędny; nosi go się w uchu 
prawie niewidzialnie. Używa go się z wiel- 
kim ekutklem przy szumie w uszach, nerwo- 

w wych cierpieniach uszu itd. Tysiące w użyciu.
Liczna dziękczynienia. — Cena mk. 10 —, 
2 sztuki mk 18.— Prospekt bezpłatnie

Wysyłl*  leiKY.: E. JI. RBH.r, Hitta II, óO. SS3
Octrzer >m prt-d mn'ejw rtoiclow. nniladow ilctwami-

Przedpłat- O | E mk. z od.io ize- 
wynosi niem do domu

f.

oangopcoEPacnoajgoagg

dłi poczcie lub u Wydawnictwa
w Opolu, ul. Bismarka 11

Ogłoszenia
maj ą dobry wynik !n3d
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Bezpartyjny tygodnik górnośląski 

Kazdy może pisać
Niemcy i Polacy przychodzą do glosu 

w Abonu jcie -c;i? 
„Oberschlesier“

DerStaN»“

::x=xx=x> =x> ^=^c=xx=xxzxs

I
 BI ar j an Janiak x

F..BRHÀ SIRZiI 1 "TRCBÓT Z DRZiWl A
=> w PLESZEWIE. i. ■ -i X

Pierwsza specjalna tace rodzejn febry- A 
ka w W. Ks. PosnaÚRklem wykonywa II 
każdego rodzaju i każdej jakości — — V

SKRZÜH1C W9SłJ£K0We 
ramy de cegły i dachówki, okna inspektowe l 

skoro nmezyny nadejdą wiele innych < ’’

jeazoza wyrobów z drzewa. - j
(Cilonek Związku Fabrykantów). I::x=x> — ^=«i>«=x> c t

0DÏ LECZNICZE
SZCZÄWI.ICK1E:

Józeilr?“, „Magdalenę“, 
„Wa..dę“ 1 „Stefana“.

znakomite w chorobach dróg oddecho­
wych, żołądka, nerek i pęcherza, w pa­
kach po BO flaszek przyjmuje

Zarząd Zdroje .Iska ■ Szezaim ey.

ZAMÓWIENIA NA
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GAZETA FM
Redaktor na. żeluj i wydrwca 1

Ad n SkwarezjnsLi. U
fÎJ70l I PfM 1“ )”st orPane,J' felÏ ”UU£tlu rUiJU-1 zentującym hasła de­

mokracji polskiej i pi ogram obozu nie- 
j. idległeściowego w po.ityct wewnątrz- n 
n~j i zagranicznej.

„tatí IW jwybitiiieiszych poli- h 
tyków obozu lewicy niepodległościowej; 
pod«je z najlepszych żró 'eł informacje 
polityczne, wciskowe i bieżące.

.Gräte PW SÎ%:‘ÂÏ”"£ 
dzieli i święcie po południu.Piynfa P'ikVa41 premimeroTuć można ••Vili1 ty b'dr we wszystkich księgar­
niach. kjofikach, biurach dzienn ków oraz 
na stacjach kolejowych

Adres Redakcji I Administracji :

Warszawa, Szpitaljia. fjr. 1Ä.

n=3 d csa n a ä

SZYDŁO 
do SZYCIA

„Praktikus“
D. R. O. M — pn wnii zaatrzeż-

Igły na zapa 21 fenlgów aztul-., nici metr 
u fenlgów. — Wyi ył\p uskiit n‘n sic za 
puprzednlem nadesłaniem należytej-! - z, 
zaliczki

Kazdy noze woje Duwle izary. rzemienie 
tru ismlsyjnc, dery, pł_ch*y  no wo’y, sio na. 
worki, n-.nioty i t. p. .am eperować.

SzydiQ ,,Pn Miku. • -vykonané lest z metalu, 
ładnie posrebrza e, nleograniczenie t.............ui-

uputrzon i w nalnowLZe tec mUzne ulepszenia 
Nie do porównania z nin.ejwar'„ćc.owe nl m- 

śladowr.-lwjml z drzewa I nlepoirttranjinl, 
f-.uber., nlezgrabneinl a .darni metalo*  
w ml, które nra-p utiudnl-Ję.
Cena ztuki ze -prządką trzymadłem 
dla nici lal ' tez rblurnlkl.rn dla Igieł 
’ trzonku I trzymacie, z 3 rozi la teml 
l"łaml, nićmi I .posob. m użycia

1C» Winkler & do.
UQnrhdn N., Sonnenstr. 10., I 7.

dln pp. Kupców i Przemysłowców, chcących towary swoje zbywać 
na prowincji wielkie znaczenie ma oglaszan e sie w codziennem piśmie

STB AŻ POLSKA
STBAŻ POLSKA

jest pismem narodowem, be partyjnem i propaguje uďezaležnienie 
życia gospodarczego kolski oażywii łów obcych. — PRENUMERATA 
wynosi : Łodzi z odnoszeniem do domu 5 mk. 50 len., kwartalnie 
16 mk. :>0 fen. — Poza Łodzi» z przesył ą pocztową miesięcznie 
6 mk. 40 fen. Âdies Redakcji i Adinin ctracji :

Łćdźe ulica Przęiazd nr. 8

wychodzacem w Łodzi i poczytnem szczególnie w sferi ch przen.y- 
----------  —slowych, kupieckich i rzemieślnicych. =

Najlepszy sposób reklamy



Księgarnia BI. KÏÏÎITKÎMKI i S-ka, Kerne, M3;
POLECA PIBtlOTEI Ç PISARZ" POLSKICri, KAŻDY "lOM BROSZ MK. «.—

Tom 1. Poezie Str juna Oarczyńskiego.
„ 2—5. Pii ma Jal. Slowuckiegu. 4 tumy.
„ 6. Obrazki Caryzmu. Pamiętniki Ja­

koba Gordona.
,, 7. Pamiętnik hli toryc. ny o wypri wie

partyzanckie) do Polski roku 
1833. Przez K. Perkowskiego. Wydanie 
drucie, powiększone.

„ 8—12 Pisma idamu Miel iewicia, Nowe
wydanie zupełne. Tom I —V.

„ 13— 20. Pisma Michała Czajkowskiego. 
Tom. I—VIII. I. W. rnyhura. II. Kir- 
dżuli.—Iii Powieści kozackie i Ö iwę- 
dy.—lV. Owruramn.—V. Stetan Ci >r- 
niecki.—VI Hetman Ukrainy.—VII Ko- 
szowata i Ukrainki.—Vlil. Ai.a,

„ 21. Poezje Cypriana Norwida. Pbrwtzc 
wydanie zbiorowe.

„ 22. Poezje Łucjana Siemińskiego. Pier­
wsze wydanie zbiorowe.

„ 23—25. Poezie Krasińskiego. 3 tomy.
„ 2(> Poezje Maurycego Goslawskiego.
„ 27. Wieczory I icha z Lachów. P-zez 

Leona Zienkowicza.
„ 28—31. Wizerunl i polityczr u dziejów 

państwa polskiego Wydane przez 
L^ona Zienkowicza 4 t-my. I Rztcz 
o rozumic stanu w Polsce, przez J. 
Alcyafę.— II. Polska w kraju i zagranicą 
od 1£3I do 1848 r.- 111. Rewolucjom 
niści i stronnictwa wsteczne, przez £. 
Chojeck ego. — IV. Polska w kraju w 
1848 roku.

,, J2 Pjjma Michała Czajkowskiego. Tom 
IX Dziwne życia Polakow i Polek.

„ 13. Soldat czyli szesć Itt w Orenbur- 
gi_ - Uralsku, nowe pamiętniki Jakéba 
Gordona.

„ 34. Kaukaz czyli ostatnie dni Szr 
myła Powieść historyczna przez Ja 
kůbu Gordona.

„ 35. Demokracja poi *:a  nr emigraci!. 
Wyjątki z pism Wiktora Heltmana.

,, 36 Poezi i lloiuana Zmors kiego.
„ 37, Jan Kochanowski i Czarnoleski 

Obroży z końca szesnastego wieku, 
przez K. z Tańskich Hc-ffmanno'"c

„ 38—39. Wieczory pielgrzyma. Rczma 
itości moralne, literackie i polityczne, 
przez Stefana Witwickiego. z tomy.

„ 40 —41. Podróż wicźnla etapami do 
\ Syberji ir roku ‘1854. Przez Aga- 

tona Gillrra. 2 tomy.
„ 42—43. Poezje przez Kornela Ujejskiego. 

Newe wydanie z wyboru autura 2 tomy.
„ 44. Dziesięć lat niewoli moskiewskiej; 

napi ,ał Ja^ieňcsvk Poprzedzone listem 
B. Boleslawity do autora.

„ 45 - 7. Opisanie krainy zadajkolskiej. 
Przez Agatona Gillera 3 tomy.

Tom *8  Podróż do N twego Orljanu, przez 
jukóba Gordona

„ 49. Na Kresach. Powieść z nai zych cza­
sów w trzech częściach. Napisał Jan 
Z icharjasiewicz.

„ 50 BI. Wiz« riiitki Polityczne Litera­
tury noibklej przez Ltuiia Zienkowicta 
2 tomv.

„ 52. Poezje Konstantego Gaszyńskiego 
Wvdunic ?upelne.

,. 53 Pauiiçt'd Pa.ia Sw veryna Soplicy, 
Cześ r. i a Farnaicskiezo. Wydanie no­
we, pomnożone,

„ 64. Pa.rłetniki czadów moich. Dzieło 
pośmiertne Jidjanc Ursyna Niemcewicza 
Wydanie nowe.

„ 55—Ü8. Aiktadar. Ustęp z dziejów oiców 
naszych przez Edmunda Chojeck ego. 
Wydanie drugie, poprawne. 1 tomy

„ 53. Pisma Ad una Mickiewicza. Nowe wy­
danie zupełne. Tom VI.

„ 60 - b‘l. Dzlnła Seweryna Goszczyńskiego. 
Nowe wydani« pupiawne. 2 tomy

„ 62. P imięt-iiki Kas telena, NarcyzaOli- 
zara. Dwie części razem.

,, 63 Gdy się bvło -nłcdym. Wspomnie­
nia z wędrówki po -zerukim świecie 
przez Jakóba Gordona.

„ 64. pismu Michala Czajkowskiego. Tom X. 
Bułgaria.

„ 65 °is na Michała Czajkowskiego. Tom 
XI Nemolaka.

„ 66—6/. Święty Jur I Jarema dwie po 
wieści ws lółczesne przez Jana Zailiar- 
Jasiewicza. '£ tomy.

„ 68. Poezjo Władysława Bełzy.
„ b9. Pisma prozaiczne. przez Konstante­

go Gaszyńskiego.
„ 70. Rozgrzeszeni Obrazek z życia wy 

gnańców. Napieał Feliks Kosakowski.
„ 71 —t'2. Hi stor) i powstania ~v 1831 r. 

na Woły.iiu, Podolu, Ukrainie, 
2-cućzl, i L.twl pizez Feliksa Wro- 
tnowsk ego. 2 o.ny I Pow danie na 
Wołynie, Podolu i Ukraini« — II. Zbiór 
pamiętników o powstaniu Li<wy.

„ 73. Cecarze zicz Konstanty i Joann 
Grudzińska czyli Jakubini Polscy, 
przez Janu C-.yńskiego.

„ 74- Ji> Luźne kt rty pamiętnika zbi >- 
g: i » Sybiru. Przjz X Firk 2 tomy

„ 76 77 Zbiór pism pomniejszych, ut­
woru Stefana Witwickiego. L tumy.

, 78 Utwory porïlyczne Aurelego Urbań­
skiego Wydanie 3-cie, pomnożone 

79. FI ima Michuta Czajkowskiego. TomXII, 
Legendy.

„ 80—81. ‘isma Antoniego Góreckiego. 
(Wydanie uprawniono E L. K aspro- 
wicza). 2 tomy.
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przyjmuje oszczędności i za 
iatwia wszelkie intencja 
w liudzące w zul res 
bankowości :: Adres 
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w branży kolonj. i spoży cz zał. 191 
poleca dln pp. kupców:

Pastę na obuwie, czarną i żóha. — 
Alyd.a do prania, toaletowe, n.yďik 
i proozkl oo praniu. - Farby su­
kien. „Palatyn“. Mączkę, — 
Kawę pal. i sur — Cykcrje -olsk" 
w rolkach i plajl ą. - Musz 'ardë 

wnacz. — Cukierki i t d.
Prosimy żądać ofert i cenników 1

Ąlimeniarja J;,1 Cslrów

'nstrraatiw 
ffioz.cznyä: 

daje fat tyka noiriiineiit. w muzycznych

Gwi roney- z*  wartość w cer->A 1 nadzwyczajną do- 
broć towaru.------------------- «---------- -------------------

8 1
troc iowaru.------------------- — ------------------ -- ---- X

Ka.alofl z w "lu llustracynml darmo i franco. $

O duje faniy»<i in^irumeiitow muzycznych

I WMŁM KRUSE
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O T WæSl przy zakupnle <
O ’
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Fíite tern a. Braw

e=
ĚÏ3

(Braci Bergmann nasż.) w OSTROWIE 
DríďuiEiaa założona 1342 roku DrLaODn 

poleca dla pp. restauratorów i gościnnych:
Wyborne nalewki i kremy, pomeraficzówkę 
brunatną, miętówkę zieloną, oraz wszel­
kiego roćzhju likiery, araki i rumy. WieFki 
wyMr w szampanach, winach węglerskicn 
mozelskich, **eńskich,  bordoskichi bu.guna. 
Wino a la muskat, korzenne, czerwone 
i żółte, okowita rektyfikowana, ocet 11. d. 
Cygaro w rozmaitych jakościach, tabaka 
do palenia i zażywania :: :: Papierosy

□üunnuLJE^onoiiDiii. iDuoDnqujCLicnuE eccuS

s i Najstarsza i największa

KJ K3

kjüûnia

6307
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w POZNANIUZałożona 1864. Założona 1B64.

Starý Rynek Nr. 37, narożnik uHcy Szerokiej

udoskonaleńj trodk lecznicze
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mogą młodzi 
żołądkowym, 
krótkim cza- 
choroby ś-!e-

WŁASNA TA3RYKA WYROBÓW CHEWCZNYCH I LEKARSKICH 
poleca jako własne« nadzwyczajne wyroby, przez tysiące ludzi 
i długie lata wypróbowane I

ïpnnÏP ÍW IflkńłlA żadne !nnc krople nie wyrównają ■WWon JflftUMa im w dobroci i skutku. Zawczasu 
użyte, ochroniły Już wielu od ciężkiej choroby I przez 
to niejednemu ocaliły życie: zatem każdy, komu życie 
Jest miłe, powinien mleć w domu na wszc'kl przypadek 
1 butelkę kropli św. Jakóba. Używać je 
I starzy przeciw wszelkim cierpieniom 
brzusznym i macicznym. Leczą one w 
sie zatwardzenie I powstające z niego 
dziony, wątroby I kiszek, katar i kurcze żołądka, 
brak apetytu, słabe trawienie, ciśnienie na dołyszku, 
odbijanie się, łechtanie w gardle, zgagę, czkawkę 
I kolki, darcie I rwanie po brzuchu, wymioty i hemo­
roidy; usuwają febrę, mdłości, ból 1 zawrót głowy 
I wszelkie słabości u niewiast, wzmacniają osła­
bioną macicę.

lekarstwem; przez zawartość wapna I fosforu wzmac- 
nl<»budowę kości, dzieci ule dostają krzywych nóżek 
i prędze] biegać się uczą.

Miód ž7Wúl\0st0Y.'y i«* ’*’ «■» «■-* J rosłych a zwłaszcza <Va dzieci
w każdym wieku. Ulecza on najsilniejszy kaszel kur­
czowy I ząbkowy koklusz, katar płuc, piersi 1 krtani, 
chrypkę, sapę, zaflcgmlenie rurek oddechowych, brak 
powietrza, astmę i plucie krwią; usuwa drapanie 
w gar4’e, wygaja żganie I kłucie w płucach 1 pier­
siach 1 zapobiega przez to^ zawczasu nżyty, niebez­
piecznemu zapaleniu płuc.
Plldnn r7HNllkAD**  Najnowszy l najpewniejszy środek 
nuMUii „uaruiMu ku xwalczanlu guchot (gruflIcy) 
I wygoleniu kataru, krtani I płuc. Już przy używaniu 
pierwszej butelki ustaje męczący kaszel, żganle I kłu­
cie w piersiach i krzyżach, febra 1 pocenie się w no­
cy; chory, mając spokojne noce, pokrzepia się spokoj­
nym snem, dostaje apetyt, przyjmuje więcej pokarmu, 
nabiera świeżych sił do życia.

Herbata na tas el z Czerwone’ Aptek! £ 
rego receptu z 9 rozmaitych gatunków herbat | za­
pobiega z żywokostowym miodem zażywana, później­
szym ciężkim chorobom piersiowym i płuc.

Wyskok przeciw r :flanrze Snh\r; ,•«*J 1 i a wno działające naciera­
nie przeciw podagrze, zastarzałym reumatyzmie, kłu­
ciu I rwaniu w członkach i kościach, bólu w piersiach, 
bokach, krzyżu, postrzale, ubezwładnicnlu I nabrzmie­
niu członków, wywichnięciu, przekręceniu, przesko­
czeniu żyt I boleściach w muszkułach. Kto po na­
tarciu sobie przyłoży na bolące miejsca 

Amerykański piast? z dziurkami
rozpędza I te miejsca ogrzewa, ten I w najupartezych 
Ï zastarzałych przypadkach skutek napewno oslęgnle.
Maść na Uszaifi UsuwB nieszkodliwie i pewno 
iuuúu uu 1.0ŁUJU wszolhio nieczystości skórne. Jak 
snehe I wilgotne liszaje, skrofuliczne wyrzuty, 
zmarszczki na czole I twarzy, uadajc jej delikatny 
I młodociany wyraz I olśniewająco piękną płeć. Uży­
wa się jej tylko na noc.

I i.y z mówieniach prośże o wyraźne podanie na z wi oka f miejscowości. — Za 
dobroć i skutecincść powyższych prtpar itów tylko wtedy ręczyć moąę, jeżeli 

--------------------------------------------się zam< "’ia li ty’ko------------ --------------------------------- 

w Czerwonej Aptece w Powili, Starj Rynek >• 37 
(Rote Apotheke, Posen, Alter Markt 37).

1 A^ettl proszek zzM’cwy -XX7UL'
■ diu c.ib, o’orplqcych na dolegliwości żołądka Kto
■ cierpi n brak smaku, ciśnienie I palenie na dołyszku 3 I w piersiach, zgagę, niestrawność, burczenie w żo-2 li dku I kiszkach, zatrzymanie wiatrów, zatwaiJzenle, 

cl.sly boi głowy I nieprzyjemny zapach z ust, ten 
niech dzywi 3 razy dzl nule łyżeczkę od li'rbaty 
tego proszku.

Horhata na przer yszczerie W
domowym. Używać ją można z doskonałym skutkiem 
przeciw zatwardzeniu, hemoroidom, podagrze, reuma­
tyzmowi, cierpieniom żołądka, brzucha I macicy, bole­
ściom pęcherza I nerek, uderzaniu krwi do głowy 
nieczystościom skórnym I cierpieniom płciowym.

Syrop žfeno-’W emir z fosforem °n^z,a/Ję 
przyjemnym smakiem, dlatego używać go powluuy 
zwłaszcza to osoby 1 dzieci, które tranu (ryblegď 
tłuszczu) znieść nie mogą. Wywiera on wyśmie­
nity skutek przy wszelkich objawach bczkrwisto- 
ścl, która się okazuje: bladą cera, obwódkami pod 
oczami, zmęczeniem o gól nem, biciem serca, niere 
gularną, z boleściami połączoną menstruacją, prze­
szkodom w trawieniu, zawrotom 1 bólom głowy 
I bezsennością, wzmacnia I odświeża osłabione nerwy 
I Jest źródłom uowych sił dla osób, które po ciężkich 
chorobach do zdrowia powracają i slabem! się czulą. 
Dla słabych I wskutek angielskie] choroby uierozwl- 
nlętych dzieci Jest ten preparat prawdziwie cudaem na pfegl Doskonały I n dok przeciw pli (om.
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